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W
Pr zez Mowę— uwazaiąc ten wyraz W ści- 
śleyszćm znaczeniu— rozumieią pismo, podług 
prawideł sztuki ułożone, ciągiem porządnym 
dowodów i wysłowieniem zniewalaiące; pismo, 
które rozum oświeca, serce porusza, duszą i 
wolą człowieka rządzi.* Łatwość w napisaniu 
Mowy takiey, złączona ze sposobnością do iey 
wysłowienia ustnego w sposobie hayprzyzwo-j 
itszym, zowią Hrasomówstwem, Wymową 
przepisy usposabiające do iey nabycia, kraso- 
mówstwa nauką Retoryką', tego, który się ła­
twością taką i zdatnością zasczyca, Mówcą.

§ II. Rzeczą mowy takowey, albo iest 
zdanie płynące z wydarzenia historycznego; 
iak np. Targnął się nieprzyiaciel na swobody 
oyczyste* wydarzenie. Powściągnąć gó nale- 
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zy: zdanie. Ciągłą woyną naród wycieńczę- 
ny , utrącą więcey nizli zyskuie: wydarzenie. 
Przyspieszyć pokóy należy: zdanie. Albo pra­
wda ogólna, do wszystkich czasów, mieysc 
i narodów w pewnym mogące się zastosować 
Względzie. Ap. Pokóy nad woynę przekładać 
potrzeba. Zasadą społeczeństw iest sprawie­
dliwość. Nie czyń tego nikomu, cc tobie nie 
miło. Z takowey rzeczy rozmaite bydź mo­
gę mowy. Są mowy duchowne, czyli kazno- 
dzieyskie,nauczaiące prawd i obowiązków reli- 

polityczne, roztrząsające interesa, 
korzyści, potrzeby narodu; podające środki 
do działania w okolicznościach przyzwoicie i 
z pomyślnością. Są mowy sądowe oskarżają­
ce występnych, broniące niewinnychsa rno- 
wy ma pochwałę żyiących lub umarłych: są 
nakoniec akademickie w naukowych ma tery—

§ ro* Troiaki mowy wolney zamiar, Na­
uczanie, Podobanie się, "Wzruszanie, w pi- 
śmie tego gatunku, tak ściśle z sobą iednoczyć 
należy, aby dpyście iednego zamiaru, ułatwia­
ło drugi. INiech przeto mówca rozum oświe­
ca, aby go ó oczywistości prawdy którey do­
wodzi przekonał: przekonany rozum, za u- 
zyciem sztuki, skłoni wolą na stronę uznaney 
prawdy i cajego uymie człowieka. I ten isto- 
tmey obowiązek, mimo wielu wspólnych 
przepisów, rozróżnia mówcę od autora Dy- 
daDycznego. Autor albowiem pismacy dzie­
ło przeznaczone do nauczania, zwyczaynie 
przestaie na rozebraniu i rozwikłaniu rzeczy,
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w tym celu, aby oświecił tego, który na zwią­
zek i moc dowodów baczność przyzwoitą da- 
ie; Mówca zaś prócz nauczania, usiłuie skłon-· 
nościami ludzkiemi władać, i wolą człowie­
ka zarządzać. To, co dla autora dydaktyczne-, 
go iest istotnyn zamiarem, dla Mówcy iest tyl­
ko środkiem, którego na ten koniec używa, 
aby na serce czytaiących lub słuchających sku­
te czniey mógł działać* z

§ IV. Części na jakie się mowa podzielać 
zwykła, a o których Mówcy Wprzód dostate­
cznie pomyślić należy, wskazuią porządek, 
podług którego do dóyścia troiakiego mowy 
wolney zamiaru dążyć potrzeba* Użyie ich autor 
skutecznie, gdy w stosownym do rzeczy, krótkim, 
i przyzwoitym wstępie, usiłować będzie aby 
zainteresował, zyskał uwagę i zobowiązał: gdy 
w wykładaniu rzeczy , czyli zdania którego 
przedsięwziął udowodnienie, okazywać się 
będzie i a sn y m, porządnym i bacznym: gdy 
po wyłożeniu i obiaśnieniu rzeczy, przekony­
wać będzie gruntownie: gdy nakoniec, w za­
kończeniu, udzielaiącem się czuciem przeięty, 
właśnie iakby poglądał na zaniedbaną, nie- 
przyiętą, wzgardzoną prawdę, mówić będzie 
do serca, naglić, zniewalać.

§ V. Lecz niedosyć iest dla Mówcy wie­
dzieć i akie Są pracy iego zamiary, i bydź prze­
konanym, iż się koniecznie z nich uisczać na­
leży; potrzeba, i ńadewszystko potrzeba, aby 
mógł z zaletą czynić zadosyć powołaniu swo- 
iemu, poznać mu iesczę, iakim się sposobem
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uczy, przekonywa, zniewala. I to iest gruri- 
tern wkrasomówstwa nauce: to ucznia z nau­
czycielem istotniey zatrudniać powinno. Ten, 
który poznałiak się naucza, przekonywa, nie­
woli; poznał niezawodnie wszystko, cokolwiek 
sztuka wskazać mu może, i Mówcą zapewne 
będzie, gdy zeznaiomością sztuki, połączy ser­
ca, duszy i ciała nabytą i przyrodzoną zda- 
tność. Z trzech przeto zamiarów pisma kraso- 
mówskiego, ieden ściąga się do duszy, drugi 
do serca, trzeci iest skutkiem obudwóch. U- 
czymy za pomocą objaśnienia i dowodów: 
wzruszamy i niewolimy, gdy z przekonywa­
niem działamy na czucie i wolą tych, którzy 
nas albo słuchają, albo czytają: podobamy 
się > nauczamy i niewolimy.

§ VI· Przez obiaśnienie, rozumieją porzą­
dne i zrozumiałe rozwikłanie tych wyobrażeń, 
które do zupełnego i prawdziwego poięcia 
rzeczy są koniecznie potrzebne, np. Co iest 
sumienie? ,, Jest przyiemne lub nieprzyie- 
mne, z ocenienia własnych postępków płyną­
ce uczucie. Jest rozkoszą Olimpu, do które­
go niebianie Herkulesa przyymuią; iest sem- 
pem Prometeusza wnętrzności szarpiącym. Bó­
stwem iest, które człowieka nayprzyiemniey- 
szą darzy rozkoszą; iędzą iest, która zawzię­
cie ściga zbrodniarza. Rzecz tym sposobem 
obiaśniona, gdy dostatecznie pojętą została, 
stawszy się oczywistą, nie potrzebuje dalszych 
dowodów, które pośrednio do oczywistości 
prowadzą. Już zaś oczywistość bezpośrednia, 
czyli, ani óbiaśnienia ani dowowodów niepo- 

trzebuiąca, bydż może, albo umysłową, gdy 
zdanie samo z siebie dla rozumu iest iasne. np. 
Skutek mieć przyczynę powinien: albo moralną, 
ze zezwolenia nieuprzedzoriego rozumu pły­
nącą. np. Wdzięczność za dobrodzieystwa iest 
obowiązkiem'. albo fizyczną, gdy ią iuż samo 
czucie wskazuie. np. Boleś< iest nieprzyie* , 
mną. Atoli, skoro to, co dla iednych iest o- 
czy wistem, dla drugich, w miar^poięcia i u- 
sposobienia, grubą bydź może powleczone 
ciemnością; niechże Mówca nie zawsze ze 
zdatności swoićy, sądzi o cudzćy. niech zna 
wydarzenia czasowe, stan, wiek, położenie, 
charakter osób; i temu tylko oczywistość przy- 
znaie, co obecnemi wsparte okolicznościami, 
iest oczywistćm, albo przynaymnićy takiem 
zdawać się móże

§ VIL Jeżeliby obiaśnienie do poznania 
rzeczy i uznania ićy za złą lub dobrą niedo State - 
ęznemsię okazało, Mówca do dowodów udać 
się winien. Dowody zatym są drugim środkiem 
do nauczania i przekonywania. Przekony­
wanie za pomocą dowodów dzielą na dwoia- 
kie; na przekonywanie dowodami czerpanemi 
ze znaczenia rzeczy (apriori}. Tym sposo­
bem dowodziłby ten, któryby ze zdania oczy­
wistego: Wszystko cokolwiek się dzieie , mieć 
przyczynę powinno^ wyprowadzał pierwszą 
przyczynę i okazał wszechmocność, nieskoń­
czoną mądrość, sprawiedliwość, dobroć i t. d.^ 
Istności naydoskonalszćy. Poiutóre, .na prze­
konywanie dowodami, których doświadczenie 
i spostrzeganie rzeczy W związku będących



dostarczać zwykła, {a posteriori) Tego sposo­
bu użyłby do okazania prawdy ten, któryby 
wy wodził bytność dobroczynnego Boga, zpię-. 
knosci, porządku i sworności rzeczy stworzo­
nych. Udowodnianie rzeczy sposobem pier­
wszym nayczęściey się okazuie w badaniach 
filozoficznych. Sposob drugi, z natury swćy 
żywszy i stosownieyszy do poięcia kaźdegOj, 
lubo słabiey obowięzuie, czyni iednakże mo. 
pnieysze wrażenie i wustach Mówcy iest sku.~ 
tecznieyszym. (u)

(a} W mowach i pismach filozoficznych Cyceron- 
na, piękne i uymuiące wzory udowodmanią 
czytający w obudwóch gatunkach spostrzeże: 
niektóre, dla obiaśmenia rzeczy przykładem, 
Z Xiązki 1.^ t/e Legibus przytaczam.

7. Ęst igitur, quoniam nihil ratione me­
lius, eaque et in homine et in Deo, prima ho­
mini cum Deo rationis societas. Inter quos au­
tem ratio, inter eosdem etiam recta ratio com­
munis est, Quae cum sil lex, lege quoque con­
sociati homines cum diis putandi sumus. In­
ter quos porro est communio legis , inter eos 
communio juris. Quibus autem haec sunt 
communia, et civitatis ejusdem habendi sunt, 
6i vero iisdem imperiis et potestatibus parenii 
multo etiam magis parent huic coelesti de­
scriptioni ^meptique divinae et praepotenti 
Deo, ut jam universus hic mundus una civitas 
communis deorum atque hominum existiman­
da: et quod in civitatibus ratione quadam (de 
qua dicetur idoneo loco ) agnationibus fami­
liarum distinguatur status, id in rerum na­
tura, tanto est magnificentius, tantoque prae- 
c.arius, ut, homines deorum agnatione et gen­
te teneantur. . , ■
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S.Vin. Dowody, iakich nayczęściey do po­
parcia zdania Mówca zwykl używać, istotniey-

z 6 14. Quod si populorum jussis, si prm· 
cipum decretis, si senlentiis judicum jura con­
stituerentur·, jus esset latrocinari, jus adulte­
rare, 'jus testamenta falsa componere, si haec 
suffragiis, aut scitis multitudinis, probarentur. 
Quae si tanta potestas est stultorum sententiis 
atque jussis, ut eorum suffragiis rerum natu­
ra vertatur, cur non sanciunt, ut quae mala 
perniciosaque sunt, habeantur pro bonis ac sa­
lutaribus? Aterni nos legem bonam a mala nulla 
alia, nisi naturae norma dividere possumus.

I ·

Franciszek Karpiński mówiąc o wielkości 
i nikczemności człowieka, okazuie lą po wię- 
kszey części przekonywaniem drugiego; gatun­
ku. „ Człowiek podniósł głowę swoię nad 
twory ziemskie 1 pogroził rescie stwoi zenia. 
Wszystko mu na ziemi ulega co tylko żyie, 
i zdaie się że tylko żyie dla niego. Dosięga 
myślą Boga, słońca i planet; a tak, przybliża 
się do pokrewnych sobie ducha 1 ciaxa, Dziec­
ko natury, przystraia matkę swoię, 1 sam ro­
zumem swoim przybrał się w odzienie wygo­
dne, znalazł powietrze zdrowe, pomierzył 
niebo, podbił wodę i dobiegł lotu błyskawi­
cy pomiędzy chmurami. Rzeki żywiołom za- 
waśnionym:,,Ustąpcie,bo mam przechodzić 
i dały mu mieysce przechodu. W potrzebie, 
robi sobie chłody przez wykopane podziemne 
gmachy, albo na ziemi ciepło', przez wytrze­
bione lasy niedostępne. Rzeki morzu: ; Usuń 
się, żeby mi była ziemia przestronnieysza , 
i usłuchało go morze. Płynie okrętem po 
grzbiecie iego. a to mruczy, ale słucha pana, 
•któpy ie podbił.
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$ze, są następuiące. Dowody doświadczenia. gdy 
z czucia własnego, z widzenia, łub zostawania w

Wiatrów i ognia używa do wygody swoiey 
i położył tamy, którebr zatrzymywały ich na­
tarczywość. Porusza wnętrzności ziemi i doby­
wa z nich drogie kamienie, metale, sole i 
marmur dla pożytku, albo dla ozdoby. Spie- 
guiąc skrytości natury, zbiegł ią nad warszta­
tem iey i widział sprężyny, któremi działa. 
Poszedł na bagna nieżbrodzone i lasy nieprze­
byte, a pod nogami iego stały się polem uro- 
dzaynem i piękną łąką; że zdaie się, iakoby 
natura świat ieden wystawiła, a przemysł czło­
wieka drugi. Rozum to ludzki ugłaskał iedne 
zwierzęta, które dziesięckroc silnieysze od, 
człowieka, pracuią cierpliwie na pożytek ie­
go; drugie zas, które w dzikości swoięy po­
zostały, sprawnością więzi, albo zabiia. Wół 
wziął od nątury siłę do znoszenia naycięźszey 
pracy; koń rzutkość, piękność i dzielność; 
lew zaś, moc naywiększę i śmiałość. A czło­
wiek, który na swóy udział wziął tylko ro­
zum, zjada wołu, wsiada na konia i lwią się 
skórą przyodziewa, ■

Człowiecze ! pokazałeś mi iak wiele możesz 
a la ci pokaźę, iak słabym iesteś ! Oto Ce- 
ranik!... koniec wielkości ludzkiey, gdzie mę­
drzec, albo bohatyr, równie z nikczemnym 
robakiem gniie. Cmentarze, są to mieysca 
nayludnieysze, ale cichości i pokoiu. Jakżć 
iest wymowne milczenie popiołów tych !. . . 
Jakże toż samo powtarzać się zdaią co Sylen 
Midasowi powiedział, że możeby lepićy by­
ło, aby się człowiek nie rodził: a blisko tego, 
ażeby urodziwszy się zaraz i umarł. Dziecię 
z matki wychodzi na świat, które tyle na zie* 
mi tiudow, tyle niebezpieęzney przeprawy
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podobnych okolicznościach, o zdaniu, wydarze­
niu, przypadku, na dobrą lub przeciwną stro­
nę sądzimy. Np. Chroii się pychy; bo iedna* 
ką drogą wszyscy na świat przychodzimy iie* 
dnaką go porzucamy: Chciwości; bo troskliwość 
zbyteczna o zbiory, od wazmeyszych cię powin­
ności odrywa: Zazdrości; bo ta losu twoiego 
nią poprawia, a tylko serce trapi. Nadewszy- 
stko chroń się rozpusty. Patrz na nię nie w 
ten czas kiedy do nas przychodzi, ale kiedy 
odeszła i celi ią z czarnych śladów które po so~ 
kie zostawiła (6) Pewność dowodów tego ga­
tunku, gruntuiąc się na doświadczeniu, od 
czucia nayczęściey zawisła. Przeto, iezeli bez 
uprzedzenia czuliśmy, dowody nasze nieza-

czeka! Wychodzi z nasionami miłości i niena­
wiści, które z niem razem w potężne wzrasta- 
ią nkmiętn ości; a te obiedwie wszystkie na­
sze zabiegi w życiu poruszaią, Dziecię mdłe
i nagie, gdyby go niechroniono , zgniótłby ie 
poddany iego zwierz, Mbo żywioły! Królu 
ziemi, gdzież twego panowania znaki! “ Przy­
kłady do następującego należące paragrafu , 
do takowego gatunku dowodzeń należą.

(ó) Pozydyp greczyn, na uciążliwości życia ludz­
kiego w len sposób się uskarża. „ Czegóż7 się 
chwycić? w sądach pieniactwo dokucza; w do­
mu zgryzot pełno; na wsi praca; na morzu 
strach; Przy bogactwach nieśpokoyńość; bez 
nich niewygoda, Poiąć żonę, źle; bez niey, 
tęskno: mieć dzieci kłopot; nie mieć cóż po ży­
ciu? Młodość szalona, starość przykra. Le„ 
piey się nie rodzić, albo umrzeć dzieckiem, r 
Metrodor, na tę skargę, tak odpowiada „ Cze* 
gokolwiek się chwycimy, zawsze znaydzie s-(?
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wodne, pewnieyszemi będą, gdy się do powtó­
rzonych, zjedneyże przyczyny iednakich skut­
ków, odwołać możemy. Doświadczenie za­
wsze iednakowe, iest zasadę prawdy moral- 
ney: niezawsze, przecięź częściey iednakowe, 
prowadzi' do pewności oboiętney, czyli do 
wnioskowań podobieństwo rzeczywistości o* 
kazuiących.,

§ IX, Dowody drugiego gatunku nazywa­
ją Analogicznemi. Podobieństwo rzeczy dorze­
czy będąc ich źrzodłem, iest oraz pewności 
zasadę, Udowodniamy rzeczy niemi na ów 
ęzas, gdy albo ze spostrzeżeń podobnych, o 
podobnych sądzimy wypadkach; albo ze skut­
ków podobnych, o podobnych wnosimy przy­
czynach. Np. »Skoro ziemia na którey zamie- 
szkuiemy, dziennym i rocznym na ten koniec 
toczy się.obrotem, aby dzień po nocy, pora 
następowała po porze; zatym i na innych pla­
netach, dla podobnych obrotów, dzień z nocą, 
wiosna, lato, iesień i zimabydź także powin­
ny. A gdy tę odmiany na naszey ziemi dzię-

~,_ ____

korzyść. W sądach zysk i sława; w domu spo­
czynek; na wsi mile widoki; bogactwa nada­
ją sposobność dobrze czynienia; ubóstwo oszczę­
dza kłopotu. Poiąć żonę dobro się mnoży; 
nie poiąć swoboda: mieć dzieci pociecha.Mło­
dość rześka, starość poważna. Nie potrzeba 
więc mówić, iż lepiey umrzeć, niż życia u- 

/ żywać, byleby umieć go użyć,i( Krasicki Tom:
III. stro: 57. Przykład ten okazuie, iż podług 
rozmaitego czucia i doświadczenia, rozmaicie 
p rzeczach sądzimy. To spostrzeżenie dla Mów­
cy bydź nie powinno oboiętnem.

Krasomó wstw-o. u

ją Się dla wygody i utrzymania istot żyłą- 
cych; więśc i na innych planetach dla tey samey 
przyczyny dziać się powinny. Są przeto Planety 
zamieszkałe ludźmi.. (c) Albo: „ Sędziowie! 
wyrokiem surowey Sprawiedliwości ociągacie 
się niedostatecznie przekonanego* winowaycę 
ukarać: oto ręce iego krwią ludzką zbroczone l 
Postać ciała iego, tą twarz i oczy, iakże wido­
cznie maluią duszę którą wewnętrzne prze? 
świadczenie szarpie i dręczy! Nie masz świad­
ków, mówicie, którzy by zbrodnię iego zeznali. 
Lecz są okoliczności które głośno przeciw nie’ 
mu świadcząc, tym mu dowodniey zbrodnie 
zadaią, ijn ich glosy trudnięy zakupić, Nie 
było go u siebie właśnie w tym czasie gdy za- 
bóystwo spełniono: obcował z temi których 
sprawiedliwość widzi przed sobą: zadrżał, 
gdy mu pokazano zabitego ciało: it.d.Zjprzy- 
toczonych przykładów okazuie się, iż-iakoż- 
kolwiek uderzaiące są tego gatunku dowody, 
nie maią iednakże mocy zupełnie przekony- 
waiącęy. Pewność ich zawsze obojętną będzie; 
i ięźli pierwszemi dowodami niezostaną popar­
te, lada ie zarzut lub wybieg obali; lada przy­
padek pozornemi lub fałszywemi okaże. Przy­
kłady, luboby do objaśnienia odesłane bydź 
powinny, należą do. dowodów Analogicznych.

X. Trzeci gatunek dowodów history- 
cznemi zwanych, stanowią świadectwa,*albo 
raczy zdania o rzeczach i okolicznościach osób

(c) Czytay Kondyllaka Rozd. 5. Xiązki IV. de Tana: 
logie w Dziele pod tyl; L’art de raisonner.
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takich , które w Literaturze, wspołeczności o» 
bywatelskiey, w ludzkiem pożyciu, znakomi­
te, bez nagany i z użytkiem dla dobra ludz­
kości mieysce zaymowały. Dowodem takim 
iest cudzysłów w przykładzie następuiącym. 
5, Żadnym wynalazkiem wolności swoiey ubez­
pieczyć nie potrafi ten naród, który pominą­
wszy przyrodzone iey zrzodlo, chce ią na ar­
bitralnych, niewłaściwych, a częstokroć dzi­
wacznych, zdrowemu rozumowi i doświad­
czeniu przeciwnych, a tern samem wątłych i nie­
trwałych gruntować zasadach, na które do­
wcip z urąganiem, a z litością i z żalem cnota 
pogląda. Wtem właśnie mieyscu przychodzą 
mi na pamięć słowa wielkiego Męża do kon- 
gressu zjednoczonych Ameryki stanów w ro* 
ku przeszłym wyrzeczone, gdy przodkuiąc o 
bradom publicznym, w prowadzał do rozwa­
gi matęryą o skutecznych środkach, któreby 
naród trwale oświeconym uczynić mogły.

» Wkażdymkraiu (mówi sławny i mężnywol- 
» npści obrońca) światło i gruntowne wiadomo- 
» ści są naypewnieyszą zasadą szczęśliwości pu- 
» bliczney, ale naybardziey jw tym rządzie, któ- 
» rego naypierwszą iest sprzężyną zdanie i ży- 
» czernie powszechnej światło prawdy i nauk ro- 
» zlicznemi sposobami wspiera bezpieczeństwo, 

i trwałość wolneyl rządu konstytucyi: pświe- 
» cone zaufąnie narodu w rządzie publicznym 
33 skutkuie naylepiey wszystkie iegozbawdenne 
»zamiary: naród oświecony, zna prawdziwe 
» swe prawa, umie ie cenić i bronić; widzi 
» iasną różnicę między gwałtem przywłaszczy* 
»cielą, a potrzebną mocą władzy Icgalney;

- Kr a sonów st w o. 15

> widzi przyrodzone granice które dzielą du- 
» cha wolności od ducha swawoli i bezprawia« 
» Naród światły i cnotliwy w zdarzeniach 
» przywłaszczenia i gwałtu, umie łączyć pręd- 
» ką i mężną czynność z pomiarkowaniem i 
»nienaruszonem uszanowaniem które się na- 
»leży prawu· « To iest zdanie Wassyngtona. 
i t. d. (d) Częstokroć my sami uważamy się 
za osoby takie, gdy powagą doświadczenia 
własnego stwierdzamy prawdy innym niedo­
statecznie znane. Za taką osobę uważa się 
Focyon, kiedy w rozmowach wyżey przyto­
czonych Karpińskiego tak mówi · » O Platoniel 
ia ubogi, że mała miedza w Atenach ledwie 
mnie wyżywić może I Nie zarobiłem na sła­
wę , ani na wielu przyiaciói żebym miał od 
nich wsparcie, a przećię' nie żądam śmierci, 
ale co dzień iak mogę, wralczę z przeciwno­
ściami. » Jeżeli mówca z korzyścią świadectwa­
mi podobnemi rzecz udowodniać pragnie;'u- 
ważać naprzód powinien w jakiey opinii iest 
autor którego zdanie przywodzi: po wtóre, czy­
li rzecz o którey pisze, myśl którą cudzern świa­
dectwem popiera, z przytoczonem zdaniem w 
zupełney iedności i ścisłey zgodzie zostawać 
będzie: potrzecie, iakie bydż mogło moralne 
albo fizyczne położenie autora, gdy się dał 
słyszeć ze zdaniem które przytoczyć zamyśla: 
nakoniec, iaki był rząd oyczyzny iego, iaką 
religiią wyznawał , i iakie za iego czasów opi- 
niie pahuiąćemi były.

(d) Hieronim Stroynowski w mowie o Konstytucyi 
Rządu nstanowioney dnia 5go i 5go Maia 1791«



. iuz Mówca istotniejsze do.
Wody, a przytem wiedząc ile z nich każdv o.

o więźnie, niech pozna' wreście iakim się Xo" 
sobem rzeczy dowodzi. Wszelka mowa mk 
całkowicie lak i wczuciach swoich uważana

powinna na Wyrażeniu podo’- 

; py^dżony mierda lenmubydż danym

■^zkańcy Sycylii ilfdai^pZto la nieT

mi dowodami niepewne do^edzionem bydŹ 
może, przysypie należy do rozumowania Ro­
zumowanie, róźnemi w Loéikarb Tu ■ ,
znaczone nazwiskami, podług CVrlWy^I°‘ 
dwoiakie (e) Jedno^^S gC X 

wnioski Z podobnych wywodź, przypadków 
(^y««zo) Drugie, wktórcm z widocznego pZ 
lęciu łączenia się wyobrażeń w orosivń-S P 
zku zsob»będęoych , prawdę okazuiemy. (Áa- ■ 
ttocmatw) Rozumuiemy pierwszym snr.Ll?

• gdy wyliczamy przypadki, w miare ich pewno­
ści do oczywistego prowadzące wniosku-^zy- 
mamy się drugiego, gdy rozwikłaniem wyo- 
brazen w zdaniu ukrytych nrawde i u · 
prawdę prostym sposobem okazuieL Ro' 
zumoWame proste w przykładzie iest następu-

(O Omnis-igítür ratiocinatio, aut ner Indnri;« « 
trartanrk acż · „.a ’ ‘ . I . łnauctionem
J/W · ’ ' per Ratiocinationem. ‘ De 

i^će· Dos to nam tylko odebrać możecokol­
wiek z jego łaski mamy, nie z łaski i eg o cnotą 
się szczycimy; cnoty nam przeto odebrać nie 
może, (/) Albo: Cokolwiek iest Sprawie dliwem, 
iest oraz ułiytecznem: nadto', cokolwiek iest u- 
czciwem iest także sprawiedliwemu za tern, co* 
kolwiek iest uczclwem, iest razem i uzyt^cznem. 
(g) Przecięz nie należy rozumieć, aby podług 
takiego kształtu koniecznie rozumował Mów­
ca. Nie ma on wdzięków uymui^cychj nie 
ma krasomówskie'y mocy, i na sam rozum dzia- 
łaiąc, zimnym bardzie'y w umysłowych nau­
kach badaniom przystoi. Niech więc tu iedy- 
nie wskazuie drogę, którey przytomnym trzy­
mane, się umysłem, do zamierzonego celu, to 
iest, do okazania prawdy lub fałszu łatwiey 
trafimy. Natey drodze, gdy z innych okolic 
żebrane rzucać będziemy kwiaty, wdzięki, 
powaby; gdy odmalowania, przykładu, po­
wieści, opisu, uźyiemy w mieyscach stoso- 
wmych; gdy z czuciem udoskonaloilem, zda- 
tność umysłu złęczymy-; działalne na rozum, i 
serce, obowiązkowi Mówcy uczynimy zado- 
syć. I to to iest co nazy waię rozprzestrzenieniem 
rzeczy (Amplificatio) Drugi gatunek rozumo­
wania w przykładzie iest taki: Gdy młodzie^

(/) Nihil eripit fortuna, nisi quod dedit5 'virtu­
tem autem non dedit, ideo non detrahit. Se­
neca,

(^) Qaidquid enim justum sit, id utih etiam esse 
censent.· itemque, quod honestum, idem esse 
justum. Ex quo efficitur, ut quidquid hone­
stum sit, idem utile Cw, de Offic: Dib. II. 



nieć pod przewodnie Lwem dobrego nauczyciela J 
tyle na instrumencie postąpi, iż iuż gra w pra- 
wnie i mile, a póżniey drugi gust iego skazi $ 
toina złego grania, czyli na nauczyciela pierwsze­
go spływać powinna ? Bynaymnićy. Gdy nau­
czyciel skromne i dobre obyczaie w sercu ze 
cznia zaszczepi, a ten złym i niegodziwym lu­
dziom w dalszym czasie dozwala się uwodzić $ 
złego sposobu życia ucznia takowego czyli nau­
czyciel iest winnym? łdynaymniey: A więc i 
Sokrates niewinnym, że młodzieńce, w których 
do cnoty miłość ożywiał, zgorszeni, na złą się 
drogę puścili. (A) Rozumowania takowego za­
letę to istotniey stanowi, iż poznanie prawdy 
W czucie nieiako zamienia. Używał go nay· 
częściey Sokrates i prawie zawsze w ciągu za­
pytań; można mu atoli podług upodobania 
tok rozmaity nadawać. Powieści, obrazy, bayki 
do takowego należą rozumowania.

XII. Moc przekonywaiąca dowodzenia 
zależy istotniey od zrozumiałości dowodów i 
od ich znaczenia we względzie prawdy. Aby 
przeto dowody prawdę po sobie miały, po­
winny rzecz popierać która iuż z siebie samey 
iest pewną; inaczey, prawda zależałaby 
od woli i upodobania. Mówcy, co bydż nie 
powinno. Działanie iego i zdatność w tym ra­
zie , ograniczyć się powinny zgłębianiem i do­
chodzeniem rzeczywistości na ten tylko koniec, 
aby ią inni czuć i poznać mogli. Jeżeli prawdy 
nie widzi, nie powinien iey, bo nie potrafi 

do-

(A) Xenupliont: Meluoi: Socratis Lib. 1. 

dowodzie. Już zaś, aby go nieumiejętność lub 
' nieusposobienie do widzenia prawdy nieczy- 
niło nie zdatnym; starać się powinien, naby­
waniem rozmaitych wiadomości, do grunto­
wnego przyuczać myślenia, i w udoskonale­
niu tyle postąpić, aby mu samo czucie wska­
zywało, co iest prawdziwe'm, a co.pozornem 
przekonywaniem; aby mu rzeczywistą między 
błędem a prawdą, wspaniałem a nikczemnem, 
użytecznem i mniey potrzębnem smak ozna* 
czai różnicę. Gdy takim będzie, konceptu nie 
weźmie za dowód, i chronić się zechce owey 
gruntowności pozorney, która na samolub- 
stwie oczywistość zasadzając, do woli człowie­
ka wszystko odsyła, i to częstokroć za prawdę, 
uznaie, co rozum przewrotny, serce zepsute 
pochwalać zwykły. Takim'gdy będzie, samo 
utrzymanie zalety gruntownego Mówcy, znie- - 
woli go, aby nic takiego nie przedsiębrał, cze- 
goby prawdziwemi dowodami okazać nie mógł. 
Pozna albowiem, ił dowód wymuszony lub 
nakręcony, zwłascza w sprawią ważney, przed 
sądem zdrowego rozpmu, wyświeca obłudną 
lub ciemną duszę, która prawdę zdradzaiąc, 
towar z niey czyni zfabrykowany.-— Dowo­
dy zrozumiale i iasno udzielać się słuchającym 
będą, ieżeli się wprzód iasno i zrozumia­
le rzecz każda, każde wyobrażenie w duszy 
Mówcy maluie. Środkiem do nabycia tako­
wego daru, iest ciągła praca i usiłowanie po- 
zbycia się właściwey ludziom pospolitym o- 
pieszałości, która na iakożkolwiek, iasnych 
a nieporządnych wyobrażeniach przestawać 
zwykła. Prócz prawdy i zrozumiałości, wy-

Ił. “ 2



słowienie w pewnym tonie dowodu, wiele się 
także do iego mocy ipoięcia przyczynia. Niech 
więc Mówca pozna, aby z śmieiącym się śmia­
no, płakano z ubolewającym,, gdzie z polito­
waniem, gdzie z żywością, gdzie z zimn$ ro­
zwagę, lub namiętnością, rzecz mu udowo- 
dniać należy. Andromacha, niesczęśliwa po 
Hektorze wdowa, obwiniona iż miłość Neo- 
piolema ku Chermionie podstępem osłabia, tak 
się usprawiedliwia. » Powiedz mi, młoda ty, bez 
doświadczenia królowo, na czemby ia mogła 
przedsięwzięcie ubiegania się o miłość z tobą za­
sadzać? Jesizem irolną niewiastą, młody, i do 
wzniecenia miłosnych uczuć sposobną? Laufa·^ 
na wpotę ze oyczystego miasta, lub w przyia- 
ciołach, mogęz się. odważyć bym na miejscu 
twoiem, ia^ t ego domu rządczynią została ? Mo­
zę w niepłodności twoiey, chęć mnie uwodzi 
bym się stała matką dzieci , którędy dla mnie 
ciężarem były, a twoiemi na przyszłość niewód 
nikamu JMłaśnie pochlebiam sobie, iz mnie z 
przyczyny Hektora polubili Grecy, i dzieci mo- 
ie, gdy ty ich mieć nie będziesz , królewską nad 
tym kraiem zaszczycą godnością, (z) Któż nie 
czuie prawdy iuż z tonu którym Andromacha 
swoię okazuie niewinność ?—Tonem udziela‘ą- 
cym się i stosęwnym do okoliczności, prawdę 
i .zrozumiałością zalecone dowody, w pewnym 
ieszcze porządku, w ciągu dowodzenia, po so­
bie następować powinny. Kwintylian radzi 
aby naprzód przywodzić słabsze, mocnieysze

(z) Euripides Androm; V. 120—202. 

ha konieczostawiać (k) przecież, gdyby i prze­
ciwnie Mówca postąpił, miałby po sobie u- 
sprawiedliwienie. Albowiem, ieżli podług 
Kwintylian^ ostatnie wrażenia są nayważniey- 
sze, takiemi są także i pierwsze. Błahe dowo­
dy i mało uderzaiące, wzniecając niechęć i o· 
ziembienie na samym wstępie, osłabiaię uwa­
gę, a tern samem moc zmnieyszaią następnych 
dowodów. Mówca swoićy zdatnosci w Łey 
mierze trzymać się winien, i tak dowodami 
rozrzedzać, aby łatwiejsze pomagały do zro­
zumienia trudniejszych, z sobą, się łączyły 
wzaiemnie, w przeyściach z jednego do drugie· 

"go łatwość okazywałyjuwagę zatrudniały cią­
gło· . . . . . /

§. XITL Słabości to ludzkiey wada, iż 
serce rozumowi, rozum sercu nie wierzy. Po- , 
trzeba na oboie działać. Działa się skutecznie 
na rozum gdy go śię przekonywa; działać się 
będzie pomyślnie na serce, gdy słuchaiącyhib 
Czytający poświęci chęć dobrą i «żucie pra^ « 
wdziey którą poymuie. Przekonanie za tym to­
warzyszyć zniewalaniu powinno. Zniewalać 
Mówca będzie, ieźeli pokazując rozumowi pra-1 
wdę, działa myślami, wysłowieniem, tonem 
i głosem na czucie; ieżeli zaraz na wstępie

1 2*

I

(Z) Prout ratio causae eu jusque postulabjt, ordina­
buntur ( argumenta j, uno ( ut ego censeo ) 
excepto, ne a potentissimis ad levissima de­
crescat oratio. Lib. V. Cap 11. Czytay do te-

- go paragrafu z tegoż Kwintyliana rozd: 10·



wznieca korzystne o rzeczy całey wyobraże­
nie; ieżeli mowę swoię stosuie do mieysca, o- 
sób i ich charakterów; ieżeli mnie przemowie 
głosem honoru, słuszności, sławy i miłości 
oyczyzny. Gdy się zaś zdarzy, iż zamiast wznie­
cania, potrzeba mu będzie przytłumiać na­
miętności; na ów czas, niech okazuie nicość 
lub niestosowność dowodów które słuchaią- 
cych w uprzedzeniu trzymały: niech dowo­
dami interesownieyszemi zmnieysza chęć woli 
upartey do sądzenia o rzeczy którą w innym 
widoku udowodnić pragnie: niech poważne, 
lecz niegruntowne dowody, zniża żartobliwe- 
mi, a żartobliwe poważnemi. Zgoła, aby szczę­
śliwie i według potrzeby rządził namiętnościa­
mi, ńiech pozna serce ludzkie iak naydokla- 
dniey% niech zgłębia iego działania wszelkie, 
i ehwyta^przewiduiącym. rozumem znaki nay- 
subtelniesze, przez które chęci i pragnienie lu­
dzkie okazywać się zwykły; niech żywo i z 
przekonaniem rzecz czipe i nigdy nie spuszcza 
z uwagi stosunków, w jakich iest z temi, któ­
rych niewoli,

§. XIV. Mowaj podług rozmaitości zamia­
ru i rzeczy, wyciąga rozmaitego w udowodnia- 
niu i niewoleniti tłumaczenia się z uczu'6 i 
myśli. Z tey przyczyny, wolno iest Mówcy 
wszystkich trzech gatunków stylu używać, 
ale nie zawsze dowolnie. Niech się‘stylem 
poufałym na ten czas tłumaczy , gdy idzie O 
naydokiadnieysze poięcie rzeczy i zrozumie­
nie: średnim, gdy prawdę zalecić, suchości 
zaradzić, wzniecić ku rzeczy upodobanie, u* 
wagę z ciekawością zaostrzyć potrzeba: wy­

sokim, gdy czucie żywe, złączone z póymowa. 
niem myśli szlachetnych, wspaniałych, no­
wych , daie pochop do niego , i takiey mu mo­
cy udziela, iż się idy nic oprzeć nie może. Wre- 
ście niech się stara o zachowanie harmonii 
Krasomówskiey, która, (iak się w,ogólnych 
nad stylem uwagach powiedziało) na duszę 
i zmysły działać powinna. Głos do ńiey na­
leży. Ten, aby niebył dzikim, pieszczonym, 
nieokrzesanym; niech Mówca przyszły dosko­
nali wcześnie organa ięzyka, i wchodzi w na­
turę rzeczy; nieeh przyucza się do wzbudza­
nia w sobie czucia wyobrażeniom odpowia­
dającego, i chroni się zaciągać chorób działa­
jących na piersi; Tym sposobem głos ukształ- 
cony’, piękną uczyni Deklamaęyą. Z Dekla- 
mcicyą łączą się Jesta, czyli różne poruszenia 
części ciała czuciu i rzeczy odpowiadające. (Z) 
Te także bydż powinny naturalne, niewymu­
szone, do mieysca i namiętności, zastosowane«

§. XV. Nakoniec, aby Mówca przezna­
czeniu swoiemu w każdym przypadku czynił 
zadosyć, zdobić go powinien geniusz niepo­
spolity, uw aga niezmordowana, smak iak nay- 
czystszy, moc duszy stała i nieugięta, wyo­
braźnia płodna i rozumowi ulegająca, pamięć 
trwała i łatwa, serce czułe, doskonałe organa 
mowy z ny mulącą postacią całego ciała» Sta­
rać się powinien o znaiomość serc ludzkich w 
każdym stanie, wieku i położeniu; rządzić się 
w sposobie myślenia przepisami, i natchme-

(Z) Czytay Kwintyłiana Rozd; 3. Xiązki Xk
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niem czystey filozofii: powinien przez częsty 
uprawę napiśmie, dężyć dó pracowania z łą^ 
twościę i prędko

WYMOWA POLITYCZNA,

/

§ I. Przekonanie się ludów rozrzuconych 
po obszernej ziemi o wygodnieys^em, na przy­
padki mniej wystawione'm, spokoynieyszem 
i hezpiecznieyśzem życiu, w ten czas, gdy 
wspólnie przemoc odpychać, ó swobodach, wza- 
iemnie myśleć, pracę iednego z pracę drugie­
go łęczyc będę, gdy się zgadzać w chęciach, a 
talenta i zdatność w cięgu wieków i następ­
stwie pokoleń doskonalić zechcę; będęc spo­
łeczności pewniejszym poczętkiem, iest także 
poczętkiem politycznej wymowy. Mniemania 
starożytnych o tćy nauce pisarzów, wywód 
poczętku takowy, upoważniaię: (a) a lubo nie 
znamy czasu wktórymby go z pewnościę na­
leżało umieścić; iednakże, nicbyśmy przeci­
wnego podobieństwu do prawdy nie przypu­
ścili, gdybyśmy go odesłali do pierwszy ch ś wia­
ta stworzonego wieków, uważaięc oyca oto-

(«) Cycero de Iwentione Xią: I. § 2. — Kwin- 
tylian de instit. orat. Xiąż? III. §21.— Golań- 
ski o Wymowie i Poezyi rózd; I. 

czonego familiię za naczelnika, który w obrę­
bie powagi oycowskiey, stawał na czele spo­
łeczności pokrewnej.

§ II. To, co się stało powodem zawięzania 
się ludzi współeczność i dało póchop do po- 
lityczney wymowy, ustaliło razem iey potrze­
bę na zawsze. Ludzie albowiem w chęciach 
swoich i niechęciach, iak byli, tak mniey wię­
cej ludźmi zostanę. Potrzeba im złe 1 dobre 
okazywać, a to tern bardziej, im częściej sa^°- 
władny przymus niesczęśliwych wypadków 
sprawcę się stawał, i wolność człowieka, któ­
rą rozumem uymować należy, rozdrażniał, n. 
tereś życia wy^odnieyszego do społeczności 
ludzi stworzonych połęczył; tenże interes po- 
dziśdzień iednoczy ich z sobę. Aby z nabytyc 
prawem przemysłu, umowy lub przemocy do rr 
ruchomych lub nieruchomych, bezpiecznie lu­
dzie korzystać mogli, ustawom się pewnym pod­
dali; poddaię im się w tym widoku dotych­
czas. Oburzona ludzkość na rozkełznane na­
miętności, uznała za potrzebę oddanie ich pod 
sąd sprawiedliwością uznaie ię cięgło. A za- 
tym, cokolwiek było lub bydź mogło w po­
czątkach społeczeństw rzeczę polityczne y 
Wymowy, to ieśt do tychczas, 1 będzie za­
wsze. Bronienie swobód kraiu całego 1 scze- 
gólnych iego mieszkańców: utrzymywanie w 
narodzie ducha oburzaięcego się gdy meprzy- 
iaciel sławę, znaczenie, swobody 1 byt naro­
dowy znisćzyć usiłuie i gwałcić : obrona praw 
przyiętych: zbiianie lub popieranie roztropne 
uchwał nim mocy prawa nabędęp, ubezpier 
czanie niewinnych, występnych obżałowanie 



i ochydzanie i pochwała mężów zasłużonych: 
wzniecanie i Utrzymywanie uczuć szlache­
tnych; oto, czem się wymbwa polityczna 
zatrudnia, i co iey rzeczy zyzódłem się sta- 
ie, (b)

§ III. Ktokolwiek rozpatrzy się w społe­
czności ludzkiey, i to, czem się. Mówca poli 
tyczny zatrudniać powinien, rozważy; pozna 
z obowiązku iego , pozna z okoliczności w po­
życiu zachodzących, iak iest użytecznym i po­
trzebnym ten gatunek wymowy. Ani mu u- 
bliźy mieysca pierwszego między powabnemi 
Sztukami, ieżelrczuie, a czuć koniecznie z wła­
snego doświadczenia powinien, iż wymowa 
iest naypewnieyszym środkiem do uczynienia 
h^dzi rozumnieyszymi, obyczaynięyszymi, po­
wolni eyszy mi prawu; iż ona zarówno na ser­
ce i umysł dzialaięc, skutecznie ludziom ich 
dobro wskazuje, sczęśliwość zwiększa. Wy­
mowa z dziel Homera, Pindara, Platona, De- 
naostenesa, Xenofonta, Cycerona, działa po- 
dziśdzień dobroczynnie, smak młodzieży i do-, 
rosłych kształci, w wybrażenia umysł zboga- 
ca, zasad do urządzenia życia dostarcza, Mów-

5 Filozofa,'Polityka, korzystnie zatrudnia. 
Wymowa,roztropny kierowana politykę, z o- 
pieszałego pracowitym Jud czyni, dzikie oko­
lice wzyzne łany zamienia, sercom zwęlpia- 
łym nadzieię powraca, słabym męztwa doda- 

ie, włada uporem ludu oburzonego, do zrze­
czenia się maiętków, zmnieyszenia wygód, do 
dźwigania z slodyczę ciężarów niewoli. Te 
dicente9 legem agrariaru^ hoc est alimenta ab* 
dicaverunt tribus '(b). Takę była Cycerona 
wymowa. „ Dokęd dężycie, (przemawia do. 
Muzułmanów, tył podąięcych kapitan) nie w 
iey stronie wasi nieprzyjaciele. Powiedziano 
wam że Kalif zginęł: żywy czy umarły masz 
on was teraz obchodzić? Bóg Sam żyie i na 
was patrzy. Zamna!44 (c). Wyrazy te w cza­
sie powiedziane, stały się pożytecznieyszemi 
od tysiąca zastępu świeżego, (d)

(ó) Kwintylian Xiąź: II. § 21.— Cyceron de Le* 
gilbus Xią: L § 24,— Tenże de O raf. Xią: I.

46;- ’ ' ' ’

§ IV. Aby Mówca w ten sposób użyte­
czność polityczney wymowy potwierdzał, zdo­
bić go, i charakter iego stanowić powinno, 
nieskażone serce, rozum prawy, dowcip z roz­
sądkiem niepospolity, zdanie mocne i grunto­
wna zhaipmość rozlicznych nauk i umiejętno­
ści. Zgłębiaięc zasady polityki któremi się 
naród iego rzędzi, wiedzieć po winien, w jakich 
okolicznościach z trwałem oyczyzny dobrem 
ich użycie zgadzać się,będzie. Wiech się z no­
wością zbytnie nie kvvapi; niech nie szuka ób- 
iaśniania zasad rzędu swoiego w postępowa­
niu obcych narodów-z zapomnieniem o poło-, 
żenią, charakterze, panuięcey opinii i religii 
krain własnego. Zmiana rzędu, ozpaczą zmia-

(ó) Pliniusz, Hist: Nat: Xią: VII. rozd: 3o.
(c) Encyklopedya Frań: Tom V. wyraz Eloquanc^
[a) Czytay Golańskiego Rozd: I. edycyi z roku

1768.-— Piramowicza rozd, I.—x Cyceron a de 
Inrentione Xią: I. § 4. de brat. Xiąż, I. § 8. 



nę poprzedniczę w sposobie myślenia i w cha­
rakterze ludu ; niechże idy nie przedsiębierze, 
ani doradza, nim do iey przyięcia ogółu nie 
usposobi: inaczey, usiłować będzie, aby zro­
bił z narodu dziecko, które niestósownem 
karmięc się pożywieniem, zacięga choroby we­
wnętrzne/ osłabia się, i przed czasem usycha. 
Wiech mierzy roztropnością zasady polityki 
utrzymuięce narody w pewnych między sobę 
stosunkach, i nie zawsze ie, w tak ścisłem co 
do oho więzy wania uważa znaczeniu, w jakiem 
się uważać powinny zasady, do zarządzania 
wćwłasnym kraiu służące. Zmiana okoliczno­
ści , zmieniane interes więżęcy zobopólnie mo­
carstwa, zmienia obowięzywanie pierwszych; 
drugie, w jakiemkolwiek położeniu zostaie na­
ród, cięgło iednakowy utrzymuj zamiar: to 

/fest; sczęśliwość ludu, byt kw^nęcy narodu.
łłozumne tęy różnicy poięcie, Mówcy poli­
tycznemu, tern hardziey iest potrzebne, im 
mocniey czuć mu należy, iz zawsze , tak w 
sprawach za granicę, iak wśród, kraiu, aby 
był dobrym oyczyzny synem, miłość narodu 
serce iego ożywiać, rozumem powodować po­
winna.— W nagłym przypadku, nim czasu 
do zastanowienia się nie zyska, niech z zby- 
tnię gorliwością nie obstaie za tern, co maięc 
pozór korzyścj za granicę-, wewnętrz siły o- 
słabia: korzyść taka niepewna, a strata w na­
rodzie niechybna. Jeżeli zdania przeciwne*, 
stronnictwa /upór i niesnaski zasczepio, nagan- 
nę dla niego stanie się rzeczę/gdy nie za pra­
wdę i użytecznośeię, lecz za względami ó^o- 
by póydzie. W takim przypadku stanęć po­

winien w obowięzku pośrednika, i nieuraża- 
ięc nikogo, bronić dobra ogółu, aby się na­
miętności nie stało ofiarę.— Nic łatwieysze- 
go, iakprzy talencie wymowy z ust przewro­
tnego płynęcćy, słabe uwodzić rozumy, i ser­
ca odurzać; lecz przj4em, nic niebezpieczniey- 
szego nad wystawianie wziętości, honoru, ży­
cia nawet, na gniewy osób, których czułość 
zdradzonę, poięcie omamionćm zostało. Aby 
tego uniknę! Mówca polityczny, niech się ni­
gdy nie puscza za popędem woli, która wpra- 
gnieniach i chęciach przesędom i interesowi 
łatwo ulega;- lecz niech słucha rozumu i cno­
ty. Sędzia, aby wyrok sprawiedliwy ogłosi!, 
z zawięzanemi oczami między winnym a nie­
winnym prawdy upatrywać powinien; Mów­
ca, otwartemi oczami na zbrodnię i cnotę po- 
ględaięc, kiedy prócz tego, dla sztuki swoiey, 
nie może namiętności zupełnie tłumić; iaki 
mocy serca niepotrzebnie! iak pewnego w zda­
niach rozumu mieć nie powinien!, iak doświad- 
czonem panowaniem nad namiętnościami za- 
sczycać się mu należy! aby na ustroniu, gdy 
między sprawę a iey obronę sumnienie sędzię 
zostanie, mógł nayszacownieyszę rozkoszę swę 
pracę nagrodzić, i do siebie powiedzieć: Za­
stąpiłem złym i dobrym przyświećaiącą opa­
trzność: (/)

(ć) Czytay Cycerona de Oratorc.— Kwinty liana
XII. rozd. 1. Domairona; Rh toriquefran- 

cois^ ci Paris i8o4. strona 233.



28 .. Część II.

§. V. Juz zaś, aby Mówca polityczny przy 
takim charakterze i naturalnej sposobności 
miał o czem pisać i mówić, zdobić go powin­
na , prócz wiadomości rozlicznych rzeczy, bie­
głość niepowierzchowna w rozmaitych nau­
kach i umiejętnościach. Znać powinien dobrze 
narodu swego charakter, obyczaie i'w całko­
witej obszerności prawo cywilne, natury i 
Boskie. Gdy radzi, gdy cudze wniesienia po­
piera lub zbiia, gdy zachęca, lub odstręczać 
pragnie, cięgło umysłowi iego przytomne bydź 
powinny; potęga zbroyna: zamożność publik 
cznego skarbu: przywileie stanu każdego: pra­
wa pod iakiemikto żyle: warunki i przymie^ 
rza więżęce naród z narodem, obywatela z o- 
bywatelem: zwięzki przyjacielskie dworów: 
sprzymierzeńcy, obce zaciągi; wszystko to 
mówię, w praw dziwem świetle, bez uprze­
dzenia, dokładnie zważone, przyzwoicie po- 
ięte, składnię  ̂do przedsięwzięcia zastosowane, 
w duszy się iego malować, i mowę dowodami u- 
poważniać powinno.

Ten, który nic nie zna, o niczemtakże mó- 
mić nie potrafi: kto zna coś a niedokładnie, 
mówić będzie o fraszcze i ladaiako. Łatwość 
w pisaniu, łatwość w mówieniu za obfitemi 
idzie wyobrażeniami, a te, zauważaniem rze­
czy z wszelakiey strony. Płynie zatym, iż Mów­
cy nietylko iest potrzebna biegłość w naukach 
i umiejętnościach, ale także zgłębianie nauk i 
umieiętności cięgłe, aby się ich znaiomość z 
wiekiem gruntownieyszę stała. Mówięc pra­
wdziwie, nie masz nauki ani umieiętności, z 
któreyby podług wydarzenia korzystać mu

Wymowa' Polityczna; 2g 

czasem nie wypadało. Cywilne okolicznością 
częstokroć tak się ściśle z naukami, na oko w 
dalekim zwięzku z sobę będęcemi jednoczę, 
iż bez ich znaiomości, ani roztropnie, ani 
gruntownie, ani praw dziwie o dobru kraiowem 
radzić nie można. Przemysł, rękodzieła, ról- 
ńictwo, żędaię obiaśnień, wydoskonalenia, u- 
łatwienia pracy od Fizyka, Matematyka, Me­
chanika, Astronoma. Statystyka iest nieodzo­
wnie potrzebna temu, który o· potędze, zrzo- 
dłach zamożności swoiey oyczyzny, o woy- 
skowych interesach, o wewnętrznem urządzę* 
niu kraiu rozprawia. (Historya, maltiięc w ro­
zmaitych okolicznościach i położeniach naro­
dy , dostarcza Mówcy dowodów i oświeca go 
z przeszłości na przyszłość. Filozofiia, uła­
twiane mu poznanie siebie samego, uczy go 
wchodzić w charaktery innych. Z. pochodnię 
w ręku, wiedzie go za natchnieniami wyobra­
źni i wyświeca tayniki, w których własna mi- 

■ łość i podły interes ukrywa prawdę; podaie 
mu środki do przekonywania, i uczy, iak, W' 
iakiey okoliczności postępie mu należy (/) IŁ 
teratura w skażę mu drogę przykładami do 
dóyścia wziętości użytecznego i prawego Mów­
cy; ukształci smak iego, krytykę doskonalsza 
uczyni, ułatwi pracę, wzniesie czułość, w- 
wiadomościach zbogaci, pomoc wTskażc. A więć 
aby gię stosownie do obowiązku, wymownie,

(f) Scribendi recte sapere est et principium et 
fons: Rem tibi Socratice poterunt ostender© 
chartae Horat: de .Art:



: j. ■ . /
gruntownie, i światłe tłumaczyć, nie należy 
zaniedbywać żadnćy nauki: owszem, starać 
się potrzeba o tak rozmaity wiadomość rzeczy, 
iak rozmaite sy okoliczności do mówienia na» 
gUce. fe) . . ,

VI« Z czasem robi się Mówca. I ecz^ 
iakim sposobem do tego w wolnych narodach 
chlubnego imienia dążyć należy; iak pośre­
dnie i bezpośrednie doskonalenie się na ten 
koniec bydż urządzone i kierowane powinno, 
różnych różne sy zdania. Jedni, zakładaiyc 
cały sztukę na podawaniu suchych przepisów; 
wyschłym sposobem, zatrudniali nieużyte­
cznie, albowiem bez czucia, na dzień tylko, 
mlodocianę pamięć, i czynili z umysłów ludz­
kich słowniki złożone z rozrzuconych bez 
zwięzku wyrazów· Drudzy, przyrodzeniu po- 
rucai|c wszystko, brali przyrodzenie za iedy- 
nę tey sztuki nauczycielkę. Niebaczni! w 
mnieyszych rzeczach przepisom prawa powol­
ni, cheieli bydź wolnemi w tern, co równie 
wielkiego złego, iak i dobrego zrzódiem się 
staie. Trzeci ńakoniec, idęC za zdaniem Ho- 
racyusza (ń) trzymać się średnicy drogi po­
częli, i tak iak sztuka powstała, podawali z 
wzorów przepisy. Korzy ści ze sposobu osta-

(^) Cicerón de Oratore. Kwintylian Xíq. XU. §. 2. 
i 5.

(/i) Natura fieret Jaudabile carmen an arte, quae­
situm est: ego, nec studium sine divite vena, 
nec rude quid possit video ingenium: alte­
rius sic altera poscit opem res, et conjurat 
amice* Horat: de ¿irte.

tniego płynyce S| pewne i niezawodne: iest 
zatem naydogodnieyszy; lecz rzadko, z tak ob.- 
szerny wiadomością iakiey wymaga, i z tak 
przytomnym umysłem, znayduie nauczyciela. 
Idąc za nim, należy zdatność przyrodzony w 
młodym rozwinąć, czucie iego i władzę póy- 
mowania doskonalić, pamięć przez częste iey 
zatrudnianie wzmacniać, polityki i moralno­
ści zdrowe zasady wpaiać, przywiązanie do 
oyczyzny utwierdzać, od niedorzeczney gada­
niny odstręczać. Gdy się posunie zdatnościy 
i wiekiem do wy działu w którym z korzyścią 
słuchać może Literatury, przykładać się do 
niey, nie zaniedbuiyc żadney nauki, powinien. 
Powinien poznać przepisy sztuki, aby podług 
nich swoię oceniał pracę, (f) Istotny dla nie­
go niech będzie rzeczy, iak naywięcćy z uwa­
gę i bacznością pisać; dobranych Autorów ze 
swego narodu i starożytnych czytać i odczyty­
wać. Kto (mówi Cyceron) po w prawieniu się 
do wylewania swych myśli nd papiery przy­
stępnie do ich ustnego oddania, tę korzyść od­
nosi , iż lubo nieprzygotowany, mówi, to ie^riak 
ćo mówi, bydzsię zdaie wypracowanym. W wie­
ku dóyrzalszym smak iest istotnym w kążdey 
powabney sztuce nauczycielem. Co rozum i 
wyobraźnia w tym czasie utworzę, to smak 
okrasza, wdzięczy, i powabnieysze'm czyni. 
Aby go przeto w uczniu wymowy wcześnie za­
szczepić, z poprawy i krytykę pism iego, ły-

(?) Jn vitium ducit culpae fuga, si caret arte. 
Ibidem.



czyć potrzeba w skazywanie z Klâssycznéy 
. starożytności wzorów * i podadź przepisy sma­

ku proste pewne, krótkie. Tym sposobem za­
radzi się, iż młodzieniec nie póydzie torem o- - 
wych głów słabych, którym wierszyk błahy, 
szpargał ladaiaki, puste gorszące pisma bar^ 
dziey się, niżli poważne, wypracowane zmy­
śli i stylu zaletę noszące, podobaią. Tym spo­
sobem prowadzony Mówca przyszły, gdy sam 
sobie zostawionym będzie, niech nigdy za wie­
le o swćy pracy nie trzyma, albowiem zdra­
dzi siebie samego. Niech nie mniema, iż zna- 
ięc zasady krytyki, sam swoie pisma dokła­
dnie osadzić potrafi: własna miłość naybie- 
glćyszęgo gubi lekarza, gdy się sam leczy, (k)

§. VII. Starożytni Pisarze o wymowie A- 
rystoteles, Cyceron, a po nim Kwintylian do 
trzech istotnych okoliczności rzecz całkowitą 
politycznćy’ wymowy ściągnęli i trzy iéy ro­
zróżnili gatunki. Pierwszy nazwali Demostra- 
tivum, podług Kwinjliana Laudativum·. ga­
tunek wymowy na pochwałę lub naganę. Dru­
gi nazwali Délibéraiivum; do którey pocho- 
pem staią się naradzenia cywilne. Trzeci na­
zwali Judiciale^ pod który podciągnęli obronę 
spraw sądowych. Wurządzeniu cywilnem na­
rodu naszego wszystkie" te trzy gatunki wy- - 
mowy w użyciu były i są. Chwalą zasłużo- 
', ' nych

{k} Czytay Cycerona de Orat: Xieg I. §. 34. Roh 
lina de la maniéré d'enseigner Les belles lettres 
Tom. IL rozd: 2è art. 2. Amsterd; i;45. K win* 
ty liana Xią: Xi.

nych; radzą na seymach; bronią niewinnych, 
winnych obwiniaią po trybunatach' i sądach. 
Trzy zatem gatunki wymowy politycznej ła- 
cińskiemi wyrazami oznaczone, takby polskie- 
mi oznaczyć można. Wymowa na pochwa­
łę: Wymowa sejmowa: Wymowa sądowa. (Z)

O POCHWAŁACH.

§ I. Mowa, którćy istotnym iest zamiarem 
pochwala zasługi, lub nagana występku, na­
zywa się Pochwalą, Panegirykiem, albo Na­
ganą. Rzymianie (iak się powiedziało) gatu­
nek mów takich Demonsłratwum nazwali. Je­
żeli więc ze znaczenia wyrazu obumarłego ię- 
zyka o rzeczy sądzić będziemy, wnieść potrze­
ba, iż także mowa na pochwałę obejmować 
powinna dowody, dla czego i na.iaki koniec 
chwalimy, (d) '

’ . ' ' ■ " ■ ' - ‘ fy

(0 Kwintylian Xiq. III. §. 4. — Phoedrus Platona
Aristoteles in .Arte Rhetorica — Cyceron 

de Inventione —· Stanis. Hr. Potocki. O trzech 
rodzaiach wymowy: roztrząsał ącym,okązuią- 
cym i sądowydi; w dziele świeżo wysziem pod 
tytułem: O wymowie i stylu. Rozd. IX.

(a) Ut desiderat laus quae negotiis adhibetur pro­
bationem; sic etiam illa, quae' osten lationi 
componitur, habet interim aliquam speciem 
probationis.— .Qidnct: Ilb: Illi. § 7.

Cz^sc II t 3 z .



' §. II. Rzecz mowy'na pochwałę tak roz­
maity bydź może, iak rozmaite są okoliczności 
godne chwalenia. Podzielić ią można na tro- 
iaką: ściągaiącą się do ludzi za życia lub po 
śmierci; tyczącą się okoliczności, wydarzeń, 
Czynów; obeymuiącą uwielbienia połączone ze 
czciy nabożny. Ostatnia do wymowy kazno- 
dzieyskieynależy. Tak Pliniusz chwalił za życia 
Traiana, Perykles rycerzy na placu hoiu, w 
woynie przeciwko mieszkańcom Samos pole­
głych., Izokrates Rzeczpospolitą Ateńską. W 
czasach obecnych chwalimy dobrych monar­
chów, lub zasłużonych .obywateli; chwali­
my rycerzy po zgonie podiętym dla dobra i 
sławy obczyzny; przypominamy dawne, lub 
zmiłem uczuciem poglądamy na teraźniey- 
sze usiłowania, pomyślnym uwieńczone skut­
kiem. -

W pochwałach osób za życia lub po śmier­
ci, na trzy okoliczności uważać należy. Na­
przód, na trafunkowe i od losu zawisłe za­
lety, iakiemi są: urodzenie, wychowanie, do­
statki, potęga,- wziętość ił. d. Powtóre, ńa 
zalety ciała 'ptyn§ce? iuż z męzkiego, du­
szę mocną maluiącego ułożenia; ńuż ze zdro­
wia czerstwego i sił, do których nabycia i 
powiększenia Opatrzność człowieka usposobi­
ła. Potrzecie y na zalety duszy: do nich nale­
żę; roztropność, sprawiedliwość, męztwo, 
rozum, skromność, litość, dobroczynność i 
t. d. Ostatnie są nayważnićysze i grunto- 
wrność pochwały stanowię, {b} Zalety odlo-

(6) Animi semper veralaus, sed non una per hoc 
opus via ducitur. Quint, Lib, III. §. 7.

Su zawisłe,'w tenczas tylko prawdziwie uwiel­
bienia są godne, kiedy, służąc zarówno do 
okazania mocy lub słabości, stały się środkiem 
do uczynienia człowieka lepszym i doskonal­
szym (c).

W pochwałach wydarzeń, uważać potrze­
bą, naprzód', na okoliczności które ie uprze· 
dziły; powtóre, na ich użyteczność; potrze· 
cie, na skutki, które pociągnęły za sobą. Ob­
chód stóletni pamiątki lana III. przypomina 
Wziętość z dzielności oręża Polskiego. Seym 
W Wiślicy i dzień, gez Maja okazuią usiłowa­
nia obywatelskie, dążące do ugruntowania po­
myślności narodowcy na rządzie i prawach 
dobrych. Panowanie Zygmuntów i Stanisła­
wa Augusta, chlubne dobfego smaku i oświe­
cenia wznawiaiąc wspomnienia, zawsze wHi- 
storyi z zaletą, wspominanehn będzie.

Z rzeczą po chwał takowych łączą się osoby. 
Przeto, leżeli onichmówić wypadnie, przywo­
dzić ie należy na ten koniec, aby pochwala 
wy darzenia., przez ich znaczenie, sławę i czy­
ny mocy więskzey nabrała; aby zasługa ode­
brała cześć powinną; wreszcie, aby przyczy­
na wydarzoney okoliczności dokladniey obia- 
śnioną została.

(c) Divitiae et potentia et gratia cum plurimam 
virium dent in utramque partem, certissimum 
faciuut morum experimentum.· aut enim me­
liores per haec, aut pejores sumus. Ibici.

»Czytay Cyecrona ctd Herennium Xiq. III.
§ 6. <

3*·
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§ III. Poprzednicze zastanowienie się 
nad rzeczę, ieżeli wszędzie potrzebne, tedy 
tam zapewne naypotrzebnie'ysze, gdzie wła­
sna miłość, albo interes,, z pracę się łęczę. 
Pochwała z naganę naycźęściey się tym dwom 
dobrego i złego sprężynom powodować'- da- 
ię. Zaczyni, aby namiętność , zazwyczay po 
rozwadze spokoynieysza, nie zdradzała Mó­
wcy; aby opinia bez dowodów piórem ie- 
go nie rzędzila, i wyobraźnia zbytnie so­
bie nie pozwalała ; nim iedno przędsięweź- 
mie z dwoyga, wprzód mii się dostatecznie 
zastanowić należy. Rozważenie rzeczy, wska- 
że razem i plan pochwały* Podług Cycero­
na i innych Retorów, mowa ż sześciu się czę­
ści składać powinna: że wstępu, opowie­
dzenia rzeczy, podziału, dowodzenia, zbi- 
iania zarzutów , i dokończenia. Pochwała , 

, wolna od takowego przepisu , zwykle trzy 
tylko obeymuie części; wztęp, pochwałę, 
dokończenie. Wśtęp uczynić można, albo 
od własney osoby, albo od osoby tego któ­
rego chwalimyj albo od powodu chwalenia; 
wreście, odiakieykolwiek okoliczności, z cza­
sem, mieysceiij, a nadewszystko zrzećzę zwia- 
zek maięcey. Po rozpoczęciu wyliczaię się 
porządkiem prace i czyny stanowiące chwa­
lonego zasługę, lub wydarzenia·, zaletę* Po- 
i*zędek ten bydż może albo chronologiczny, 
przebiegaięc życie osoby rok za rokiem aż 
do iey zgonu; albo sztuczny, dzielęc pochwa­
łę stosownie do rzeczy w niey się znaydo* 
wać maięcey. Dokończenie podawać powin-

no czucie cnót, użyteczności i zasług chwa­
lonego. (d) *

§ IV. Cnota w człowieku ze słabościę łę­
czyc się zwykła. A więc, aby pierwszę uza- 
cnić, godnie ię i z pewnę Wysłowienia okaza­
łością (e)' wielbić potrzeba; aby drugiey zu­
pełnie nie pobłażać, zwłascza gdy ięst pu­
blicznie znanę, należy o niey, przez ń^zględ 
na zasługi chwalonego roztropnie, a często z 
usprawiedliwieniem ie'y mówić. Atoli, ieże· 
li zasługa i zasłużony więcey zyskuię na skro- 
mney pochwale, dla tego iż iest prawdziwi, 
niźli na okazał ey; przyzwoiciey  ̂będzie, gdy 
skromność, skromnę przy wielkości zasługę, u- 
wielbi. Kilka wyrazów, na pochwałę trzech- 
set Spartańczyków pod Tęrmopylami pole* 
głych, większe czyni wrażenie, niżli obszer­
ny, bogom pochwały niezostąwiaięcy Pliniu­
sza Panegiryk. Z uwag takowych, następu- 
ięce dla Mówcy w tym gatunku płynę obo­
wiązki.
i) Powinien dla; godniejszego uczczenia oso­

by cienia nawet pochlebstwa unikać, i 
różnić się w stylu od rymotwórczych po­
chwał, do których płodna w kadzidło 
wyobraźnia pochopem stawać się zwy- 

« kła. ,................................
2) Powinien się w wysłowieniach stósować 

do wielkości zasługi, i znać różnicę mię-

(d) Ciceron de Ińv. Xią. I. § 14.— ad Herenni-, 
um Xią. I, § 6.

(e) Proprium laudis eśt res amplificare et oriia- 
re Quinct. Ibid/



i świąt Minerwy (Tanathenaja)* Lyzyaszi 
między Mowami iego znayduię się pogrzebo-’ 
Wa·: ^e v', : ot- 'ßon^si-;.— Dio Chriso-
stoinus po Narodź: Chryst. od 94 do 117 roku 

prócz czterech Mów o sztuce rządze­
nia, zostawił pochwalę Traiana.— Antonius 
Poleino około roku po Naród: Chryśt: 120. na­
pisał dwie mowy na pochwałę Cynagiry i Kal- 
Fmacha poległych na polach Maratońskich — 
Libaniu^'. zył przy końcu wieku czwartego» 
Płodny ten deki amator zostawił pięć pochwał 
Juliana Cesarza.' ,

Wiadomo zHistoryi, iż Rzymianie wcze» 
śnie także zaczęli uzacniać pochwałami zasług 
żonych oyczyznie Mężów, i że tylko za po­
zwoleniem senatu i ludu wolno, było w tym 
narodzie publicznie chwalić« Poskromiciel Ty­
ranów Brutus, pierwszy tę cześć uzyskał« (4). 
Między mowami Cycerona, lubo się żadna nie. 
znayduię, któraby właściwie chwaleniu prze­
znaczona była; mowa iednakże za Marcellem i 
za prawem Mąnliusza; Filippika dziewiąta 
wraz z innemi do nagany należącemi, pięknych 
wzorow do naśladowania dostarczyć mogę, 
Pliniusz młodszy z literatury Rzymskiey tu i- 
stotniey należy. Panegiryk iego przetłuma/ 
czył Wincenty Borkowski: w Warszawie 1792 
i 99. 8vo. (/)• \ .

(7z) Cicero de claris oratoribus § 61—62.
(z) platonis Menexenos et Periclis Thucididei o- 

ratio funebris; recens. Joh. Christoph. Gottle­
ber. Lips. 1782. 8vo.— Isocratis critica atque 
correcta editio cura V. Lange. Habe, i8o3, 
■Voll. II. 8vo. — Dio CMrysöstoihus graece et

§ VIÍ. Gdybym wsczególności wyliczał 
pisarzy, którzy w tym gatunku oyczystą, (iż 
tak powiem) zarzucili Literaturę, równiebym 
nieużyteczną pracę przedsięwziął, iąkiest bła­
hą część większa naszych Panegirystów >z na- 
trętnćm pochlebstwem interes łączących. Kto 
ich czytać i poznać pragnie, niech weźmie 
dzieło pod tytułem Suada Polska i Łacińską : 
tom: II. in folią w Lubi: 1745· przez Jana 
Ostrowskiego. Panowanie Stanisława Augu­
sta, a, bardziey iescze, ząwiązanię się Towarz: 
Królewsk: Przyjaciół Nauk epokę, smaku le­
pszego w pochwałach stanowi Z tych przeto 
tylko czasów niektórych pisarzy tu należących 
wymienię, Michał Kraiewski: Pochwała Sta­
nisława Hieronima Konarskiego, w W arszawie 
1783- 8vo«— Jacek Przybylski: Mowa z oko­
liczności uroczystego obchodu stóletnićy pa­
miątki Jana III. w Warsz: 1784. 8vo. Ztćyże 
okoliczności, Mowa Filipa Neryusza Golań- 
skie^p; w Warsz: 1785. ¿to. i Franciszka Kar­
pińskiego: w tomie IIL pism iego umiesczona. 
Stanisław-Staszic Prezes Towar: Królewskiego 
Przyiaciół Nauk, wytłumaczył na ięzyk oyćzy- 
sty pochwałę Marka Aureliusza z Francuzk: P. 
Thomas, w Warsz: 1789« 8v°t Hieren: Stroy-

latine; edid. Reiske, Lips. 1784. Vqlh II. 4to. 
— Declamationes. Antonii Polemo graece et la- 
tine: Tolosae 163'7. §vo.—Libanii Sophistae 0- 
ratione» et declamationes·, recens, et illus. Joh. 
Jac. Reiske; Altenburgi 1784. 4to.— Plinii se­
cundi Epist. et Penegyricus; ed. Gotll, Erdmann. 
Lips. 1800—802, Vol, II. 8vo mai·. ,
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nowskit Mowa o konstytucyi rządu ustanowio­
li ey dnia $go i $tego Maja 1791. Pisało wie­
lu wtey okoliczności; z tych znacznieysi: X. 
Michał Karpowicz·. Kazanie na pierwszem za­
fundowaniu Powiatu Preńskiego 1792. w Wil­
nie 8vo. i X. Patrycy Przeczy tański : Kazanie 
przy uroczystym obchodzie narodzin !. K. M. 
¡Stanisława Augusta i zaprzysiężeniu ustawy 
3go Maja, miane 17 Stycznia. 1792 w Koście­
le Farnym Łomżyńskim. Stanisław Potocki'. 
Mowy tego zacnego w usługach dla krdiu i li­
teratury męża tu należące, są: Mowa przy ob­
chodzie pamiątki Stefana de Rieule, Jenerała 
Maj: woysk Rzeczypospolitdy, w Warszawie 
1786 4to.— Mowa przy obchodzie pamiątki 
Andrzeia Mokronowskiego Woiewody Mazo­
wieckiego, wWarsz: i788 410. Pochwała Jo­
zefa Szymanowskiego: 1801. i Grzegorza Pira­
mowicza: 1802.— Mowa na obchód uroczysto­
ści ustalenia Towarzystwa Królewskiego Przy- 
iaciół Nauk: 1-808.—’ Pochwała walecznych Po­
laków poległych wostatniey woynie: 18 co. — 
Mowa przy wyprowadzeniu ciała Hrabi Ada­
ma. Potockiego, w Warszawie; 1812.— Ludwik 
Osiński: Wiadomość ó życiu i pismach Fran­
ciszka Dmochowskiego umieszczona na począt­
ku Eneidy. Franc: Umochowski'. Mowa na ob­
chód pamiątki Ignacego Krasickiego. Stanisław 
Sołtyk:f№vw& na pamiątkę X. Józefa Osińskie­
go S. P. Adam Prazmowski: Mowa na obchód “ 
pamiątki Andrzeia Reptowskiego. Józe f Kala- 
santy Szaniawski: Pochwała Cypryana Go­
debskiego Pólko wnika. Julian Niemcewicz·. 
Pochwala Ignacego Potockiego i lana Kucha-

o Pochwałach. 45

newskiego··—■ Pochwały przytoczone znaydu·* 
się w Rocznikach Towarzystwa Królewskie-;

go Prz: Nauk, których od „roku 1802do 1813· 
wyszło To: VIH. 8vo: w Druk: XX. ł iarow·—·

WZORY,

Rzecz przy pogrzebie Jana Kochanowskiego.

Siła sobie ludzie mądrzy dawnego wieku, moi 
łaskawi Panowie, głowy utroskali: chcąc to 
światu wywieść, źe przygody, niesczęście, i 
smętki wszelakie, mogą człowiekowi nie bydź 
ciężkie, ani silne, ale temu wszystkiemu ro­
zum dobrze zdołać, i wytrzymać może. I mie­
li po sobie wywody wielkie, i ważne, iako 
się onym zdało: ale, iako sama rzecz okazuie, 
nię bardzo potężne. Bo nie tylko tego w ludzi 
wmówić nie mogli, ale i między samemi, rzad­
ki, któryby to był narobię przełomił, żeby 
był w tćy mierze według nauki swćy się zacho­
wał. Tak podobno wszystko łatwiey słowy wy­
rzec,, niżli rzeczą samą wypełnić. I nie masz 
się zaprawdę czemu dziwować, że mądre i sze­
rokie wywody smętku, i żałości ludzkiey po­
hamować nie mogą: bo trudno iest z przyro­
dzeniem walczyć: a serce człowiecze nie iest 
kamienne, ani żelazne, iakiego żadna troska, 
i żaden żal nie ruszy; ale z teyźe krwie, co 
sam człowiek, i tegoż ciała stworzone: które 
iako radość i pociechę swoię czhie, tak z niesczę- 
ścia i z przygody frasować się musi. Doświad­
czamy tego sami na sobie: day Boże; aby me 
tak często: ale zaiste doświadczamy, ' A my



więę teraz za tym niefortunnym teraźnieyszym 
przypadkiem naszym czuiemy, co to iest ża­
łość. Abowiem straciliśmy w domu swoim ta­
kiego, iakiego drugiego (prawda się zdać musi) 

* niemamy. A. straciliśmy nie tak brata, iako 
właśniey oyca. Bo po ześciu rodziców naszych, 
inaiąc on nietylko laty, ale i rozumei^ przed 
inszą bracią pierwszeństwo, wszystkie trudno­
ści nasze spólne, które więc po zmarłym oy- 
cu, na dzieci pospolicie przypadaią, wziął na 
swoię pieęzą: i tak się z niemi sprawował, że- 
śmy za pilnością iego, żadnego usczerbku w 
sprawiedliwości swey nie wzięli.' A za cośmy 
mu i dziś wielce, po winni: nie tylko nam chu­
dobę naszę wcale zachował, ale i przyiażń są­
siedzką: bośmy do tey doby, z czego Panu Bo­
gu bądź chwała, ani przysięgi żadney, ani za- 
ścia żadnego z nikim nie mieli, Co wszystko 
Bogunaprzód, apotym iego obmyśliwaniu, i 
przestrodze przypisać musimy. A nietylkoć 
W młodszych Jeciech,.i wniebytności drugich 
nam był radZien, i pompcen: ale przez wszy­
tek wiek swóy, iako brat prawdziwy, tru­
dności naszych wszelakich przestrzegał, i bro­
nił. A ta więc iego godność, którą go był Bóg 
opatrzyć raczył, nie była tak określona abo 
wiązka, żeby się tylko wdomu iego samym za­
wierać miała: ale siła obcych ludzi, siła wdów 
i sierot ubogich, rady iego używało: którey on 
ni funtem iście, że tak mam rzec, ani łokciem 
przedawał, ale j darmo i hoynie wszystkim 
potrzebnym użyczał, i tak wiernie, że na,· ra­
dzie iego żaden się nigdy nie omylił. Słusznie 
tedy przez śmierć iego dziś na sobie ten ubiór 

j nosimy, i na sercu żal wielki mamy, zktóre- 
| góśmy i obronę doma, i między ludźmi dobrą 
I sławę mieli. Ale nam podobno teraz więcey 
[ trzeba na taką rzecz się zdobywać, któraby za- 
I łość naszę rychle'y leczyć, ieśliby to rzecz mo- 
I żna była, niźli iątrzyć i szerzyć mogła. J akoż 
lnie pomału się ztąd cieszymy, że przy tey 
j ostabniey posłudze brata naszego, tak wiele, i 
I tak zacnych osób widzimy. Bo nie lada to 

znak iest łask W. M. przeciwko niemu., Kie- 
dybyście Wi Mi komu żywemu tę uczciwosc

I czynili, mogłoby się iakokolwiek zdać, ze to 
i w nadzieię przypodobania iakiego, abo więc 
I i oddania czynicie i Ale czyniąc to umarłemu 
I kwoli, który lego oddać iuż nie inoże j zadney 
| wątpliwości w tym nie mamy, że to W- M. z 
I uprzeymey, i prawmy chęci przeciwko niemu 
I czynicie : daiąc to nietylko nam braciey, i po- 
1 winowatym iego znać, ale wsytkim ludziom 

wobec, że uczciwe zachowanie brata iiasze- 
go· nie umarło z nim pospołu, ale żywię w 

I sercach W. Mi. cnotliwych ludzi. A toć,iest on 
oWoc wiary, Cnoty, i godności iego: z które­
go my powinowaci cieszyć się nie pomału ma­
my, a potomstwo iego i przykład brać może, 
aby oycowskim strychem się sprawuiąc, do 
tegoż zachowania, i do teyże dobręy sławy 
przyść kiedy mogło. Za tak wielką tedy ła­
skę, którą W. Mi temu zmarłemu ciału okazać 
raczyli, W. M. Panom swym wielce dziękuie- 

| my: prosząc Pana Boga, aby on sam za nas, 
którzy tego tak dalece odsłużyć nie możem, 
W· M. to hoynie płacić, i nagradzać raczył. 
Tego zaprawdę i sobie , i tym ubogim sirotom^
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także i tey uczciwey a stroskaney małżonce ie­
go życzymy i prosimy, aby oni tey łaski
Μ. którey oyciec ich po W. Μ. nie tylko za 
żywota, ale po śmierci doznawał, mogli być 
też'uczesniki. A oni za powodem nas też star­
szych starać się pospołu z nami będę, iakoby- 
śmy łaskę W. Mcióy sobie zasługo wali: Panie 
Boże day tylko, aby w potrzebach pocieszniey- 
szych, niżli ta iest.

z v V

Mowa Stanisława Potockiego miana przy wy- 
prowadzeniu ciała Adama Potockiego Pół* 
kownika Pólku iedenastego Ułanów.

Niestety! w krótkim czasu przecięgu, bo pra­
wie w iednym roku, trzecię mi stratę dla oy- 
czyzny i dla domu moiego opłakiwać przycho­
dzi! Wrócił Felix Potocki z woyny Hiszpan* 
skiey, sławę i zasczytami okryty, by wnet $y- 
cia trudami tey woyny starganego, na łonie 
swoich dokończył. Gotował się Włodzimierz 
Potocki do nowych boiów po ostatpiey woy- 
nie naszey, w którĆy zwrócił na siebie oczy 
narodu, i stał się celem rycerskich iego na­
dziei; lecz pasuięc się mężnie z trudnościami, 
które go od oyczystey oddalaię sbäby, iuż 
ich szlachetny zwycięzca od choroby i zgry­
zoty nagle Mo grobu wtręconym został. Wra­
ca Adam Potocki od zwycięzkiego woyska, 
chwalebnę bliznę, którę odniosl pod Mo* 
zayskiem, i niemocę dotknięty, by wytchnę! 
wśród swoich. Zdrowie iego spoczynku tyl­
ko wymagać zdaie się; aliści szybkim grotem 

śmierci uderzony, pada poświęcony oyćzy- 
znie ofiarę?

Któryż z Polaków, pomnęc na męztwo 1 
obywatelstwo pierwszego, słusznego mu nie 
poświęcił żalu? Śnperć drugiego za powsze- 
cłmę poczytana klęskę, okryła Polskę żałobę. 
•—Widzicie, znaliście trzeciego, otóż co nam 
po nim zośtaie! Jak dway pierwsi, w kwiecie 
wieku i męztwa z stępił w ich ślady do gro­
bu, kiedy mu wiek i zdolność świetńę dla oy- 
czyzny służbę, dla niego wiekopomnę zarę­
czała sławę! Dni temu kilka, w tych murach, 
w tym domu, w tey izbie, witali go przyja­
ciele, krewni: zdała przybyła dla uściskania 
go koęhaięca matka, rozczulona z dziatkami 
żona. Wesołość i nadzicia była ich podzia­
łem: pochlebna przyszłość rozwiiała przed 
ich oczyma długbtrwałęy pomyślności obraz; 
kiedy grot śmierci tkwił iuż ukryty w sercu 
iego, kiedy krok, którym stępił za ten próg, 
miał bydż dla niego hieprzestępnym nigdy 
krokiem; kiedy iuż inney nie było dla nie­
go w święcie przestrzeni,, iak ta smutna dro­
ga, którę wnet ztęd do grobu odprowadzicie 
zwłoki iego !

O nikczemnośoi rzeczy ludzkich! o obłudo 
nadziei! o śnie i maro życia naszego! Patrzcie, 
na cztm się to wszystko kończy,,a lituięc się 
nad losem w kwiecie/wieku, nadzieiom wa­
szym , domu i oyczyzny porwanego młodzień­
ca·, lituycie się nad własnym i nad ludz­
kości losem. Niezgłębiona skrytości wiecznych 
wyroków! mnież danem było widnieć gasńę- 
ce u wschodu swego trzecie to światło domu



mego, mnie, któremu i wiek i stargane siły 
bliższy iak im naznaczały koniec? Umiera 
nagle w sile wieku Adam Potocki, którego 
zdrowia żadna w biegu życia ńie nadwerę­
żyła choroba; a ia, długą obciążony niemocy 
powolnym lat biegiem zbliżam się do grobu? 
Czemuż?.. i lecz nie iest to losu pomyłkę. Nie· 
ograniczonem iest nad nami śmierci panowa­
nie, i zarówno mu dziecię co się rodzi, iak 
stóletni starzec podlega ; bo dar życia iest wy­
rokiem śmierci. Zgoła, rodzimy się wszyscy 
nad przepaścią wieczności, W którą nas prę- 
dzey czy późńióy ręka czasu wtrąca dowolnie. 
Ona młodość piękność/wdzięki, zdrowie, 
naukę, potęgę, cnotę hawet, pochłania; ona 
wszystko obala, kończy i równa* l?o tyłkó 
rzetelnie po człowieku zostanie, ćo mu pra­
wo do ludzkióy daie pamięci* W hiey on cno­
tę, hauka, obywatelstwem^ sławę żyie, i w 
nięy naypoćhlebnieyszą przymiotów, które go 
zdobiły, odbiera nagrodę; /W tym względzie 
żyć długo będziesz Adamie Potocki, bo acz ci 

: los długiego pozazdrościł życia, dozwolił ci 
atoli dopełnić wszystkich potyinhości człowie­
ka, i do przymiotów domowymi; dołączyć óby-

• watelskie^ cnoty. ’ .
Prawie dziecinny wiek iego zasczycił Ko­

ściuszko mężnych nagrodę. Walczył i5to le­
tni młodzieniec za upadaiącąpyczyznę, on, co 
za poyystaiącą miał życie położyć: dotrzymał 
tego, coprzyrzekł; a zachód iego iak poranek 
był równie piękńym.

W zaciszu domowego życia szukał s^bie o- 
słodzić Adam Potocki smutną przerwę między 

upad- 

upadkiem, a powstaniem oyczyzny, dopełnie­
niem tkliwych obowiązków syna,, małżonka , 
oyca i dobrego pana. Niemasz dowodu przy­
wiązania i poszanowania, któregoby od niego 
nie odebrali rodzice, których acz los rozłączył, 
łączyło do takiego syna wzaiemne ich przy­
wiązanie.

Niestety! az nadto była sczęśliwą mał­
żonka iego, dziś naysroższym obarczona ża­
lem, i upadaiąca pod ciężarem mesczęścia, któ­
re ią tłoczy. Pewny iestem, iżby ona smętne 
odtąd dni swoie chętnie poświęciła na odku­
pienie droższego dla niey nad własne życia; 
Próżne życzenie, które tylko dowodzi iak by­
ła sczęśliwą, i iak wartego kochania postrada­
ła męża! Jakim synem., takim mężem, takim 
był oycem, krewnym’, przyiacielem Adani Po­
tocki, takim nakoniec padem-— W duszy i ser­
cu iego było źródło tylu przymiotów; słodycz 
i rozsądek łączyły się w nim z tą szlachetno­
ścią charakteru, która prywatnego iak publi­
cznego życia iest na^pierwszą ozdobą. Unie­
sienie się i zapał iego, całkiem były dla oyczy­
zny. W domowem pożyciu, rządziło nim u- 
miarkowanie, łagodna umysłu i serća sppkoy- 
ność, co się nieubiega za sczęściem, ale go 
w dopełnieniu w szystkich swoich obowiązków 
gotowym znayduie. Nie znał tęsknoty Adam. 
Potocki, bo znal cenę czasu, który równie 
między chlubną nauką, przystoyną zabawą 
i domowemi dzielił sprawami. . Woysko- 
wość scżególnieyszą zawsze miała , ponętę 
dla niego; w tey on się ćwiczył nauce w cie- 
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niu domowego zacisza, i nie raz iey z użyt- 
kiem poświęcił skromne pióro swoie.

Lecz zaledwie na brzegach Dniestru rozle­
gło się imię Polski, i woienna słyszeć dała się 
trąba, korzysta zpożądanćy od dawna chwi­
li, i niewstrzymany stratą maiątku, którą mu 
wszystko zagraża , broń oyczystą podnosi, 
wzywa do niey mężnych towarzyszów, wnet 
póik konny własnym kosztem na usługi oy- 
czyzny gromadzi, z którym mężnie w tey wal­
czy woynie. Porzuca dom, kochaną żonę, 
lube dzieci, znaczny majątek; wszystko to 
mniey waży iak powinność dobrego Polaka, 
który życie swoie i wszelkie iego słodycze nie 
z potrzeby, lecz z wyboru poświęca. W tem, 

' iak We wszystkiem, do Felixa i Włodzimie­
rza Potockich podobny, z których pierwszy 
Półk piechoty w roku 1807 własnym kosztem 
wystawił, drugi, konną artylleryią dotąd w 
woysku naszem nieużywaną, a odtąd tak mii 
użyteczną utworzył, maiątku swego nakła­
dem. Spicie iuż wgrobik szlachetni młodzień­
cy ! wnet was w nim godny waszego imienia 
Adam Potocki odwiedzi; a ieśli, iak mniemam, 
duchy wasze nie są nieczułemi na los, tak od 
was w życiu ukochaney óyczyzny, on wam 
powie, iakie są trudy i wysilenia dzisieyszey 
olbrzymiey woyny^ w którey za oyczyznę wal­
cząc, dla iey odzyskania wszystko poświęcić 
gotowi iesteśmy; i tego wam własnym dowie­
dzie przykładem.

Patrząc na martwe Adama Potockiego zwdo- 
ki, pomnąc na tak czułą stratę, stanęły mi 
przed oczyma dwie inne niemniey żalu go­

dne. Dziwną iest styczność losu Felixa i Wło­
dzimierza z. Adamem Potockim, styczność ro­
du, wieku, skłonności, powołania, zgoła lo­
su życia, i niewczesney śmierci. Tych więc, 
których tak uderzającym sposobem wszystko 
zbliżało, połączyła mowa moia, i bodayby to 
krótkie o nich wspomnienie, połączyć ich wie­
cznie w pamięci rodaków zdołało! Maią oni 
bowiem sczególnieysze do niey prawo, dla 
tego właśnie, że los zawistny nie dozwolił im 
dopełnić wysokich przeznaczeń, do jakich po­
wołań cmi zdawali się, i imię swoie zapisać w 
rzędzie tych Rycerzy, co się stali wiecznym 
kraiu swego zasczytem.· Puścili się oni w za­
wód rycerskiey sławy; czasu im tylkó brakło, 
by doszli do iey kresu. Jak kwiat ranny upa-r 
da pod kosą, iak wicher Wali iuż wybuiale 
dęby, lasów nadzieię; tak los nieużyty, tak 
żelazne śmierci ramie obaliło te świetne w 
przyszłości óyczyzny podpory. dość iest w 
przedsięwzięciach ludzkich, posiadać to wszy­
stko, co ie uiścić może, trzeba iescze wich do­
konaniu sczęścia. Felix, Włodzimierz, Adam 
Potoccy, chwały szukaiąc, śmierć znaleźli 
chwalebną wprawdzie, lecz która im nie do- 
zwolikyey zupełności sławy rycerskiey, tego 
wiecznego iey odgłosu, iakim doyrzałyeh brzmi 
linie ryćęrzów. Wynagrodzić im tę stratę czu­
łość współczesnych winna! bo ieśli im los po­
zazdrościł naywyższych sławy zasczytów, do- 
zwobł życiem i śmiercią dowieść, że ich go- 
dnemi byli.

Lecz iuż się dźwięk posępnych dzWbnów 
odzy <ya, ażalobą okryta trąba woienna , hasło 

4*



daie smutnym rycerzom, towarzyszyć maięcym 
do grobu tętnu, którego w wesołych zwycięz- 
twach nie dawno towarzyszami byli.

Święty i wspaniały obrządek, pocieszaię- 
cey religii naszey’ Ci Xięża, ci Kapłani, ci' 
szanowni Pasterze, te gorei^će w ich ręku 
światła, te błagalne ich pienią cala ta gro­
bowa okazałość im więkza, tern bardziey do­
wodząca nikczemności życia naszego, odry­
wa myśl od rzeczy światowych, a w niezgłę­
biony wieczność ią przenosi; Tu się kończy 
życia ludzkiego sen i mara, tu lepsze życie 
zaczyna, tu wszystko nas liczy, że prócz Bo­
ga i cnoty wszystko iest niczem; TJ drzwi 
grobowych, u wrót wieczności, szacownym 
przodków naszych przykładem, żegnam was 
wszystkich-, których życzliwość i przyiażń na 
ten smutny zgromadza obrzędek, imieniem te- 
gp$ którego śmierć zamknęła usta na wieku 
Zegnam cię dobra matko,, żegnam żono kocha­
na, żegnam lube dziatki, żegnam wierni słu­
dzy, żegnam was krewni, i waleczni Towa- 
rzysze trudów Woiennych i chwały Adama; 
Zegnam cię Oyczyzno, dla którey on zstępuie 
do grobu. OBy śmierć iego, oby zgon tylu mę­
żnych iey obrońców > stały się wiecznym ży* 
cia iey żywiołem.’

Rozpoczęcia mowy pod tytułęni: Wiadomość o 
życiu i pismach Franciszka Dmochowskie-? 
go, czytaney na posiedzeniu Towarzystwa 
Krlews: Prz: Nauk, przez Luckoika 
skiego,

Troskliwe o chwałę swoię uaydawnieysze na­
rody, miały ten zwyczay chwalebny, że w 
publicznych uroczystościach cześć oddawały 
talentom, i sławę uczonych ludzi wieczney 
przekazywały pamięci. Nie czekano nawet zgo­
nu człowieka, aby hołd zasłużony oddać gó- 
ruięcemu w nim talentowi-

Sofokl, Demostenes, w pośrodku Aten, w 
obliezu zgromadzonych ludów Grecyi, otrzy­
mywali palmę zwycięztwa, i te sarnę *laury, 
które na polu Märsa .zbierali woiownicy, zdo­
biły skronie poetów i mówców.

Wiedziała ta rzeczpospolita, że gdy niknę 
ipne rodzaie wielkości, chwała z nauk trwa 
zawsze; w niey upadłe żyię narody, i z ruin 
nawet swoich, mogę innym, blaskiem światła 
przodkować/ Sam, gieniuśz bez cudzćy pomo­
cy przechodzi do nieśmiertelności; wieki sę 
iego. żdobyczę, ziemia cała oyczyznę: i leżeli 
iakie z dziel ludzkich w toczęcey się przemian 
kolei, uchodzi zapomnienia, winne to iest ta­
lentom , winne naukom, które same nieśmier­
telne,. łatwo uwieczuiaię, czego się dotknę; 
ą cnota sama, niewiei^, na sczęście, czy nie- 
sczęście”ludzkości, nie może im. tego zaprze­
cie. ' . a ,_

Czuliście szanowni mężowie, tę wy^szosn 
chwały znadk pochodzęćey, gdyście pomiędzy y 



celami stowarzyszenia waszego i ten umieści’ 
li: „podawać potomności zasługi zmarłych 
uczonych, wspominać ich cnoty obywa­
telskie/4 Test to rodzay publicznego uczcze­
nia, gdy ie wasz sąd wyznacza: sczęśliwy 
sposób usprawiedliwienia waszego wyboju i 
pomnożenia razem zabytków chwały oyczy- 
stey,

Godzien iest zapewne tey czci, godzien 
wdzięczności potomnych, kio naywyborniey- 
sze dowcipu ludzkiego płody przeniósł na zie­
mię swoiey oyczyzny, a z, obcych i od pospo- 
liley wiadomości oddalonych, narodowemi i 
wszystkim dostępnemi uczynił. Godzien chlu­
bnego wspomnienia, kto tyle mieysc, przez 
tak długi czas próżnych w literaturze oyczy- 
stey, wsorowemi dziełmi zapełnił; kto się śczę- 
śliwie odważył na to, co złote Zygmuntów wie^ 
ki, do żądania zostawiły;, kto nareście zstępm 
iąc z wysokości na iakiey go duch Homera , 
Wirgiliusza, Miltona, utrzymywał, umiał 
w pracach mniey świetnych, acz niemniey u- 
żytecznych, zatrudniać umysły rodaków; zwra- 
cać ich uwagę na piękności płodów dowcipu; 
zachęcać, radzić w tem wszystkiem, co nau­
kom, co kraiowi przynieść mogło pożytek. 
Poanaiesz tego męża, szanowna Publiczności! 
a zapatruje’ się na opusćzóhe wtem gronie 
mieysca, na wydarte w ciągu kilku miesięcy 
naycelnieysze nauk ozdoby, poznaiesz tego, 
o którym mówić przedsiębiorę,

0 Dmochowski! odzywa się iescze między 
nami ów twóy głos wymowny, kiedyś grób 
wielkiego rymotwórcy, niezwiędłemi wieńczył 

kwiatami: Podobny iemu,podobney czci spo­
dziewać się mogłeś. Daruy śmiałości zamia­
ru : uczeń zachwycony wielkością obrazu mi­
strza swoiego, mniema, że potrafi Wszystkie 
piękności ocenić, niepomny, że samo podzi- 
wienie, nie iest dostatecznem do godnego u- 
wielbienia. Przyiażń i wdzięczność, me za­
stąpią słabey wymowy; lecz lak mi żasczyt 
mówienia o tobie zjednały, tak mogą się prze­
baczenia spodziewać, mogą oddalić nieiaką zu­
chwałości naganę, przez ten sam wzgląd na 
obfitość rzeczy, więcey pochopney w zaczęciu, 
niż łatwey w dokonaniu. Wreszcie 
czonego męża, nic pochwałę iego przedsiębio- 
rę: aieżelimóy głos, głosem publicznym prze­
wyższony zostanie, będzie to samo Dmoch.owv 
skiego zaletą.

Dokończenie mowy na, obchód pamiątki Igna­
cego Krasickiego, czytaney na publicznym 
posiedzeniu towarzystwa Królews: Przy- 
iaciół Nauky przez Franciszka Dmochow- 

. skiegó.

Miała rapem dwóch ludzi Polska, których
dzieła lubiła czytać i porównywać, a na kto- 
rych, iak na dwie celne literatury swoiey o- 
zdoby, patrzyła; Naruszewicza i Krasickiego. 
Pierwszy, wychowany w surowicy szkole uczo­
nego Zgromadzenia, drugi wykształcony w 
polęrowney szkole świata, wzięli odmienne 
na umysłach piętna, które na swoich pism a c i 
wycisnęli. Ztąd Naruszewicz poważny, a w 



samych żartach ciężki; ztęd Krasicki, miły, 
zabawny , uymuięcy; obadwa obdarzeni świe- 
tnemi od natury talentami; lecz Naruszewicz 
więcey sobie zadawał pracy, Krasicki wię- 
cey szedł za swoim dowcipem. Naruszę 
wicz miał więcey głębokości, więcey świetno- 
tności Krasicki* Tamten się zapusczał w nie- 
przebrnione morze erudycyi, ten biegał po ib 
śmiechaięeych się imaginacyi przestrzeniach. 
Krasicki w pierwszej zaraz młodości nabrał* 
dobrego smaku; Naruszewicz w poczętkowey 
edukacji wyczerpnęł coś z szumnego stylu , 
który niedawno panował w Polsce, i nigdy się . 
zupełnie z tey wady otrzęsnęę nie mógł. Dla­
tego Krasicki zawsze gładki^ naturalny; Na­
ruszewicz . często szumny, a czasem nadęty. 
Naruszewicza niezmierna z początku chwali 
wierszopiska, coraz w oczach ludzi gusto­
wnych zmnieyszała się, a natomiast wzrastała 
sława, i ego dzieł pisanych prozę. Krasicki, 
mimo pięknych i dowcipnych dzieł, niewię- 
zanę mowę wydanych, utrzymał celnieyszy 
zasczy t z Poezyi. Obadwa. ludzie rzadcy wza-. 
iempie sienie szacuięcy, byli ozdobą narodu, 
i światłem nauk Polskich. Lecz Naruszewicz 
poydzie do potomności, iak tłumacz Tacyta i 
dziciopis; Krasicki, iak poeta. Naruszewicz 
będzie w ręku uczonych, Krasicki, w ręku 
wszystkich.

Tak zaięł uwagę moię autor w Krasickim, 
zem prawią zapomniał uważać w nim człowie­
ka. Nayświętsze przymioty umysłu, wzbu­
dziłyby podziwienie, ale nie zapewniłyby sza-. 

cunku bez tych, których czucie iest żyzódłem. 
Lepiey iest dla człowieka, lepiey dla społe­
czności, aby bydź rozsędnym tylko, a cnotli­
wym, niż przy naywiększych talentach, złym 
człowiekiem. W Kra sickim przy mioty serca, 
równe były wysokim przymiotom umysłu* 
zadziwiał swoim naypięknieyszym dowcipem, 
a pociągał ku sobie miłość i przywiązanie nay- 
lepszem sercem. Bieg życia publicznego wcze­
śnie dla niego przecięty, pozbawił go sposo­
bności okazania tych cnót w oczy biięcych, 
które tylko na wielkim teatrze i w wielkich 
okolicznościach iaśnieć mogę. Ale miał wszy­
stkie cnoty prywatne. Przyiemny,ludzki, u- 
mieięcy w drugich szacować talenta, bo ie sam 
posiadał; uczynny, skoro mu tylko, możność 
pozwoliła, i gdyby był więcey chciał się ra­
chować z szalunkiem swego maiętku., byłby 
zyskał sławę dobroczynności, bo miął serce 
prawdziwie szlachetne. Właściwa iest rzecz 
umysłom wyniosłym nie przywięzywać ceny 
do pieniędzy. Tę óboiętnosc Krasicki w nay- 
wyższym miał stopniu. luiidzie bogacili się 
przy nim, a on prawię zawsze był potrzebu- 
ięcym. Lecz mimo tey potrzeby, ¿adnę po­
dłością życia swego nie· splamił-, i sam na tern 
naywięcey cierpiał, że nie zawsze był w sia­
nie szlachetnemu sercu, swemu dogodzić. 0- 
derwany od oyczyzny, chował zawsze do 
niey nąytkliwsze przywiązanie. Dla niey pra­
cował , dla niey w pismach swoich chciał nay - 
lepszych usposobić obywatelów- Kochmęcy 
iamiliię i od niey kochany, z bratem ścisłej- 
szym iesęze od krwi węzłem, przyjaźnię zlę- 



czony, dla synów iego z oycowskiem był przy- 
wiązaniem. Nic w nim tak miłego nie wzbu­
dzało uczucia, iak gdy widział ich z zapałem 
biegnących do usług oyczyzny, iak gdy sły­
szał piękne o nich wspomnienia. Wyniesio­
ny na naywyższe stopnie y świetnemi ozdobio­
ny tytuły, zasczycony względami, a można 
powiedzieć, prźyiaźnią i poufałością Królów, 
daleki by 1 od dumy, którą pospolicie w ma­
łych duszach pomyślność rodzi. Znał on się 
bydż wyższym nad to wszystko, i dlatego dla 
najniższych był grzeczny i przystępny. Dom 
iego można było nazwać domem gościnności. 
Najmilsza iest roskosz "dla wyższego rzędu 
człowieka, żyd z ludźmi i dla ludzi. Lubo 
wr zdaniach politycznych miał odmienny spo­
sób myślenia, interesowali go ci wszyscy, któ­
rzy wypłacając się z długu obywatelstwa, zo­
stali niesczęśliwymi. Krasicki przez dawmą 
swoię wziętość wstawiał się za nimi, przykła­
dał się do osłodzenia ich losu. Mnie samemu, 
(wszak godzi się tam wspomnieć o sobie, gdzie 
wdzięczność wyrywa się z ust gwałtem), u- 
łatwił powrot, ofiarował śwóy dom za przy­
tułek , i los życia obmyślić przyrzekał. Śmierć 
iego szlachetne chęci i moie nadzieie znisczyła.

Mógłbym tu wiele mówić o cnotach ie­
go stanu i iego stopnia: o religii połączonćy 
zfilozofiią: o pobożności czystey, dalekiey od 
naymnieyszego cienia obłudy, o czułey staran­
ności w szukaniu i pozyskaniu ulgi dla niższe­
go Duchowieństwa: leęz te materyą, tak po­
ważną, tak obfity w pochwały, właściwem so­
bie prawem ząięły ambony. <

Do cnót wysokich łączył Krasicki naymil- 
sze przymioty obcowania. Trudno bydź za- 
bawnieyszym od niego w towarzystwach: we­
sołość malowała się na iego twarzy a uśmiech 
w jego ustach osiadał. Pełen anekdotów, obfi­
ty w dowcipne wyrazy, by i rozkoszą wszy sL 
kich, którzy mieli sczęście z nim obcować. Mi­
mo częstych słabości, którym w podeszłym wie­
ku podlegały wesołość humoru zachował do 
Śmierci ; ’

Takiemu mężowi, członkowi swemu,, to­
warzystwa Przyjaciół Nauk, w obecności ko­
chających nauki spółziomkó.w, winny hołd u- 
wielbienia oddaie. Ale nie na tym jedynie 
obrządku chre ograniczyć swoie ku niemu czu­
cia, ani swoię dla narodu przysługę. Dzie­
ła Krasickiego, iedne wydrukowane, ale luz 
bardzo rzadkie, inne grubemi W druku po­
myłkami skażone, inne nakoniec w rękopi- 
smaćh iescze zostające, godr< sę poprawnej, 
dokładnej i pięknej edycyi. .Tćj żądał au­
tor, znaiąc, że w samych płodach dowcipu zo­
stawi trwałą imienia swego pamiątkę; tey o- 
ęzekuie fiaród, iako najdroższego zabytku; tę 
przyspieszyć Towarzystwo Przyiaciół Nauk za 
pierwszy'cel starań syyoich wzięło, Ja sądzę 
się za pajsczęśliwszego , iż maiąc sobie ten po- 
ruczony obowiązek, zadosyć. czynię .zaufaniu 
autora., rozkazom kollegów i głosowi publi­
czności· . .

Szanowny cieniu! przjymij tćn słaby 
iako wyraz winnego uszanowania dla ciebie 
i powszechnej wdzięczności; lecz, daruj, le­
żeli w obliczu oświeconych i kochających two- 



ie dzieła Spółziomków, okazuięc ich zalety, 
śmiałem oraz zastanowić się nad tern, co w 
zdaniu moiem względem nich powiedzieć mo­
żna. Nie ustępuię nikomu w podziwieniu dla 
twego dowcipu, w szacunku dla pism two­
ich, w przywiązaniu do twoiey pamięci; ale 
chcialem, aby głos móy przy iey uczczeniu, 
był godny ciebie, będęc głosem prawdy. Mier7 
nych ludzi pochwały wycięgaię tey ostrożno­
ści, aby mowięc o ich zaletach, zamilczeć o 
wadach, bo wspomnienie tych, możeby nad­
werężyło , lub zepsuło cale wrażenie , które- 
by na ich stronę uczynić chciano. Prawdzi­
wy gieniiusz nic lęka się, aby wytknięcie plam 
lekkich blask iego przyćmiło. Tego prawdzi­
wie gruntowna chwała, ten pewny iest nie­
śmiertelności , który mimo wszystkiego, co 
sczerość o nim powiedzieć może, ieszcze iest 
wielkim.

*
Moiva miana przez Carnota Ministra woyny 

iv świątyni Marsa w dzień uroczysty prze­
niesienia ciała Tureną,.

Wszystkich was, obywatele, zwrócone sa o^ 
czy, na ostatki cnotliwego Turena. Oto cia­
ło tego bohatyra, tak miłego każdemu Prancu^ 
zowi, każdemu przyiacielowi chwały i ludz­
kości: oto maż,. którego samo imię w sercu 
skłonnem do cnoty nayżywsze czyni wzrusze­
nia: oto męż, którego stawa rozgłosiła we 
wszystkich narodach, i którego wszystkim po­
koleniom za wzór bohatyrstwa wystawiać po­
winna. ,'

Jutrzeysza uroczystość nayyęnżnićySźey za 
dni naszych epoce poświęcona. Przygotuy- 
my ię przez ubóstwienie tego , co nam chwa­
lebnego i sprawiedliwie, świętnego poprzedni- 
cze wieki przesłały. Świątynia ta, nie iest 
sczególnićy przeznaczona dla tych, którym los 
pod dzisieyszę erę urodzić się pozwolił, ale 
dla tych, którzy we wszystkich czadach, go­
dne iey cnoty okazali. 0 Turenie! cień twóy 
odtęd w murach tych mieszkać będzie. Jemu 
należy się mieysce między obrońcami oyczy? 
zny. Ten cień będzie ozdoby ich tryumłów, 
będzie uczestnikiem ich narodowych uroczy­
stości» . . ; .,

Wysokie zaiste wyobrażenie, umiescic 
zwłoki śmiertelne zmarłego bohatyra w pośród 
Woiowników, którzy skazanym od niego .za­
wodem biegli, i na iego się przykład ukształ- 
cili. Jestto urna oyca powrócona dzieciom, 
iako naysprawiedliwsza i nayszacownićysza 
czystka iego dziedzictwa. /

Do walecznych należę popioły waleczne­
go. Oni sę naturalnemi ich stróżami: oni ten 
skarb drogi naytroskliwiey zachowywać po­
winni. Poległy na polu boiów rycerz, ma 
prawo po swoiey śmierci zostawać pod stra- 
¿ę rycerzy, którzy go przeżyli; dzielić z nie­
mi schronienie poświęcone chwale.' bo chwa­
ła iest takie'm dziedzictwem, którego śmierć 
nie odbiera. . V

Jak godny uwielbienia rzęd, staraięcy się 
wywdzięczyć naród ku dawnym iego dobro­
czyńcom! nie lękaięcy się światła, które ich 
gieniusz rozlał, i nie maięćy interesu w przy-
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tłumieniu ich pamięci! Jaki zasczyt dla do­
wódców woiennego narodu , którzy nie o- 
bawiaię się wzywać cieni Turena! Nayłepszćm. 
świadectwem wielkości bohatyra, iest wiel­
kość przewyższonych od niego bohatyrów* 
Podnosi on swoie imię, Wystawuięc w całym 
blasku chwałę aiaywiększych ludzi, a nie tro- 
sczęc się , aby przez nię został przyćmiony.

Turen żyt w czasiekiedy przesad mnie­
mane i przypadkowe zasczyty, nad najwię­
ksze zasługi przenosił. Lecz blaskiem zwy­
cięż tw swoich, zgasił blask swego stopnia, i 
uważano w nim tylko wielkiego człowieka* 
Francy a, Włochy, Niemcy ogłaszały iego try­
umfy: a po śmierci, własnym tylko cnotom 
był winien tę tak wysoką pochwałę z ust śla- 
chetnego ryWala, Montekukullego , a oraz 
wielkiego męża; Umarł człowiek, który był 
zasczytem człowieka.

Nie będę tu powtarzał, czego z nas każdy 
nauczył się w dzieciństwie: nie będę wyli­
czał dzieł Turena, ani wchodził W sczegóły 
iego życia żołnierskiego, ani też w sczegóły 
podobno iescze więcey ihteresuięcey iego ży­
cia prywatnego. Sę ludzie, których samo wspo­
mnienie całę zamyka pochwalę. Imię boha­
tyra podobne iest do ogniska, które w jednym 
punkcie połączą wszystkie okoliczności ich ży­
cia: mocniey przez nie wzruszaię się zmysły, 
Więcey zapala się entuzyażm, serce silnićyszy 
czuie zapał do cnoty, niżeli przez opowiada­
nie czynów, które im nieśmiertelny palmę zje­
dnały.

O PoCHWAŁAC^

Jakiż chwal ebnieyszy tytuł mógłbym przy­
łączyć do tytułu oyca, który żołnierze Tu- 
renowi za iego życia przyznali? Jaki wyraz 
mógłbym przydać do wyrazu tychże żołnie·1 
rzy? Widząc po iego śmierci pomięszanych do­
wódców woyska, i niewiedzęcych iakiey stro­
ny chwycić się maiy: Puśćcie zawołali, klacz 
Turena^ ona przewodniczyć nam będzie. Ja­
kim głosem mógłbym zastępie słowa Saint- 
Hilaire? Ta sama kula, która obaliła Turena , 
urwała mu rękę; Syn wypuscza krzyk bo­
leści. Nie mnie, móy^ygu^ płakać trzeba, 
mówi Saint-Hilaire y ale tego wielkiego czło·^ 
wieka·

Turen znayduie się na płasozyznach Saltz- 
bach przywodząc Francuzom, pewny swoich 
układów, pewny zwycięztwa Ugodziła go 
kula: umarł Turen, zniknęło zaufanie, zni­
knęła nadzieia! Francy a okrywa się żałoby, 
sam nieprzyjaciel pomnaża swoię chwalę , wy­
nurzając żale nad stratę wielkiego męża.

Przez długi czas Niemcy zostawili odłogiem 
mieys.ee, na którem był zabity, a mieszkańcy 
.okazywali ie, Jak mićysce święte 1 Szanowali 
stare drzewo, pod którem^spoczęł przed śmier­
cią, i nie pozwolili, aby ie ścięto. Zginęło drze­
wo, dla tego tylko, że żołnierze wszystkich na­
rodów brali z niego kawałki, przez uszanowa­
nie dla pamięci Turena.

Zwłoki Turena aż do dni naszyćh zachowy­
wane były w grobie królów: dzisiay przenie­
sione sę do kościoła Marsa, gdzie codziennie 
starzy wojownicy, w tćy świątyni mieszkaięcy, 
zwycięztwa iego opowiadać będę.

mieys.ee
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Na co się przydadzą trofea bezruchu, beź 
życia? Tu chwała iest żyięca. Marmur i 
miedź iiisczeię z czasem. To schronienie wto- 
iowników, którym starość, lub rany walczyć ’ 
więcćy nie pozwalają od wieków do wieków 
trwać będzie: a naypóźnićysi wnukowie nasi 
w tćm mićyscu z uszanowaniem rozmawiać 
będę o tych, którzy swe życie na polu sła­
wy skończyli. Nad grobem Turena starzy łzy 
podziwienia wyleię, a młodzieniec doświad­
czy swego powołania do broni i Jeśli uściska­
wszy iego pałniętkę, ieśli wezwawszy cieni Tu­
rena, nie będzie się czuł napełnionym świę^ 
tym entuzyazmem; ieśli się nie podniesie i nie 
oczyści wr nim serce: ।ieśli się nie *zapali ku 
wszystkim heroicznym cnotom, powinien so­
bie powiedzieć, że się nie urodził do chwały.

Za na szy ch dni byłby się puścił Tur en w 
zawód przebieżony od naszych bohatyrów; 
bo całe życie swoic iedynie dla oyęzyzny po­
święcił. Oyczyzna była iego iedynym ha­
słem , iak byłę Dampiera, Dugoumiera, Mar­
ceau; Jouberta, Desaix, Latour d'Auvergne; 
Więc iego chwała, od chwały tych bohaty- 
rów odłączona bydź nie może. W imieniu 
zatym pyczyzny składam te laury na iego gro- * 
hie* Oby cień wielkiego Turena był czuły na 
ten dowód wdzięczności narodowcy, nakazany 
od rzędu, umieięcego szacować cnotę !

.Obywacie! nieosłąbiaymy wzruszenia, 
którem sę przeięto serca nasze, na wddok tćy 
pogrzehnćy uroczystości. Nie mogę tego opi­
sać wyrazami, co tu pod zmysły wasze pod­
pada. Cóż bym mógł powiedzieć o Tur cnie?

otoi
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oto go samego widzicie; o iego tryumfach? oto 
szabla, która uzbraiała iego rękę zwycięzka: 
o iego śmierci? oto fatalna kula; która go Fran- 

, cyi i całey ludzkości wydarła*
■* · d' i· / . ,· · ~ ' · ·.'

- · \ · 1 ' .· ·'■ " ' ■ * ' ■ - ■ . t :

....Wyimek z mowy P. de Rosenstein miandy na 
pochwałę Prezydenta barona de Rosi r. 
Mówca, po ivystawieniu, czemby ludzie 
byli bez prawa, obraz sędziego maluie.

J eżeli w tern mićyscu świętem., w którem 
teraz zgromadzeni iestbśmy, gdzić nam wszy­
stko chwalę naywyższego ogłasza, gdzie nikt 
własnym swoim wyobrażeniom uchylenia £ię 
na moment z pod iego wszechmocności pozwo­
lić nie może, gdzie nam wszystko naszę sła­
bość, nędzę i nikczemność przypomina; ieśli 
mówię, na tĆm mićyscu godzi się chwalić śmier­
telnych, i organizowanemu prochowi przy­
znawać iakękołwiek wielkość; któż słuszniey- 
sze ma prawo do naszych pochwał, iak urzę­
dnik sprawiedliwy?

Rzućmy okiem na glob szaleństwu pas- r, 
syi wystawiony, cóż na nim widzimy? oto: 
występki i zbrodnie; siabosć cierpiącą, naigra- 
waięcę się przemoc; złość zawsze czynnę; nie­
sprawiedliwość raz intryguięcę, drugi raz zu- 
chwałę, a zawsze nie ludzką. Ciemiężyciel 
wynosi głowę, aż pod obłoki, a niewinność 
opusczona i nogami zdeptanai/Chwała wspar- 
ta na intrygach i krwaWemi otoczona ofiara­
mi; zbrodnie egoizmu, sidła okrucieństwa, 

- prześladowania zazdrości, arogość nienawiści,
Część II. .■ 5
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' sztylety zemsty; wszędzie przemoc, która kr u- J 
. szy, tłoczy, pustoszy i ńisczy.

Co obraza wasze uszy? krzyk nędzy, 
skargi pokrzywdzonych, wzdychaniauciemię- 
źoney słabości i wzgardzone ięki istot cier- 
piących. Człowiek zostaię w wieczney woy- 
nie z człowiekiem: ludzkość .zapomniana, o- ' 
dopchnięta, ze wszystkich względów pozba- , 
wioną: wszystko schnie pod uciemiężeniem i , 
w zwodniczćy spokoynośei. Zwaszcie wszy- · 
stkie ukryte wady w duszy tyrana, i-wszy­
stkie nićsczęścia-zwalone na głowy i^go nie- 
wolników. " ' - 7 v

Ztćmwszystkiem odmieniła się ta smutna 
perspektywa: wynieśli ludzie tamy przeciw 
znisczeniń,odkryli schronienie przeciw despo- 
tyżmowń, znaleźli zasłonę przeciw wlasney 
swoiey niesprąwićdliwośeL· O prawa 1 z za­
dziwieniem poglądam na wasze święte węzły, 
błogosławię waszóy naywyższey mony« Czem- 
zeby była społeczność bez waszey podpory? 
ale czemźebyście wy same były, gdyby was 
nie stosowano i nie wykonywano? oto nie­
bezpieczni eys ze iescze od gwałtu ciemiężycić- 
la, słabsze od osobistego oporu iedney osoby 
przeciw wuelu napastnikom. Lecz ten stosu- 
nek:? to wykonanie pd sędziego zależy.

Obymci męgl odrysować obraz dobrego 
sędziego! Wy, którzy to szanowne imię no- 

\ sicie, naypierwsze w ciele politycznym, iemu 
współczesne, nieoddzielne od iego sczęścia; 
wy, którzy icsteście schronieniem niewinno­
ści, pociechą nieśczęśliwych, iakźe wasza od­
powiedzialność iest wielka! iakichże przymio-
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tów wyciąga. od waą obywatel, iakiey cnoty 
. po was ma pra^o wymagać! Nie dosyć iest 
dla stosuiąćęgo prawo, znać lego brzmienie 
i ducha ; trzeba iescze znać początek, zasady, \ 
trzeba znać człowieka w ogólności, trzeba' go 

/ znać w różnych położeniach, które się rodzę 
z rozmaitości charakterów, w cichych poru­
szeniach, w ukrytych obłęknmach. Otwarty' 
i przenikający dowcip urzędnika, powinien 
widzieć, powinien kochać prawdę czystą'bez 
ozdób, taką, iak mu się wstawia; powinien ¿ę u- 
Zbroić przeciwko uwodzeniu własney miłości, 
przeciw powadze przesądów, przćciw zapę­
dom ambicyi, wykrętom podobności, prze­
ciw fałszu intryg, sile wymowy, a nadewszy- 
stko przeciw omamieniom serca i-czucia, Z ja­
ką -bystrością ■sędzia po winien przenikać wszy­
stko, co mu ukrywa prawdę, śledzić wykrę­
ty podstępu, odpychać nieczułe.zuchwalstwo, 

* wspierać boiaźliwą skromność, i otworzyć 
tym usta, którym ie boiażń albo upór zamy­
ka ! Powinien zedrzeć ze złoczyńcy zasłonę 
uczciwości, a odkryć mdwihuo4ć, która zbli- 

. zając się do" niego z.powierzćhownemi zna^a^ 
ipi zbrodni, mogła o swoiey sile zapomnieć.

Ale nawet obdarzony tak rzadkiemi przy­
miotami , iestże tern sędzia,1 ćżem bydź powi- 
niem? nie: dopiero będzie doskonałym, gdy 
z niemi cnoty serca połączy , a z tych cnót nay- 
pierwśza iest sprawiedliwość; ona ie zamyka 
wszystkie. Dla. tego sprawiedliwość powin­
na bydź wśzystkiem .dla niego, i nic mu nad 
nię wyźćy szacować,się nie godzi. Siedząc 
na swoim trybunale, żadnemu nieprzystępny
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uczuciu, równie daleki od przyiażni i niena- 
wiś ci, od twardości i tkliwości, od gniewu i 
łagodności; pawsze powinien się oglądać na 
$praw|$ nigdy na osobę. Nie trzeba lać łez 
przed nim: nadaremnieby płynęły! sentymen- 
ta, które pielęgnuie w swem sercu, w wyro­
kach zapomiane bydź powinny. Zawsze w 
boiaźni znalezienia winnego, nie powinien 
idy mieć w ukaraniu. Głuchy na prośby , na" 
głoś natury, niech w sobie powściąga wzru­
szenia czułego serca, i odda pod miecz głowę 
występnego człowieka. Naymnieysza w nim 
słabość iest zbrodnię. Jakożkolwiek iest czło­
wiekiem, 'wszelkę niedoskonałość wyrzucać 
sobie powinien. Nieustraszony na potwarz, 
ani pozwoli, ani wymawiać będzie tego, co 
prawo potępia. Pełny wzgąrdy dla bogactw, 
trzeba iescze aby umiał wesprzeć ubogiego, żain- 
knęć ucho pochlebstwu, a serce łaskom po­
wagi, ponętom roskoszy, ambicyi i chwały 
Musi wyrzec się slodkiey roskoszy bydź ko-

. chanym od wszystkich. Niech się nie zastra­
sza groźbami mocy, niech gardzi prześlado­
waniem, niech się chlubi z liczby nieprzyja­
ciół; oboiętny na fałszywe niechętnych tłu­
maczenia, i ńa krytyki czernidła. Z urzędu 
swregó powinien poświęcić wszystkie węzły, 
iakoto: wdzięczności, przyiaźni, natury. Z. zi- 
mnę krwię powinien przyymować wyrzuty 
swego dobroczyńcy: zapomnieć, że ma brata, 
oyćą, żonę; zapomnieć nakoniec, że sam iest 
oycem familii.

Ale cóż może dadź tyle mocy śmiertelnemu 
człowiekowi? oto wy obrażenie nay w-yżizego

Sędziego, którego zastępnie na ziemi, i który 
go sędzić będzie. Cóż na za nagrodę za ty­
le cnoty ? duszę spokóynę, czyste i pociesza- 
ięce sumienie, a nakoniec pewność używa­
nia kiedyś tey sprawiedliwości, którę drugim j 
czynił, ieżeli nie na tym świacie, to przynay- 

' . mniey po, śmierci, w obliczu wiecznego mści­
ciela niesprawiedliwości. W takich rysach 
śmiem tutay wystawić prezydenta Rosir, nie 
obawdaięc się, aby mię kto naymnieyszym zna­
kiem nieukontentowńnia o uchybienie prawdy 
obwinił.«

Dętkończenię mowy na pochwałę walecznych 
Polak ów w ostatniey woyrile poległych y 
czytaney ną publicznem posiedzenia Tow: 
Królews: Przyiaciół Nauk, przez Stanisława 
Potockiego,

O szlachetnie w Niemczech i Hiszpanii pole­
gli Rycerze nasi! Wy, któryćh wymieniłem, 
i- wy, których dotęd mi nieznane rozgłosi sła­
wa imiona; dzielni Dowodzcy i mężni Żołnie­
rze ! Niech groby wasze w oddalonych krai­
nach będą wiecznym pomnikiem wdzięczno­
ści Polaków ku Wskrzesicielowiswoiemu. O!bo- 
daybyśmy nię świat cały napełnić mogli, i 
zrównać dobrodzieystwu wysługę. Gdy to 
iest rzeczę niepodobnę., bodayby się wspania­
ły nasz dobroczyńca przekonał, że nić takie­
go nie mamy (nie wyłęczaięc życia), cz’egoby 
Mu nie poświęciły wdzięczność i przywiąza­
nie nasze 1 ■ i
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Równie prawie długiem było zawieranie 
"pokoi»', iak bieg tey krótkićy, lecz, wiecznie 
pamiętnćy woyny. Ząchwiał się on nieraz , 

,mianowicie ku ukończeniu swojemu. Juz'się 
brano do oręża, kiedy Nap ale on zasczepii 
na tylu laur^ch rósczkę oliwnę. - Có nas się 
tycze, tak sowicie w zawartym przez, ndego 
traktacie dobrodzieystwami iego obdarzeni, 
zasczyceni chlubny opiekę, zważihy, ile zgon 
Mężnych, którzy padli woyny ofiarę, przy­
łoży! się żjędnćy strbny do 'otrzymania nam . 
znakomitych korzyści pokoiu, ądrugiey, ile 
się ^.przyczynił do odzyskapia przodków na­
szych słaWy; zgoła co -dodał W potędze fedo- a 

k wi, 00 w-zasczycie imięnio wi naszemu; a ztęd 
hi orzmy miarę, ileśmy winni wdzięczności i 
uszanowania mężnym, po się dla nas dobiia- 
ięc o te, wielkie dary, polegli na placu sławy, 
nam icli dziedzictwo, sobie, tylko za cno wuięę x 
chwałę:' ~^ieeh ióy odgłos trwa wiecznie, 
niech ich szanowne imiona, idęc z ust do ust . 
doydę do naypóźnieyszey potomności; niech 

Ł ie powtarzali wdzięczne pokolenia, niech ie 
wieki wiekom podały Ta ieąt rycerzom, ta im 
należna nagroda!

Zegnam was szanowane cienia, żegnam i- 
mieniem Oyczyzńy, O by watelów, i Towa­
rzystwa tego, Czemuś mowa mola wznieść się 
nie zdołała do wysokości czynów i zgonuwa­
szego?, tak, by ię. czaty podał wieczności? Nie 
przestanie na tey słabey oznace wdzięczność 
nloia· W siedlisku Króla Bohatyra, pod cie·? 

hiiem tych drzew’ niebotycznych, pęd którym
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spoczy wał zbawca Wiednia, wyryię na twar­
dym głazie imiona wasze, i sławę ich, obok 
sławy Jana III. ku czci wieczney poświęcę.

A wy przytomni tey mowie Rycerze, 
wierni czynów, trudów, niebezpieczeństw i 
chwały, poległych w boiach towarzysze; wy 
których nam widok icdynie osładza żałość ich' 
straty; ehcieycie wierzyć, że tę wdzięczność, 
którę z smutkiem «aręczamy wygasłym, z’ra^ 
dościę dla żyięcych wraz z całym czuiemy na­
rodem. O! gdyby mi tu iescze wolno było, 
przemówić do was imieoiein dobrego' i uko­
chanego Króla, okazałbym, iakie iest ku 
wam serce Naczelnika narodu! iak uprzeyma 
wdzięczność, iak staranna, troskliwość o dobre 
bycie wasze, iakę radośeię napełniały go po­
myślność i świetne czyny wasze, iakim smu­
tkiem zgon mężnych towarzyszów, iak sczo- 
drdbliwa, o pozostałych po nich wdowach i 
dzieciach iest iego staranność,-zgoła; iakiego 
w nim macie Króla- i oyca! Lecz gdziez mnie 
unosi zapęd niewczesny ? Dwie mi dziś tyl­
ko wolno rozdać laurowe korony, imieniem 
Towarzystwa naszego; te równem sławie i 
męstwu.pośmięcai|c prawem, iednę grobo­
wiec zmarłych, drugę skronie żyięcych wień­
czę Polskich rycerzów-
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§1 . IYIłodziezy! nieoszacowana wolnościowa- 
boda który przodkowie twoi umieli pozp 
skać, a który późnieysi, przez złe iey użycie, 
utracili wraz z narodem; swoboda! radzenia 
publicznie o sczęściu-krain całego, aby osobi-

' Sty dla każdego zabezpieczyć ściśliwość; lub. 
odradzania tego, co dla obywatela uciążliwe, 
oyczyznie szkodliwem bydź może; swoboda, 
mówię taka, stanowiąc ważność wymowy rad- 
ney, iest razem nayszlachetnieyszy pobudkę, 
nie wolyęy cię , abyś się w niey, w jakiemkołwićk 
położeniu będzie twoia oyczyzna, doskonali* 
ła. Jużeś to znać powinna, iż, aby radzić Sku­
tecznie i dobrze, niedosyć iest bydź powoła­
nym stanem lub obowiązkiem do dawania ra­
dy; umieć potrzeba rady udzielać: tey zaś u- 
mieiętności, nie inny drogę, iak tylko wcze* 
snem usiłowaniem rozprzestrzenienia wiado- . 
mości rozlicznych, nabędziesz. W ogólnych 
uwagach nad polityczny wymowę, inż ci po- 
części wskazane środki do tego zostały: tu, w 
sczególnoścj poznasz iescze, co przez mowę

'' radny albośeymo wy rozumieć potrzeba:—iaka 
iest iey xzćcz i zamiar:—na iakie, przydawa­
niu rady okoliczności zwracać uwagę należy:—- 
wreszcie, iaki hyd,ź styl powinien mowy radne y 
i wysłowienie, . ' ; v \ 1
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§ II. Przez mowę radny, czyniyc ićy ogólne . 
Z rzeczy i zamiaru wyobrażenie, rozumieć po­
trzeba ciąg dowodów? popieraiycych izbie po­
selski ey podane wniesienia, lub zbiiaiycych 
szkodliwe, niepodobne, zbyt trudne do usku­
tecznienia zamiary. Słowem, mowa tego ga­
tunku, iest zdanie obywatelskie, na miłości 
oyczyzny, porzydku i sprawiedliwości ugrun- 
fowane, korzyść kraiowy po sobie maiyce, tak, 
dokładnie objaśnione i udowodnione, iż się o- 
czy wiście użytecznem, wskazanych środkach 
do uskutecznienia łatwem, wre wszelakim wzglę- 
dzie p^wem, żadnego stanu z ochrony drugie­
go nie ciemiężycem, okązuie. Ze znaczenia ta­
kowego , następuiyce dla Mówcy płyny prze­
pisy.

i) Mówca obywatel, nie powinien wnosić 
ani popierać zdania takowego, które inte­
res osobisty za .dowód maiyc, innych krzy­
wdzi , a narodowa żądney nie przynosi ko­
rzyści.

2) Wie powinien się stronnictwa duchem u- ' 
wodzić; lecz stały przy dobrey sprawie, 
gdyby go nawet kosztować miała, powi­
nien iy popierać dla tego, że ogółowi iest v 
użyteczny. . . ■ b·'" A . <-■

' 5) Powinien się wprzód dostatecznie? nad tern 
' zastanowić, co ma radzić lub odradzać, 
/ aby nie upatrywał grunrówności głosu 

swoiego w pierwszym uczucia popędzie.
§ IIL Rzecz mowy seymowey, tak rozma­

ita bydź może, iak różne wczysie obrad pu­
blicznych zdarzać się mogę wydarzenia, nie- 
wblycę sęymuiyey osobę, iuż' do dania rady,
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lub odmalowania czucia własnego; iuż do zda' 
nia sprawy z urzędu, obowiązków, powołania, 
lub do roztrząsania przedsięwzięć i zagrani­
cznych interesów, podawania memoriałów* u- 
kładąnia warunkówpokoiu, przyspieszania zgo­
dy, radzenia łub odradzania Woyny i t. d. Ścią­
gając przytoczone i inne tu należące okoliczności 
pod" ich ogólnieysze oznaczenie"; rżecz^ wymo­
wy sepnowey będzie to wszystko, cokolwiek 
tyczyć się może ¿interesów skarbowych, po- 
koiu i woyny, zabezpieczenia granic, stano­
wienia prawa, utrzymania i rozszerzenia han­
dlu. Stąd powtóre, aby gruntownie radził, 
lub odradzał;

i) Mówca obywatel powinien wiedzieć, ja­
kie są doclfody i wy datki skarbowe, aby 
podług potrzeby;1 i zamożności mieszkań­
ców, zmnie/szeme lub powiększenie po­
datków radził....

2) Powinien.znać zbroyną siłę narodu, ce­
nić bez uprze dzeńia potęgę ościennych 
kraiów, stawiać ią w porównaniu z oy- 
czystą, aby o pokoiwlub woyńie, korzy­
stne i prawdziwe mógł dawać zdanie.

5) Starać się powinien o naydokładnieyszą to- 
pogrąficzńą ziemi swoiey wiadomość, aby

' mógł o warownych mieyscach, ich stanie i 
położeniu z pewnością sądzić; aby poznał 
zdatne do wzmocnienia okolice, do obrony

. sposobne, korzyść woysku zapewniające. 
Powinien nabydź dokładnego i w cał- 

kowitey obszerności .wyobrażenia han­
dlu,, oznaczać podług natury i potrzeb 
wartość wprowadzonych i z krain wywo '
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łonych towarowy, cenić korzyści i szkody 
'z tego żrzódła zamożności i dobrego by­
tu płynące, szukać środków do powię­
kszenia pierwszych, a zaradzenia drugim, 

b) Aby się roztropnym i użytecznym oka­
zał w gronie prawodawców,.! gdy idzie 
o zmianę rządu , lub ułożenie nowey kon-. 
stytacyi, aby się mógł trzymać pewnego, 
nie pochwyconego, z obcych narodów- sle- 
po.przejętego zdania; powinien znać rządu 
rozmaite gatunki , i poiąć co iest w nich 
użytecznej, dogodnćpi, szkodliwem- po­
winien zgłębiać subtelnym rozumem du- 
ęha narodów ego ? i poznać znaczenie pra­
wa natury, Bożkjego i ludzkiego: powi­
nien , i nie z samych wieści, albo pisa- 
rzów, lecz z przypatrywania się rozmai­
tym poruszeniem naród składających sta­
nów, nabydź prawdziwego wyobrażenia ' 
ęharakteru oyczyzny swoiey-.

IV, Zamiarem wymowy tego gatunku, 
bydż powinno okazanie w wymienionych pię­
ciu główniejszy eh okolicznościach, użyte­
cznych dla krain, albo szkodliwych wydarzeń, 
przedsięwzięć uchwał, zgolą wszystkiego, co 
W jakimkolwiek względzie śęiągaiąc się do ogó­
łu narodu lub iego części, obywatela zatru­
dniać może. Okazanie to, powinno *bydź tak 
dokładne i oczywiste, aby w zbiorze lic znego 
zgromadzenia, mimo różnicy zdań i woli, mógł 
każdy widzieć <0 iest użytecznieyszem^ przy- 
zwoitśzćm, godnićyśzem narodu. Jeżeli Mów-, 
ęa , nie w tyin celu, ani z taką mocą $ która
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przekonywaniem niewoli, rzecz swą rozbie­
ra; ieżeli skutków zdania swego nie .widzi, a 
głosu się domaga, pozwolonego, użyie iedy- 
nie na to, aby czas wyznaczony obradom mar­
nował, aby dowolnie chcę lub nie chc^ wdlu- 
giéy gadaninie rozwodził. Mówca taki, albo 
nie zna obowiązków seymuiącego obywatela;

V albo zdatność iegoMest ograniczona sczupłą 
rzeczy wiadomością; albo, uprzedzony za 
stroną, zktórey ambicyą iego głaskano, pra­
gnie gorliwem, lecz bez dowodów czuciem, 
powodować innych rozumem. , Przeto, by z 

' plaiiią dla siebie, a dla oyczyzny ze szkodą, ta­
kim sie nie okazywał:

■ . . . ' v|
j) Powinieh ^nać i czuć mocno obowiązki, 1

które na niego zaufanie narodu włożywszy, 
chciało go mieć, w osobie posła, sczę- 
ścia, wziętości i sławy obrońcą.

2) Prócz gruntownego zdania^ powinien 
mieć w myśli uporządkowane wyobraże­
nia, któremiby użyteczne dla oyczyzny 
widoki popierał, szkodliwe wstrzymy­
wał.

5) Skoro na seymach lub innych obradach, 
często się zdarza, iż bez poprzedniczego 
na piśmie przygotowania i wnieptzewi- 
dzianey okoliczności, dobru kraiowernw 
zaradzać, umysły7 rozdrażnione łagodzić, 
do icdnomyślności zniewalać potrzeba; 
zatempowinien przez wczesną pracę, 
tyle w udoskonaleniu postąpić, aby po- y 
dług potrzeby, dowody i myśli stosowne,
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duszy ciągło przytomne, miał (iak mówią) . ■ 
pod ręką. («) . . , .

4) Powinien prawdzie 1 dobru oyrczyzny 
ambicyą poświęcać i tam ićy przynay- 
mniey milczenie nakazać , gdzie się wła­
sna miłość szpetnie wydaie.

§ V. Już zaś, aby Mówca tak oznaczonego 
tem pewniey doszedł zamiaru, prócz dokładnego 
poiecia rzeczy, naswoię mu osobę, i na tych, 
w obecności których odradza lub radzą, prze- j 
zorną baczność i uwagę zwracać należy. Bo, 
ieżeli uczciwe, radzić uczciwym ludziom ła­
twą iest rzeczą; tedy trudną, przeciwnego cha­
rakteru osobę na stronę dobrą nakłonić, upar­
tą przełamać , zawziętą poiednać, ciemną a za­
możną przekonać, ugłaskać.. Często w takim 
przypadku, nie wymowa, nie silne i grunto­
wne dowody, ani prawda nay oczywistsza, 
lecz znaiomość ludzi, skuteczny zapewnia wy - 
padek. Potrzeba więc Mówcy znać tych,

Jktórych z słusznościąpoiednać pragnie, a. znać 
ze stron wszystkich. Wa iednych próżność 
działać będzie pomyślny?, opinia u ludu, chwa­
ła, -nagroda; na drugich boiaźń, plama iniie- 
nia, usczerbekna maiątku, godności strata, (ó)

(u) Sapientissiraus est, cui, quod opus est , ipsi 
venit in mentem. Cie. de Orat. Bib. L 1 
Czytqy Kwihlyiiana ksi^èkç X. § 7.

(6) Et honesta quidem honesits suadere iacilU- 
mum est; si vero apud turpes recta obtinere 
conabimur, ne videamur exprobrare diver­
sam vitae sectam, cavendum est, et animus 
deliberarilis, non ipsa honesti natura, quam

‘ - ■ . - ■ ■ . · ; ■ ..
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Gdzie czego użyć , roztropność wskazywać po­
winna. Atoli i iego osoba w tym razie nie jest 
obojętna: zasługa > nieskażone życie, iniłość oy- 
czyzny działaniem dla nićy i ofiarami udowo­
dniona, sę wymownej i upoważniała często­

kroć do ^pb wie&czania na tronie siedzącemu 
Monarsze prawdy duchem obywatelskim, (c) 
Niechże przeto Mówca ściśle porównywa zda- ' 
nie które popiera, ze sposobem życia swoje­
go*, bo ieźli w czem kol wiek iedno drugiemu 
przeciwnem się okaże, niezgoda życia, z ra- 
dzeniem, i osobę zawstydzi, i nayczystszey pra- 
wdzie, naychwalebnieyszey chęci milczenie 
nakaże. (¿z) ' . ,

§ VI. Wykładzie mowy seymowćy, idąc . 
za rzeczg, usposobieniem i zdatnością Mów­
cy, następujących trzymać się należy przepi­
sów.— Jeżeli Mówca ma po sobie opinię do-

ille non respicit, permovendus sed laude fui- 
gi, opimope, et si parhin proficiet.haec vani­
tas, sequutura ex his utilitate: aliquando ve- 
10 magis, objiciendo aliquos, si diversa fece­
rint, metip. Nam praefer id , quod his, le­
vissimi cuiusque animus facillime terretur, ne- 
scio, an etiam naturaliter apud, plurimos , plus 
valeat majorum limor, quam spes bonorum; 
sicut facilior iisdeip turpium, quam honesto­
rum intellectus est.— Quinct.^ Lib. 1IL §8.

(c) Valet autem in consiliis autorifas plurimum. 
Nam, „et prudentissimus esse haberique, et 
optimus debet, qui. sententiae suae· de utilibus 
atque honestis, credere Omnes Velit. Jbid.

(d) Providendum est, ne, quae dicuntur', ab eo' 
qui dicit, dissentiant. Ibid.
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brę, wstęp mowy iego powinien bydż krót­
kim, i iedynic dla tego użytym, iż rzecz każ­
da mieć naturalnie coś takiego musi, od cze­
go ię rozpoczęć należy, (b) Powtóre, ieżeli 
naradzającym się osobom rzecz dostatecznie 
iest znaiomę, mowa bez iey opowiedzenia o- 
beyśdż się może. (/) Zostaie udowodnienie u- 
żyteczności, lub szkody wniesionego do ra­
dy zdania, a tego, gruntowność 3 mocą prze- 
konywaiącę bydż cechę powinna. —/Styl w 
ogólności łatwy i naturalny, podług potrze­
by,» niech roztropnę. żywbścię liagli i szla- 
chetnem zaymuie serca uczuciem; niech pra­
wdy i krasomówstwa mocę zwycięstwo zape­
wnia. — W wysłowieniu ustnem chronić się 
należy d^lamacyi znaki nastrojonego głosu 
okazuięcey; bo ieżeli komu, tedy osobie 
radzącey poetyczne wysilenia wieprzy stoję. 
Głos poważny, bez pretensyi; mocny, bez si­
lenia się; skromny, bez tonu podłości, obawy, 
pochlebstwa, iest najprzyzwoitszym. (gj

(e) Proemm, quale est in Judicialibus, nori ubi- 
queeget; quia conciliatus est ei quisque,/quem 
consulit Initium ’ tamen quodeumque debet 
habere aliquam proemii speciem. 'Neque enim 
abrupte, nec uhde libuit, incipiendum, quia 
es^-aliquid in omni materia naturaliter primum.

♦ Quincti: Ibid.
(/) Narrationem vero nunquam exiget privata 

deliberatio ejus dumtaxat rei, de qua dicen­
da sententia est, quia nemo ignorat id, de quo 
consulit., ibid.

[g} Curantem tqrrens et ubique aequaliter copci- 
tata sil ineo dicentis oraljo, cum .vel praeci·
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§ VIT. ' Z greckich i rzymskich Mówców 
W powyższym oddziale wymienionvch, De- 
mostenes i Cyceron tu istotnićy należą. Po 
pierwszym zostało się razem z sędowemi^ mów 
LXI. i rozpoczęć LXV : drugiego tu należą­
ce mowy sę trzy Pro lege 'agraria, przeciwko 
P. Serwiliuszowi Rulli, i cztery przeciwko Ka- 
tylinie, przetłumaczone na ięzyk Polski przez 
X. Ign: Nagórczcwskiego: w Wars: 1763 8vo. 
Liviusz może także gustownych w tym gatun­
ku wzorów ^dostarczać. (Zz)

1 § VIII. Pewnieyszy początek obradpubli- 
eznych naipdu Polskiego, stanowi seym w 
Wiślicy za Kazimierza W.—· Xie będę wcho­
dził w obrad takowych opisywanie, ani ba­
dał, ile korzyści lub szkody, głos wolny, wol­
nego, obywatela na naród ściągał. Oddam 
tylko cześć powinnę wymowie seymów osta­
tnich, które ten gatunek wymowy do wysokie­
go stopnia doskonałości doprowadziły. Dya- 
ryusze seylnu konstylucyynego, z których nie­
które mowy i pisma od roku 1788—-90. wy- 
ięte, w XII. tomikach wyszły z Drukarni A- 
kademickiey w Wilnie, na sczególnięys?;y, tak 
co do wymowy iak i polityki zasługuję szacunek.

Inne

Inne dzieła prócz Dyaryuśzów, z których po­
dług potrzeby dobierać można przykładów sę: 
Mówca Polski, albo wielkich seńalorów powa­
gą i oy czystą wyjńową oratorow seymowe i 

. pogrzebowe mowy', przez Jana Pisarskiego, w Ka­
liszu 1668. Tamżę przedrukowane z dodat­
kiem roku 1684 tom II. 4to· zMowy wyborne 
z różnych Polskich krasomówców i dziewpisów 
wyi^te, zprzydatkiem listów. w Bublmie 1759 
4to. MoWy w głównieyszych mateĄach po­
litycznych' Wincentego Skrzetuskiego:^ IKwy 
17 T5 ^0. Mowy wyborne, po większey części 
ze starożytnych Mówców i Dzieiopisów zebra- 
ne: w Wilnie 1784 tom 11 . Zblór

pue moderationem rationemque consilia desi­
derant? Ibid.

(70 Oratorum Graecor, quorum princeps Demos­
thenes , qu^e \supersunt monumenta ingenii. 

xEdit- Reiskii Lips. 1770—75. XII. Vol. 8vo. —
W pierwszym i drugim Tomie znayduię si^ 
mowy pęmostęneśai

głosów i t. d. mianych na seymier. 1780. w
Warsz: 1787· tam II. 8^0- Mowy Seymowe 
Ignacego Zakrzewskiego w Ę^arsz; 1788 Zbiór 
pism seymu pod konfe de racy cg w PKat s. 179^ 
tom IV1 4to. W Gazetach Xięztwa Warszaw­
skiego znaleźć można gustowne, tu nalezęce 
mowy.

W z O R Y.

Mowa Piotra Boratyńskiego Kasztelana Bełz- 
kiego na Seymie Piotrkowskim do Króla 
Zygmunta Augusta, < ( / /

Jako mnie, Nayiaśnieys&y a Miłościwy Królu, 
z pociechę to nienrzychodzi, iż W tćy rzm ¿y, 
w któreyieś W« R. Mość nieiako zasadził u- 
mysł swóy, mówić mam; tak bracia moi, nie 
maię z tego rozkoszy ,^ż za pierwszę proz ę 

- ku W. K. Md nic nieodzierżawszy, po wtóre
Część.II. - . . v 6 ,
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kołataj w tez wrota, a W. K. Mości przykrzyć 
si^ maię. Ale, iz onych cisniś powinność, wia­
ra, cześć Ku Panu swemu, wrodzona narodo- 
Wi Polskiemu; mnie nie przystoi uledz, a nie 
bieżeć na ratunek w tak wielkiem niebezpie­
czeństwie Koronnym, a zwiascza będąc o to 
od braci swey ńapomniony. Będziesz W. K. 
Mość raczył przyiąć z łaskę, wtorą a uniżona ’ 
chociayby w mey co nielubego było;prośbę 
naszę. Zda się Nayiaśmeyśzy i Miłościwy Kró­
lu mało potrzebna z strony tey, iż W.K. Mość 
sam przez się poczuc się w powinności-swey 
masz, prozba nasza ; ale my onę za nader po- 
trzebnę hydź rozumiemy: ponieważ na tym, 
izbyś ię M. K. Mość do uszu swych Pańskich 
przypuścić raczył, zdrowie korony tey, uczci­
we osoby W K. Mości, dobro nas wszystkich 
zawisło. Urodziłeś się W. K. Mość w Królew­
skim wysokiey dostoynosci Domu, do które­
go, za pilną strażą przodków W.K. Mci, nic ni­
gdy takiego nie weszło, czegoby ludzie chwa­
lić nie mieli. Nie tak dalece mocą, dostatkiem, 
męztwem poctaanwch; iako uczciwością, po-, 
hoznościę, modrością, powagę, wstydem, i 
mpemb cnotami Krolewskiey krwi przyzwoi- 
temi, przodkowie W. K. ^ci straszliwie gro­
źni okolicznym narodom byli. Nie pytał sie 
on wielki Król, Oyciec W. K. Mci o bogactwie; 
nie pytałyiako która ziemia obfita iest, ikló- 
rymby sposobem przyśc ku zholdowaniu oney; 
nie pytał się o pociechach, ani która rozkosz 
przed kiórą przódknie; ale się pytał o tym, co-

-^y|o poczciwe ze wszystkich stron icmib, - 
Koronie tey, i nam wszystkim poddanym ie-
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go. Starał się, iżby zwyciężył sam siebie, i 
te namiętności, które wiodąc nas ku złemu, 
przeciwią^się wolj Bożey, podbił pod posłu- 
szeńsiwo rozumu; wiedząc to bydźrzecz chwa.- 
lebuieyszą w osobie Królewskićy, ¿hołdować 
sam siebie, niż przez moc opanować wiele na­
rodów* Przypatrzże się W. K, Mosc, iesli nie 
masz iakiey różności, w postępkach między 
przodkami W. K. M. aM^asząK. Mscią naszym 
Miłościwym Panem. Bacz W. K Mość sam * 
nabsię okiem rozumu wejrzeć, ieśh stanowi, 
W.K. Mości wysokiemu urodzeniu, Królowi 
pomazanemu, w którym nasza iest ostatnia a 
naywiększa nadzieia, takie ożenienie przystoi. 
Nie tego czekąła korona, nie ten owoc uróść 
miał z dobrego przyrodzenia A. K. Mości , nie 
ten z dobrego wychowania. Abowiem on świę­
ty Król Zygmunt, będąc po wszystek swóy 
wiek możnym-, godnym, wziętym i błogo­
sławionym Królem; koronie tey, którą on nad 
wszystko na święcie miłował, nie podlejsze­
go niż sam, bezpochyby, opiekuna zostawić 
cheiat I dla tego wielkiej'cnoty, wielkiey mo­
drości, wielkiego doświadczenia i powagi och­
mistrze przy W· K· Mości mieć zawzdy chciał; 
iżby to Państwo tak za cnoty, sprawy, po­
stępki, sprawiedliwość, i zwycięstwa, wie-x 
cznę. pamięcią było iemu obowiązane; iako tez 
za spłodzenie, i za usposobienie nam, dobre­
go, pobożnego, i pożytecznego Króla* leraz 
coby rzekł, gdyby uyrzal W· K. Mość złączo­
nego z podddną /swoią? Niechcę ia gadać , ale 
W, K. Mość sam, który lepiey niż kto inny 
przypattzycięś się raczył chwalebnym przy-
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miotom oĄęgo, nad inne króle króla , domyślić! 
się możesz, i cóby on powiedział, i coby u-| 
czynił, miluięc tak bardzo koronę tę, i stara-J

-
iac się unićy o miłośp i wdekuistę sławę.' Po- 
wiedziałby.podobno to, co my mówimy z ża­
łością wszyscy:· iż małżeństwo takie Będęc mię? 
dzy nierównemi, to iest między panem ę pod-j 
danę, między pomazańcem Bożym a wdowę, 
nie poszło z boga. A iście nie zBogą, ani z , i 
natchnienia ducha iego: abo wiem ten,· który ] 
wszystkim rozkazuiey nie swóy, ale wszyst-J 
kich pożytek, ma obmyślać. Nie dla upodo-j 
bania swego, iako inni ludzie, ale dla do-1 
brego Rrzeczypospolite'y, ożeniać się Królowi! 
przystoi. Nie iego oczy, nie iego uszy , ale o- 1 

_ czy, i. uszy tych, którzy mu do boku sę przy-1 
rsadzeni, obierać iemu żonę maię. A sę Wtey ] 
mierze ci, iako opiekunowie, którym on świę-W 
tyj Król, opiekę osoby W. K. Mości zlecił, i 
Bez tych, abo nad wolę, tych, cokolwiek W. 1 
K. Mość uczynił,yabo na, potym poczniesz, z | 
Boga to nie będzie ; gdyż on oyca, matki, a I 
'po; nich opiekunów naszych, starszych na-1 
szych, słuchać rozkazał. Nadto nie możesz 1 
W· K. Mość Koła Senatorskiego w obieraniu ■ 
sobie bez nich -żony ubrazip, bez obrady su- | 
mienia swego: boś to poprzysiągł nie czynić i 
nic, nie stanowić nic, nie poczęć nic, bez ra-1 
dy i woli onych. Nie chcemy szeroko mówić, i 
że złe iest takie W* K. Mści'ożenienie. Ję-| 
zyki nasze, nie na to* od Pana Boga sę nam da- B 
ne., iżbyśmy ich ku obelżeniu ludzkiemu uży- 
wać mieli: a też do wiadofoości naszey, nic f 
takiego nie przyszło , zkędby podeyrzeńie ia-S 

kie uróść miało: głośno tedy to mówimy, iż 
na tę cn| Panię, nic nie wiemy, iedno to sa­
mo wiemy, to mówimy, iz iest nierówne mał­
żeństwo to; iż iest bez rad koronnych taiemnie 
Uczynione; iż iest z niesławę; iz iest ze zły m, a 
Boże broń, by nie z upadkiem korony tćy. Prze­
to W. K.Mść za małżeństwo mieć gonie masz, 
iako my go za małżeństwo nie mamy. Świę­
tości Boże, nie na osobności, nie przy by­
tności dwu, trzech, abo dziesięci osób; ale 
iawnie, iaśnie , w kościele przed oczyma wszy-· 
stkich ludżi, szafowane bydź maia. By to by­
ło z Boga , by to było ze zdrowiem korony 

7 tey,-wezwałbyś W. K Mść do tego rady swóy 
zupełnego koła: iście nie na Pałacu, ale-w ko­
ściele przy obliczńości wszystkich ludzi, za 
wolę Bożę, z Błogosławieństwem ludzkiem ten 
akt dpkonaćby się był musiał. Ale iż' to. nie 
było z Boga, poczęło, się bez wiadomości Se­
natorów, budowało się nie na opoęe , ale na 
piasku, budowało się wętłe; znieść to wiatr, 
z gruntu tak słabego mpsi. Dasz Wasza K. 
Mść usilnym prośbom poddanych swych, któ- 
rzy żywoty swe mniey sobie ważę niz W-K. 

' Mość, iż W K. Mość rozbaczy wszy się, Kto 
W. K. Mości prosi, komu ku dobremu prosi, 
oddalisz i odrzucisz od Królewskiego łoza któ­
re iako Ołtarz świętobliwe a pełne dobrey wó- z 
ni bydź ma, osobę tę, która nam .osoby W- 
K. Mości miłować całę a uprzeymę chęcią me 
dopuscza. Niech to wszystek świat wie, ni- 
nieyszy i który na potym będzie, izZygmunt 
August, Król,Polski, tak umiłował poddane 

- swoie; tak solne uważył sławę, i zdrowie ko-
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róny tey; iż dla nieywszystkie sweroskoszy, 
wszystkie pociechy, lubości, płacz na koniec 
sobie rdiłey osoby zarzucił. Większe to Nay- 
iaśnieyszy a Miłościwy Królu zwycięstwo 
będzie, niż Iu< " byś Wasza Królewska Mość 
wiele kraiów zw-yowah a zwłascza, iż tego 
potrzebnie wysok. stan Waśzey Królewskiej 
Mości, żbby rficzem poniżon nie był. Rożu- 
miemyć to my Miłościwy Królu, iż ta cna Pa- 
ni , iest uraczona od Boga wszystkiemi cnota­
mi, uczciwością: rozumiemy; iż się w niey 
Wszystko to znayduie, czego potrzeba w Kró­
lewskiej żonie; lecz, iż ona stanem W. K. M. 
równa nie iest, iż się to bez rady kpronnć/, 
bez wiadomości tych, na których należy, sta­
ło; zonę W. Ki Mci a Królową Polską bydź 
nie może. , Nie chciey W- K. Mość odtęd za­
czynać Krolewskiey swoiey władzy, iżbyś nam 
prawa, swobody nasze, rzeczę tę nisczył, i nas 
z hołdował. Zda się to komu rzeęz mała, i 
mało należna do wolności nasze'y; ale kto w 
nię pilnie weyrzy, obaęzy to, iż wolność ko­
rony Polskiey, wielkiby tym szwank wzięła, 
gdziebyś W. K. M. uchoway Boże, odmienić 

„niechciał przedsięwzięcia swego; które· to 
przedsięwzięcie skaziwszy nas, i W. K. Mości 
w pociechęby się potym obrócić nie mogło. A- 
bowiem, iako dobro nasze, z osoby W. K. M. 
płynie; tak ież zasię Majestat Królewski, bez 
uczciwości, bez posłuszeństwa, bez miłości 
poddanych, ozdobny bydź nie może. Póty 
jesteśmy my sczęśliwi, póty sławę i poczciwo-. 
Ąda uraczeni; póki widzimy sławę, sczęście, 
i poczciwość naszego króli. Ą z drugiey stro-
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ny, ieśli my zelżeni zostaniem, ieśli się uymie 
co tey wolności, którę my przed innemi naro­
dy przodkuiemy; nie mniemay W. K. Mość, 
iżbyś nam mógł bydź tym Królem, którym 
bywali przodkowie Twoi. Zawiedziesz sam 
siebie Panie, a ten, który W. K. Mości tey myśli 
dodaie, iżbyś trwał w swoiem przedsięwzięciu; 
iżbyś,nas w cierpliwość wprawować począł; 
iżbyś przewiódł , я nad wolę naszę, groźnie 
królował; ¿ginie, i wieczne przeklęctwo nie 
tylko od nas, ale i od -W. К M. na sobie zo­
stawi. Z wielkim to żalem mówię, Nayiaśn: 
a Miłościwy Królu: ale mię do iakiey mowy cię­
gnie powinność moia , wiara i chęć ku W. K. 
Mci, odklórey dobremu odstępić nie przystoi. 
D obre'się to widzi W.K. Mci źadzierżeć przy 
sobie osobę tę, do którey przykłonideś hieiako 
raczył umysł i serce swoh Królewskie; ale to 
dobre nie iest: bo iedno te rzeczy sę dobre, 
które od Pana Boga, a nh od lubości ciała po- 
czętek', środek) i dokonanie biorę: bo ieśli 
inaksze iest, ieśli się od upodobania zaczęło, 
na lubości cielesney funduie, mitóścię cia­
ła, a nie miłoś.cię cnót stoi; świętościę nie iest,. 
a grzechem takim, jakiego Pan Bóg bez srogiey 
kaźni Dawidowi miłośnikowi swemu przey- 
rzeć nie chciał. P)obre iest Nayiaśnieyszy a 
Miłościwy Królu (iż powtórzę) to, co iest ucz­
ciwe. Kiedy W· K. Mość sobie rownę, to iest · 
z królewskiego domu, małżonkę weźmiesz; kie­
dy nie upodobaniu swemu, ale zdrowiu ko­
rony tey folgować będziesz; zwyciężywszy sam 
siebie, a za to dobrego się ięwśzy, które nie na 
pochodach iest zasadzone, ale na poczciwo-
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ści, nie na doczesnem dobrem ale na^dobru 
wiecznem; będziesz W. K. M. bez w ątpienia for·, 
tunriym Królem: otworzy się boranie skarb ta- 
ki, iakiego nam inne narody zayrzeć muszą; 
poydzie za tym stawa, póydzie bezpieczeństwo, 
pokóy; a nieprzyjacielowi nnsz/em upadńie ser­
ce i pychą ta zginie, którą do tyęh czasów miał 
z takowego W- K, Mci ożenienia: co samo na­
pomnieć'.W,'K. Mość mnśi, *iż tp W/K. M. 
Ąobre nie iest, z czego się nieprzyjacielW. K. 
JMosei weseli: Obaczże tu W, K. Mość , ma-, 
szli mieć za przyiatioły te, 
do takiego ożenienia wiodą
pragną, czego i nieprzyjaciele W. K, Mości« 
Iście nie W. K. Mości dobrego, nie pożytków 
Rzeczy po spolitey, ale pożytków swych ci ludzie 
patrzą. Miłość ta, którą się oni W, K, Mści po­
pisać chcą, miłością zwana bydź nie może; ale 
pod farbą miłości, sczerą obłudnością, godną 
ohydy, godną hańby, godną srogiego karania. 
Abowiem do tego zmierza ta obłudn ość , iżbyś 

-W, K. Mość od poddanych milowąn nie był- 
Za którą , nie miłością; roście nienawiść, nie­
bezpieczeństwo , i siła złego. Już takowi pod­
dani, którzy ku Panu ńię maią miłości, z mu­
su a nie z chęci czynią: w niebezpieczeństwach, 
takowy Pan ufać im nie może, i owszem bać 
się ich musi wszystkich, iako się iego wszyscy' 
ńoią. Nie wyszło to hą dobre żadnemu z o- 
ńyeh tyranów, którzy powiadali: niechay mię 
prawi maią poddani iako chcą w nienawiści, 
gdy się oni mię.boią, i czynią to, Co każę, 
Doznali tego potym, upadkiem swym wiel­
kim, SWW do gruntu znisczeniem, iż ich wK;

i ■ ■ . i - '
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dza, ich panowanie, iedtio tym samym niefor­
tunne było, iż nie mieli przyjaciół, nie mie­
li miłości. ' A z drugiey strony; iako to fortun­
ny a błogosławiony Król,-którego miłuią pod­
dani! słodki sen ma ten Pan taki, a potrawy 
mu smaknią. Nie gryzie go sumienie·, boia- 
źni nie zna: wie to, iż poddani bardziey my­
ślą o iego stawie, i o. iego uczciwości, o iego 
pożytkach < o iego pociechach, niż on said o 
swoich.’ Bo, a iako nie my śliń o dobru tego 
Pana, który o dobre poddanych swych, a pię 
o dobre swoić się stara? Jako nie miłować te-, 
go Króla, który więcey poddane swe, niz swo- 
ie, pożytki, niż swoie roskoszy miłuię i Jako 
nie czcić , iako nie ważyć tego papa , który od­
raziwszy od siebie wsżystkie pociechy, wszy­
stkie lubości cielesne, - sroższym iest sam nad 
sobą, niżli nad poddanemi? Toć to ięst , co 
uczyniło Alexandra wielkim, a niezwyciężo­
nym Królem. Silńą o dzierżak z tego sławę, gdy 
Daryuszowe ono wielkie, sprąwne, z mężnych 
ludzi Persów zebrane woysko poraził; ale z 
tego daleko większą, gdy DaryUszoWey zony, 
Daryuszowey córki, widzieć niechciał. W pier­
wszym pokaźnie się sprawa, dzielność, serce, 
i sczęście iego; wewtorym pokaźnie się cnota, 
wstrzymałość, wstyd, uczciwość, pobożność, 
i inne wielkie, a chwalebne przymioty, za kto- 

- re tey/Sławy, którą ma nieśmiertelną, iest go­
dzien. Także i Scipio on Afrykański, siła. u-y 
czynił w Afryce, gdy woyska porażał, miast 
dobywał, ziemie woipwał, ludzi hołdował; ale 
to iest nayslawniey'szy, i godny więkuistey 
chwaty uczynek iego, gdy poślubioną męzo-
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wi białogłowę, dziewicy iescze oddał: sam 
zbudował siebie, a namiętności cielesne w mło­
dych lecięch. swych bdyne, pokrócił: którą to 
wstrzymałością tego dowiodl Scipio, czegoby 
był podobno nigdy nfedowiodł mocą. Abo- 
wiem oni łudzić, widząc tak wielką lego cnotę , 
widząc takie przymioty, iakie iedno się w 
tych ludziach znayduią^ które w śmiertelnym, 
ciele, życia nieśmiertelnych naśladuią, podar 
li mu ziemię swoię, miasta, porty, i sami 
naostatek siebie: nąyduiąc tak; gdyż teA, 
umie zwyciężyć sam siebie, godzien tego 
iest, iżby nam rozkazował. Powiadaią nam 
baśnie o Herkulesie, iź węża, smokali iakiegoś, 

, co miał głów sita, zabił: niemaszci na święcie 
takowych smoków;’ ale smok iest ciało nasze, 
agłowy smocze są zmysły, chciwości, a pocho- 
ci cielesne, z kurnych kto iednę, abo dwie zwy- 
cięźy, z ostatka siła się ich narodzić może ; ale 
trzeba wszystkie zwyciężyć „ wszystkie pobić 
i wygładzić, izby odAdzić się nie mogły: tę 
Herkules zwojował, tym poucinał głowy, i 
dla tego między Bogi policzon iest. Wielka to 
cnota wytrzymałość, a zwycięztwo samego sie­
bie ,ćo Królowi naybardziey przystoi. Chciey^i 
ze tedy W. K Mść nasz Miłościwy Pan, zwy- 
cięzyc sam .siebie: odwróć oczy swe· od tego, 
co zaraża nie tylko oczy W. K. Mości, ale i 
rozum, i baczenie przyrodzone. Niechay nie 
więcey wladaią w osobie W. K. Mości chciwo­
ści cielesne, niż zdrowa rada. Prędko to o- 
mierznie, co zmysłom lubo ; ale to, w czym 
się umysł nasz chciwościami cielesnemi nie za­
każony kocha, -ta ani"omierznąć może, ani u--’
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mrzeć, -ale trwa wiecznie. Ktemu, więcćy na 
tó ludzie patrzyć i dłużey to pomnieć zwykli, । 
co przełożeni ab o nad zWyCzay, albo z osławą 
państwa- swego'uczynią; niż na to, co ku sła­
wie, ku pożytku, ku rozmnożeniu państwa 
wykonaią:. tak, iź cobyśkolwiek W. K·,Mość 
uczynił dobrego koronie na pótym, bądź zwy- 
ćięztwem nad^nięprzyiaciołyy bądź rozszerze­
niem państwa; bądź zebraniem skarbów; bądź 
przyczynieniem wolności; wszystko to straci­
łoby swóy przyrodzony smak, a. pociechy nam 
nie przyniosło, gdziebyś W.K. Mość miał nad 
zezwolenie nas wszystkich z tym towarzy­
szem (uchóway Panie Boże) zostać, a koronę 
Polską takowym małżeństwem poniżyć. A tak | 
przez tego Boga, wszyscy Posłowie'}

i który koronę Polską z ónych maluczkich po­
czątków uczynił tak wielką, a możną; który 
wolności, ipaiętności, domy nasze, do dzi- 
sieyszey godziny zachował nie zgwałcone; któ­
ry nie rozumem naszym, nie dzielnościąnie 
sprawą, ale łaską, a miłosierdziem swoim, u- 
chował nas tego ognia, którym Francuzka, 
Węgierska, Angićlska, i inneziemie palą, pro­
simy cię Panie, zaniechay tego, coś wziął 
przed się : nię^nazyway tego n^ałżeństW^m, co 
małżeństwem nie iest. Niećhay się zdobi czym 
inszym, ta zacna i cnotliwa Pani którą W. 
K. Mość chcesz mieć za żonę', niż niesławą ,^o- 
hydą, szkodą , zelżeniem., ' i skazą nakomec

7 W. K. Mości i wszystkiego domu Jagiełłowego. 
Poddaniśmy my są wierni Twoi, gotowi gar- 
dla swe za cię położyć: nie pro siewy iedn ojo 
to, co iest dobre, odrowe, i pocieszne n . I\?

' L ■ ‘ ,
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Mości: nie szukamy w tym pożytków naszych, 
ale pragniemy slaWy dobręy, i pożytków W. 
K. Mości. W czym ieśli wysiuchahi będzie­
my, a proźbą pokorna nasza waźnę się u W. K. 
Mości a nie lekka stanie; pewniśmy tego, iż i 
W. K. Mość nami poddanemi swemi groźny 
za pomocę Bożę nieprzyjaciołom swoim , a 
pkzyiaciołom potężny będziesz; i ihy z W. K. 
Mościę pobożnym Królem, sczęśliwemi nad 
insze narody zostaniemy. ' / J

Odpowiedz X. Samuela Macieiowskiego Bisku* 
pa Krakowskiego 9 Kanclerza IX, KorojL- 

j nego na mowę poprze dzaiąeą.

Nie nowina to iest poięć poddany swoię. Wiel­
cy to Monarchowie czynili’.-Króla Pana zmar­
łego ożenienie pierwsze, nie wXiężęcym, nie 
w Królewskim domu było, ale w Szlacheckim, 
Król Francuzki*Franciszek, chciał mieć za Sy­
nem swoim Henrykiem, Szlachciankę Florent- 
skę, z którę królować będzie po oycu. Nie 
żona zdobi męża, ale męż żonę. Do tęgo ie- 
scze, dom Panów Radziwiłłów, Xiężęcy iest: 
za wolę Królewskę', i łaskę Pana zmarłego, 
Cesarz Chrześcijański Maxymilian stary, uczy? 
nił Pradziada tey Pani Kiężęciem. ’Ale, by też 
i Xiężnę nie była, tedy, maięc w sobie tę przy­
mioty, które.tu Panowie Posłowie wyliczali, 
godnę dobrze iest łoża Królewskiego, i koro­
ny na głowę włożenia. Nadto ·, ani się to Kró­
lowi godzi łamać przysięgę żonie, ani mam, 
iębyśmy go do tego wieść, i ścięgać. gniew “
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Boży na tę koronę mieli: gdyż dla przestęp­
stwa Królów, zwykł Pan Bóg poddane zna­
cznie karać. Nie wymówiłby się Bogu Pan 
nasz tym, że mu żona nierówna stancin. me 
masz u Pana^ Boga braku w ludziach, i sam 
nie w Pańskim, ale w ubogim domu chciał się 
urodzić. Na cnotę Pan Bóg patrzy: a od złe- 
go człowieka chociay nayzaćnieyszego, i oha- 
rWniechce, i tego, żeby mu kościoły budo­
wał. I cóż to iest, że Króla chcemy mieć 
gorszey hondycyi, niześmy sami? Slugęćby 
to był naszym Król, -nie. panem, by nie- 
miał nic inszego czynić, iedno to, co my 
każemy. Co ktemu iesóze,. między złym a do­
brym, cieniuchna bardzo iest"ściana, można 
ię nazwać subtelnę bardzo liniię: tę liniię kto 
przestępi, tak mu ię przestępie na stopę, iako 
i na milę. Gdziehy tedy Pan nasz krzywo- 
przysięzcę byd£ poćzęł, od odrzucenia i wzgar- 
dy rzeczy; poszłoby daley. Wszak i wsty­
du kto nie szanuie W maluczkiey rzeczy, bar­
dzo mu łątwie przyść w wielkich rzeczach do 
sprosn^y niewstydliwości. Przeto nie prze­
stoi tak bardzo brać przed się tego ożenienia 
Króla Pana naszego. A znać to była obietnica 
i wola Boża, przeciwko . którey rozumy na­
sze. by się naybardziey siliły, zostanę nazad.
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Mowa Stanisława Leszczyńskiego Posła Woie* 
y wodztwa Poznańskiego.

Leszczyński, podany za Kandydata do-Laski 
seymow^y w czasie elekcyi Augusta II, zna­
lazł wielu niećh^thych. Przyczyną niechę­
ci był oci^c iego Rafał Leszczyński^któreś

, wu przyznawano'związek Baranowskiego, 
; i w padnienie Tatarów w kr uie^ Rzeczy po- 

spolitey. Szlachta w zapale śzukaiąc oyca, 
znayduie wpośrodku siebie syna, kloty tak 
do niey przemawia^

■Mościwi Panowie! nie szukayćie tego, które* 
go przed wami zdraycą nazwano. Nie ma go 
tu, ale sięnieukryie bynaymniey. Wiem dro- 

' #£ i^o domu: wszystkich tam poprowadzę.
Jeżeli, się dopuści! tak czarney zbrodni, powi- 
nien i$ własną krwią obmyć. Owszem,, nie 
dosyć na tem: przykład pomsty na nim,, po­
winien wszystkich . niecno.tliwych przerazić. 
Sciągniycie ieszcze mściwą rękę, i na cały/dom 
zdręycy, niech ani. śladu iego nie będzie. Sy- 
na iuź macie w swey mocy. Oto ia ięstem, 
który to mówię. '

Spoyrzał potetn-na niechętnych sobie , L do-· 
dał—^ei co się Mci Panowie do sromotney po- 
twarzyudaWać, źebyścieSyna VVoiew: Łęczyc­
kiego, oddalili od tego, co mu ofiafuie Serce 
Braterskie? Podłe dusze! mówcie, ze mi wiek 
młody na przeszkodzie iest do laski, zenie wi­
dzicie we mnie dóświadczehia na tak trudny 
urząd: więc mianuycie, kogoście godniejszym ' 
osądzili; okażcie namiego cnotę, przymioty,¡¡i 
daycie mu glosy wasze Natenczas i ia, widząc
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na celu powszechne dobro, mogę się prztĄ- , 
czyć do tegoż zdania. Ale póki się na niewin­
ność miotać będzie tak czarna potwarz, póki 
źli obywatele, cnotliwego męża nie przestany 
szkalować; pamiętać będę na dane miód oy- 
ca przestrogi. Stanę do ostatniego przy obro­
nie niewinności i cnoty.

’ Przebaczę oskarżycielom Woiewody Łę­
czyckiego , że zapomnieli, iako wnieiedney o- 
koliczpości -ten obywatel wyżey cenił dobro 
oyczyzny, nad własne swoie/a hawet i to dą- 
ruię, że sobie nie przypominają, ( co ieścw 
pamięci wszystkich·,) iż, kiędy nieboszczyk król 
zażycia swego chciaf przeznaczyć do korohy 
syna, któryby godzien móże był teraz Polski 
tron zasiadać, tenże sam Leszczyński, które­
mu dziś wyrżucai^ ślepe przywiązanie do fa­
milii królewskiey, sam ieden prawie odwrócił 
niebezpieczny, zamach na wolność. Ale caem 
się złożą ci Jcmbść, żeby nie wiedzieli, iż zwią­
zek w nyska przeciwko Hetmanowi - Koronne­
mu nie może hydź robotą oyca moiego, który » 
iest zięciem Hetmańskim, który z,Hetmanem 
w nayprzykładnieyszey przyiąźni żyie ?

Któż. w Wielkiey Polsćze, przeszkodził zi­
mowych leż'związkowym, leżeli nie móy oy- 
ciec, który z urzędu swego iako Jenerał Wicl- 
ko-Polski, zabronił stanowiska wszystkim, nie 

" pokazującym ordynansu Hetmańskiego? Co za 
przeciwieństwo! Oyciec móy poburzyl woy< 
sko przeciwko teściowa i przyjacielowi*, amóy 
oycieć wszelkiego starania skutecznie* dołożył, 
aby związkowi stanowiska nie mieli.
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I nie w tern to iednem przeciw! się sobie po- 
twarz. Pewny iestem, zenie dla czego in­
nego prześladuig mig teraz moi nieprzyjaciele, 
iako syna Jenerała Wielko-Polskiego, tylko że 
im się nie udało wprawić mig w podeyźrzenie 
iąko wnuka Hetmańskiego. A tak nieba­
czna ta namiętność za zbrodnig mi poczy­
tnie , żem żłgczony krwią z temizdwoma w Rze- 
czypospolite'y mężami, o których opacznie rozu­
mie, że sig migdzy sobg różnigw zdaniach. Ale 
mówię tylko o moim oycu, oyca bronię*

Wyrzucaig. mu przywiązanie do familii 
królewskiey: czyliż można ganić wrodzoną 
a cnodiwg skłonność, którćy iest poczgtkiem 
serce czułe i wdzięczne? Jeżeli to zbrodnia, _ 
winien iey móy oyciec, iiam iest winien* A 
co ieszCze większa zbrodnia, że mamy sobie 
za powinność w tembydź winnymi. Ale Mo­
ści Panowie! którzy nas w tey mierze obwi­
niacie , przestańcie razem mieszać hańby i 
chwały, cnoty i podłości* Może sgtacy, któ- 
rych podły zysk, a przedayna przychylność 
wigże do naszey strony i tych pienigdze królo- 
wey Jeynici znieprawity. Uczyńcież WMc. 
Panowie różnicę między niemi i nami: osą­
dźcie, kto godzien większey nienawiści bra­
ci swoich, czy podła dusza za pieniądze prze- 
daigca wolng kreskę pczy ślachetny umysł, któ­
ry szacuigc przyiaźni, sgdzi tak, że sw^oie ser cii 
zasłudze poświęcił. „

7; ’’ i ' & d

Mo-

tego 5
razem publiczną i oso- 
w z śmiałą otwartością i
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IKyimek ■z Mowy Matuszewicza Ministra przy­
chodów i skarbu , miana w Izbie Hoselskićy 
przy wprowadzeniu projektów skarbowych 
dnia Grudnia 1811 roku.

7^ naywyższym rozkazem Jego Kkólewskiey 
Mości Pana naszego miłościwego, mam wno­
sić prdiekta w materyi skarbowey, gpdney wa­
żnością swoig, aby całg tey szanowney Izby 
ściągnęła uwagę. Mam mówić o rzeczy, na 
któ»ćy iMotnie opiera się byt, bezpieczeństwa, 
rzgd ogólny całego krainy i która znowu nay- 
ściślćy dotyka poiedyncżego losu każdego oby­
watela i mieszkańca. - 
rzecz tak główna iest 
bistg; mówić mi omy
zaufaniem należy. Sczgsnem i niełatwo w któ­
rymkolwiek kraiu lub rządzie powtarzaigcem 
się »darzeniem, ten mi się zasczyt, ta droga

. dośtaie korzyść , iż tłumacząc zamiary Króla, 
który poddanych swoich za własne uważa 
dzieci, odzywam się do reprezentantów naro­
du, którzy w Królu swoim prawdziwego nzna- 
ig Oyca: tak iest, mówię w Imieniu Monarchy, 
którego świętość duszy, dobroć sercą, mądrość 
i spra wiedliwość światu całemu głośna, czuwa 
nad całością praw naszych, czuie i dzieli wszel­
kie hasze cierpienia, a w nieprzerwanym i co- \ 
dziennym trudzie nay wyższego steru, uznąigc o- 
bowigzek udzieloney mu od Boga namiestniczey 
,nad ludami władzy, stawia nam i cnoty nay- 
cżystszey i doskonałego urzędowania przykład. 
Mówię przytem do obywatelów, doPolaków, 
którzy zasłużone niegdyś, przyćmione późniey
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odzyskali u świata przyznanie, ze w hołdzie 
przywiązania, wierności i czci dla Tronu, ża­
dnemu. nie ustępuj narodowi, wyprzedzaig 
wielu w tern śląchetnem uczuciu, które dobru 
ogólnemu,--wszelką osobistą dogodność poświę­
cać każe^ i obrawszy od wieków i na wieki 
oyczyznę ża pierwszy cel miłości i ofiar, im 
więcćy dla nićy znosić im przychodzi, tym wię- 
cey ię kochać umieięy

Grzeszyłbym zaiste tak krótkich chwil Sey- 
mowych marnotrawieniem, gdybymsię miał 
szerzyć nad tem,sco każdy tu zasiadai§cy wi­
dzi^ czuie, i uznaie. Komuż iawnemi nie s$ 
potrzeby kraiowe nieuchronnego zaradzenia 
wymagaięce? Kto może nie pragnąć, aby ro­
dacy i bracia składaiący to waleczne woysko, 
któremu tyle sławy i korzyści narodowcy win­
niśmy, naktórem opieramy obronę i losy_na- 
sze, żołdu i opatrzenia stale otrzymali zape- 

Q wnienie? Kto nie przyzna, iż sprawiedliwość, 
ta pierwsza korzyść tow'arzyskiego związku, 
i porządek społeczny i domowy swoboda i 
bezpieczeństwo prywatnego mienia, bez usta­
nowienia dostatecznych na koszta rzędowe lun- 
duszo w upaśćby koniecznie musiały? Albo- 
bym znać ziomków moich i cenić ich nie u- 
miał, albo nic mylę się gdy sadze, iż Wtedy - 
bym chyba zadziwi! i oburzył słtichaczów 
moich, gdybym śińiał woyska i rzędu zanie­
dbanie doradzać. Lecz nic uyrzę pewnie w 
tym obywatelskim gronie zachmurzonego Czo­
ła , kiedy trafiane do powszechnego serc uczu­
cia, i mówięc za opatrzeniem skarbu nie obfit­
szym iak dotąd, lecz sknteęzniey pewnym,
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zmówię za utrzymaniem rzędu i woyska, żau- 
trzymaniem bytu ogólnego, w którym się za- 
mykaię wszystkie losy prywatne, zgoła za tym 
ratunkiem, bez którego nie na korzyść, lecz 
na zgubę obróciłby się każdemu grosz odmó­
wiony skarbowi.

Kiedy zaś świętość tego grosza iest nieu­
stannie uwadze i sercu moiemu przytomna; 
kiedy wiem i pomnę, że ten grosz w sczupłey - 
nader ilości iest haraczem na zbytku i wymy­
słach pobranym, a w naywiększey pzęści ręka 
gorliwa, lub j?ęka robocza, uymuie go własney 
potrzebie, własnemu może wyżywieniu, aby 
go oyczyznie ponieść w daninie: o zaiste! nie 
zamilczę, owszem silnie y głosu dobędę, abym 
uszanował tę wielką prawdę, że pierwszym 
ratunkiem, pierwszem źródłem zasilenia skarbu 
bydź powinna ścisła osczędność i odcięcie) 
wszystkiego, coby w wydatkach publicznych 
zbyteczimm było lub nicpotrzebnem.»

Zasada tak iasna, tak. powszechnie w ka­
żdym dobrym, Jóędż publicznym, będż pry­
watnym rzędzie ^przyięta, nie mogła bydź za- 
pomnianę od króla, który pięknę oyćówswo­
ich dziedzinę, skutkiem długiego klęsk pasma 
zadłużony i zubożony obięwszy, mędrem, oy- 
cowskidm i istotnie gospodarnem staraniem, 
do świetnego stanu obfitości i sczęścia dopro­
wadzić potrafił. Raczył nayiaśnieyszy Pan po­
dobny i do późniey mu przybyłych dzieci roz­
cięcie pieczołowitość, i w poprzednieżym po­
bycie, kiedy nam dobrotliwe oblicze "swpie o- 
ględać pozwolił, -chcąc gruntownie wszelkie . 
sprostować wyboczenia, a porządku służby,
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rządówey nie nadwerężyć, wyznaczoney od 
siebie z Rady Stanu Deputacyi rozkazał, aby 
trzymane się ściśle zasad i przepisów Konsty­
tucji, a szukaiąc wszędzie osczędności i tde- 
pszeń, cały skład ogołowey i sczegółowey ad- 
ministracyi roztrząsnęłai Losem dla mnie sczę- 
śliwym wybór łaskawy Jego Królewskiey Mo­
ści i mnie w gronie powołanych umieścił. Ż 
chluby i wdzięcznością Wspominać mi przy­
chodzi te chwile, kiedy łącząc chęć sczerą do 
wyższćy kolegów moich zdolności, w ich świa^ 
tle naukę, w ich przykładzie cnót obywatel­
skich czerpałem wzory. Zamiar dzieła był 
zbawienny, duch pracuiących nayczystszy, d 
owoc pracy nie stal się daremnym.

Myśli podane przez Deputacyi zyskały po 
większey części najwyższe Jego Królewskiey 
Mości przyzwolenie; w ich skutku porówna­
nie kosztów rzędowych ostatniorocznych zpo- 
daiącemi się na rok przyszły, sześcio-miliono­
we wydatków okazuie żmnie'yszenie, i ńiexna 
tern osczędńości koniec. Zmiana w służbie pu­
blicznej, choćby w zamiarze była zbawienna, 
w skutkach pilnie wyrachowana, nagle i po­
rywczo uskutecznioną bydź nie może. Osczę- 
dność się zaczęła, osczędność dóydzie do pra­
wdziwego ścisłości kresu. Śmiem to wróżyć 
¡zapowiadać, bo tam, gdzie duchem panuią- 
cego iest mądrość i sprawiedliwość, a duchem 
narodu miłość oyczyzny i Króla, dobro każ­
de skoro iest praw dziwem, przypadkowo spó­
źnić się może, lecz koniecznie spełnić się musu

^Zwróciwszy ważny przedmiot kosztów Ad- 
ministracyynych na tor osczędńości, w dal- 

szem szukaniu środków zasilenia skarbu, po­
winnością się stało, każdy z trwających teraz 
podatków pilnie roztrząsnąć, w każdym śle­
dzić, iakie wady, a iakie ienju służyć mogą 
zalety; każdego ciężar porównywać z isto­
tną dzwigaiących możnością, i podług tey miar­
kować,, czy dla przeciążenia ulżónym bydź 
powinien, czy też bez przeciążenia podniesio­
nym bydź może?

W takim duchu, z takiem staraniem są u- 
kładane i na takich prawidłach oparte proie- 
kta, które Przeświatney Izbie przynoszę. Tu 
hołd prawdzie należny wyznać mi to każę, co 
stanie się pewnie w oczach tego szanownego 
grona rękojmią dobroci proiektów, i pobudką 

. do przyjęcia onych z ufnością: proiekta te, są 
po większey części wspomnianej dopiero prze- 
zemnie Deputącyi dziełem.

Ulżyć gdzie przeciążenie okazało się rzecz j- 
wistem, a ubytek dla skarbu z takowej ulgi 
wynikający nagrodzić sposobami, z których- 
by nowe przeciążenie wyniknąć nie ^noglo: 
oto iest ogólna przyniesionych Proiektów za­
sada. Z niey wynika, iż gdy zmnieyszenie na 
jednych podatkach proponowane , znaczny 
w percepcje skarbowey zamierza usczerbek; 
nagroda onego konieczna i nieuchronna, ieśli 
nie ma stać się uciążliwą, zebraną bydź musi 
z cząstkowego podwyższenia innych dawnych 
podatków, i z dopuscaenia dwóch nowych, 
^ftóre w znoszeniu i poborzę niemogą bydź tru­
dnemu / Ztąd także wynika, iż wszystkie Pro­
iekta razem ważone i kombinowane, znaydu- 
ią się w ścisłym i wzaiemnym między sobąsto-
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sunkli; że proiekt każdy, gdyby miał bydź u? 
ważanym poiedynczo, mógłby bydź uważa­
nym opacznie; źc tam, gdzieby mógł mieć 
mieysce zarzut uciążliwości, gdyby zinney 
strony lub z innych miar ulga zapewniony nie 
była, obok zapewnioney ulgi,, niknie uciyżli- 
wościboiaźń: że zatem maiyc stanowić o którym­
kolwiek projekcie, inne wszystkie mieć trze­
ba na pamięci i ogółu z uwagi tracić niemożną. 
Dla tych to przyczyn chociaż z prawa i pórzyd- - 
ku proiekta koleyno bydź powinny i bydy 
Prześwietnćy Izbie Poselskiey podawane, po­
winnością ibst moiy wszystkich tu krótkimi 
wierny wystawić obraz.

Lubo zaś niema i iednego Proiektu, któren- 
by nie świadczył czulćy Króla pad narodem 
pieczy, bydź przez troskliwość o zaradzenie 
głównym krain potrzebom, bydź przez staranie 
wr usuwaniu z każdego podatku dokuczeń lub 
nadńżyciówj nad sarnę opłaty częstokroć dot­
kliwszych; gdy atoli we wszystkich kraiach 
częściey słyszeć się zdarza o nakładaniu no­
wych, iak of zmnićyszaniu raz nałożonych po­
datków; gdy sczęgólnićy Fryderykowi Augu­
stowi zachowańem bydż zdaie się, aby poda­
tek ustanowiony cofał lub odwoływał, gdy go 

\ niepotrzebnym sydzi, lub uciyŻliwym uzjiaie;
zacznę od tych proiektów, w których się ia- , 
wniey i wyraźniey maluie ukochanego nam 
Króla oycowska dobroć

Podatek gruntowy zwany ofiarą ż dóbr zie­
miańskich , rolniczemu kraiowi naszemu zai­
ste nay właściwszy, w samem pierwiastkowem 
ustanowieniu swóiem, zboczył zprawdziwe-.

go toru. Nie dostrzegło prawo, aby z spra­
wiedliwy równościy był rozłożonym, i aby 
na samach tylko gruntowych dochodach opar­
tym został. Pierwsza niedogodność doyrza- 
na natychmiast, sprawiła, że ieden i tenże 
sam seym, i ofiarę i dla równieyszego iey roz­
kładu Kommissyy Koekwaęyyny postanowił. 
Póki atoli właściciel Ziemiański, udział docho­
du swego nader sczupły dziesiyty częściy zwa­
ny, lecz mniey daleko wynoszycy, składał 

. Skarbowi; poty obie wsponlione wady czuć 
się prawie nie dały. Kiedy rzyd. Pruski pod­
niósł go od dziesięciu do 24ch, i wtedy iescze 
uciążliwość nie stała się dotkliwy: obfitość kry- 
życyęh wkrau, kapitałów, swoboda handlu, 
łatwość odbytu, wyśokość ceny na płody iol- 
ńę, nagradzały sowicie przyrost .gruntowego 
ciężaru. Lecz ledwie ostatnie posiedzenie Sey­
mowe w cnotliwym i pamiętnym zapalKokrzy- 
knęło teyże ofiaty więcey niż we dwóynasób 
podwyższenie, powstała woienna burza; od­
pieranie napaści, samo nawet posuwanie zwy- 
cięztw, nowych nadzwyczaynych i ogromnych, 
potrzebowało wysileń. Nie żaluycię ofiar wa­
szych wy zacni dawnieyszych Departamentów 
Reprezentanci, i wy późniey odrodzeni bracia, 
nie żaluycię teście w pomoc 
rodowey wszystko ponieśli.

' go ducha i cnoty waszey ies*
nad wszystkie dobra, że wtey odwieczney o- ó 
brad narodowych świytyhi, pod straży praw 
i Konstytucji, opartey na tych samych zasa­
dach, iakieśmy w sławnym dniu gemy Maja 
zaprzysięgli, pod Królem, klóręgo.iuź w ów 

walce i sprawie pa- 
Owocem wspólne-^ 

; to dobro, droższe



czas serca nasz^ na tron Wezwały, obyczajem 
i mo wy oyców naszych, o głównych krain spra­
wach i potrzebach radzimy.

Nie tu ieśt mieysce roztrząsać, czyli poda­
tek ofiary, iak ostatnia Seymowy uchwały po­
większony została, byłby przeciyźaiycym, gdy­
by wrócony hapdel na nowo zakwitnę!? W 
dzisieyszey nad projektami Skarbowemi roz- ' 
wadze, przeszłością naszy, iest czas od osta­
tniego posiedzenia upłyniony, a przyszłością 
teh, który do następnego Seymowego zjazdu 
upłynie. O woź wtych zakresach widzyc wy- 
nis ozenie zapasów i zmnioyszenie cyrkuhuą- 
cey gotowizny, widzyc handel zatamowany, 
odbyt płodów rolniczych niepewny i trudny; 
któż może nie przyznać, że podatek ofiary zwa­
ny , stał się teraz, i byłby nadal istotnie i sro- - 
dze przeciyzaiycym? Stwierdza to osobiste i 
nayblizsze każdego posiedziciela ziemi do­
świadczenie; stwierdzały ogromne zaległości 
na kontrybuentach; bo gdy inny każdy poda­
tek mógł dla niewyrażności prawa lub prze­
pisów exekucyynych opóźniać się w poborze; · 
ten, oddawna znany, z natury swoiey w wy­
rachowaniu i w poborze nayprostszy, samym 
nie wpływaniem do skarbu, dowodził rzeczy­
wisty kontrybuentów niemożność; stwierdza­
ły nakoniec przeciążenie tym podatkiem śród- , 
ki same, których rzyd użył, aby kontrybuen- 
tomdo wyyścia z zaległości dopomógł: konie, 
produkta, podwody, robotnik, przyynuowane 
w podatku, równie iak rozmaite rat podziały, 
i rozmaite dla spiesznieyszych w składaniu na­
leżności skarbowey ustąpienia, dały Wpraw 

dzie kontrybuentom łatwość zasppkoienia po­
datku, dały sposób opatrzenia ńadzWyczay- 
nych potrzeb, Jęcz skarb na liczne i wielora­
kie naraziły szkody. Zaczęły się rodzić rema­
nentu z remanentów, mnożyć oblikwidacye, 
wikłać rachunki, i gdy podatki mogły się za­
spokajać bez wnoszenia do kass poborowych 
i bez ich₽ wiedzy, upadła sposobność i pe­
wność wczesnćy wpływów skarbowych ra­
chuby : Skarb, produkt każdy płacyc drożey 
nad powszechny ceny, mniey wybrał w pro­
duktach/niż mu należało w istocie; a gdy nad-» 
zwyczayne wydatki pochłonęły fundusze, 
zwyczayne i potoczne równie nagłe i nieu­
chronne, znalazły się z funduszów ogołocone- 
mi.— Przecięż w tym skarbie wszystko nasze 
widzieć powinniśmy, i iegCk strata, czyiyź ie- 
żefi nie naszy iest straty! z

Dodaymy, że podatki gruntowe składaiy 
nayzhakomitszy część skarbowego dochodu; 
zawód więc na ich wpływie dla skarbu iest 
nayniebęzpiecznieyszy; dodaymy, że te po­
datki opierały się na rolnictwie, na tey nayi- 
stotnieyszey siły i zamożności kraiowey pod­
stawie; przeciążenie więc tym rodzaiem po­
datków, fast nad wszelkie inne szkodliwszym, 
bo nisczy i wyśusza w samem źródle główny 
moc i bogactwo kraiowe. Kiedy zaś nam i u- 
rzędowa i obywatelska powinność nakazuie, 
myślić o poiedynczey doli mieszkańców, ile 
razy myślimy o skarbie; i znowu, naygrunto- 
wnie'ysze przekonanie ostrzega, iż próźnoby- 
śmy pomyślność prywatny ubezpieczyć mnie­
mali, skarb w smutnym zostawmyc x^edostat- 



t ku; zdaie mi się, iż poprzednicze choć krótko 
przezemnie dotknięte uwagi, okazały dostate­
cznie , że równie Skarbu iak kontrybuentów 
iuteres, doradza ulżenie podatku gruntowego, 
ofiary z dóbr ziemiańskich.

Jeden "z wniesionych dziś projektów zawie­
ra w treści, aby podwyższenie ofiary na osta- 
tniem posiedzeniu Seymowem uchwalone, by­
ło uchylonym, z zostawieniem ofiary dawney 
s^ch od sta, do nowo wynalezionych użytków 
rozćięgnioney.

Sędzę, iż powody takowego proiektu luz 
wyiaśnilem, o skutkach iego wspomnieć mi 
zostaie.

Uyrzy właściciel ziemi pomnożony miarę 
zamożności i funduszu swoiego; bo któż nie 
widzi, iż tyle ziemi iego przyrośnie wartości, 
ile zniey w ulżonym podatku spadnie ciężaru?

Uyrzy zapewniony domowego obeyścia spo- 
koyność i słodycz, kiedy dochód swóy zbie- 
giem tylu przeciwnych okoliczności usczuplo- 
ny, nie będzie musiał cały prawie ponieść do 
skarbu; przestanie dręczyć się wyrzucaniem 
samemu sobie, że w długu świętym własney 
zawinia oyczyznie, i niebędę iuż wisieć nad 
nim ęxekucyyne przynaglenia, nieuchronne 
wprawdzie , lecz srodze upakarzaięce dla tych 
dusz, u których własne ich czucie i gorliwość 
obywatelska, silnym i nieustannym sę bódź-, 
cem.

Ożywić się będzie mogło nachylone zna­
cznie do upadku rolnictwo; boć przecię , po 
zaspokojonym podatku, zbędzie część docho­
du na gospodarskie nakłady, j pomimo twar­

dości czasów, iescze. orzeźwiony przemysł, 
lub dawne wzmocnić, lub nowe źródła do­
chodu otworzyć potrafi. Im znacznieysza iest 
ilość podatku, tym uciążliwsze skutki pierw o- 
tney nierówności rozkładu: ulzyc w przecią­
żeniu, iyst to więc istotnie i skutecznie wady 
nierówności ułagodzić; iest.to stąpić krok wa­
żny ku przygotowaniu sprawiedliwszego na 
przyszłość porównania, i usunęć część prze­
szkód zamiar takowy żatrudniaiących,

Nakonięc, zmnieyszenię podatku ofiary, o* 
tworzy drogę i ułatwi sposobność do dal­
szych ulżeń, niemniey ważnych i użyteczny ch 
W zmianie^ ciężarów innych , ktorey zmiany 
sposób i korzyść, osobno przełożone zostanę.

< Podytrrtie. Wieysikie, chociaż z imienia wy* 
daie się podatkiem na 'domach i kominach o- 
partym, zintencyi prawa i z rzeczy iest po­
datkiem gruntowym r w miarę gruntu przez 
włościan posiadanego, wybieranym bywa. 
Gosię rzekło dopiero opodatkuofiary £iemiań- 

* skiey, co do niewłaściwości zasad, nierówno­
ści rozkładu, a zwłasczą przeciążenia kontry- 
buentów, to wszystko.stosuie się do po dymne­
go, w sposobie tym silniey przekonyw^i^ym? 
iż tu idzie o ewę szacownę a naygromadniey- 
śzę część mieszkańców, która kiwawyin. i co­
dziennym znoiem tipładza tę ziemię, co nas 
żywi zawsze: zbogacała ona niedawno, i znowu 
prędzey trochę lub późniey, zbogacać będzie. 
Idzie o tę względu naygodnieyszę klassę, kto­
rey ufiogę dolę susza i nieurodzay tegoroczny 
powszechnie pogorszył, a'W wielu mieyscacfi 
do nędzy zbliżył. Nie wętpię przeto, iż przeor 



dę do serc zacnych Reprezentantów Narodu 
te uczucia/które skłoniły oycowskę dobroć 
Nayiaśmęyśzego Pana^ do rozkazania, aby 1 
proiekt do podatku podymnego stosowny, nie 
tylko uchylał zupełnie podymne podwyższo­
ne przeszłą Seymowę ustawę na dymach wiey- 
skicli, a znacznie bardzo zniżył podobne pod­
wyższenie na dymach mieyskich i czynszo­
wych; lecz nadto, aby, gdy innych praw po­
datkowych exekucya zacząć się ma od igo 
Czerwca roku t8i2. ulga w podymnem zaczęła 
się od naybliższey i iuż nadeszłęy raty w bie” 
żęcym miesiącu, -

■ · ”■ ; A' ' \ ·· ’ \ V ’ ' I

Zdanie Piusa Kicińskiego Posła ziemi Liwsłiyy 
na Sessyi seymowey r. 1791,

Gdy nam Opatrzność zrzędziła tak szczęśliwy 
porę, że możemy; sobie sami pisać Konstytu- 
cyę, niespokojnie umierałbym, gdybym w ta- 
kiey porze zamilczał ło, co mi się zdaie bydż 
potrzebnym do uczynienia teyże Konstytucyi 
dobry, lub do odwrócenia, cobym widział 
w niey szkodliwego. Dla tego z okazyi kwe- 
styi, względem zaprzeczenia Propozycyi iako 
nieugodzoney, otworzę zdanie moie, co sędzę 
o wolności obywatela, co o wolności Posła,

Obywatel wolny iest, kiedy nie podlega^ j 
tylko Prawu przez siebie, lub przez swego 
Plenipotenta stanowionemu; kiedy nie opłaca 
podatków, tylko przez siebie, lub przez Ple­
nipotenta dobrowolnie przyiętych; kiedy nie 
$łuch& innych wyroków Sędowych i nakazów

inney władzy, tylko piastowaney od Urzędni­
ków przez siebie obieranych, lub z mocy i 
podług przepisu Praw wyznaczonych. Ktoby 
używał wolności swoićy, na przeszkodzenie 
wolnemu sprawowaniu tych Władz Rzędo- 

x wych, tep, niechciałby bydż obywatelem wol­
nym , ale despoty

Poseł wolny iest, kiedy zdanie swoie w 
inieyscu, czasie, i porzędku przyzwoitym o- 
świadcza; kiedy zdanie iego nie iest tłumione; 
kiedy kreska iego, równie iak każdego Seymu- 
ięcego, stanowi iednę i równą dęcyzyę. , Któ­
ryby Poseł chciał użyć swoiey wolnością na 
tamowanie użycia podobney wolności innym 
Posłom j a tern bardziey znacznieyszey ich li­
czbie , ten, niechciałby bydż wolnym Posłem, 
ale despotę; .

Złęczyliśiny się zwięzkiem Konfederacji 
dla zapewnienia skutku obrad naszych. Li- 
berumfajeto $ szkodliwe nzynńey wolności, iuż 
przez to oczywiście nie ma u Ńas mieysca. Ale 
toż samo liberum veto pocichu wciska się w 
Obrady Nasze , i zatrudnia ie troiakim sposo- 
benu Naprzód: przez wieloliczne dodatki 
razem wnoszone do każdegoProiektu, które czas 
truię, i skutek Prawodawstwa spóżniaię. Pp- 
wtóre .· przez wprowadzanie mąteryi popular­
nych w cięgu innćy traktuięxćey się , które u- 
Wagę od niey zwracaię i decyzyę oddalaię; 
Potrzecie; przez zaprzeczanie propozycyi ad 
Turnum podawaneyj lub Wciskanie kilku ra­
zem nierozwięzuięcyęh kwestyi, i wzaiem so­
bie przeciwnych.



Te srzy przypadki $3 w istocie-Liberum 
veto; trzymaj Seym 'w nie czynności i zamie­
szaniu; krępuię-wolność licznćy większości 
cheęcey czynnie w decyzyi postępować. Świa­
tło i gorliwość wasza nayiaśnieysze Stany, 
niebespieczeństwii i nieprzyzwaitościom tako­
wego gatunku liberi veto przy opisie formy 
Seymowania potrafi doskonale Zaradzić.

Co do zdania na propozyćyę, tak się tłu­
maczę. Nikt zapewne, więcey nademnie nie 
Czułe obowięzku obstawać za rzetelny równo­
ścią Szlachecką; bo^ rodziłem się niemaiętnym 
i mam honor Łydź Posłem z tey ziemi, w któ- 
rey większa liczba, Oby w ateló w znay dnie się 
ubogich/ Ale wyrok wasz nayiaśnieysze Sta- 
ny, na dniu wczorayszym zapadły, iuż słu­
szną wr tey mierze troskliwość z,aspokoiL Wy- 
rzekliście praw7ęm, źe Szlachcic, nyymnieyszey 
części gruntu Dziedzic, iakikolwiek podatek 
do skarbu Bizeczypóspolitey opłaCaięcy, ma 
glos wolny W obiadach. UtrZymuie to do- 
skonale w równości prerogatyw tychktórych 
urodzenie równemi uczyniło· Obywatele Li­
wscy , tak sę do ziemi, na którey się rodzili,* 
przywiązani, że wiele znayduie^ię takich wsi, 
w których rozrodzeni bracia. Wolę raczey dzie­
lić się na naydrobnieysze części, niż się z nich, 
choćby to mogli uczynić ze znacznę korzyścię, 
wyprze dawać? Tę miłościę oyczystćy ziemi 
zaszczyceni Gospodarze $ mogęż podlegać nie- 
bespieczeństwu, aby ich Goście przychodni 
do ziemią kiedyżkolwiek W obradach przema- 
gać i tłumić mogli? Gościem iest Zastawnik i 
Dzierżawca, bo na lat kilka dla zysku, dawszy

ha dobra pieniędze, gdy zysk z nich wycię- 
gnie, udaie się gdzie indziey. Czyliż, gdyby 
chciaL nie może nabyć jakiegokolwiek choć 
naymnieyszego dziedzictwa, a zostawszy Zie­
mianinem, prawa równości szlacheckiey uży­
wać? Jeżeli zaś niechce mieć i kawałka.swrey 
własney ziemi, czyliż taki ma zbyt łatwo 
wpływać do Seymików, na których Posłowie 
do stanowienia praw wiecznych, Sędziowie 
do wyroków trwałych obierani by walę?— 
Trudnoź byłoby Człowiekowi maiętnemu po- 
Święcić Wioskę swoię na to, aby ię pokraia- 
wśzy na części, kilkuset Obywatelom obcych 
Powiatów, na lata nastawiał, Jub dzierżawił, 

1 a ich przewagę prawdziwych i istotnych Zie- 
mianinów żędania i wolę tłumił i przemagał? 
Niech więc będzie zatrudniona droga tak szko­
dliwemu do wolności i równości naszey wpły­
wowi. Dlaczego; za'dozwoleniem Kollegów 
moich, we trzech kreskach piszemy.się ajfir- 
matWe^ " ' ,

Głos Żaiączka Posła Podolskiego/ wówczas 
Pułkownika Pułku przedniey straży 1L kP"- 
Kuronney, na Sessyi seymowey 179Ę roku.

kołnierz Polski, Obywatel w równo ¿ci urddyo- 
jiy^ mciiący podług prawa zapadłego poSsessyąf 
powinien tracić [giyrzeczonembyło w tey Jzbie^ 
przywileie, które mu natura i prawo dały.

Stany Zgromadzone/ raczcie czułości mo- 
ićy darować, gdy powiem, Że w tym zamia­
rze, nie YĆidzę ani sprawiedliwości > ani doi 
brey Polityki.
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Nie widzę sprawiedliwości: bo uymować 
prerogatywę Obywatelowi za to, ze od dru­
gich Rzplitey« usłużnieyszym; że zapłaciwszy 
równy z innemi podatek, niesie ieszcze na o- 
bronę Oycżyzńy lata, zdrowie1, życie swoie', 
ze tak w woynie iak w pokoju ciężkie pono­
si prącej żo niemal w błocie mięsaka, mizer­
nie żyie* w ten czas, gdy Cywilny spokoynie 
w domu na dobrym spoczywa łożu, Stany 
Zgromadzone 1 krok taki byłby oznaką nay- 
wyższey niewdzięczności.

Nie widzę Polityki w tym zamiarze: bd 
Rządową hydź powinno rzeczą, zachęcać do 
tego Stanu ludzi, gdzie iest wszystko do stra­
cenia, a nic do zyskania. Rządne mocarstwa 
wcieliły, że tak rzekę, w Żółnierstwo honor, 
a my Polacy znaczyć go będzieiny cechą 
Wzgardy.' '

Rząd uciskaiąćy miliony Pospólstwa, auch 
skaiący w osiemnastym wieku, gdzie się światło 
gwółtem przebiła, czyż ma dobrąx pblitykę, 
gdy niechęci i poniża Żołnierza?

Powiedzieć na za onegdayszdy Sesśyi, że 
Woysko Polskie tyle znać powinno Panów, 
ile Szlachty cywikney’ w Kraiu, nie' zgadza się 
zapewne z rozsądną polityką; bo uczciwy 
Żołnierz czuiąc się bydź równym wszystkim 
Polakom, i widząc, iż Naród nie umie szacować 
iego heroizmu, porzuci służbę; a na ów czas, 
gdy napełnione woysko zostanie ludźmi mnićy- 
szemi, a równie czułemi, któż zaręczy za spo- 
koyność i bezpieczeństwo krain wewnętrzne?

Pozwólcie Stany nayiaśnieysże, abym ie- 
szćze w widoku ludzkości zastanowił waszą 
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uwagę; Rogoż wy to zamyślacie poniżać? 
l\co to iest za gatunek ludzi, na których chce- 
cie na stawać?

Rto tylko zastanowi się z filozoficzną uwa­
gą nad stanem Żołnierza, zdziwi się zapewne 
iak dotąd tak ciemni żnalęść się mogą ludzie, 
którzy nimi chcą zostawraęy

Żołnierz wchodzący do służby, przynosi na 
usługę publiczną zdrowie, młodość, i wolność; 
święci te skarby kraiowi: i coż ma w zamianę? 
Niewolą, ka;y, mękę exercerunku, w mar- 
szacłi i woynie głód częsty, niewygodę, wil­
goć, zimna, kalectwo {śmierci nie liczę, bo ta 
iest szczęściem). Półzłotkowy tedy Cezar stra­
cił lata, i na starość żebrze. Gdyby ten czło­
wiek obrócił byk wiek swóy na pracowanie 
około-roli, i żyłby był szczęśliwszym, i sta­
rość iego miałaby'iakiś przytułek.

To, com wyrzekł o żołnierzu, stos'uie się 
i do Officera. Młody subaltern niesie wo* 
fi erze Oyczyznie swoiey pierwiastkowe lata.' 
urodzony i sposobny do wszystkiego/w wie­
ku, gdzie więcey zapał, iak uwaga nad nim 
pannie, daie pierwszeństwo zwodniczemu sta­
nowi· Pędzi lata wpodległości, w biedzie, w a- 
resztach, źle karmiony, żołd mu tde wystar­
cza, robi długi z konieczności; naostatek, ma 
szczęście zostać Sztąbs-Officerem. W niższych 
gradusach służył z długów, Sztabs - Officerem 
służy, żeby długi zapłacił: słowem, całe ży­
cie pracuiąc, umiera ubogi, a litość Współ- 
kollegów zrzuca mu się na pogrzeb. Taki to 
iest stan żołnierski Stany zgromadzone! Ta­
ki koniec -święcących się na obronę Kraiowąl

sc II Ö
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Będziecież tedy mieli okrucieństwo przydać 
hańbę do nieszczęścia ?.. . Gdzieżby była z wa- 
szey strony wdzięczność? gdzieżby była spra­
wiedliwość ?

Stany Nayiaśnieysze! nie tylko nie upoka- 
rzaymy woyska, nie tylko go nie wyłączay- 
my od prerogatyw, które mu urodzenie dało; 
ale iednocząc ie z nami iak nayściśley, staraymy 
się, żebyKray nie miał innego żołnierza, tylko 
Obywatela.

Głos Ignacego Potockiego Marszałka X. Li* 
tewskiego miany 51 Marca 1791 w Jzbie 
poselskiej z okoliczności okazanej chęci 
przez Anglią i Hollanclpą do zawarcia trak­
tatu handlowego z Polską t

Szanuię prawo, które w sprawach Rzeczy­
pospolitey z zagranicznemi interesami zwią­
zek maiących, oddziela Stany seymuiące od 
obecności arbitrów. Na^ dniu dzisieyszym 
wszelako żądałbym mieć powszechność obecną, 
baczną na mowę, na zdanie, i gdyby można, 
na nayskrytsze chęci każdego z nas mówiącego» 
Rzecz, o którą tu w tey Świątyni na Sessyi 
ninieyśzey idzie, taiemnicą dla nikogo nie iest. 
Wyrok wasz, prześwietne Rzeczypospolitey 
-Stany! iaki nastąpi, nie wiem, czy sekretnym 
mieć zechcecie? lecz ia zdanie moie pragnę 
mieć i wolne i iawne: złożę ie Narodowa w 
aktach publicznych; do wiadomości drogą 
druku podam, chybaby mnie od tego wyraź­
ny wasz rozkaz odwrócił» ।

Propozycye od dworu Angielskiego, dążące x 
do zapewnienia nam rzetelnie wolnego, ob­
szernego, i peWpego handlu drogą negocya- 
cyi, są obiektem rozwagi naszey. Wierne i 
dokładne doniesienie Deputacyi do interesów 
zagranicznych iuż was zapewniło, że Anglia 
i Stany Hollenderskie w jednych są , co do 
handlu z nami "interesach , w jednych chę­
ciach, i w jednymże sposobie tłumaczenia się.

Na odgłos wolnego, obszernego i pewnego 
handlu, nie masż Narodu, wktórymby nie ro­
sły naywiększe nadydeie lepszego bytu i po­
myślności powszechney; Coż dopiero, kiedy 
ten odgłos słyszeć sie daie z strony ^Narodów 
Wolnych, przemysłem i gospodarstwem sły­
nących , a w spólne użytki ceniących i znaią- 
cych? Dozwólcie sobie przypomnieć prze­
świetne Rzeczypospolitey Stany, iż ze składu 
Konstytucji Angielskiej, lubo Traktaty z. obce- 
thi Narodami są dziełem Króla, przychodzą 
wszelako pod> zdanie, sąd i karę Narodu. Z o- 
kazyi traktatu podziałowego o sukcessyąHisz- , 
pańską, wiek ieszcze nie minął, iak Hrabia 
d’Orford oskarżonym, Lord Sommers od Kan- 
derstwa wyrokiem Sądu odsądzonym został. 
Nie przerywa Naród Angielski negocyacyi za­
granicznych; lecz w skutku pilnuie, dostrze­
ga użytków, iakie z .nich wypływają.

Traktaty w Hollandyi nie są dziełem dzie­
dzicznego w niey Sthatudera, ale sprawą zgro­
madzonych Hollenderskich Stanów. Przy-* 
kłady ukaranych j iak tamże zowią wielkich 
Pensyonaryuszów nie rzadkie są w dziełach 
teyże Rzplitey. Stany Hollenderskie od osta- "



tniey W rządzie swoim odmiany, tę część poli­
tycznego rzędu nienaruszony przy sobie zosta- ? 
wiły- Przywiodłem w krótkości Anglii i 
Hollandyi ustawy i obyczay, względem pra­
wa Narodów, abym odwrócił uprzedzenie^ 
iż głos doswas odzywający się z strony Anglii 
i Hollandyi, głosem iest pożyczonym; gło-^ 
sem, nie icb ¿Narodowe intetesa, ale obcego 
Monarchy popieraiącym; głosem, sztuczney 
polityki ? nie zaś rzeteiney potrzeby. 'Taksy- 
dzę prześwietne Rzeplitey Stany, iż bydź w 
prywatnem, hydź w publiczne^ życiu,. wie­
le na tern zależy, aby-baczyć, kto do nas 
.przemawia?^

W krótkich a prostych wyrazach zebrać 
wam winienem prześwietne Rzplitey Stany, 
odezwę do was Anglii i Hollandyi: ,,Polacy! 
„(mówię do was dwa obce Narody) od pa-, 
„miętney, a świeżey Epoki odzyskania wa- 
„ szćyysamowładności, czuiecie potrzebę zwiy-. 
„ zków z zagranicznemu Mocarstwami. Sysia- 
„dów wyiywszy, z któremi umowy wrasze po - 
„większey części nie sy ani słuszne, ani wol- 
„ne, jakież inne rzetelne zwiyzki z drugiemi 
„Narodami mieć możecie? Jedne korzyści z 

/ „łiandłu wynikające, zdaiy się zbliżać was dó 
„o dl egidy szych Narodów. Lecz położenie 
„waszego Państwa, tak iest określone, han- 
„del wasz tak ściśnięty, że kommunikacya 
„między wami, a ódlegleySzemi Narodami iest 
„przecięta, iest niepodobna. Polacy t (mó* 
„ wiy daley dwa Narody) kommunikacya mo-’ 
„rzem iest dla was i handlownie i politycznie, 
„nieodbicie, a gwałtownie potrzebna- Tya.

„szym bydź powinno interesem skłaniać się 
„do środków mógycych nagrodzić te straty, 
„które my dla wspólnego dobra, mamy prawo 
„wymagać po Aliancie nąśzym Królu Pruskim, 
„Cessyy Gdańska -zamyślamy położyć na szali 
„korzyści rzetelnych i oczywistych. Dzieło 
„ chęci i starań naszych, pod was syd, pod do- 
„browolny i samowładny waszę podamy de- 
ńcyzyy. „

Możemyż dzisiay prześwietne Rzpltey S/a- 
ny,· sądzię o tein dziele dwóch Mocarstw, 
którego my w korzyściach, czy w stratach 
wzaiemnie nie znamy? którego dwa do nas 
przemawiające Narody bez naszego i trzeciego 
Monarchy porozumienia , projectipe. układać 
nie mogły, i nie mogą? Będziemyż brać ne- 
gocyacye do proiektu traktatu, za sam traktat? 
podawane środki za przyjęte artykuły? gor­
liwość do dzieła, za dzieło dokonane, przy­
jęte i _obowiyzuiyce? Skutek rady leżeli prze- 
ciwney, odrzucać roztropność każdemu naka­
zuje; wysłuchać rady, i-poznać, ćzy^przy- 
ehylna? tóż sama przepisuje rostropno^ć; Ja . 
polityki ihaczey nie nazywam, 'tylko rostro- 
pnościy stosowny, do kierowania walnych każ- 
dey Rzeczy pospolitey interesów.

Prawidła roztropności nakazuję mi przeło­
żyć prześwietne Rzeplitey Stany, iakie, w tak 
ważnćy materyi przedsięwzięcia zapału*,nieu­
wagi, niewzględów, sprowadzić mogyna oy-. 
czyznę naszę niepomyślne wypadki. Odrzut.\ 
pośrednictwa, porady" i starań dwóch Mo­
carstw* nie tylko zmieni opinię/ o rzetelney 
naszey ku szukaniu Sprzymierzeńców phęci;



>'1 ■, ■' y *

n3 C z ę ś ć II;

ale potwierdzi ich w dawnem a krzywdzącym 
o nas mniemaniu, że traktować nawet z rzą­
dem naszym iest rzeczą niepodobną. Za u? 
padkiem wziętości polityczney, obojętność 
mieysce iey zastąpi. Zatamują się handlowe, 
osłabią ^ię polityczne względy. Zniknie dla 
nas proiekt zbawienny federacyi przy ogól­
nym pokoiu, a w zaspokoieniu Europy, słabą 
i mało co znacząca uczyni się dla Narodu na­
szego wzmianka. Mowie słaba, mało co zna­
cząca^ i dla zbycia uczyni się tylko wzmian­
ka; bo nieprzyiaźni powstaniu naszemu, przy­
łożą stawania, aby rzeczy do dawnego powró­
cić stanu, aby nas, ieżęli nie raptem skrzy-' 
wdzić, to wcześnie upokorzyć.

Czo znaczy prześwietne Rzeczypospolitey 
Stany?, nota dworu Duńskiego, zachęcaiąca do 
pokoiu Króla Imci Pruskiego, i dwa Mocar­
stwa, które nam traktat handlu proponuią? 
Co znaczy mówię, misterny ten wyraz, który- 
ście na dniu dzisieyszym słyszeli? Co znaczą, 
pytam się, następne słowa? Moznaby i^szcze. 
znaleść takowe środki (mówi Król Duński q 
pokoiu) w dowodach przyiazni odnowioney, 
przez* konweneye oddzielne od teatrum woyny, 
przyiemne dworom sprzymierzonym^ i służyć 

, mogącym za rękoymią systematu przyiacielskie- 
go we wszystkich częściach zrektyfikowanego. 
Nie rozumiem aby było rzeczą potrzebną prze­
kładać wam prześwietne Rzeczypospolitćy 
Stany, że, w negocyacyi o pokóy dla pewne­
go mocarstwa , Króla Duńskiego, wyrazy i za­
mysły , mmszą bydź tegoż mocarstwa. Kiedy 
ten wszystkie inńe do pokoiu zasady z niepę 

wnością podaie, z trzykrotnym powtórzeniem 
słowa: moze\ bez zastanowienia się, bez o- 
gródki twierdzi; „że w dowodach przyiazni 

, znaleść się potrafią konweneye oddzielne, 
od teatrum woyny. „ Pytam się: co znaczą 

konweneye oddzielne od teatrum woyny, le­
żeli nie konweneye o krajach dotąd w woynę 
nie wmieszanych.? Pytam się daley: któryż to 
iest kray nie wmieszany w woynę, lub w ne- 
gocyacye do zakończenia oney, i oddzielny 
od iéy teatrum? a z boleścią i smutkiem odpo­
wiedzieć mi przychodzi: Óy czy zna nasza!

Kiedy prześwietne Rzeczypospolitey Stany, 
nie tylko przeczuwamy, ale dochodzimy 
złych dla krain naszego zamysłów; kiedy wi­
dzimy rzuconą ponętę Aliantowi naszemu, 
celem zwrócenia go od traktowania o nas* z 
nami; kiedy ogromne mocarstwo zrzuca z sie­
bie otuchę, i szuka alianta, który nas uprzej­
mie szukał; przemawia do mocarstw, które 
do nas samowolnie prźemawiaią; kiedy z je- 
dnćy strony rzucaią się pbdeyrzenia na alian­
ta naszego, z drugiej podsuwaią się pokusy , 
widoki, nadzieie, których paść ofiarą, bez cno,- 
ty osobistćy alianta, moglibyśmy; W tym zbie­
gu skrytośei, przeciwności, podstępów, ia 
mam doradzać Oyczyznie moiey odrzut nego- 
Gyowania z dworami do nas prosto, otwarcie, 
mówiącemi? Ja mam myśleć: że pewnieyszą 
Oyczyzna będzie, oddalona od własnego swe­
go starania, a poruczona losowi, lub co goi- 
sza, cudzćy nieżyczliwćy staranności? Ja na- 
koniec, mam się lękać pozwolenia negocyowa- 
nia, a nie lękać się zupełnego opuszczenia



ZWSzelkićynegocydcyi?, Słowem: naszymi to 
losem będzie patrzeć zimno na śmierć, a drżeć 
na samo wspomnienie lekarstwaj

¿Żale i narzekania przydawać do nieKezpie- 
. ezenstwa, bydź może czułości, ale nie rady

dowodem. Inna iest powinność mieysca, z 
ktorego mówię. Obawa wasza prześwietne ' 
Hzeczypospolitey Stany, przy doświadczonym 
iuz męstwie, niech nic nie ma wspólnego z nie­
rozważny rozpaczy. Idźmy drogę, która w ni- 
czem w oh naszey niemoże więżać; Uczyniony 
związek z aliantem, nadziei przyszłych związ- 
Łów ze zprzymierzeńcami onegoż ani osłabi, 

s ani rezerwie. , Winniśmy odpowiedzieć prze­
świetne Rzplitey Stany, otwar tości Anglii przez 
zaufanie., Możemy zostawić wolność negocya- 
cyi, ktorey żęda bez zadnćy, co do idy układów 
tamy; wszakze, zada idy z ostrzeżeniem, iż dzie­
ło, oprocz ratyfikacyi,podpadać będzie poprzek 
dniemu Stanów seymuięcych rozfrzaśnieniu i 
potwierdzeniu, O Rzęd tęgi, trwały? i nieod- ' 
Roczny błagać ciebie nayiaśmeyszy Panie, 
błagać was prześwietne Rzeplitćy Stany, nią 
przestaię. AzanoWne będę i negocyacye i tra­
kty nasze, skoro się światu iak nayrychley * 
szanownymi okażemy. ■

-^os' Alexandra Linowskiego Posła z TKoiewodz- 
twa Krakowskiego mi any z okoliczności 
miast koronnych i Litewskich na sessyi 
seymowćy dnia 14 Kwietnia 1791 rokit.

Szczęśliwym nazwać można ten Naród, któ~ i 

ry zastarzałe- wady -rzędu swoiógo, wtenczas

। przeyrzeć, wtenczas poprawie przedsięhierze; 
kiedy przepełniona miarka klęsk i nieszczęść 
na społeczność z nich wypływaięćych, wska­
zała moment właściwy ich odmienienia!

- Bliskim szczęśliwości nazwę ieszcz-e ten naród, 
| który chcęc bydź wolnym, zaczyna od zrzuce­

nia nayhaniebniey^zego Jarzma, iarzma prze­
sądów, uprzedzeń, i nawykłości!.. Jezli

I człowiek, chcęcy dopełnić przeznaczenie rozu­
mnego stworzenia, powinien nad sobę samym 
pracować, aby umysł iego mógł bydź wolnym 
w samey nawet niewoli; cóż dopiero przyy- 
dzie powiedzieć, o umyśle prawodawcy wol, 
negol... Jzaliż ten, mimo świateł wieków 
Unarodów cisnących się do iego przekonania, 

< pieścić się ma, że tak powiem, z niewolę mo­
ralna, odpychaięc przyswoionemi sobie prZe- _ 
sędami, prawdę, i zdrowego rozumu wnioski? 
Jzaliż ten, którego duch bydź powinien bd 
wszystkich skaz prywatnych /powszechnym 
oczyszczony interesem, może powtarzać bez 
wstrętu, iż to tylko zna dobrym, co dotęu 
byłp., lub co było za iego cż^ów? iż to iest 
sprawiedliwym, co drobney iego pochlebia 
próżności? iż to tylko bydź powinno świętym 
i szanownym w oczach wskrzesiciełów oyczy- 
zny, «0 na moment pogłaskać - gminnę może

i popularność? ' z
Niespodziewani się nąyia : Stany, aby sk^ad 

dzisieyszych prawodawców, ćhciał takowey 
ieszdze niewoli zostawić na sobie cechę. Wte­
dy, gdy iarzmo skruszył obce, potrzeba mu 
było, odwagi^ by skruszyć to, o którym-mó- 
więj rozsędku tylko potrzeba. Zręczność prze-. 
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wrotna, rozwiodła niekiedy seym tezażniey- 
szy z prawidłami grutownemi, z prawidłami, 
od któfybh przyięeia w radzie, szczęście Pol­
ski, trwałość Polski zawisłym lecz znać ię, na­
uczyła nas, i wskazała drogę- ostrożności w 
dalszym stanowieniu. Doświadczenie, ukaza­
ło potrzebę dobrych pilnowania prawideł, bez 
których potym, tylko błędzie, tylko się wh 
kląć, tylko samym sobie przeciwnemi bydź 
zostaie, Doświadczenie ięszcze sprawiło, iż 
możemy dziś, powtarzać to, co Rzymski mó­
wca wyrzekł o czasach pokonanego Katilihy. 
Populare nunc nihil tam est y quam ocli ani po*· 
pularium.

Idźmy Nayiaśm Stany do tych prawideł, w 
roztrzygnieniu toczęcęy się materyi. Obieray- 
my, między uwielbieniem obrócońey w nałóg 
pychy > * oddaniem hołdu zdrowemu rozumom 
wi’, między, dogodzeniem próżności dwóch 
kroć Sto tysięcy ludzi, poświęcaięc teyże pró­
żności, dobro ich rzetelne; i między dopeł­
nieniem praw społecznych, względem milio* 
na ludzi, których samo dopełnienie , ogólnę 
zamoże i utwierdzi sczęśliwość

Dwa sę cele kardynalne wszystkich oby­
watelskich i publicznych starań, dwie sę nay- 
Świętsze powinności, z których sprawę Bogu 
j ludziom winniście dzisie'ysi prawodawcy; 
upewnić wolność, upewnić trwałość oyczy* 
$ny waszey. Biię na pierwszę wewnętrz na- 
wałność wszelkich namiętności, których błę- 

*dne prawa i nadto słabe w wykonaniu, uskro* 
mić nię były W stanie; biła przeciwko walno.-' 
§ci radową Konstytucya, przez którę, więććy

] było w narodzie iey zazdrosnych, niż ¿o strze* 

żenią iey interesownych. Biły na wolność 
sromotne teyże Konstytucji nadużycia, kiedy 
dwóch kroć sto tysięczna arystokracya, ©brą- 
ęatą się ustawicznie w możnowładztwo kilku­
nastu lub kilku osób. Biły nakoniec na wol­
ność , samo fałszywe tey wolności poięcie; .my 
ustawiczne z porżędkiem i rzędem walki, a 
nalewszystko obyczaie, luz do pierwzszey wro- 
pić nie mogęce prostoty. Zachwianą była na- 
dzieia trwałości narodu Polskiego, wtedy za* 
raz, gdy sęsiedzi założyli pierwsze u siebie 
gruntownego i dzielnego rzędu fundamenta; /

I znoszęc oni wszędzie ducha rzędu leudal- 
nego; iednę oyczyznę, iednego naczelnika,.

r ieden interes powszechny , wszystkim ziemi 
jch mieszkańcom wskazali, Nierównie więy 
ęey bydź musiała zachwiany trwałość Polski, 
kiedy dzikość iey Konstytucyi otoczona gło- · 
szonemi daleko wolności pozorami, W^e- ·. 
czy, wolności nayprzeciwnicysza, w żadne

| Mocarstwo Ęuropeyskie, nie mogęc wpoić 
ufności, dała uznać Polskę za łup natural­
ny ościennych mocarstw, przeciw którym nFe-

I wnić ię, przeszkadzały wiecznie polityce hu» 
V°py, wewnętrzne rzędu wady. . ^Nakoniec , 
zginęła tey trwałości nadzieia, kiedy wcięgu-

' lat kilkudziesięt, stała się Polska, w rzeczy . 
samey igrzyskiem woli' cudzćy,—-Niepewnoso · 
trwałości PoW, na nowo cnotliwe przera­
ża serca, kiedy w tym kłębku intryg polity­
cznych, iuż iest nić gotowa, która szkodę 
Polski, na Opłacenie szkód cudzych pocięgnęc 
może,



takim stanie wolność i trwałość Polski 
zastaliśmy.... Lecz wszystko nam sprzyia, 

* do doyścia dwóch wielkich celów, .my i wol­
ność, my i trwałość Polski ugruntować mó- 

v żerny i winniśmy.

Materya , która z kolei rzeczy do waszey 
przychodzi decyzyi, materya o podniesieniu 
miast Polskich, gdyby tylko w widoku· poto­
cznego ich urządzenia przychodziła; ani tak 
pilną, ani braną w tym mieyscu byćby mogła. 
Lecz przychodzi ta materya nayiaśnieysze Star 
ny w widoku koń^tytućyynym, przychodzi w 
ciągu reformy rz|dowey, przychodzi w tenczas, - 
kiedy naród mą mówić o naywyższey swey 
władzy, o iey składzie: i dla tego wmateryi 
o miastach, ta iest ńaycelnieysża kwestya, 
czyli miasta do repre^entacyi narodowcy nale­
żeć maią? lub co iedno iest powiedzieć, czy­
li lud milionowy ma zyskać w poprawie kon- 
stytucyi wolność^ i óbywatełsk§ exystencyą?

Tu, Nayiaśnieysze Stany nim mi przyydzie 
pokazać potrzebę i dobro oyczyzny moiey z 
zamiaru takowego; należy mi uprzątnąć w u- 
mysłach waszych zawady, które śmiem po­
wiedzieć , sami sobie ńie bacznie tworzycie. 
W prawdzie stoi prawo kardynalne, Jktóre 
pod wyrażeni Rzpliley szlacheckiej, zdaie się 
zagradzać na zawsze wolnoścr Polskiey; zda- 
j się nieść wyrok, iż garstka szlachty Pol- 
skiey, na tym swą zasadziła wolność, any sie­
dmiu przeszło milionami była otoczona nie­

wolników. Mimo uszanowania, które winie- 
nem prawu stoiącemu; trudno iest utaić w so­
bie śmiały szczerość, którą Posła niniemam 
bydź powinnością, wtedy zwłaszcza, gdy 
chodzi o grunt całego rządu* Powiem więc 
bez ogródki, iż prawo to,xbylo iedynie hoł­
dem popularności, było skutkiem zręczności 
iednych, i trwożliwości drugich; więcey po­
wiem , hylo postanowione w brew życzeniu 
całego narodu, ieźli życzenie narodu zrozumieć 
chcemy. I to łatwo iest wytłumaczyć. Nie by- 
ło nigdy głośnieyszego żądania narodu, nad to, 
które iedjaogtośnie wołało na dzisieyszych pra­
wodawców y, Uwolniycie nas i po tomki na* 
„sze, od możnowładztwa domowego; bo do- 
j, póki trwać to będzie; oyczyzna nasza w 
,, wieczney zostanie podległości obcym, a my * 

pod hasłem wolności, w nayprzykrzćyszey 
„ zostanięmy niewoli „ Na ten głos ogólny 
narodu, iakim czynem odpowiedzieliście pra­
wodawcy? Oto, wyrzekłszy że Rzplitę Szla­
checki mieć chcecie; wydaliście wyrok fatal­
ny , iżby na zawsze możnym Polakom zosta­
wiona była łatwość przewodzenia i panowania 
w krain. Łatwiey bowiem nad małą garstką lu­
dzi, do rządu należących przewodzić i onym 
nawet oczy nad prawdziwem ich dobrem za­
ćmić ; niżeli panować i przewodzić wtenczas, 
kiedy do wolności, kiedy do wpływu rządo­
wego miliony ludzi należą. Słabym, osobiste- 
mi siłami w liczbie szukać pomocy należy: wie - 
lość osób iednym złączonych interessem^ifedy- 
nić stanowić może wagę z temi, którzy panować 



lubię, którzy do panowania maię w ręku więcĆy 
Sposobów. Wy, Nayiaśmeysze Stany, przeci­
wnie uczyniliście. Możesz bowiem, ta mała licz­
ba osób których wolność interesować powinna, 
w którey część iedna mało oświeconych, dru­
ga do ulegania nawykłych, trzecia zbyt ubogich, 
aby wedle publicznych/ czuwać mogła interes* 
sów, możesz mówię zostawiać nadzieię2 iż 
zdoła sama przez się wolnośp Polskę utrzymać? 
Możnaż nie widzieć, iż wcześnićy lub późniey 
ulęknie pod ciężarem, który iey sity prze­
wyższa? Nakształt tego łakomcy, który gdy o- 
trzymał od Bogów, iż "wszystko, czego się 
dotknęły w złoto mu się obracało, zginę! wła^ 
snę a nierostrópnę chciwościę; tak stan ten kie^ 
dyś, stać się może ofiarę dzisifeyszey o wolność 
zawiści. Prawo więc kardynalne będzie zgu­
by waszey kardynalną przyczynę. Prawo to, lu­
bo przeszkadza ustanowieniu prawdziwie wol- 
ńey koristytucyi, lubo przeszkadza przywiąza­
niu ludu milionowego do waszćy wolności, i 
napełnia prawdziwych synów oyczyzny smut­
kiem; iednakże go nikt nacięgnęć iiie potrafi,· 
aby przeszkadzało reprezentantom miast, na- · 
leżenia przynayinniey do decyzyi w s cymie, 
tyczęcych Się ich directe materyi; bo zawsze 
to ulubione cacko Rzplitey szlacheckiey, zo­
stanie przy tych, którzy'ogólne mieć będę w 
ręku prawodawstwo, a tem samem oczywiste^ 
i liczbę i ogólnością władzy pierwszeństwo i 
zwierzchnictwo; Zostaie więc tylko pokazać^ 
czyli, tym sposobem przynaymniey poprawia- 
ięc błęd poprzedni; bronięc, aby praw.4! o 
zgubne iak naymniey zrobiło szkody; czyli 

mówię j realnie’Miastom tego przywileiu po­
trzeba , i czyli niezawodnie znaydzie się w 
tym kraiu całego pożytek ?

Że miastom decyzyi w seymie w swoich po­
trzebach odmówić nie można, krotka iest za tym 
przyczyna* Któż iest taki, coby się mógł wol­
nym mniemać wtedy, kiedy dla niego cudza Wo- 
la stanowi prawa? kiedy Zwierzchność bez nie­
go pad nim wyniesiona, może własność iego ob­
ciążyć podatkiem? kiedy za sędziów osoby i rze­
czy iego, kto inny mu siebie narzuca? Jak bo­
wiem narody pod rzędem absolutnym wolnemi 
nie sę; tak klassa ludzi pod rzędem drugiey żo- 
staięca klassy, vrolnę się mniemać nie może* A 
przecież nikt z was Nayiaśnieysze Stany wy * 
rzec tego wyraźnie nie.c|ice, iżby miasta Polskie 
i ich ińieszkańcy.Kyly niewolnikami' waszemi! 
i ten kto Rzym starożytny na poparcie ńdzieb 
nościiednego stanu wspomniał, nie dodał; że za 
czasów Rzplitey Pizymskiey, wielka część miast 
Włoskich, miała w Rzymie prawo obywatel­
skie do praw stanowienia, że wotowali ich pier­
wsi mieszkańcy równie z tym Panem świata, 
Z tym ludem w murach iednego miasta, zam­
kniętym* Za cóż więc to chcecie skutkiem wy­
konać, czego wam wstyd samych siebie, gło­
śno wyrzec nie pozwala? Ani temu nikt wie­
rzyć nie może, iż miasta Polskie wolności 
nie potrzebuię; iż miasta Polskie bez wolno-^ 
ści szczęśliwemi kiedyś były· Potrzebuię wol­
ności, bo iey każdy potrzebnie człowiek; bp 
onę , winna im społeczność; bo społeczność 
sama wolnych potrzebnie ludzi; bo łatwiey W 
wielkićy niż małey liczbie utrzymać się woV



nemi; ho nakoniec, wolność roztropna iest nay. 
pierwszy i naydroższę zwięzków społecznych 
korzyścią. Były kwitng.ee miasta niegdyś w 
Polscze, bo był kray cały w pomyślności; 
miały, lubo w części i nie cięgle, prerogatywę 
ludu wolnego (co iuż zbytlaśnie dowiedzio- 
nem tu było): zniszczył nierząd pomyślność 
ogóhię, »zniszczyły Woyny domowe i napaści 
zagranicznych, świetność miast Polskich. Gdy­
by nie to, byłaby ich pomyślność zaprowa­
dziła do wolności; dziś wolność od roztro­
pnych udzielona prawodawców, do pomyśl­
ności usłać im może drogę.

Że zaś, z wolności i podniesienia miast Pol ­
skich ogólna szczęśliwość, ogólna siła, ogólne 
i rozmaite korzyści na wszystkich ziemi Pol- 
skiey mieszkańców, wypłynęć maię; to, na? pier­
wszy rzut uwagi widocznym się stąie. Po ty­
lu na to dowodach, dodam tylko, iż domie- 
szczeme - miast prawdziwey obywatelskiej’ 
Wolności, zaludni miasta Polskie maiętnym ż 
obcych kraiów przychodniem. Wiek bowiem 
przyszedł, w którym źle lub dobrze zrozu­
miane wolności prawidła żaymuię powszech- 
mey, niż kiedykolwiek umysły ludzkie. Przy­
jrzy się maiętnym ludziom w niektórych kra­
jach rzędów arbitralność, wr drugich momen­
talne gwałtowności, wolność w nadziei, nie- 
spokoyność obecnie sprawuięce. Tulska dla 
nich będzie ucieczkę, ieźli im wolność i spo- 
koyność ubeśpieczy. Tak niedawno niesmak 
Religii, Anglia, Hollandyę i Prusy maiętnemi 
i przemyślnymi napełnił przychodniami, którzy 
dotęd iescze wyplacaię się sowicie nowym oy- 

czy- - 

óyczyznom swoim za to, iż w nich znaleźli to, 
co im wtenczas okrutna odmawiała oyćzyzna. 
Jestem pewny, iż dziś wyrzeczone prawo, że 
ludu mićyskiego reprezentanci należeć do sey- 
mu będą, jutro Polskę dla nayswobodnićy- 
szych cudzoziemców zrobi kraiem porzędnym.

* Takie to uwagi, takie prawdy trafić do 
przekonania waszego prawodawcy powinny. 
Kto z was mniema, iź konstytucya rzędu Pol­
skiego , w calem swoiem znaczeniu dobrę 
była ; niech mi zaprzeczy widzialnych sku­
tków, które tego potężnego ciała niedołężnosć, 
konwulsye, słabość, znikczemnienie dowo-' 
dzę, a zgon iego bliski i okropny rokuię. Kto 
z was mniema, iż ostrożność nie pozwala po­
prawy konstytucyi; niech pamięta, że, iak w 
życiu ludzki em iest czas, w którym regułę ży­
cia odmienić potrzeba, tak w życiu narodów 
iest czas, w którym konstytucyę poprawić, 
odmienić, do wieku,, do okoliczności, do o- 
byczaiów, do miary światła stosować należy. 
Amerykanie, ten wzór wolności prawdziwey, 
daiac sobie nowę konsty^cya, wynaleźli epo­
ki pewne, w których konstytucyę swoię przey- 
rzyć, i poprawić powinny. Ą my zastarzałey 
naszey konstytucyi z niezgodnych złożoney 
części, w duchu stronnictwa i egoizmu stano- 
wioney, albo obcę wnaywiększey części narzu­
conej rękę, mamyż sięwzdrygać poprawić w 
tym momencie, kiedy nam dotego iedynę opa­
trzność zdarzyła porę? kiedy na nas naród, 
mniey iak my próżnościę nadęty, woła o u- 
gmntowanie szczęśliwości powszecliiićy? In- 
iia iest rzecz powiedzieć i iź lekce i często

Część IL 9

kwitng.ee


i5o Część II.

wzruszać kon$Lytucyi nie należy; a inna, iż 
poprawić iey w czasie przyzwoitym przez usza­
nowanie Starożytności, nie można. Lecz w 
materyi toczęcey się, gdy nie o ogólnem mowa 
prawodawstwie, nie mogę powiedzieć aby kon- 
stytucya odmieniony była.

Nie przestanę wam zatym powtarzać nay- 
iaśnieysze Stany, iż ten iest iedyny sposób na­
prawić błyd początkowy, dać oyczyżnę nie 
maiycym oyczyzny; przywiązać do wolności 
większy dusz liczbę, aby swoie upewnić; zro­
bić większy liczbę tey WTolności twierdzę, aby 
ani tron, ani duch -arystokracyi tak wam znauy 
w Polscze, nie był co raz przeciw niey mo- 
cnićyszym; aby uniknąć wyrzutu wieku o- 
świeconego, iż cechę wolńbści naszey iest za­
wiść, a obronę iey iedynę, iest próżność; iż 
iey tryumfem, iest arbitralne nad podobnemi 
sobie przewodzenie.

Królu Nayiaśnieyszy.' racz przypomnieć na­
rodowi ów czas, W którym liberum veto tak 
było święty rzeczy dla Polaków tamtego czasu, 
iż nieśmiertelnego Konarskiego xiężkę, szkodę 
i nieszczęścia z tego prawa dowodźęcy, publi­
cznie palić chciano. Dwadzieścia lat upłynę­
ło ledwie, i niemasz Polaka, któryby nie uczuł, 
ze z liberum veto ginył, że za zniesienie iego 
błogosławić winien panowanie twoie. Taki 
iest los przesadów. Ty Królu, z pośród Szła·* 
ch,ty wybrany, na to przecież, byś narodowi 
panował; i wy prawodawcy od Szlachty 
przesłani, na to, byście naród dźwignęli, 
i iego upewnili szczęśliwość, sądźcie wspól­
nie, czy wolności udzielić iest wolność u·* 

tracić; czy oyczyznę poświęcić próżności ie- 
dnych; czyli chybiaiyc tey, dadź oyczynię 
zbawienie;

Moiua Stanisława Kostki Potockiego na 6w czas 
Posła lubelskiego, o potrzebie odesłania 
do Narodu wszelkich urządzeń względem 
Tronu Polskiego, miana na Sessyi seymo- 
wey dnia 20 trześnia 1790 roku.

Mniemałem dotyd Ńaiaśnieysze Stany ze na­
ród iedynym Panem woli swoiey; mniemałem, 
że on tylko zrzec się, lub zatwierdzać prawa 
swoie może; mniemałem, że moc iego wyższy 
nad wszelkyinny; mniemałem, żeSeymytyle 
tylko władzy maię, ile on im powierza; mnie­
małem, że nikt woli narodu ani wstrzymać, 
ani sprzeciwiać się nie może; mniemałem na- 
koniec, że w sprawie narodu, naród iest nay- 
Wyższym Sędziy i Panem: lecz smutne uczy 
mnie dziś doświadczenie,, żem W błędzie zo­
stawał, że zrzec mi się trzeba mniemania, któ­
re od dzieciństwa w poiońe, rosło i wzmocni­
ło się we mnie z rozumem i z latami. Tego 
mię uczy Ńaiaśnieysze Stany! Podzielone zda­
nia nasze tam, gdzie podzielenie bydź nie mo­
że bez powętpiwania o tych niezaprzeczonych 
prawach Narodu. Sy iedni z nas, którzy mnie- 
raaię, że w wszczętćy tutay kwestyi o Tron 
Elekcyyny lub Sukcessyyny, do narodu iako 
do właściciela prawa tego odwołać się należy; 
drudzy, iż usunęć od znaiopiości iego trzeba 



tę kwestyą, i tu ią bez niego osądzić i przy­
tłumić.

Obieranie Królów będąc od tylu wieków 
narodu całego -przywilejem, pytam się: iak 
śmiemy tut ay w taczać kwestyą o Elekcyą lub 
Sukcessyą? iak o niey w naymnieyszym pun­
kcie decydować, bez odwołaniasię do narodu, 
jeżeli nie chcemy zdeptać zuchwale prawa, 
które iedynie do narodu należy? Nie między 
nami tylko, lecz w narodzie wszczęło się zda- 
wna to wielkie zapytanie: Co iest PoIscze le­
pszego^ czy Elekcyą? czy Sufccessya? Kiedy 
na tym dzielą się umysły i zdania, kiedy każ­
dy chce widzieć wyrokiem narodu roztrzy- 
gnioną tę kwestyą, kiedy się naród słusznie 
tego spodziewa; oddać ią pod Śąd narodu, 
wrócić ią do niego iest powinnością naszą: taić, 
usuwać, myśl icgo tłumaczyć, niesłychanym 
iest gwałtem, przywłaszczeniem, i kary god­
nym wys typkiem.

Nie zatrzymuię ia się nad tym, co tylu gło­
sów celem było, to iest: czyli nam Elekcyą, 
czyli Sukce‘ssyą przenosić należy. Nie bę­
dę obijał ani tych zdania, którzy widzą w 
Elekcyi tarczę wolności; ani tych, którzy w 
niey źrzódło upatruią Anarchii. Tedni przy 
niey wieczną wolność zaręczą^, drudzy nie 
bez przyczyny boią się, by ona prędkiego za­
gładzenia nawet Imienia Polskiego nie" była 
przyczyną. Milczę o tern wszystkiem; bo czu­
lę, iż się\ tylko narodowi całemu decydować 
0 lym godzi; bo nie rozumiem iakby z przed o- 
czu narodu własną icgo usunąć można spra­
wę, i sobie rozpoznanie ie'y przywłaszczyć.

Stan kwestyi iest taki, iż iey wnosić tu nawet 
nie można bez zgwałcenia (. czego podo­
bno nikt z nas nie żąda) prawa nayistotniey- 
szego narodu, i ogołocenia go z naydroższey ie- 
go własności. Ja w krótkich słowach prawdzi­
wy stan toczącey się kwestyi wyłożę, który 
dobrze zrozumiany, wszelkie nieporozumienie 
się i zwłokę, a co gorsza wynikaiące ztąd nastą­
pienie na prawa narodu, oddalić powinien.
- Gorliwość twpia i Zgromadzonych u ciebie 
Posłów JW. Marszałku, podała Nayiaśniey- 
szym Stanom myśl Uniwersału odwołuiącego 
się do zdania narodu, i wolney woli iego wzglę­
dem Elekcyilub Sukcessyi tronu; leczpóydź- 
my do źrzódła', z którego myśl ta wypły­
nęła.

Szuka od^dawna Polak, tylu nauczony klę­
skami, przyczyn swoiey niedoli. Doświadcze­
nie ostrożnym go czyni. Pewniejszą ręk^ pod­
nosi zadawnionych przesądów zasłonę, brzy­
dzi się możnowładztwem i Anarchią, a wie· 
piey zrozumianej wolności, szuka bydż bez­
piecznym i niepodległym. Mniema nie ieden 
z obywatelów widzieć w klęskach peryody- 
cznych interregnów, żrzódło tych niesczęść, 
które się od lat tylu pasmem dla nas ciągnęły. 

• Wytacza się przed cały naród, ta walna spra­
wa iego? oświadcza się on na wzaiem, i cze­
ka tylko pory, w któreyby mógł sam;sobie 
wyrok napisać. Wskazuie nam tę porę iedj- 
ną, a zbyt prędko upłynąć mogącą gorliwość 
twoia JW. Marszałku. Podany iest proiekt do 
Uniwersału, który tę wielką kwestyą przed o- 
czy Narodu wystawia, wtedy właśnie, kiedy 



domowe i obce okoliczności zupełnie Panem 
go zdań i woli swoiey czynią; kiedy mu ża­
dna nie grozi przemoc: podany w nayzręcz- 
nieyszey i w naysczęśliwszey dla niego porze, 
którą gdy spóźnią zwłoki naszę, może iey wie­
kami nie odzyska; a wtedy przy narodzie stra­
ta, przy nas wina i ohyda zostanie, Tym 
wszczęta sposobem kwestya odsuniętą bydź 
nie może, bo się stała iawnie nie naszą, lecz, 
sprawą narodu. Nie idzie tu więc o wybór 
między Elekcyą lub Sukcessyą, ho to pytanie 
Władzę naszą px?zechodzi; lecz idzie oto: czy 
oddać mamy narodowi dobro, które do niego 
należy, czy pod iego poddać rozwagę własny 
iego interes, którego on iest Sędzią i Panem; 
albo czy znikczemnić iedyną do tego porę, czy 
usunąć z pod oczu iego wybór, od którego 
sczęście lub niedola iego. zawisła; a usunąć dla 
tego.tylko, że, gdy nikt nieząprzecza prawa 
wyboru iiarodowi, obawiać go się zdawramy7\ 
i zawęzasu odsuwamy zdanie iego , dla tego 
że go swoiem bydź nie tuszymy. Światłem 
i gorliwością naszą ćmiemy światło i gorli­
wość narodu,, lecz zaćmić pewnie prawa ie­
go nie potrafimy. Ten iest rzetelny stan kwe- 
styi między temi, którzy żądaią Uniwersału, 
i temi, którzy go odrzucaią, Łatwą iest ona na­
der do rozwiązania, bo nie wiem, iakim prawem 
chcemy odbierać narodowi rozsądzenie wła­
snego interesu, my, którzy’ tyle tylko władzy 
mamy, ile nam iey naród użycza. Nie dopu­
szczać Uniwersału, nie iest to, iak słyszałem, 
bronić sprawy narodu, ale następować na pra­
wa iego. Bo do kogoż póydzię ten Uniwer-

saP do narodu. Pod cżyyże sąd tocząca się 
kwestya poddaie? pod s?d całego narodu. 
O czyimże mówi interesie? o interesie ogolny 
narodu. Kto wyda wyrok? naród. Jaki wyda? 
iaki mu się dla dobra iego zdawać będzie; lec® 
w czasie takim, który mu wszystko wolnie 
czynić dozwala. Ale lepiey zdaie się nam tę 
całę kwesty] przytłumić, 1 z pod oczow n 
rodu usun?ć? Pewnie zdanie takowe iest sku­
tkiem przeświadczenia i obawy, by to, co n 
lepszem mniemamy, nie lakiem się zdało na­
rodowi. Jeżeli tak iest, przyznajmy, wo­
lą naszą kładziemy na mieyscu woli naio- 
du, że próżno się chełpiemy zgodnym mię- 
dzy nami a narodem życzeniem., Bo, gay y 
tak było , czegożbyśmy się obawiali 
się do narodu iedhego z mm będ$c czucia.
Obiiaią się o uszy moie tysiączne pochwa­
ły naszego narodu, które serce moie czme 
w milczeniu ; słyszę , pochwały naro u , 
lecz zaufania w nim nie widzę. Bo, zaęoz 
nie zadufać tak chwalonemu i pochwał wai- 
temu par odo wi? Zacóź me wierzyć, on
lepiey zna i widzi swóy interes, iak my g 
znać i widzieć mniemamy? Nie pochwa o 
po nas, lecz nie następowania naprawa swa- 
ie wymaga. Ja ślepo w nim zadufany, ni- 

. czego się od niego dla niego nie boi?, i tę mi 
nieobłudną słuszność raczey iak 
oddaie. Mniemamyżj że naród, który· spo 
koynem pogada okiem na prawa i ““«T 
swoie, którym nie miota ta zdań pt , 
wnych gwałtowność nam zbyt często wiasci
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wa, który wazy zdawria w milczeniu straty i 
korzyści swoie, nie iest pewnieyszym iak my 
sprawy swoiey Sędzią? my! których przeci- 

| wne opinie to w tę, to w tamtę pędzą stronę, 
my’ którzy gdybyśmy z prawa mogli sadzić tę 

| wielką sprawę narodu; z rostropności i po- 
trzeby, musielibyśmy ią podobno złożyć w 

i) ręce iego. Lecz nie takiem zdaie mi się bydź 
czucie które nas do odrzucenia Uniwersału, 
tak mocno pobudza; bo skutkiem iego iest 
głos narodu przytłumić, zostawić gó bez wo­
li, a znane zdanie swoie, na mieyscu wyroków 
narodu zawczasu położyć, o których pewny­
mi bydź niemożemy, Zarzucana nam tu potyle- 
kroe, choć szanowna instrukcyą Woiewódz^ 
twa W ołyńskiego, wiązać w tym woli Rzeczy·? 

| pospolitey nie może. Boby wtedy iedno Wa· 
iewodztwo milczenie całey nakazywało Pol 
scze; ^boby iedną mstrukeya więcey mogła, iak 
cała Rzeczpospolita; bo, w przypadku przeci­
wności instrukcyi innych Województw, iak 
dziś widzimy, któż Sędzią bydź może iak ca­
ły naród ? bo, iństrukeye dla sczególnych pi- 
szą się Posłów Województw, a ich zdanie ogól- 
nośtipodlega; bonakoniec, samo Woiewódz- 
two Wołyńs: które zrazu zdawano się żądać od­
wołania się względem Sukćesyi do narodu, 

| zapytane iak inne Uniwersałem, do pierwsze- 
g^swego lub do drugiego przywiąże się zda­
nia: wola iego nic z swey mocy nie straci, i 
tein będzie względem ogólności, czem dziś 
iest: przepisem ^szanownym, Posłów swoich 
więżącym, lecz nie Polskę całą. Nic tedy 
Województwo Wołyńskie stracić na odwoła-

które im iedynie służy i które oni

niu się do narodu nie może, któregp iest czę­
ścią, w którego zdanie w pływać będzie; a 
wszystkoby naród stracił, gdyby wolno było 
-części iedney zawczasu zakreślać, dokąd się 
wola wszystkich rozciągać powinna. Ja sam, 
prócz tylu innych Kollegów, którzy wyraźne 
maią zlecenie odwołania się do narodu, ie·- 
stem w koniecznćy uczynienia tego potrzebie: 
tak albowiem są óboiętne daney mi instru­
kcyi wyrazy, fakwielkie w współ· obywatelach 
pioie zadufanie, że z potrzeby, z kłonności, 
z prawa, nie mogę się odważyć, ani tłuma­
czyć tego, co mi iest przepisanym; ani szukać 
innego światła, iak ich; ani chcieć nisczyć 
prawa, 
dobrze —

Składa naród część władzy swoiey w ręce 
nasze, i iego czynimy imieniem: lecz ta wła­
dza, w pewnym ograniczona obrębie, rozcią­
gać się do tego nie może, co iey nie iest po- 
wierzonem. W takich przypadkach iakiz się 
nam środek z os taie,? zapewne, nie zaniedbać, 
nieodrzucać tego, co zbawiennym mniemamy, 
bo to samo, iest grzechem przeciw narodo­
wi. Potrzeba zwrócić się do narodu, zwró­
cić się do żrzódła władzy swoiey, kiedy na­
sza ustaie: taki,iest prosty i pewny sposób, 
który nam potrzeba, obywatelstwo i powin­
ność, dziś podaią, a zaufanie w narodzie pe­
wnym czyni dla tych,którzy o świetle i cnocie 
iegomiii wątpią. Zasczęśliwą ia mam każdą oko­
liczność, w którey się do narodu odwołać mogę, 
wktórćy mogę zwrot uczynić dó tey naywyży 
$zey władzy, zktórey nasza wypływa, wkló".



rey hołd oddać mogę Panom i prawdziwym 
prawodawcom naszym. Niewstydzę się zda­
nia mego, które głośno wyznaię, że gdy­
by naród mógł zawsze sam radzić o sobie, 
mimo gorliwości i chęci nasze, którzy go tu 
reprezentuiemy, w lepszym i sczęśliwszym 
byłaby iuż Polska stanie. Mówmy co chce- 
my; zna naród blizny swoie i ich lekarstwo: 
obcę była ręka która mu ie zadała, nie swoi, 
ci wyrodni Polacy , którzy nię władali. Na­
ród, narodem bydź nieprzestaL Gubiono go 
mimo woli iego, my, którzy dźwignąć go chee- 
my, Woli iego szukaymy. Łęczy się honor i in­
teres seymu dzisieyszego z prawem narodu, 
w odesłaniu »tey wielkiey kwestyi do niego, i 
o to do nas wołać zdaie się. Bo, daymy że o- 
na tutay przytłumiony zostanie, że naród od 
niey odsuniętym będzie; daymy, że następię 
tylekrotnie doznane iuż klęski gwałtowney E- 
iekcyi, że się otworzy heleśnie ta niezagoiona 
blizna: w tedy pewnie czuięc żywo naród 
swe klęski ' z utęsknieniem zwróci pamięć do 
czasu sczęśliwego, w którym mógł im zapo- 
biedz, przypomni sobie z żalem i seym dzi- 
sieyszy i toczęcę się w nim kwestyę., i zape­
wne nie miłości dobra publicznego, lecz na­
miętnościom naszym to przypisze, żeśmy go 
pozbawili iedyney pory, w którey mógł się 
rzędnie obwarować przeciw ueiskaiącey go 
niedoli Wymawiać nam w tedy gorzko bę­
dzie zgwałcenie prawa swego, wstydem w po­
tomności i złorzeczeniem czyny nasze okryie, 
a móże go rozpacz i do słuszney nad żyią- 
ęemi zemsty pocięgnie. Nicoego' się o- 

hawiać nie mamy w napytaniu się narodu o 
wolę iego: bo, iakiżkolwiek wyrok iego wy- 
padnie, iego będęc, skarżyć się na niego, 
wyrzucać nam go nie może. Sam swoy pi 
szac wyrok, sam swoie ustanowi losy: zal iego, 
ku sobie obrócony, pas wolu cmi uczyni, a przy­
zna w sczęściu, ieżeli się sczęścia w przy­
szłości spodziewać godzi, gdy dziś z mego ko­
rzystać wrahamy się, żeśmy M niego 
tworzyli drogę, służąc prawu iego w tedy, 
kiedy okoliczności prawo rzetelnym czyniły; 
nie pasęc, niełudzęc go nadziej dobra, któ­
re iuż z rak iego uchodzi. Lecz niezagŁębia 
iąc się w oddaloney przysłości, cóż powie­
dzieć zdołam na seymikach relacyynych tym 
obywatelom, którzy mię spytać zechcę, czemu 
ta kwestya zbyt iuż znana od narodu, naro 
dowi oddaną nie była? Pewnie udam się do 
tych subtelności, któremi wykształcona reto­
ryka do woli umysły nasze kolysze; pewnie 
przykładami zhistoryi o któro iak na iednę tak 
nadrug| stronę nie ciężko, przytłumię W mm 
uczucie prawa iego? pewnie stanę z iakę 
prawnościę, iako to podpisania Uniwersału, 
lub innę, i powiem mu, że dla formalności pra­
wo narodu zgwałcić musiałem.· pewnie wle- 
ię w ten umysł prosty, rozsędny, sczery, 
przekonanie, które się pierwszym iego uczu­
ciom sprzeciwia? Powie mi oń z pogarca i 
prawdziwszy , iak ta błaha, którę się chełpimy 
■wymowę. Zrzódło prawodawstwa i włączy 
wszelkieydest w narodzie. Wiązać woli naro­
du nikt mocen nie ies t, ani niebyły On sarn 
prawo sobie ogólne odmienić r lub utunerozw 



może. Mni przy&toi słudze wiernemu kryć to 
przed Panem, na rozwiązaniu czego sczęscie 
lub niedola iegó wspiera się. Byliście mocne- 
mi rząd dawny zburzyć, podatki na nas wło- 
źyt'y wszystko wzruszyć i przeistoczyć, a nie 
mniemaliście się mocnemi zapytać się oto^na- 
rodu, bez czego wszystkie te rzeczy ciężarem i 
klęską a nie dobrem iego stać się mogą? Śmiesz­
yć mi powiedzieć^ zeście szanowali, kochali, 
wierzyli narodowi, kiedy .zatarcie prawa iego^ 
nieufność waszą w nim, iawnie okazuieł Nie- 
łudzą go tak często dawane mu pochwały: bo, al­
bo te prawdziwełni były; więc towarzyszyć im 
ślepe winno zaufanie: alboście niemi uśpić naród 
chcieli, i nierozumieycie gó tak ciemnym fy nie 
widział iz co innego usta mówiły, co innego 
myślało serce. Mniemaliście się nad cały na­
ród lepszemi lub mędrszemi: o śpl^pe uprze­
dzenie ! Wy, nad których roztyrkami i wielomó- 
wnością naród lat dwie ubolewał; którzyście 
go rozważnie gubili, a on tego czuć i wyma- 
taiać wam nie przestawał, idźcie. Bady wa­
sze to tylko dodały ohydzie Polski ', źe przedtym 
mogła niesczęścia swoie smutnemu przypisy­
wać losowi ; dziś, przy tak ściśliwych okolic 
cznos ciach dziełem swoiem wyznać ie musi. I 
tak, okrywały nas przedtym od ohydy okoli­
czności, dziś, okoliczności same ohydzie przy- 
daią. Któż z nas będzie śmiał tym prze- 
nikaięcym odpowiedzieć słowom? któż ich 
prawdy nie zna? któż się z nas w stydem i 
giębókim nie o^ryie żalem? Póyda one z ust 
do ust, i czas prawdę u wnuków naszych po-' 
Święci.

Cóż tedy wstrzymywać nas może, byśmy się 
nad tem wahali, czego prawo narodu, czego , 
własny po nas honor wycięga? Gubi się tu 
myśl moia i lęka się zagłębiać w tem, co 
widzi bydź ruinę sczęścia pyczyzny. Oddal 
od nieyŚoże zwrot dawney niedoli! oddal od 
narodu tych, którzy sczęście swoie w iego wi- 
dzęc klęskach,.cnotliwe nawet umysły zręcz­
nym otaczaię błędem ,3 złudzonę cnotę cięgnę 
ku przepaści! Pogrąż wniey wieczny Boże 
zuchwały występek! niech ta, otchłań tych 
pochłonie, którzy ię na zgubę zgotowali oy~ 
czyzny! _ ,

"Wiele tu Nayiaśnieysze Stany mowionem 
o możnowładztwie było: lecz boię się, by mo­
wy i troskliwość nasza, iemu przeciw nam , 
nie nam przeciw niemu służyły. Darmo te­
mu przeczyć: odwołanie się nasze do narodu 
miłem mu bydź nie może. Naród nie iest z mo- 
źnowiadców złożony; ^słuszna więc iestmo- 
żnowładctwa obawa, by naród podług woli nie- 
zarzędził prawem, które sobie na narodzie przy­
właszczyło, które od wieków iego ambitowi i 
korzyściom służyło. Jakoż, od wieków welek- 
cyach naszych (wszak nic nie mówię coby iuż 
tu dowiedzionćm nie było) zwoływany na­
ród. na elekcyę dla formy raczey, niżli w isto­
cie, był odgłosem tego, co możni dla siebie 
między sob$ lub z obcemi ułożyli. Nie zechc| 
się oni dobrowolnie tak zyskownego dla sie­
bie zrzec prawa. Jest tedy rzeczą oczywisty, 
że niedopusczać do narodu takiego zapytania, 
iest to możnowładztwu służyć, nie iemu szko­
dzić: iest to mu odi^ć tę troskliwość, by na­



ród, poznawszy swóy interes nie przeniósł swo* 
iego dobra nad iego: słowem; iest to go zape­
wnić o prawie przywłasczonem, które możni 
nie radzi poddać pod rozpoznanie skrzywdzo- 
negmwlaściciela , to iest narodu* "Więcej po­
wiem; bo muszę choć niechętnie wobc§wdać 
się nam kwestyę, bym ważnego na pozór za­
rzutu nie zostawił bez odpowiedzi* Niczego 
się tak moźnowładctwo nie lęka, iak sukces- 
syi; bo prócz tych korzyści i nadziei, które 
mii każde bezkrólewie otwiera, a których z 
nim naród nie dzieli, pewnym iest swoiego 
upadku, ieżeli się zmieni tronu porzędek* 
Nie zmoźnemi przeciw narodowi zwykli się 
łęczyc Królowie, inko tu mówionym było; 
lecz z narodem przeciw możnym, którzy i tro­
nem i narodem władać zazwyczay żędaię. Je­
den przykład znany, tego co mówię iasnym 
będzie dowodem. Zdobył Gabie syn Tarkwini- 
usża i po poradę wysłał do oyca: len, w oczach 
PosłówT, którzy go w ogrodzie znaleźli, nay wyż­
sze pościnał makówki, i z tę tylko odpowiedzią 
zadziwionych odesłał. Zrozumiał syn myśloy­
ca: wrnet możne w Rzymie legły głowy. Tym 
to a nie przeciwnym idę samowładni Królowie 
torem. Mówię to tylko, bym okazał, że ta bo- 
iaźń, którę zręcznie w naród wrażamy, rZetel- 
nidyszę iest możnowładzców trwogę: o ich tu 
chodzi interes, który się naszym okrywać u- 
mie. Idźmy daley wr tem przyrównaniu: po­
trafił Rzym w czasiech prostoty i cnoty swo- 
iey wygnać z Tarkwiniuszami Tyranię, lecz 
iak tylko bogactwa i zbytek skaziły Rzymu

■ ii

obyczaie, nic nie zdołało wykorzenić możno- 
' władców przemocy. Cezar, sławny owuz)“ 
mian\Hetman, który koniec wolności oyczy- 
zny swoióy położył, zwykł był często mawiać. 
złotem zyskać mołna woy^ko^ooyskiem złoto od­
zyskać. Niech nas takie uczę przykłady. Bóy- 
my się, by wiele mówięc przeciw możno 
władctwu, więceyśmy dla niego iak myślemy nie 
uczynili; kiedy przytłumiaięc prawo naroan, 
do którego iedynie rozwiązanie tey kweśtyi 
należy, zapewniamy możnym przywłasczone 
prawo, które tak dobrze ambicyi, widokom, 
interesowi, §łowem wszystkim ich namiętno­
ściom służy, prawo mówię irymarczema Ko­
rona- Ciężar i klęski Interregnow spadaię na 
część narodu uboższa; wszystkie zyski sę dla 
bogafózey. Niech mi powiedzę, kto uboższemu 
obywatelowi wioskę. spalonę lub spustoszonę 
kiedy nagrodził? a ia dowiodę, ze możni stron 
przeciwnych naczelnicy, zawsze na wszystkich 
swoich zyskali ruinach. Do całego tedy naro- 

L du sędzić należy, czy chce lub niechce pod­
padać tey peryodyczney interregnow kiesce, 
i swoim maiętkiem możnych zyski i ambit o- 
płacać. O tę tu chodzi prawdziwie kwrestyę, 
i tę by pewnie możno władcy radzi z pod óeżów 
narodu usunąć, o którym ciężko iestmniemać, 
by swego nieżnał interesu. .

I myż reprezentanci narodu w sprawie ie­
go wysiani, w tę przeciw niemu zmowę wcho­
dzić ośmielemy się? my, pod próżnym pozo­
rem bronienia prawnego, prawa iego zuepta- 
my! Bo pytam się, któż tę sprawę sędzić bę- 
dżie, nieprzyjaciele pewnie narodu? chrońmy
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się ich. Nie. ., sam naród. O rzeczy dziwna! 
Narodu dla narodu więc się boiemy, i chce- 
iny prawno ściami nie zaprzeczone zatrzecota- 
W o iego, broniąc mu rozpoznać to, czego nikt 
prócz niego rozpoznać nie może? Uciekamy 
iak za tarczę do praw z przypadku pisanych, 
nie myśląc, iż niemaż takiego przypadku, w 
którymby naród nie był źródłem prawa, w · 
którymby co wolę iego wiązać mogło.

I to iescze mnie poięcie przechodzi, com 
słyszał często: Nie walmy się kusić naro­
du'. Ja mówię: nie ważmy się kryć prawdy 
narodowi! nie Ważmy się gwałcić Prawa ie­
go 1 nie ważmy się trwonić tey chwili sczęśli- 
wey, w którey wolnie Prawa swego użyć mo­
że! bo minie ta chwila'pomyślna, minie la-' 
to sczęśliwe, a zima i szturm obali na­
sze nadzieic. Kiedy ciemny piekieł mieszka­
niec śmiał kusić Stworzyciela; z ustronney gó­
ry, świat mu cały pokazał, i przyraekł go temu, 
który iego przedwiecznym był Panem: ta 
wzgardzona pokusa ustronna była. Kusić na­
rodu całego iawnie nie można. Ustronney ia 
się dla ludzi boię pokusy, i tębym od nas da-' 
leką na zawsze chcial widzieć. Nie kuśmy się 
o przytłumienie prawa do narodu należącego i 
to, co iest narodu,narodowi oddaymy. Burzy i 
zamięszania wyniknąć ztąd w krain mogących 
obawiać się zdaiemy, kiedy na burze, za- 
mięszanie i okropne Interregnów ruiny spo- 
koynym patrzymy okiem ? Dowiodłem, zenie 
odwołuiąc się do narodu, przytłumionernby 
prawo iego nayświętsze zostało, i nikt mi te­
go zaprzeczyć ńU zdoła. Uczuie to naród 

pra- 

prawo swoie znaiący; uczuie to naród roz­
sądny, i odrzuci z pogardę wmawianą myśl 
w siebie. Ma on dosyć cnot i światła', by prze­
ciw oyczyznie i sobie mpżnowładców lub ob­
cych popierał zamysły: nie zcchce on na ru­
inach domów i maiątków swoich wznosić oł­
tarzów ich dumie. Minęły czasy ślepey pod­
ległości; w innych źyiemy* Nie można, bez 
krzywdzenia narodu mniemać, iż tak grube 
pódusczenie ułudzie go potrafi, iż się oburzy 
ha to^ że szanuiemy prawo iego, że go sę­
dzią w właśney a nayważnieyszey czynimy 
sprawie; Owszem, w przeciwnym przypadku, 
slusznieyszą byłaby ta obawa, gdyby się spo­
dziewać można, że interes niektórych prze^ 
niesionym tu będzie- Do tego, Nayiaśnieysze 
Stany/ nie pierwszy raz ogłoszono ham nie­
smak i oburzenie narodu; naród iednak, któ­
rym nie miota gwałtowność i przeciwność 
zdań naszych, sądził spokpynie czyny seymu 
tego, i rostropnie rozróżniać umiał cnotliwy 
zapal, od burzliwego zapędu. Ma on wspa­
niale od ńaś Obietnice, mógł mieć dotąd i 
pochlebne nadzieie. Przyrzekliśmy mu rząd 
i sczęście, a on ie zawczasu, składaiąc poda­
tki, częścią maiątku swegc okupił. Są to pa­
miętne sło#a wschodniego Poety: Kto wiatry 
sieie ten burze zbiera. Boię się, Nayiaśniey- 
sze Stany! kiedy widzę iak rzeczy idą $ kie· 
dy widzę seym dzisieyszy iuż iuż prawie zni- 
kczemniony, boię się mówię, Ьу óbietniće 
flasze narodowi wiatrem się nie stały; boię 
się, by się nie zwaliła z nienacka na głowy 
hasze burza, którey szum cichy iuż się
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słyszeć daie. I ta to iest Jedyna burza i na- 
walność, którey ia się dla Polski obawiam.

Przebóg! Polacy iesteśmy, zawierzmy Po­
lakom: oddaymy słuszność narodowi, nie 
zaprzeczayiny prawa iego, nakoniec, ułudze- 
ni, obcym i możnym przeciw niemu nie służ­
my. Nie ustawaycie w pracy i stałości wa- 
szey zacni koła naszego Marszalkowie! Jeżeli 
cnota nie czyni was wolnymi od wszelkićy 
przykrości, pomriiycie, zewam tenlosznay- 
większemi w RzplitychWspólnym iest męża­
mi; że oyczyzna, która zna prace i cnoty 
wasze, liczy ie w milczeniu, i że niczem sta­
łość niewzruszoną, tam, gdzie idzie o dobro 
óyczyzny, poda późnym wiekom za rzadką 
i naśladowania godną cnotę.

Kończę mowę moię do Ciebie głos móy 
Nayiaśnieyszy Panie zwracaiąc. Jak ten tron 
okazały, na którym siedzisz, wyższym cię 
nad innych czyni ludzi, tak cnota twoia, tak 
zbawienne dla óyczyzny chęci, nad wszyst­
kich wzniosły cię obywatelów. W radach, 
które tak mądrze i gorliwie świeżo, kochane­
mu narodowi podać raczyłeś, rożciągnęło się 
oycowskie twoie staranie ku nam nad bieg 
życia twoiego: i ten smutny moment, o 
którym sam tylko mówisz tak spokoynie, to 
iedynie dla ciebie zdaie się mieć przykrego, 
że naród bez oyca bez opatrzenia zostawisz. 
Żyy Królu w iak naydłuższe lata! panuynam 
sczęśliwie! lecz nie odrzucay nigdy od serca 
twego chęci iedynie ciebie gódnęy, zapewnie­
nia sczęścia byczy znie, natenczas nawet, kiedy 
ciebie i nas nie będzie. Rozciągnie się pa­

mięć twoia na przyszłe wieki: i ten, który 
s czacie Polski zatwierdzi,, stawszy sie wzo­
rem dobrych Królów, w sercu dobrych Po­
laków królować nigdy nie przestanie.

Jdż narodzie za wzorem Króla twego: ko- 
chay go, iak iesteś od niego kochanym. Nikt 
ci ani lepiey, ani sczerzey radzić nie może, 
iak ten, co iuż radzi nie dla siebie. Niech 
upadną sny dumnych, niech zniknie ta mara, 
w którey się może przyśniła komu korona, 
niech zniknie mówię, przed obywatelstwem 
waszym Nayiaśnićysze Stany! ta niebezpie­
czna mara, która nas może sczęścia i wolno* 
ści pozjbawić.

1

WYMOWA SĄDOWA.

$1. Oddanie powinney czci zasłudze, zamia- < 
rem iest pochwały: rozróżnianie tego, co iest 
użytecznem, od szkodliwego; obowiązkiem 
iest seymowego Mówcy: bronienie niewinności 
i zabezpieczanie iey od chytrych i złośliwych 
ludzi podstępów w obliczu sędziów^; iest celem 
wymowy sądowey. Nim iey przepisy wyło­
żę, w krótkości o tern namienię, co się do ich 
poięcia, i oznaczenia charakteru wymowie
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tego rodzaiu poświęcaięcey się osoby , iakoż- 
kolwiek przyczynić może.

Mówca sędowy, w sporze, pod wyrok 
sprawiedliwości oddanym, właściwe ma pole 
do okazania swoiey zdatności: potrzeba więc, 
aby poznał to pole wiedzieć mu, iloraka w 
ogólności bydź może sprawa, i o co spory za« 
chodzić zwykły.

Sprawa sadowa w ten czas zachodzi, gdy 
kto własności swoiey, lub jakiegokolwiek po­
krzywdzenia prawnie dochodzi. Jest dwoia- 
ka: Kryminalna, gdy karę śmierci, wygna­
nia, ochydnego. więzienia i chłosty za sobę 
cięgnie; Cywilna, gdy obżalowany, nagro­
dę straty, lub innę mnieyszę karę, pokrzyw-< 
dzonemu zadosyć czyni. Pierwsza, nazywa 
^publiczną, gdy występnego sam rzęd po­
wolnie ; prywatną, gdy pokrzywdzony swo- 
ie'm imieniem prawnie zapozywa zbrodniarza. 
Sprawa cywilna, tyczęc się osoby, osobistę 
się nazywa; ścięgaięc się do rzeczy, rzeczo­
wej, realney nazwisko nosi; złożona z pier- 
wszćy i drugiey, zowie się mieszany

§ II. W każdey sprawie z wymienionych, 
znayduie się Powód, czyli osoba zażalenie 
przed sęd wnoszęca; Pozwany, czyli uspra- 
wiedliwiaięcy się z zarzutu, i Czyn, o który 
strony spór wiodę. Obszerna o tern wszyst- 
kiem wiadomość znayduie się w nauce pra­
wa. Czyn, ieżelisię tyczy osoby, krzywdzi 
ię zazwyczay W iey przywileiach; ieżeli zar 
chodzi o własność ruchomę, szkodzi na wła­
sności nabytey dziedzictwem, testamentem, 

darowiznę, przemysłem, zadawnionem uży­
ciem, umowę pod warunkiem (kontraktem) 
dożywociem i t. d; ieżeli do głównych zbro­
dni względem Boga, społeczności i bliźniego 
należy, moralnie albo fizycznie wielorakim 
sposobem krzywdzić może i zabiiać. («) 
§ III. W takowym sporze, o czyny takie lub 
im podobne, iedna i druga strona, podług 
przepisu prawa i własney woli, przybiera 
sobie Patrona, którego Mówcę sędowym na­
zwę. Przybranemu, powierza obronę, i od- 
daie, w miarę w ielkości sprawy, maiętek ży­
cie,, wolność z honorem w opiekę. Wielkie 
zaufanie, wielkiey zdatności i nieskażonego 
charakteru wycięga.. Przeto, nietylko sztuka 
która przepisy wymowie podaie, ale także 
prawa cywilne, na upoważnionego do stawa­
nia w imieniu obrońcy, pewne obowięzki w 
kładaię. (6) /

Wezwany Patron, naprzód sprawę rozpo­
zna, i gdy gatunek sporu, podług czynu roz­
różni, szukać będzie w ustawach krajowych 
przeciw, lub zanim, mówięcego prawa. To 
gdy uczyni, i dowody, o których niżej, poz­
biera; wygotuie na piśmie krótko, porzędnie, 
jasno rzecz całkowitę, i po przeczytaniu iey,

(a) Czytay Cycerona de Orat; Kiążkę I. od §. 
38 —4i.

(6) Caytav Teodora Ostrowskiego, Prawo Cy­
wilne albo sczególne narodu Polskiego na stron: 
20 w Tom*. II. — Andrzeia Zamoyskiego, 
Zbiór praw sądowych: w Wars·' *77$ f0^* 
Część I artykuł 13.
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lub opowiedzeniu, w naznaczonym terminie, 
w przytomności sędziego, na zarzuty strony 
przeciwney, gruntownie i z roztropnością od­
powie. Dalszy ciąg sprawy i zatrudnień Pa­
trona, zawisł od wyroku sędziego i woli 
strony sporówey. Już zaś, iakim bydź Pa- 
tron powinien ? następujące punkta oznaczą.

1) Łączyć powinien ze wspaniałym umy­
słem , rostropnością , łatwym w obej­
mowaniu rzeczy i przenikliwym dowci­
pem, znaiomość iak naydoskonalszą pra- 
,wa, z wyczaić w, wyroków, (c)

2) Powinien mieć doświadczenie, i pot%vier^ 
dzać zdatność swoię publicznie okazane·» 
mi ie'y dowodami.

5) Poczciwość iego znaną bydź powinna; 
inaczey, zła opiniia, lękać się stronie ka­
żę, aby Patron, na złych moralności za^ 
sadach iey zaufanie gruntując, lekce go 
nie ważył; a sędzia uprzedzony o chara·»

(c) Cyceron, gdy niektóre okoliczności sporowe 
w Xiążce I. de Oratore pa ten koniec przy-; 
toczył, aby okazał potrzebą'znajomości prawa 
dla Patrona, tak daley mówi.—

Haec, et horum similia jura civitatis igno- 
rantem, erectum et celsum, alacri et prompto 
ore ac vultu huc atque illuc intuentem, vagari 
magna cum caterva toto foro, praesidium 
clientibus, atque opem amicis, et prope cun­
ctis civibus lucem ingenii et consilii sui por­
rigentem atque tendentem, nonne imprimis, 
flagitiosum putandum est? — §. 4o,

kterze Patrona, nie brał go za dowód 
niesluszney sprawy, (d)

4) ’Niech będzie bezinteresownym: albo­
wiem ubieganie się za zyskiem, i sprzy­
janie tey tylko stronie, która zna sztukę 
przedayną zniewalać duszę, plami chara­
kter patrona, (e) . > ,

5) W przyymowaniu sprawy, radzić się po­
winien rozumu i serca moralnie udosko­
nalonego, aby glos iego, sprawiedliwości 
tylko i prawdzie był ku posłudze. (/) .

6) Niech się strzeże, w obronie lub obwi­
nianiu bydź popędliwym; gdyż zazwy - 
czay mało tam gruntowności 1 mocny ca 
dowodów, gdzie o sprawiedliwość gnie­
wy, niesnaski i przymówki usczyphwe 
zachodzą, (g)

§ IV. Moc przekonywająca, a więc 1 war­
tość mowy sądowey zawisła od dowodów.

(d) Nam, cum quis dicit, malus videtur, utique 
male dicit. Qnlnctx Lib; Vi. §. 2. .

(e) Quis ignorat, quin id longe sit honestissi­
mum, ac liberalibus disciplinis, et illo, quem 
exigimus animo dignissimum, non vendeie 
operam, nec elevare tanti beneficii auctorita­
tem, cum pleraque, hoc ipso possunt videri 
vilia, quod pretium habent. Jdem Lib: XH 
§•7· .,(A Neque defendet omnes orator: idemque, 
portum illum eloquentiae suae salutarem, non 
etiam piratis patefaciet. Jbid:

lg} Laedere nunquam velimus, longeque absit 
propositum illud: potius amicuni, quam di­
ctum perdidi. Jdi Lib: VI. §· 4.



Mówiłem o nich w ogólnych nad k^asomów- 
Stawem uwagach, tu, z zastosowaniem namie- 
nię. Dowody w sadach idę porządkiem nastę- 
puiącym.

i. Dowody na piśmie, dokumenta.
2. Dowody świadectwa.
5. Dowody przysięgi.

Pierwsze, aby były ważne, uważać Mów^ 
ca powinien, czyli osoby, których pisma 
przywodzi, są wolne, płcią, wiekiem, sta­
nem do dania ich upoważnione; czyli zaszły 
w przytomności osób do nadania im znaczę-? 
nia upoważnionych; czyli zostały stwierdzo­
ne własnoręcznym podpisem; nakonięc, czy 
to tylko są listy, regiestra, adnotacye^ Dru­
gie/ aby były prawne, zważać mu należy, 
czyli wyrokiem sądowym nakazane, przed są­
dową osobą zeznane zostały·, czyli spór wio­
dąca strona, iakowym środkiem, sprawie swo- 
iey dogodnemi ich nieuczynita; czyli świad­
kowie, niebędąc w uczestnictwie złego, uczy­
nek znali dokładnie; czyli wszystkie okolicz- 
nościprawąmi wskazane, czynią gruntownem 
i bez zarzutu świadectwo. Trzecie, aby się 
stać mogły niezaprzeczonym dowodem, niech 
uważa kto? w jakiey sprawie? dla iakiey przy­
czyny? do przysięgi przypuszczonym został. 
W kryminalnych processach, im większy iest 
wyst?Pek> im przykładniejszą ściągać ma ka- 
rę, tym oczywistsze bydż powinny dowody. 
Takiemu będą, gdy zbrodnią, dwóch przy- 
naymniey świadków obwałowanemu zadaie; 
$dY pismo autentyczne, iasno i niewątpliwie 
rzecz okazuie; gdy obwiniony zeznaie swóy 

uczynek dobrowolnie, stale, rozmyślnie. Jnne 
dowody, tyle tylko u Mówcy niech maią zna­
czenia , ile się do nadania ważności wymie­
nionym, przyczynić mogą. (7z)

§ V. Taki, tak usposobiony Patron, ieżcli 
mową porządną obronę sprawy przćdsięweź- 
inie, trzymać się winien następujących co do 
porządku, stylu i wysłowienia przepisów.

Obowiązany do udowodnienia zadaney ob­
wałowanemu winy, gdy stosowne do iey zna­
czenia poymie zadanie {Quaestio}, powinien 
przywodzić dowody takie, któreby takowe 
zadanie, zupełnie rozwiązywały i okazały 
rzecz sporowi taką, iaką sobie założył. Pa­
tron ze strony obżalowanego, trzyma się te­
goż samego porządku, lecz wznączeniu od- 
wrotnem. Rozpoczyna on obronę, albo ©doka­
zywania, iż prawa i dowody przywiedzione, 
są źle zastosowane; albo, od zaprzeczania cał­
kiem liib poczęści czynu będącego w sporze: 
w dalszym ciągu, okazując nicość przeciwnika 
dowodów, udziela swoim znaczenia, i koń­
czy wniesieniem, stronie powodowey zupeł­
nie , lub w części przeciwnem.

Pomiiam długie starożytnych rozprawy o 
sczególnych częściach mowy sądów ey, i tyle 
tylko o nich pamienię, ile do nabycia ogólne-

(Æ) Çzytay w zbiorze praw sądowych Andćzeia 
Zamoyskiego Część. III. Arty: 2o.~— Józefą 
Szymanowskiego o processie kryminalnym stro­
nę 24ż w ędycyi Mostowskiego. 



go ich wyobrażenia potrzeba: wszakże Cyce* 
ron i Kwintylian gruntownych w tey mierze 
i obszernych dostarczy uwag. Wstęp, ieżeli 
iest konieczny, a takim bydź powinien przy- 
naymniey w sprawach ważnieyszych, niech 
^dobitnością łączy krótkość’, niech iedna dla 
siebie sędziów, i nic takowego, coby.do rze­
czy nie prowadziło, w sobie nie mieści. Krót­
kość, opowiadanie czynu zaleci, a użycie 
środków krasomówstwa uczyni ie, wtenczas 
nawet, gdy się drobnieysze wyliczają szcze­
góły, interesownem. Udowodnianie wyciąga 
mocy rozumu, któremu powaby stylu są ku 
posłudze. Tu mówca dowody ważnemi czy­
ni, tu ie urządza przyzwoicie, tu ie stosow­
nie do założenia rozbiera, do poięcia wykła­
da. Jeżeli za nim iest prawo, moc iego obo- 
wiązuiącą i świętość niezgwałconą wystawia­
jąc, tu on okazuie, iż bez ¿popełnienia zbrod­
ni bydź mu nieposłusznym nie można; ieżeli 
iest mu przeciwne, ale nie zupełnie sprawę 
potępia,-tu on uczy, iż wykonanie prawa od 
rozmaitych okoliczności zależy; iż okoliczno­
ści wszystkich prawodawca przewidzieć nie 
mógł; iż wolno sędziemu tłumaczyć i obiaś- 
niać prawa; iż częstokroć, radząc się zdro­
wego rozumu, niesłuchano ustaw, dekretówk 
prawa. W dokończeniu powtarzają się waż- 
nieysze dowody z tern czuciem, ż tą mocą i 
sztuką, która sędziów prawdę widzących 
wzrusza, na stronę Mówcy zdanie ich nakła­
nia, do wydania pomyślnego wyroku nie­
woli Odmalowanie charakteru bronioney 

lub obwinioney osoby w tem mieyscu, często 
się staie skutecznćm. , f .

Styl mowy sądowey, podług^ ważności 
rzeczy sporowey, iest rozmaity. Są sprawy 
które tylko czystości iego i porządku wyma- 
gaią; są inne wyciągające, żywości i czucia; 
są nakoniec takie, w których obronie, iuz 
sztukę okazywać potrzeba, iuż prostotę silnie 
za niewinnością mówiącą- W ogóle, spra-. 
wy pomnieysze, stylem się zwyczajnym, wię­
ksze, stylem trzymającym średnie* mieysce 
między wzniosłym a umiarkowanym, bronię 
powinny, Atoli, skoro jakiejkolwiek spra* 
wy, pomyślny wypadek zależy jedynie od 
gruntowności i przekonywania; więc mówca, 
mniey dbać powinien o wybór tłumaczenia 
się, a więcey o moc.udowodniaiącą. Wybór, 
wysłowień, na ten czas się skutecznym okaże, 
gdy nie dla okazałego deklamowania, lecz dla 
duszy i serca użyty, służy do udzielenia mo­
cy więkśzęy myślom i dowodom, (z)

§ VI. Pomniejsze pisma sądowe, lubo me 
należą do zatrudnień Patrona, z tem wszyst- 
kiem, będąc w sprawach zwyczajne, znanemu 
bydź powinny. Skarga, czyli Delacya zaniesio­
na do sądu na to prawem wyznaczonego w ja­
snych wyrazach okazywać powinna, przez ko­
go ? iakim sposobem? na iakiem mieyscu? w 
jakim czasie? występek popełnionym został.

(i) Rozbiór mowy za Milonem, uwagi podane 
stwierdzi przykładem. Czytay Do ma u o na. 
Des Plaidoyers et des Considtations: stron; 
558. ‘



- i kto skargę zanosi. Pozew, w Stylu iasnym, 
czystym, dla każdego zrozumiałym, óbeymo- 
wać powinien kto? kogo? o iaki występek? 
przed iaki sąd? na iaki termin? pozywa. De­
kret, zapadły po rozpoznaniu i osadzeniu 
sprawy, aby miał cechę sprawiedliwości nie- 
poślakowaney, bydź powinien, według po­
trzeby, krótkim: powinien w wyrazach ias- 
nych zawuerać skargę, dowody i odwody, 
prawo podług którego zapadł i karę na mocy 
prawa opartą. Dokładna o tem wszystkićm 
wiadomość do nauki sadownictwa należy,

§ VII, Po ustanowieniu przy Areopagu 
dziesięciu Patronów (£), licznych Grecyia, 
lecz z pism nieznaiomych miała Mówców 
sądowych. (Z) Nay znakomitsze po między ni­
mi trzyma miéysce dwóch uczniów Jzokrate- 
sa, Eschines i Demostenes. Dowodem wy- 
bornćy ich w tym rodzaiu zdatności są dwie 
mowy, de Corona', w jednćy okazuieEschines, 
iż koroną złota, przeciwko prąwom i zwycza- 
iom oyczystym, w nagrodę mniemanych za­
sług Demostenesowi byłaby przyznaną; w 
drugiéy Demostenes zbiia przeciwnika zarzu­
ty , i odniósłszy zwycięztwo, nagrodę odbie­
ra. Sądząc z pozostałych pism dwóch tych, 
o pierwszeństwo z sobą walczących, mówców; 
albo racze'y, powtarząiąę upoważnione kryty­
ków zdanie, Demostenes ustępuie Eschineso- 
wi W żywości; Eschines niższym od Demo- 
stenesa w wysłowieniu naturalnćm a dobit-

C^l Sch: Arystoph: ad Osp; 68$·
(l) Lucyan w Rożni: 1 i Bis accysatus. 

nem, w gruntowności rozumowania, w wy- 
naydywaniu co raz nowszych, co raz moc- 
nieyszych dowodów, w urządzaniu mowy 
łatwem, porządnem. Obadwa pierwszemi są 
Grecyi mówcami: lecz po Demostenesie, dru­
gim Eschines. Demostenes, mówi Cyceron, 
doszedł tego stopnia doskonałości który sobie 
Wyobrażam, a który w jego tylko pismach 
widzę. Licznemi podobnież, ale także ż i- 
mion iedynie znanemi Rzeczpospolita Rzym­
ska zasczycała się tego gatunku mówcami (m) 
Cyceron na ich czele, zachwyca podziś dzień, 
i naśladować się każę. Wielki ten Mówca * 
wymienionych Greków, Demostenesa i Es- 
chinesa wziąwszy za wzory, obudwóch zalety 
W pismach swoich połączył.

§ VIII. Nie wszystkie póżnieyśze narody 
miały tak obszerne pole do zbogacenia tego 
rodzaiu wymowy, iakie mieli Mówcy w oy- 
czyznie ńaszey. Prócz licznych trybunałów, 
broniono także u nas lub zaskarżano winnych, 
w gronie osób z całego państwa zebranych, 
na seymach. Stąd u nas, potrzeba ze sposo­
bnością użycia zdatności, licznych wydała 
Mówców. Wymieniać ich wszystkich, po- 
iedynczemi naywięcey mowami w czasie w 
którym żyli wsławionych, długą i niepotrze­
bną byłoby rzeczą. Imiona icdnych, Dya- 
ryusze seymów, drugich, wydane na widok 
publiczny pisma, podawać będą potomnymi 
Tu należy tłumaczenie deklamacji Kwinty*

(m) Cyceron de claris (Jratoribus, i Kwintyliatf 
w Xiiiżce X. §. 1.



liana przez X. B. M. Sirucia: w "Wilnie 1769 
171. Tom: Ii. ^vo Ludwik Osiński, wte- 
raźnieyszych czasach, piękny i skuteczny dał 
dowód zdatności swoiey w bronieniu obżato- 
Wanychi.

W Z 0 R Y.

Mowa Stanisława Czarnkowskiego w sprawić 
Xięźnej Ostrogskidj Biety , z Xiqzęcienl 

.Dymitrem Siengusżkiem'i Wasilem Xiqię^ 
ciejn Ostrogskim, o naiechanie zamku O- 
stroga i wzięcie Xięinęy Ostrowskiej, m i a- 
na w sądach zadwomjchJ. K. Mości, w 
Knyszynie się na ów czas odbjWaiącjch.

Nie tuszę Nayiaśnieyszy a Miłościwy Królu , 
iżbyś W. K. Mość Pan sprawiedliwości przy­
chylny, dziwować się temu miał, iż ia, nie 
będęc biegłym wprawie, a nietylko nie fołdru- 
ięc nigdy na nikogo, ale, ani usędu słowa na­
leżnego ku prawu mówięc, w tym żalu, któ­
ry potkał Xiężnę Jeymość Ostrogskę, przy nićy 
stoię, i na Xięcia Dymitra Sienguszka skargę 
kładę. Wszakosz, ieśliby tu kto był, kom u by 
to w podziw było, ten, gdy obaczy co się Xię- 
żnie Jeymość od Xięcia Dymitra, abo nieXię- 
żnie Jeymość tylko, ale wszystkiey w obee 
koronie, prawu pospolitemu, zwierzchności 
W. K. Mości stało; nie tylko dziwować się 
przestanie, ale zemnę pospołu sianie ku obża- 
łowaniu tak szkaradnego Sienguszkowego u- 
czynku. A zwłaszcza, iż krzywda Xiężny Jey- 

mość nie potrzebnie mędrych wywodów, wy­
mownych ludzi, subtelnych ku okazaniu pra­
wdy słów: rzeczy sę iasne, rozgłoszone, nie 
wętpliwe; ale potrzebnie, iżby ludzie w cu- 
dzem piesczęściu, na swe niesczęście pomnie­
li, a radniĆy się poczuli w bliźniego swrego 
przygodzie, niżby się swoie'y doczekać mieli. 
Ja wołałbym zaprawdę, Nayiaśnieyszy a Mi­
łościwy Królu, pierwszy poczętek mowymey 
u prawa, od obrony człowieka iakiego niewin­
nego poczęć, bo to nie iest przyrodzenie mo- 
ie, pragnęć czyiego obelżenia, szkody, abo 
kłopotu. Ale, iż mnie, ciśnie do tego powin­
ność człowieka poczciwego, sumnienie, Bóg , 
aby eh przy sprawiedliwości stał , a oney i nay- 
nędznieyszemu człowiekowi pomagał; wzię­
ciem nasię musial ten ciężar, przeciwkoXię- 
ciu Dymitrowi mówić, i uczciwym życiem 
zaleconey Pani, sprawiedliwości dopomagać. 
A w te'm przedsięwźaęćin moiem, to mi dobr$ 
myśl czyni, iż ta, która się zda bydź skarga, 
rychley obronę, niż skargę zwana kydź może: 
abowiem mówiąc ia za Xiężnę Jeymościę, bro­
nię prawa pospolitego, bronię pokoiu, bro­
nię cnoty, bronię poczciwości, i wstydu bia- 
łychgłów poczciwych. A kto mi kolwiek te­
go pomagać zechce, ten, pospołu ze mnę na ie- 
dnego skargę kłaść, a wszystkich bronić hę-, 
dzie; co bez wuelkiey odpłaty od Boga, chwa­
ły od ludzi poczciwych, bydź nie może, 
lnie iest dziw żaden, Mił: Królu, iż Xiężę 
Dymitr tu przed W. K., Mościę do prawa nie 
slanęt: abowiem, a iakoby on mógł podnieść 
bezpiecznie oczy swe na Maiestat W· K. Mo-
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ści* który tak lekko poważył? iakoby mógł' tu 
u tego prawa stanąć, przeciwko któremu, tak 
zuchwale, i szkaradnie wystąpił? To u mnie 
dziw będzie, ieźli się kto w tyin orszaku u- 
czciwych ludzi naydzie, któryby go bronić 
chciak Co,ieśli za złością ludzką przyydzie: 
tedy takowy człowiek nie to pókaże ludziom 
po sobie, iż Dymitra miłuie; ale'to pokaże, 
iż iest nieprzyiacielem cnocie, uczciwości, 
wolnością prawu, swobodzie, Bogu, i lu- 
dżiom. W tenczas, gdy się kto taki obierze* 
kto ża Dymitreih mówić, i iego nieprzystoy- 
nego uczynku bronić będzie; ia doznam, iz 
to prawda iést co zdawna o Polscze powiada­
ją , iako nie masz tak szkaradnego ná świecić 
grzechu, na któryby wnićy obrońcy nić do­
stał. Ale ia ñie tuszę, Nayiaśńićyszy a Miło­
ściwy Królu, iżbyś W. K. Mość, obostrzony 
nie gniewem, ale nieprawością XięciaDymi­
tra, miał dać mieysce wywodom iakim Wy­
krętnym, któreby Dymitra czyniły prawym, 
a niewinnym. Więcćy u W. K. Mości bę­
dzie ważyła prawda, niż chytre słtfwa; wię- 
ćey prawo, sprawiedliwość, niż miłosierdzie^ 
które, byteżVV. K. Mość naybardzićy ruszy­
ło* a iakogo W. K.Mość nad tym użyć maszy 
który okrucieństwa użył nad temi, którzymi- 
łOsierdzia byli godni? Jako W. K. Mość ba­
czenie masz mieć na tego, który baczenia nie 
miał na sprawiedliwość, na wstyd* naprawo 
pospolite, na zwierzchność W. K. Mości, na 
uczciwość powinną źeńskićy płci, na Boga i 
srogi sąd iego? Pewnisą tego ludzie, iż W. K. 
Mość Dimitra skarzesz; lecz tego nie wiedzę,

t nay- 

uaydzieli się każń taka nań, iaką uczynek ie­
go nie zwykły, szkaradny, a nie przyśtoyhy 
zadziałał. Naydzie się podobno człowiek ia- 
ki, (gdyż złości wszędy pełno) który W. K. 
Mość miękczyć będzie: którego człowieka nie 
będziesz W. K. Mość słuchał, ani skłonisz 
ucha swego na słowa icgo, pomniąc na sąd 
sprawiedliwy Boży, na którym W. K* Mość . 
żtemi, które teraz sądzisz, stanąćmasz; przed 
którym nie wymówisz się W. K. Mość tern, iż 
Xiążę Dymitr był godny żołnierz 5 wiodf za 
sobą silny tłum ludzi, godzien był łaski. Nie 
kazał Bóg braku mieć w tey mierze, ani go też 
W.K. Mość, pewienem tego, patrzyć będziesz. 
Ale to, co się powiedziało, rzekłosię dlatego, a- 
by nikt W. Ki Mości za złe nie miał, gdy 
W» K. Mość ostrey sprawiedliwości, pomniąc 
na sąd Boży, przeciwko XiężęcmDymitrowi 
użyiesz. O którym ieśli ia nie wszystko W· 
łu Mości wypowiedzieć będę mógł, proszę, iż­
byś W-K.Mść za złe mieć.nie raczył: abowiem, 
są drugie rzeczy o Xięciu Dymitrze, które u- 
czciwie powiedziane bydź nie mogę, a mnię 
nie tylko świętym uszom W. K. Mości, ale i 
poczciwym ustom moim folgować przystoi. 
Niechayże to Xiążę Dymitr ma odemnie za 
ieden wielki dar, iż niewstydliwych iego u- 
czynków nie wspomnę; nie tknę , ani tego, 
co ludzie o sprośnych a nad przyrodzenie chci- 
wościach cielesnych iego twierdzę, chociażby się 
to pokazać mogło iaśnie : to tydko powiem, co 
mnie zlecono* imoiey wierze.

Xiążę Ilia, Nayiaśnieyszy a Miłościwy 
Królu, miał zato, iż i nań, i na potomstwo
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iego^ nie tylko W. K. Mość, któremu on całę. 
-wiarę, i sercem służył, ale i wszyscy poddani 
W. K. Mości, dla których on wiele krwiswey 
rozlał, mielKmieć baczenie. Rozumiał to, iż 
ieśli nie dla innych dawnych przodków iego 
pożytecznych usług tey Rzeezypospolitey, te­
dy dla samego oyca, onego sławnego Konstan­
tego , który trzydzieści bitew wygrał przod­
kom XV. K. Mości, miał to wżdy odzierżeć 
u narodu swego, u poddanych W. K. Mości, 
iżby, i mai^tność iego cała od nieprzyjaciół, 
i potomstwo iego, przy swobodzie, przy wol­
ności, przy bezpieczeństwie po nim zostało. 
Dla którey nadziei swćy utwierdzenia, z dwo­
ru swiętey pamięci oyca W. K. Mości Pannę, 
Xiężnę Jeymość, zacnego Kościeleckicgo cór­
kę, wzięł sobie za żonę: z którego małżeństwa 
za łaskę i miłosierdziem Bożym iedynę tylko 
tę pociechę, córkę odniosi: i podobno gdzie- 
by to byt wiedział, iż ona w tak okrutne rę­
ce, za gwałtem, za mordem, z hańbę, i z lek- 
kościę dostać się miała, wołałby iey był nigdy 
nie spłodzić. Ale przyszłe rzeczy, iedno sam 
Pan Bóg wie: w naszey to mocy ożenić się, 
ale nie w naszey mocy opatrzyć to, iżby czło­
wiek z potomstwa swego w ział pociechę. Xię- 
żę Ilia, maięc iedynę córkę, ozdobionę temi 
przymioty, które chwalę ludzie; miłuięc onę 
znać hardziey niż zdrowie swoie, dał iey ta­
kie wychowanie,. iakie Xiężęcego wysokiego 
sianu Pannie dać przystało; nie lituięc w tym 
ani kosztu, ani starania naywiększego swego , 
iżby ona podobnę Matce swoiey, która się 
przy krwi W. K Mości wychowała, zosfa-

Wszy, tę pociechę oycu przyniosła, któraby II 
naywiększa ziedney córki a ostatniey nadziei | 
uróść mogła. Dla którey samey przyczyny, 
chociaż wiele zacnych Xi{żęt, siła wysokiego j 
stanu ludzi możnych, wziętych, bogatych, 
starało się o Xiężnę Jeymość w małżeństwo 
sobie, iesc-ze przedtym^ niż zupełnych lat do­
rosła ; przecię, Xiężę Jegomość leniwie w tym, 
a nie skórze , postępie chciał: przypatruięc 
się wszystkiemu, aby między wielę rzeczy do-· 
brych, to samo dobre obrał, nad któreby iuż | 
nic nie było lepszego, iako on rozumiał za 
naylepszy, i za naykosztownieyszy skarb/ie- 
dynę dziecię swoie. Hey! niestetyż Xięźę Ilia! 
nie dobrześ umiał uznać, co tobie, i co two- 
iey córce było lepszego! Ale przeszłych rze­
czy żałować możem, poprawić nie możem.
Miłość -wielka oycowska, ta nie dopuściła, 
izby był za żywota Xiężę Jegomość obrał*to- 
warzysza córce swoiey* Wczym iż (iako te­
raz padło) nie dobrze się baczył; naprawić 
to chciał opiekunem takim, który się wszy- 

. stkiemi sierotami opiekać powinien: to iest,
Waszę KrólewskęMościę naszym Miłościwym 1 
Panem, któremu w moc i władzę córkę swoię 
że wszystkę maiętnośćię poruczyl. I to były 
ostatnie słowa iego umieraięc: Mila córko!
miasto mnie własnego oyca danego od Boga, 

> oyca Króla Jegomości będziesz miała: torzekł*
szy, i zapłakawszy, umarł.

Jestem ia tey nadziei^- Nayiaśnićyszy a Mi­
łościwy Królu, patrzęe na-wszystkie pobożne 
sprawy, przystoyne a prawie Królewskie po­
stępki W, K. Mości, iż ieśli w tym Xiężę Ilia



poczuł sobie nie dobrze, nie obrać za żywota 
towarzysza córce swoiey; tedy żasię w tym 
mądrze irostropnie postąpił, gdyW. K. Mość 
domu swego, krwie swoiey, uczynił opieku­
nem, aby do pierwszey powinności Królew- 
skićy, która na tym zawisła, aby nikt uciś- 
nion nie był, wtóra powinność opiekuńska 
przydana, i naW.K. Mość włożona była.

Po śmierci Xiążęcia liii, miała Xiężna 
Jeymość od wiela zacnych Xiążąt nie iedno z 
Państw W. K. Mści, ale też i postronnych na­
rodów listy, poselstwa, ębietnice hoyne. Po­
kazywały się Xiężnie Jeymość takie kondycye, 
naydoWały się takie stanowienia, iż Xiężna 
Jeymość i sobie, i córce śwćy lepiey iuż żą- 
dać i pragnąć nie mogła; ale pomnieć na to, 
iżeś W« Mość pierwszym, abo rzekę le­
piey, 'samym iedynym opiekunem--iest córki 
iey, o którey rozumiała, iż nikt lepiey nad 
W·, K. Mość radzić nie mógł, puszczała wszy­
stko Xiężna Jeymość mimo się, a na W. K. 
Mość ze wszystkiem się odzywała. Co gdy 
przez czas niemały trwało \ gdy ci, którzy w 
tey rzeczy do Xiężny Jeymości słali, ludzie 
wielcy, możni, zacni, bagaci, . przylawszy 
wdzięcznie, prawdziwe, i przystoyne wymó- 
wienie się Xiężny Jeymości, przedsięwzięcia 
swego zaniechali; nalazł się poddany W· K. 
Mści daleko tamtym, którzy prosili, nierówny , 
który, żwyczaiu pospolitego nie zachowawszy, 
prawo pospolite podeptawszy, Boga zapo­
mniawszy , zwierzchność W. K. Mości z sie­
bie zrzuciwszy, córkę Xiężny Jeymości , pod­
dany W· li· Mości, sierotę W opiekę K.

Mości podany wziął gwałtem, i takie nad nią 
uczynił/okrucieństwo, iakiego nie uczyniłby 
poganin, gdyby ią wziął w niewolą. Go iako się 
stało, proszę iżbyś WiK. Mość słuchać raczył.

Przed rokiem pisał Xiążę Dymitr do Xię- 
żny Jeymość szerokiemi słowy, prósząc o 
córkę, dom swóy wywyższaiąc; pokazuiąc się 
iey dobrze godnym; powoleństwo swoie obie- 
cuiąc, a iedwabnemi słowy chęć Xięzny Jey­
mości (iako w tey mierze bywa) do siebie 
garnąc. Xiężna Jeymość krótkiemi słowy po­
dziękowawszy , i tę chwałę , którą on sobie 
prżywłasczał, iemu przyznawszy (iako na 
tenczas inaczey się nie godziło), tę odpowiedź 
na ostatku dała, którą innym dawać była zwy­
kła: to iest, iż ona córką swoią nie władnie, 
ale W- K. Mość Pan iey, opiekun i oyciec. 
Jako potym Xiężnie Jeymości dano sprawę; 
niewdzięcznie przyiął odpowiedzi tey Xiężę 
Dymitr. Rychło potym do Xiężny Jeymości 
wskazał, iako u niey chciał bydź gościem, i 
dzień pewny naznaczył. Xiężna Jeymość ma- 
iąc za to, iż to, co inni cnotliwi ladzie uczy­
nili, Xiążę Dymitr też uczynić miał; puści­
wszy mimo się, za taką odpowiedzią, ono o 
Pannę staranie, wskazała, iż Xiążęciu Dymi- 

/ trowi w domu swym chciała bydź rada. Kie­
dy z ochotą wielką Xiężna Jeymość w dzień 
naznaczony czekała gościa; obaczono z zam­
ku , ano, wielki orszak ludzi, na kształt woy- 
ska, pędem idzie, i wnet tak blisko podoie- 
żał, iż osobę Xiążęcia Jegomości Wasila 0- 
strogskiego poznano. Xiężna Jeymość po 
postępkach, i po gościu tym wtórym, nad na- 



dzieię swoię, oba czy wszy co innego ;niz przy* 
iaźń; kazała wnet zamykać zamek: alemłsię 
temu rozkazarhiu dosyć stało (iako pospolicie 
u wdów słudzy, ani posłuszni ani pospieszni) 
wpadii ludzie Xięćia Dymitra w zamek , z lu^ 
dzmi Xiążęcia Wasila, i z trzaskiem kilka o- 
sób w bramie ubiwszy , wszystkiemu Woysku 
wolne i przestronne wniście sprawili: które 
to woysko weszło w zamek, nie iako w ten, 
który iest pod zwierzchnością W· K- Mości, 
nie iako w ten, który iest uprzywileió wany , 
mimo inne sposoby i wolności szlacheckie, 
nie iako w ten, który z tegoż się prawa wesf> 
li, które nas bezpieczne czyni w domach na­
szych; ale. iako w naywiększego nieprzyjacie­
la korony tey, a morderza krwie Polśkiey; 
wiechali hurmem, z krzykiem, z strzelby, 
nie żywiąc nikogo tego, kogo potkali, abo. 
zgonić mogli: prosto, iako gdy szturmem trze­
cim, abo czwartym zamek kto weźmie, gdzie 
się więc każdy brata, towarzysza, przyjacie­
la swego krwie, sierdzistym sercem pomścić, 
a zmarley duszy tę posługę ostatnią uczynić 
chce. Takie tam było weyście w zamek; ta­
ki początek Xiążęcia Dymitra do przyjaźni Xię~ 
żny Je'ymości, Ą gdy iuż na krwi niewin­
nych ludzi stępili Kozacy szable swoie; gdy 
nienasyceni okrucieństwem, ale zmordowani 
pracą, edaley rąbać, ani strzelać nie mogli; 
rozkazał Xiążę Wasil z Ńiążęciem Dymitrem, 
aby im klucze oddane od bram,' i od innych 
wszystkich gmachów były. Co kiedy się sta­
ło, tenże obyczay Kozacy zachowali w plon- 
drowąniu, który i w morderstwie. Anię

dziw: abowiem iaka wstrzymałość, iaka mia­
ra, w tych ludziach bydż mogła, którzy dla 

ć rozcheiznaney woli swoiey, dla chciwości,
dla rospusty w Kozactwo się udali, a u któ­
rych łup lepszy niż cnota, a rospusta sma- 
cznieysza niż wstyd i przystoyność iest za- 
wzdy? Wypowiedzieć ia nie umiem, Nayia- 
śnieyszy a Miłościwy Królu, iakie tam pa­
stwienia się nad ludźmi, iakie łupiestwo, ia­
ka rospusta a wszeteczność była. On godny 
wieczney pamięci człowiek Xiążę Konstantyn, 
gdy nieprzyjacielskich zamków dostawał, ni­
gdy takiego okrucieństwa, iakie to było na 
zamku Ostrogu, żołnierzom swoim nie doz­
walał. Przyszli potym ci oba Panowie do 
Xiężny Jejmości żalem tak ciężkim zdięiey, 
iż kilkakroć oblewać ią musiano. Tam na­
przód Xiążę Wasil rzeczą długą, przypomi­
nając opiekę przyrodzoną swoię, chęć w ob- 

- myślaniu wszego dobrego domowi Ostrogskie- 
mu; opowiedział wolą swą, aiakuby ta z wo­
li Bożey iśdż miała, iż Xiężnę Jeymość młod­
szą obiecał, i słowy dał Xi^ęciu Dymitrowi 
zarmałżonkę własną: dla wykonania czego, 
przyjechał z nim pospołu, aby to iuż inaczey 
bydż nie mogło. Po nim Xiążę Dymitr, po­
czął od domu swego starożytnego,' wnet za- 
tym wspomniał posługi swoie, które czynił 
Rzeczypospolitey. Nie zaniechał bogactwa, 
możności, przyiaciol, urody, męstwa, lat, 
czym wszystkim u Xiężny leymości miałby 
bydż drogim. A naostatek zamknął tę prożnę 
swoię tak: iż przyzwolisz abo nie przyzwo­
lisz, to inaczey bydż nie może. Xiężńa Jey- 



mość wyrzekłszy to! aza tak do przyiacioł, 
abo po przyiaźń ieżdżę? omdlała. Gdy się 
iey nie rychło dotarto, dolano; przyszedłszy 
ku sobie, powiedziała to, co przystało, iż bez 
W. K. Mości opiekuna iedynego, uczynić za·» 
dney rzeczy nie może. Powiedzieli Panowie 
zatyrn: a my ciebie, prawi, prosić o to wię- 
ceynie będziemy. I przystąpiwszy bliżey do 
Xięzny, Xiężę Wasil porwał Xiężnę młodszy 
za rękę , a Xiężnę Jejmość matkę ubogą za druć 
gę: tamże Xiężnę pchniono, iż o ziemię pa-, 
dła i omdlała. A Xiążę Wasil targnąwszy 

’ za rękę ^iężnę młodszą, dał ię Xiężęciu Dy­
mitrowi mówiąc: ato ia onę tobie daię; bo to 
iest’ w moie'y mocy, lako Stryia.

Co ia tu pierwey obżałować, Miłościwy 
Królu mam? abo co za słowa na to naleść? 
Gwałt ten, moc, razy, boi Xiężny Jeymość 
starszey; czy gwałt który się xdzial-Xiężnie mło- 
dszey; czyli zuchwalstwo, przepych, okru­
cieństwa tych obu Panów? Xiężna młodsza 
stoi, płaczko sama na się, że iey kiedy Bóg, 
ąbo maiętnośe, abo urodę dał; Xiężna zasię 
starsza, iuz nie tak siebie, lekkości swęy, i 
targania, bicia, płaczu; iako tego, iż córkę w 
niewolę, biorę, a ieścze ci, którzy od gwałtu o- 
ney broni ćby, a z niewoli wyrwać, wylaniem 
silą krwie swoiey, mieli. To iest zysk, a osta­
tnia zapłata poczciwych posług Xiężęcia Iliego, 
iż małżonka iego poczciwa, i iedyna córka; 
białogłowy, którym i okrutny Tyran doby­
wszy miasta zwykł przepuszczać, wysiedzieć 
się w pokoiuw zawarciu swym, przy poczci­
wcy ząbąwie^ nie ną tańcach, nie na bięsią·. 

dach, pod obronę praw, i swobód pospoli­
tych, pod zwierzchnością W. K. Mości nie 
mog'y? Nie chcę wspominać, iaki tam płacz 
sług, którzy nie pobici zostali, iaki krzyk bia­
łych głów, iaki lament wszystkiego domu Xię- 
¿ny był, gdy widzieli co się zPany ich dzia­
ło. Naostatek służebnicy ich samych baczniey- 
si, niektórzy poruszeni żalem, wspomniaw-* 
szy iż toż też kiedy na nie, abo na potom­
stwo ich przyśćby móglo; napominali Pany 
SWe, hamowali, miękczyli, i od okrucień­
stwa onego, wspominaniem praw, i zwierzch­
ności W. K. Mości odwodzili, Nic to nie 
pomogło. Kazano przyiśdź Kapłanowi, i 
wiązać stułą. Co, ,iż bez wyznania iasnego 
iedney, i drugiey strony nie bywa; gdy Ka­
płan pytał, podług zwyczaiu, *a Panna nie 
bydź to wolę swę iśdź za Xiążęcia Dymitra 
odpowiedziała, Kapłan strwożony, widząc iż 
ten Sakrament, ta świętość poniewolna bydź 
nie może; prosił, aby ta rzecz do rana dnia 
wtórego odłożona była, a tym czasem prawi, 
znać serce Xiężny starszey uspokoić się od 
żalu, aXiężny młodszey sklonnieysze ku mał­
żeństwu naleść się może, gdy ćzas siła twar­
dych rzeczy zmiękczyć umie. Odpowiedzia­
no Kapłapo.Wi: me do rady cię tu, prawi, 
Xięże wezwano, ale iżbyś czyni! coć każę; 
ąnie będziesz chciał, tedy, prawi, oto ta bu­
ława przypędzić wolę,. Kapłan nieborak wi­
dząc , nie iedno na Xiężnę, ale i na się gwałt, 
iął mówić znowu słowa do małżeństwa' nale­
żne, a miasto Panny Stryi Xiążę Wasil, pro­
sto Uko przy krzcie bywa, odpowiadał, Po 



skończeniu slow gwatem Pannie rękę wzięto, 
i stułą związano: przez który wszystek czas 
Xiężna'młodsza, Bogu, i ludziom się oświad- 
czaiąc, wołała ze się iey bezprawie, a wielki 
gWałt dzieże. Nic to nie pomogło: matka, któ- 
r| odepchnąwszy od córki zawarto, ratować 
nie mogła; słudzy, których trochę zostało, z 
zapłakanymi oczyma chodząc, i słowa prze­
mówić nie śmieli: ale kogo Bóg-, poczciwość, 
wstyd, nie hamuie, a czuie się mieć władzy, 
mieć moc, mieć siłę, trudno tam hamować. 
Szli potym hurmem, Xiężnę wiodąc z sobą 
do komnaty zaraz. Kazał Xiąźę Wasil przy­
nieść cukry, i ktemu ńapoie. 'Wie Bóg, nie 
poczciwieyli było przyiąć Xiężnie od Stryia

> truciznę w kubku, niż muszkatale. I Stryi 
mnieyby był podobno zgrzeszył, mnieyby był ‘ 

. wystąpił przeciwko przystoyności, by był o-
truł Synówicę swoię, niż ią miał dać sromo­
tnie w okrutne ręce.

O człowiecze zły a zapamiętały ! o beze- 
cności szkaradna! o iadzie w pogańską ziemię 
zaniesienia godny! o wolności Polska! I tąż 
się więc, przed obcęmi narody chlubiemy? 
Pę powiadamy, zebyśmy -nie frymarczyli z 
żadnym królestwem? Nędza nasza, wolność 
w Polscze, w którey iest takvwiele swywoli. 
Ehey Xiązę Wasiłu! gdzieśkolwiek iest, ku 
tobie mówię: i mogłżeś ty przewieść na sobie, 
abyś to czynił nad Synówicę twoią, czegoby 
żaden cnotliwy nad niewolnicę. swą uczynić 
nie chciai? i móglżeś zdrowem okiem na to 

patrzeć, gdy Synowicą twmia tak wiele łez 
wylewała? mogłżęś to wycierpieć, a nie wez- 
drgnąćsię, gdyś słyszał wrzask iey w komna­
cie? " Czyś tego nie wiedział, iż tako Stryi. Sy­
nowicy iest drugim oycem?‘tak Stryjowi Sy­
nowicą iest drugą córkę? I także u ciebie 
wielki był Dymitr, także u ciebie był miły, 
iż dla wypełnienia pochoci iegó cielesnych, 
dla wywyższenia domu iego, dla zbogacenia^ 
jego osoby, miałeś zhańbić dom tWoy, Syno­
wicą'dać ku pośmieehu, siebie w niebezpie­
czeństwo czci i żywota wprawić? Wie bar- 
dzoć tego ganię, iżeś tu na sąd nie stanął, wie­
dząc iż przy boku Pańskim ci siedzieć mieli, 
którzy są przyiaciolmi cnocie, uczciwości, 
wstydowi, a okrutni nieprzyiaćiełe morde- 
rzom, gwałtownikom, bezbożnikom. Każdy 
z W. Mściów wiem pewnie, córki swey, Syno­
wice, Siestrzenice, i naydalszey powinowa- 
tey, nie radby po śmierci swey w takiem nie­
bezpieczeństwie zostawił, żeby iey maiętnóść 
łupem, iey łzy pociechą, ićy'poczciwość-po­
śmiewiskiem marnotrawcom wszetecznym 
bydż miała. Ani my to dą Pan Bóg, od. są­
du W. łb Mości odniesiemy, żeby miało 
bydż wolno pod płasczem powinowactwa, ku 
końcu rzkomo małżęńskiey świątości, zu­
chwalcom nie wstydliwym najeżdżać szlache­
ckie domy, szturmem iako w nieprzyjaciel- 
$kiey ziemi brać zamki, plondrowac. gmachy, 
mordować ludzi, Panienki gwałcie, i wszy­
stkie prawa, i swobody nasze ^podeptać, a 
w niwecz obrócić. Jako się stało na Ostrog- 
skim zamku, który to zamekXiążę Wasil
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Synowicę wniewolą dawszy, Xiężnę starszą 
wygnawszy, wziął w moc swoię; wziął za za­
płatę szkaradnego, a nieprzystoynego uczyn­
ku swego, o którą wszystką krzywdę inny czas 
będzie Xiężnie Jejmości mówienia z Xięciem 
Wasylem uprawa. Ubogi Xiąźę Ilia! ieśli w 
niebieskićy roskoszy pamięć ziemskich rzeczy 
mieć, ana małżonkę, i dziecię twe okiem u- 
myshi weyrzeć możesz, prawda, iż tak sobie 
mówisz: lepiéy mnie było nigdy tćy córki 
nie spłodzić, abo spłodziwszy ią, lepiéy by­
ło wnet po urodzeniu pogrzeb iéy sprawić, 
niż wychowawszy ią z wielką pracą, z wiel­
kim staraniem, siła kroć w chorobach lekar- 
stwy, pilnością, niespaniem, prośbą a pła­
czem ku Bogu od śmierci ią wróciwszy, stra­
cie ią tak marnie z zamkiem, i ze wszystką 
majętnością, ktemu z obelżeniem, i z wiekui­
stą hańbą Ostrogskiego domu. Abowiem któ»’ 
rćy bialeygłowie to się stanie, co się stało 
Xiężniemłodszćy? Za straconą, umarłą, i zgi- 
nioną poczytania bydź może. Już w takie rę­
ce Xiężna wpadła, z których ieśli za sprawie­
dliwym rozsądkiem W. K. Mości (iakoż nikt 
w tym nie wątpi) wynidzie, nie może tak wy- 
niśdż, iżby się iéy to wróciło, co iéy przez 
gwałt Dymitrów odeszło. I dla tego Dymitr 
służebne brał pieniądze; dla tego rzkomo o- 
brońcą był pogranicznych ludzi od Tatarów, 
aby sam większe niż Poganin, nad tćmi, 
których był bronić powinien, okrucieństwo 
czynił? I takoweż będą pochoci Dymi tro we, 

- tak zapalone będzie miał chciwości, iż im mia­
ría, zamki, Wołyń, Korona Polska nakoniec
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wszystka, dosyć nie uczyni? I także to ma 
bydż? co usłyszy Dymitr, co uyrzy, czego 
zache, na co pomyśli, ieśli to na rozkaza­
nie iego wnet nie będzie, ieśli lubości iego nie 
dosyć się stanie, zbierze woysko, dobędzie 
zamku, ludzi pomorduie, wstyd uczciwych 
białychgłów poniży i po tłumi, majętność po - 
bierze, popsuie, rozrzuci, i wszystko z zie­
mią. porówna? By tu był, spytałbych go: 
pomniałli to na tenczas, gdy tak wielkie bez­
prawie w uczciwym domu ludziom czynił, 
iż w Polscze Król jest ? Pytałbym i o to, po­
mniałli iż wPolscze są prawa? Podobno miał 
nadzieię w tym, iż mu dla męstwa iego, dla 
dzielności, dla sprawy, iako tych czasów o 
Hetmany trudno, odpuścić miano: rozumiał 
iż iego posługi, które czynił czasów niebez­
piecznych Rzeczypospolitey, poratować go w 
uczynku tym, a od każni wyprosić miały. Ja­
koż iestsię na co obeyrzeć. IVigdy Polska mniey 
godnych ludzi wRycerskem rzemiośle nie mia­
ła: ą Dymitr, znać Konstantego sprawą, i 
doświadczeniem; Ostaphieia dzielnością a mę­
stwem; SwierczoWskiego radą, i trwałością; 
Pretwica skorością a czułością przeszedł. W 
czym, iakie są postępki iego, iaka godność, 
proszę, iżbyś W* K. Mość miłościwie posłu­
chać raczył. Waylepsze mieysce ku prędkiey 
wiadomości o nieprzyjacielu, ku snadnieysze- 
mu i prędszemu poratowaniu swoich, obrał 
sobie dwie mieście, Łuck, i Krzemieniec ku 
mięszkaniu: tam z Kozaki swemi pełnemi, 
strzela; a kiedy te wystrzelają, wy tłuką, to 
do kuszów drewnianych ucieczka, az się i



garcom, donicom dostanie* To on, w tych 
mieściech mężny, w tych straż Kozacką dzier­
ży, nie na upatrzenie nieprzyjaciela, ale na 
upatrzenie podwiki, dla które;y bywało to, iż 
siła on nocy nie sypiał. Jeśli się kiedy trafi­
ło, iż o ludziach wieść przyszła, to Pan Dy­
mitr iako opatrzny Herman, tak długo się wy­
bierał, tak długo strzałki ostrzono, pancerze 
wycierano, rohatyny hartowano, aż Tataro- 
wie odeszli z plonem: o których odeyściu 
skoro się więc dowiedział, to za niemi wcięż 
aż dp Bracławia* A nie mniemay W* K. Mość 
iż za niemi szedł pędem; po dwu, po trzech 
mil uieżdzał na dzień, iżby tylko do Bracla- 
wia był na wczas kwasiec, a został co u Ni­
żowych Kozaków korzyści, o któryby nie żal 
było w karty, abo w kostki uderzyć* To 
więc tam ostatek czasu, ieśli o ludziach sły- 
chać nie było, zwykł trawić, piięc, huczęc, 
graięc, aż iaki Niżowy Kozak pasterza u Tu­
recki h czabanów porwawszy, za więźnia 
mężnego przywiódł. A tego skoro abo kupił, 
abo w karty Wygrał, to z nim do W. K. Mo­
ści posiał, pokazuięcp i szerząc posługi swo- 
ie, iako nie spi, iako garłuie, iako maiętność 
utrącą, przez W. K. Mości sławę* Toć sęie- 
go rycerskie sztuki! Równie taki był Konstan­
tyn, Ostaphiey, abo Swiercowski! Godzien 
iście Miłościwy Królu, iżby mu dla tak zna­
cznych posług, którem wymienił, odpusczpno! 
Kto z W Mościów ma brata, syna, synowrca, 
siostrzeńca, day Xi$żęciu Dymitrowi póki go 
Król Jegomość na garle, i na czci nie skarżę, 
na ćwiczenie, Wyćwiczy się w Łucku, w

Krzemieńcu, wBracławiu^ i będzie wszystko 
to pręciuchno umiał, co umie Xiężę Dymitr, 
i towarzystwa iego. ' Ale, by też 1 godność ry­
cerska osobliwsza w Xięciu Dymitrze była; 
wiechy tó iuż powinna rzecz miała bydź, pod­
danym W. K. Mości poczciwym ludziom cier­
pieć od rycerskich hidżi hańbę, lekkość, szko­
dę, znisczenie, iż kiedy który Rzeczypospo- 
litey dobrze posłużył? Przez Pana Boga Mi­
łościwy Królu! mali tak bydź, niechay żaden 
nigdy mężnym nie będzie. Dla tegoć żołnierz 
icst, dla tego podatki' uchwalamy, abysmy 
siedzieli w pokoiu. Ale ieśli ten, który mię 
siła, i krwią swoią bronić powinien, ku mię 
strzałkę obróci, ku mnie moc swą nachyli, 
pow^inowatą weźmie mi, dom mi wyplondru- 
ie, z imienia mię, od żony, od dzieci wyże- 
nie; niechay taki dla pokoiu mego pieniędzy 
nie bierze; niechay go ia na swe złe, podat­
kiem, który u mnie wybrano, nie karmię; 
niechay nakoniec i żołnierskie imię zginie: 
sam się niechay nieprzyiacielowd bronię, od 
którego, gdy mię ćo takiego potka, mnieysZy 
żal mieć będę, niż gdy mię co potka od swe­
go. Wrycerskim człowiecze,, potrzebnieysze 
iest posłuszeństwo, niż męstwo; bo za posłu­
szeństwem, i czasu pokoiu, i czasu woyny, 
każdy się wpokoiu wysiedzi: a męstwem kil­
ka,osób, woyska nieprzyjacielskiego nie zwal­
czysz; ale sprawę, dobrą radą Hetmańską, 
wygrana bitwa bywa: a sprawa w-woysku 
bydź nie może, gdzie posłuszeństwa nie masz, 
fiszę. History kowie,, iż syn Manliusza Rzy- 
miamna, wielką kiedyś uczynił Rzeczypospo- 



litey swoiey przysługę; ale., iż? uczynił prze­
ciw oyca swego rozkazaniu Hermana pa on 
czas, i ważył się przestępie kres, który mu 
był oyciec zamierzył; chociay był synem, ku 
któremu miłość oycow~ska pomierna bydźnie 
może, przećię Manliusz oyciec, gardło mu 
wzięść rozkazał. Wołał mydry Hetman uczy­
nić gwałt przyrodzeniu swemu, wołał płacz 
zostawić wr domu swoim, niż nierzyd (który 
z nieposłuszeństwa rośnie) w woysj^u Państwa 
Rzymskiego : który uczynek Manliuszów dlu- 
źey wspominali, i wyżey od każdego mydre- 
go wyniesion zawzdy będzie, niż wszystkie 
iego zwycięstwa, wszystkie tryumfy: abowiem 
zwycięstwo to naywiększe kto siebie sam 
zwyciężyć umie.

I dziwuiemy się więc , iż u ludzi ta sła­
wa iest o Xięciu Dymitrze > iakoby przeciw­
ko przyrodzeniu grzechami niesłychancmi 
grzeszyć miał? Kto się tego poważy, co Xiy- 
żę Dymiir teraz spłodził? Kto o tak wieł- 
ky rzecz sumienia niema, Boga się nie boi, 
ludzi się nie wstydzi; ten, takowy człowiek, 
(ieśli człowiekiem nazwan bydź ma) Boskie 
i ludzkie prawa wywróciwszy, i pomiesza­
wszy, iako bydlę, iako twarzy niema, mię­
dzy grzechami naywiększemi i naymnieysze- 
mi różności żadney nie kładyc,< owszem, za 
niegrzech wszystko poczytuiyc, naywiększy 
na święcie zbrodnię, by mu się iedno do tego 
pokazała pogoda, wypełnić iest gotów- Już 
Xiyżę Dymitr uwikławszy sumnieiiie swoie, 
przestąpiwszy raz kres ten, który każdemu 
poczciwemu ku nieprzestypieniu zamierzeń

, ' iest, 

iest, popłodził tak .wiele złego, iz wyliczyć 
to iednego dnia trudno, a wypowiedzieć wstyd 
niedopuści. Aby tedy takowy iad nie zarażał 
poddanych W. K. Mości, aby do takiego be­
zeceństwa nie otwierała .się ludziom droga, 
aby ten ogień, który Dymitr wzniecił, zatiu- 
mić się conayrychley mógł; prosi W? K. Mo­
ści Xiężna Jeymość z nami przyiacioly śwe- 
mi, przez tego Boga, który W. K. Mość 
na tak wysokiey stolicy dla tego posadził, i 
oleiem swym pomazać kazał, iżbyś dobre mi­
łował, ażle karał; prosi, tak dla siebie, u- 
krzywdzonę niemiernie będyc, iako też dla 
wfszyslkiey korony: gdy uczynek Xięcia Di- 
mitra haniebnym a niesłychany, pełny iest 
zuchwalstwa, zdrady, wśzeteczęństwą, ła­
komstwa, okrucieństwa; gdy niezwykła to 
iest zbrodnia wPolscze^ aby też 011 niezwy­
kły, srogy, haniebny a godny za taki grzech 
zapłaty skarany był. Niechay to znaiy ludzie, 
iż się W. K. Mość złościy ludzky brzydzisz: 
niechay widzy poddani, iż krzywda ich, z 
boleścią dotknęła serce W· K. Mości. Wszy­
stkich to Miłościwy Królu dolega, co Xiyżę 
Dymitr zbroił: Xięzna Jeymość iuż cierpi, a 
drudzy sy w boia^ni, żeby kiedy tymże'spo­
sobem nie cierpieli. Żaden z nas nie wue ia­
ko mu długo na święcie Pan Bóg żyć dopuści, 
a krewnych naszych, powinowatych, nie day 
Boże, odumrzeć w tey swywoli. W spra­
wiedliwości tedy W. K. Mości, nasza nadzie- 
ia wszystka Dla tego wszyscy Pana Boga za 

■W. K. Mość proyiemy, iżbyśmy i z' temi , 
którzy nas krwiy dotknęli, bezpieczniey od.
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gwałtów, od mordów, wpokoiu, w swobo­
dzie, pod prawem, a obronę W. K. Mości 
siedzieli. Abowiem, a kto bronić ma, ieśli 
nie W. K. Mość krwie naszey? Czy ia cór­
kę poruczę w opiekę Stryiowi ? pięknie bronił 
Stryy Xiężny Jeymości córki, która podobno- 
by byia nie zginęła, by była Stryia nie miała. 
Czy ia sąsiadowi siostry mey zlecę opiekę? 
a ten nieborak i własne'y córki swey izby 
mógł obronić, wątpi. Teraz ludzie Miłości­
wy Królu tak zli iako i dobrzy, pilnie pa­
trząc, czekaię, na co Dymitrowi ta iego zbro­
dnia wynidzie. Wynidzieli mu na dobre 
(czemu ia wierzyć nie mogę) tysięc tysięcy 
Dymitrów nastanie, a ludzie cnotliwi serce 
stracę, powieszę głowę, rozumieięc iuż goto­
wy upadek, bliską skazę, i śmierć Iey koro­
ny: abowiem, coby nam iuz było poprawiech, 
co po sędzię, co po sędziach, co po zwierzch­
ności W. K. Mości Pana naszego? Juzbyle- 
piey w pusczy między zwierzęty mieszkać. 
Krzywdać to iest W. K. Mości: Xiężnie Jey­
mości córkę wzięto, a poddaną W. K. Mości 
zgwałcono: wydarto Xiężnic Jeymości tę, któ­
rą ona urodziła, a W. Ii. Mości wzięto tę, 
któreyes był W. K. Mość podług opieki by- 
cem. Gdyż tedy krzywda Niężny Jeymości 
z krzywdę W. K. Mości złączona, prosi W. 
K. Mości Xiężna Jeymość abyś W. K. Mość 
nad nią, i nad córkę iey, która nie wiedzieć 
na którym się teraz świecie obraca, nie nad 
Dymitrem miał miłosierdzie. Łży Xiężen o- 
budwu, a płacz ustawiczny, porazić Kiężęcia 
Dymitra maię, ii a który płacz, ieślibyś W.

K. Mość patrzyć nie chciał, tedy na spra­
wiedliwość , na Boga, bez wątpienia, wzgląd 
W. K. Mość mieć będziesz. Nie to boli Xię- 
żnę Jćymość iż iey zamek wzięto, maiętność 
rozszarpano, poddane, sługi pobito: wszyst­
ko to sobie lekce waży, przeciwko lekkości, 
hańbie, która się córce iey stała. Prawda, 
iż ubóstwo ciężkie iest, nie iedno temu, kto 
się uchował w dostatku, ale 1 temu, kto się 
urodził w nędzy': żałosna rzecz iest, maięc 
wiele, po tym nic nie mieć* Bolesny smutek, 
miawszy zamki, miasta, wsie, srebra^, złota 
tyle-, ile poczciwy małżonek, cnotliwie nany- 

. wszy, zostawić mógł; zaś, mety Iko tego po­
stradać, ale ani mieć gdzie poło^c głowy 
sweiey! Wszakoż niechayby był Niązę Dy­
mitr miał, i zamki, i wsie, 1 miasta, złoto, 
srebro, perły, kleynoty, i wsli co leszcze 
kosztownieyszego było w Xi?zny Jeymości i 
córki iey maietności; tylko poczciwości, któ­
ra iest mż źvwot bialóygtowie droższa , wsty- 
3 (e„0 niechayby byt nieruszał, z tym nie­
chayby idy być dópuścił poczciwie umrzeć 
choc od własney szable swoiey: abowiem i 
matka, i córka/wołałaby była nato zezwo­
lić, niż bez wstydu, bez poczciwości, zostać 
^ świecie Nie będziesz tedy W h- ™o»c 
na swiccie S zmarŁwychwstawszy,
czekał, izby Mości szalunku tćy opie-
upomniał ę Mości zlecił? na-• ki, którą umieraj W· 'obrony

• grody za poczciwe / murena nam
królewskiey , k‘óra bydź ma.

' ^^‘m^Ao ć.n sprawiedliwy po­



czuć się , i w swey, i w Xiężny Jeymości krzy­
wdzi c będziesz raczył, aby Indzie znali W. 
K. Mość prawym, od Boga danym Pasterzem, 
a który clicesz dać dostateczną liczbęPanuBogu 
z tych owiec, które wierze W. K. Mości sy 
zwierzone. Lepiey iest Miłościwy Królu, iż 
VV. K. Mość tysiąc złych a niepobożnych lu­
dzi surową sprawiedliwością poruszysz, a o- 

■ bostrzy wszy przeciwko siebie, izby ieden u- 
cisniony o nieuczynienie sprawiedliwości skar­
żyć się miał. Sprawiedliwością Miłościwy 
Kroili, sprawiedliwością! stolica się Królew­
ska utwierdza, a przez niesprawiedliwość. 
Królestwa giny. Dosyć iuż Xiążę Dymitr na­
cieszył się zuchwalstwem aXieżny obie dwie 
łez wylały. Gzasby ipż_ Miłościwy Królu, 
izby Xiąże Dymitr przestał wesela, a Xiężny 
Jeymość płaczu. Niechaj tez w7zdy kiedy zna 
Xiążę Dymitr, iż na świecie nie wszystko ie- 
dnym strychem idzie, ani foćtuna na iednym 
mieyscu przebywa: co w ten czas Xiyźę Dy­
mitr uczuie, gdy W. K. Mość dekretem spra­
wiedliwym swym, przystoynym, iego złym 
uczynkom kaźń naleść będziesz raczył. Jakoż 
nie wątpi Xiężna Jeymość iż W- K. Mość Pa­
na Boga przed oczyma maiąc, który dobre u- 
czynki i dziesiątemu pokoleniu dobrze zwykł 
nagradzać, tak to osądzisz, iż teraźnieyszy i 
przyszły wiek o Sadzie W· K. Mości zle sa­
dzić nie będzie umiał.

Moma Jenerała Mofeau, na sessyi Sądu kry­
minalnego.

Sędziowie!
Stawaiąc przed wami, proszę, abyście mnie 
samego na moment posłuchali. Pokładam ia 
zupełną ufność w obrońcach odemnie przy- 
branych, i zdałem na nich całkowicie obronę 
niewinności moiey: ich więc u*ty chcę mówić 
do sądu. Lecz czuię potrzebę, abym się sam, 
i do was i do narodu odezwał.

Niesczęśliwe okoliczności trafem zrządzo­
ne, lub od nienawiści przygotowane 5 mogą 
przyćmić iakie chwile w życiu nayuczm vsze- 
go człowieka, a zbrodzień przy w iłCóy zrę­
czności, od siebie i podejrzenie i dowody od­
wrócić potrafi. Życie całe iest zawsze najpe- 
Wrnieyszęm świadectwem mówiącem za, lub 
przeciw obwinionemu. Cały więc bieg życia 
moiego zastawiam przeciw oskarżycielem,, któ­
rzy na mnie na Stępnia. Było ono dosyć pu­
bliczne, zatem musi bydż znaipme. Niektóre 
tylko ięgo epoki przebiegnę, a na świadectwo 
wezwę lud Francuzki, i ludy przez Franćyą 
zwyciężone.

Poświęciłem się nauce prawa w począt­
kach tey rewolucyi, która miała założyć grunt 
wolności ludu Francuzkiego: ta zmieniła prze­
znaczenie życia moiego; poświęciłem ie woy- 
skowości. Nie stanąłem w szeregach obrońców 
oyczyzny przez ambicyą; wszedłem do stanu 
Wojskowego przez uszanowanie dla prawa na­
rodów: stałem się woiownikiem, bom był o- 

• bywatelem. Z tym charakterem udałem się 
pod sztandary i zawsze go zachowałem. Jm
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mocniej Lochałem, wolność, tern ściślej pod­
dałem się karności. Postępowałem dosyćszyb- 
ko, lecz zawsze ze stopnia na stopień, i nie 
przeskakuje żadnego; cięgle czyniąc usługi 
oyczyznie, nigdy nie pochlebiaięc wydziałom 
rzędowym.

Gdym wyszedł na naczelnego dowódzcę 
Wtenczas właśnie, kiedy zwycięztwo torowało 
nam drogę wgłęb nieprzyiacielskich narodów, 
starałem się, równie im uczynić szanownym 
charakter ludu Franpuzkiego, iak oręż iego 
strasznym. Woyna pod dowództwem moiem, 
była niesczęściem tylko na polu bitwy. Wpo­
śród spustoszonych niw swoich, nie raz mi 
to świadectwo narody i mocarstwa nieprzy­
jacielskie oddały. Sądziłem, iż takowe postę­
powanie, nie mniey iak zwycięztwa, do zhob 
dowania posłużyć mogło. W czasach nawet, 
kiedy przeciwne maxymy zdawały się,brać 
przewagę w wydziałach rzędowych^ postępo­
wanie takowe, nie ścięgnęło na mnie ani po- 
deyrzenia, ani prześladowania Nayinnieysza 
chmura nie zacieniła nigdy nabytey przeze- 
mnie chwały woienney, aż do dnia pamięt­
nego 18 Fruktydora. Ci , którzy dzień ten z 
takę szybkością przyśpieszyli, wyrzucali mi,, 
iż opóźniłem się z doniesieniem męża,'które- 
gom za współbrata broni powinien był uważać 
dopóty, aźbym się przekonał oczywiście, iz 
oskarżenie przeciw niemu gruntuie się na pra­
wdzie, . a nie z niesprawiedliwych podejrzeń 
wynika. Dyrektor jat, któremu najlepićy 
znaiome były okoliczności postępku moi ego, 
a mógł bydź najlepszym ićgo sędzię, i

który, iak wiadomo, nie był skłonny do są- 
dzenia mię z pobłażaniem; uznał przecież i 
wyrzekł, żem był bez przygany: dał mi sto­
pień nie najświetniejszy w prawdzie, ale 
który wnet świetnym został. ,

Pochlebiam sobie, iż nie zapomniał naród, 
iłem się okazał godnym danego mi stopnia; 
nie zapomniał, z jak powolnem poświęceniem 
się walczyłem we Włoszech, pod wyzszemi 
zostaięc rozkazami; nie. zapomniał, iak;pó- 
wróciłem do najwyższego dowództwa przez 

. klęski woyska naszego, i pamięta, iak na no- 
wo mianowany ienerałem przez niesczęscia 
nasze, dwakr.oć zgromadziłem i utworzyłem, 
wojsko ze sczętków rozproszonego, i po w a 
kroć stawiwszy ie w stanie dawania odporu 
Rossyanom i Austryekom, dwakroć złożyłem 
dowództwo nad niem, a wziąłem takie, które 
większego iescze zaufania we mnie owo 
dziło. ...

Wie byłem w tey epoce życia moiego, wię­
kszym republikaninem, iak w poprzednich; 
ale się nim więcej okazałem. Widziałem 
eczególnićy zwrócone ku mnie oczy i zapianie 
tych, którzy nowy obrot rzeczom, i nową 
Rzeczypospolitej postać nadać mogli. Mo· 
wiono mi, i to iest rzecz wiadoma, abym sta­
nął na czele wypadku podobnego do i8gp 
Brumaire. Ambicya moia, gdybym ley miał 
wiele, mogła się była przywdziać we wszyst­
kie pozory, i uśjachcić nawet wszelkiemi uczu 
ciami miłości ojczyzny. Czynili mi Pr0P°" 
życyą mężowie sławni w rewolucji z P^ 
tyzmu, i w zgromadzeniach narodowych zna-
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ni przez swoie talenta; nie przyjąłem iey. 
Sadziłem się zdolnym do przywodzenia woy- 
sku, i nie clięiałęm przywodzić Rzeczypospo- 
litey. Zdaie mi się więc, iż dowiodłem do­
statecznie, że ieśli miałem ambicyą, to nie po·« 
wagi i władzy: niedługo lepiey iescze to oka­
załem.

Nadszedł dzień 18. Brumaire, i byłem 
podtęnczas w Paryżu. Rewolucya ta zrządzo­
na przez innych, a nie przeżeranie, nie mo­
gła zatrważać mego sumienia : kierowana przez 
męża wielką chwałą okrytego, kazała mi się 
spodziewać sczęśliwych skutków. Wszedłem 
do niey abym iey byk pomocy, gdy inne 
partye nalegały na mnie, abym na ich. czele 
przeciwko niey stanął.

Odebrałem w Paryżu rozkazy od Jenerała 
Bonaparte; uskuteczniając ie, przyłożyłem się 
do wyniesienia go na ten wysoki stopień wła­
dzy, którey potrzebę wskazywały okoliczno­
ści. Gdy mi wkrótce ofiaro wał najwyższe 
dowództwo woyska Nad Reńskiego, przyją­
łem ie od niego z lokiem poświęceniem, iakby 
z rąk samey Rzećzypospolhey. Nigdy woiem 
ne pomyślności moi# nie były tak szybkie,' 
tak liczne i tak stanowiące, iak w tey epoce, 
kiedy ich. świetność i chwała spadała na rząd, 
który mię teraz oskarża.

Po tylu pomyślnościach, z których ta by­
ła naywiększa, iż skutecznie pokóy na lądzie 
zapewniony został, oczekiwał żołnierz odgło­
sów wdzięczności narodowcy. Co to za pora 
by ła do spisku,' gdyby mógł kiedy taki zamiar 
zmdeść przystęp do duszy móiey! Wiadomo,
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co woysko gotowe ie?t uczynić dla naczelni­
ków ukochanych od siebie, i którzy ie ze zwy- 
cieztwa do zwycięztwa prowadzili. Człowiek 
ambitny, człowiek knuiący spisek, opuscił- 
żeby taką sposobność, gdy na czeki 100,000. 
ludzi tylekroć tryumiuiących·, powracał w 
śród narodu zaburzonego iescze., a zawsze 
niespokoynego o swoie zasady i ich trwałość. 
Ja zalałem się iedynie rozpusczeniem woyska, 
i powróciłem do zacisza życia cywilnego.

W zaciszu tem, któro nie było bez cnwa, 
ły, używałem bez wątpienia zasczytow mo­
ich, tych zasczytow, których żadna moc lu­
dzka wydrzeć mi nie zdoła. Cieszjiem się 
wspomnieniem czynów moich, świadectwem 
sumienia, szacunkiem współziomków 1 obcych, 
a ieśli śmiem powiedzieć , pochlebnem 1 siod- 
kiem przeczuciem zdania potomności. zj· 
wałem' majątku przez to tylko wielkiego, iż . 
żądze jnoie nie,były niezmierne, ą względem 
którego nic mi sumienie moie nie wyrzucało. 
Odbierałem pensyą wysłużonego jenerała. 
Zapewne byłem kontent z losu. moięgo, m, 
którym nigdy niczyjego losu nie zazdrością । 
Familia moia i przyjaciele, tem szacowniejsi 
dla mnie, iż się niczego od.wziętości i sczęscia 
moiego spodziewać nie mogli, atak do mnie 
tylko samego przywiązani byli: to dobro, do kto- 
regom iedynie wielką cenę przywiązywał, ca­
łą duszę moię zaymowało , 1 nie mogło dac 
przystępu do niey ani żądzy, ani am icyi. 
Mialaż więc otworzyć wniście do siebie zbro-

* ^niczym zamiarom? , <



Tak dobrze znali wszyscy stan duszy mo- 
iey, tak były przecięte do niey, przez usu- 
nienie się moie zupełne, wszelkie ścieszki am- 
hicyi, iż od zwyciężtwa pod Hohenlinden, 
aż do uwięzienia moiego, nie mogli niepryia- 
ciele moi w niczem mię obwinić, tylko o wol­
ność mów moich. Mowy moie!... sprzyiały 
one często działaniom rzędu! a ieśli mu kiedy 
nie były przychylne, mogęź sędzić, aby mi 
tę wolność poczytano za zbrodnię w narodzie, 
który tyle razy ostrzegł wolność myślenia, 
mówienia i drukowania, a którey wiele pod 
samemi królami używał? Wyznaię, iż uro­
dzony z otwartym i sczerym charakterem, nie 
mogłem utracie tego przymiotu właściwego 
ziemi, na którey wzięłem życie, ani w obo­
zach, gdzie taż otwartość obszernieysze ma 
pole, ani w rewolucyi, która ię zawsze za 
cnotę człowieka i za powinność obywatela 
głosiła. Ale czyliż knuięcy spiski, ganię to 
głóśno, co się im nie podoba? Tak wielka 
sczerość i otwartość nie zgadza się z taiemni- 
cami i zamachami polityki. Gdybym był chiat 
ułożyć i wykonać plan spisku, taiłbym się ze 
zdaniami i uczuciami moiemi; starałbym się 
o wszelkie stopnie, któreby mię we środku sił 
narodowych postawiły. Abym umiał postę­
pie sobie w tey mierze, miałem w niedostatku 
gieniuszu politycznego, którym nie iestem 
obdarzony, wiadome wszystkim, a pomyśl­
nym skutkiem uwieńczone przykłady. Wie­
działem, iż Monck nie oddalił się odwoyska, 
gdy zamyślał o spisku, iżeKassyuSz i Brutus 

zbliżyli się do serca Cezara, aby wmem szty- 
le< Sędziowie! nie mam nic więcey do powie- 
dzenia. Taki był móy charakter , takie cafe 
życie moie. Oświadczam w obliczu nieba 1 
ludzi, ii postępowanie moie ^st “lew* 
czyste. Znacie powinność waszę. irancya 
was słucha, Europa na was patrzy, a poto­
mność was sędzić będzie.

Wyimki z Mowy Ludwika Osińskiego tmaney 
y na obronę Półkownika Siemianowskiego, 

który mesczę¿liwym przypadkiem, dnia O. 
Grudnia 1809 roku dowodząc z koma łąt­
kowi swemu, w czasie parady na Krakow- 
skiemPrzedmieściuw Warszawie, smiertei- 

■ nie ugodził szpadą żołnierza, Pawła Orczy 
kywskiego*

Spziown!

Tak są liczne i prawie codzienne wżyciu 
człowieka nieprzewidziane zdarzenia,,s W 
kierowane losem; iż mnie samemu, żadnym 
obowiązkiem] do urzędowych 
rozpraw niepowołanemu, w krótkim cz£S 
przeciągu, powtórnie luż stawać przychodzi 
rSe takiego czynu, do którego wola 
rozmyślność działaiącego ąni wpływała, ani 

^SbS^dla mnie zaufanie przytomne­

go tu Półkownika Siemianowskiego , oddaiące 
go mi swoiey niewinności obronę; bo śmiem
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sobie pochlebiać , że ani on'chcialby rzeczy 
ińeshisznych żądać odcmnie ; ani ia, bez we­
wnętrznego przeświadczenia j odważyłbym się 
stanąć przed wami.

Wie zastrasza bynaymmdy ani obrońcy, ani 
bronionego, ta xięga praw, w ręku waszych, 
dostoyni Sędziowie, złożopa. Karze ona zbro­
dnie, lecz nie przypadkowe niesczęścia ; i kie­
dy los dziwaczny rzuca na niesczęśliwego smu­
tne pozory winy, kiedy częstokroć spokoyne 
sumienie cierpieć musi od przóśladuiącey opi­
nii, ta iescze pozostałe ucieczka, tà nieprze- 
łomna tarcza, aby w tey świątyni sprawie­
dliwości, nie tylko obawę kary oddalić, ale 
całą pociechę nieskażonego honoru, w głośnćm 
usprawiedliwieniu odzyskać.

Słyszeliście- dopiero nayszanowniéysi Sę­
dziowie , czytane przez W. Kapitana Rappor­
tera wszystkiejwywody słowne, wszystkie śle­
dzenia ze sirony rządu i prawa, caląrelacyą 
sprawy, cały stan rzeczy. Jest to iedyny akt 
oskarżenia wrimieniu sprawiedliwości, prze­
ciw W. Pułkownikowi Siemianowskiemu. 0- 
brońca iego żądać będzie cierpliwości wyso­
kiego ^ądu, gdy z obowiązku swego, cały ten 
niesczęśliwy przypadek, we wszystkich scze- 
gólach opowiedzieć musi. Sczególną to iest 
cechą niewinności właściwą, że broniący się, 
ani potrzebnie, ani chce w opowiedzeniu czy­
nu, różnić się ud tego , co przed nim rzecz sa­
ma, akta, prawo i prawda powiadały.

Dnia 5. Grudnia roku zeszłego 1809, Półk 
piechoty Francuzko Gallicyyskiey. pod dó- 

wodztwem swego Półkownika W/Euzebięgo
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Siemianowskiego , wykommenderowany zo­
stał dla uczczenia miłey sercu Polaka uroczysto­
ści koronacyiCesąrzaFrancuzów* Wtęnżesam 
dzień, około południa (czas bowiem i miey- 
sce nie iest w żadnym z wywodów słownych ’ 
z należytą dokładnością oznaczone) na Kra· 
Łowikiem przedmieściu, gdy dla przedłuże­
nia linii z trzech szeregów dwa formowano; 
żołnierz z tegoż Pólku, z Batalionu zgo hompa- 
nii iwszey Fizylierów nazwiskiem Paweł Or- 
czykowski, nie znaiący dobrze mustry, zamiast 
z trzeciego szeregu wstąpić w drugi, wyszedł 
przed front, i od nadieżdżaiącego na mespo- 
koynym koniu Półkownika, przypadkiem szpa­
dą ugodzony został.— Po zadanym razie ry­
chła śmierć nastąpiła.

Oto iest wszystko có żadnym nie podpada 
snorom, na co się wszystkie zeznania świad­
ków zgadzaią; co W. Półkdwnik Siemianow­
ski, pierwszy samego siebie oskarżyciel, na- 
zaiutrz w raporcie swoim doniosł IW Gene*. 
rolowi Brygady Krasińskiemu.

Sezupłe to pismo, świadectwem iest takie­
go postąpienia, Takie z sercem człowieka ucz- 
ciwego iest zgodne. · Sam-się oskarża Siemia­
nowski; iest to krok honoru: wspomina przy­
padkowe zdarzenie; iest to głos prawdy, gdy 
następne badania nic innego okazać nie męgł)· 
Mówi, iż śmiertelnie szpadą ugoaził^ iest tQ,WJ~ 
raz tkliwości ulegaiącey nayprżyki^eyszemu 
losowi, chętnie siebie obwiniaiącey, i ówcze­
sny skutek, ówczesney przyczynie przypisu? 

^iącey. Zobaczymy iednak, idąc krok w krok 
za światłem prawdy, czy to wyznanie Pólko-



wnika popartem będzie potrzebnemi dowoda­
mi, czy skutek przez tę a nie inną przyczyny 
zdziałany został.

Przytoczywszy ^lówcą z Xięgi praw przepisy 
. wskazuiące koley postępowania sądowego 
daley tak mówi*

Sędziowie ! na tych ia niewzruszonych pra­
wach opierać będę obronę moię, do tych się 
nayuroczyściey odwołuię; bo na tych zasa­
dach gruntować się powinno przekonanie są­
dzących i sądzonego: a gdy ze wszystkich śla­
dów mądrości waszey poddanych okazę, iż 
śmierć Orczykowskiego była skutkiem samego 
przypadku; okażę iescze, iak wiele uszkodzić 
mogły niewinność Pólkownika Siemianowskie­
go, opusczone istotne praw dopiero rzeczo­
nych przepisy.

Rzecz się stała wśród dnia, nie w ciemno­
ściach; na mićyscu pnbliczne'm, nie w ustro­
niu ; w czasie parady, nie między dwoma; w 
Stolicy, nie na iakićm ubocznem stanowisku; 
patrzeć mógł na to zdarzenie cały Półk, cała 
Warszawa: godzina nie upłynęła, aiużotem 
po tylu domach wiedziano!— przecież5, rzecz 
dziwna! w trzydzieści prawie godzin dopiero 
pierwsze śledztwo rozpoczętym zostało.

Idąc tą samą drogą, iaką postępowano w 
tey sprawie, zączniymy od świadectw. We­
zwani do nich zostali Officerowie, Pod-offi- 
cerowie i żołnierze naybliżsi zdarzenia. Nic 
przeciw nim nie zarzuca obwiniający się Pół- 
kownik : śmiało oddaie się prawdzie , która w 

czynie tak iawnym, nie może celu swego u- 

^Chęć popełnienia rozmyślnie tak publicz­
nego zabóystwa poprzedzićby musiała ważna 
iaka przyczyna, obraza ze strony zabitego, 
gwałtowne uniesienie, nadzwycząyną zapal- 
czywość ze strony zabóycy. Znani zapewne 
są W· Pólkownikówi Siemianowskiemu, mko 
dobremu dowódzcy, wszyscy iego Półka żoł­
nierze ; lecz zmarły Orczykowski, medawnę 
z lazaretu wyszły, zaledwie mógł bydz od 
niego przed tern niesczęsliwern zdarzeniem . 
widziany. Jeżeliby można (pomiiai?c wszel­
kie podobieństwo do prawdy), leżeliby mo- 
zna przypuścić iaki rodzay zemsty Polkowni- 
ka przeciw żołnierzowi; do spełnienia ley, 
nie ten był zapewne czas, nie to mieyące,nie> 
śmierć nareszcie..... Lecz nie masz i bydz 
nie może żadnego poprzedniczego powodu, 
w stosunkach dwóch osób na które w owym 
dniu padt los tak niesczęsny.

Jedna omyłka żołnierza mialazby do takie- z 
go kroku przywieść dowodzcę L. Przeglądam 
ściśle wszystkie zeznania świadków: gdyoy 
też iedno słowo w gniewie wyrzeczone, gdyby 
naymnieyszy ślad zapału, a dopieroż tak wy- 
uzdatwysrogości! „Gdzie ty idziesz 1“ mowit 
do Orczykowskiego tonem zwyczajnym kom- 
mendantowi przywykłemu kierować obrota^ 
mi swego regimentu, ale nie tonem maiąc^m 
poprzedzić morderstwo. , f

Gdyby omyłka żołnierza mogła w czyjej­
kolwiek myśli, bydź dostatecznym powonem 
do przebicia szpadą, czemuż to me nastąpiło



natychmiast·? Zegnali przecież 'świadkowie > 
że Półkownik naprzód powszechnym zwycza- 

; iem dotknął kaszkietu żołnierza, wskazywał 
mu mieysce, w które miał wstępie; Orczyków- 
ski w zmieszaniu, może w przestrachu, a. nie 
wątpliwie w osłabieniu sił fizycznych, w padł 
ustami ,na tę' samę szpadę bynaymniey na za­
bicie iego nie wymierzoną. A tu, komu nie 
stanę na uwadze tysięczne przypadki, które 
ludzkość tak często' opłakuie, któremi napeł­
nione są dzieie ledwie nie każdej familii, któ­
rych poniewolni sprawcy, naznaczeni ickimsiś 
piętnem niesczęścia, tern godnieyszemi się sta- 
ią n&sze'ylitości i pociechy; naszey, co na po­
dobne zdarzenia codziennie wystawieni iesle- 
śmy’

Jaśnie Wielmożni Panowie! żaden z nay- 
hliższych widzów nie zeznał, iżby raz przez 
W. Półkownika Siemianowskiego zadany, był 
skutkiem woli iego; żaden zświadczących nie 
zeznał, iżby Półkownik wowfm trafem ude-s 
rżeniu, bądź wprzód, bądź w samey ^kcyi, 
bądź po nie'y, tworzę, słowem, rękę, przy­
skoczeniem, wyciągnieniem się, popchnię­
ciem, -okazał wr jakikolwiek sposób cień przy- 
naymnićy rozmyślnego ciosu; wszyscy ow- 
sźem, ci nawę· , których świadectwa na pier­
wszy rzut oka mogłyby się zdawać szkodliwe-'4' 
mi, wszyscy mówię, Łez wyjątku, na to się 
jednomyślnie zgadzaią, iż cala ta smutna 
przygoda, trafem iedynie zrządzoną została, 
trafem, równie dla żołnierza, iak dla Ptiłko- 
kownika fatalnym.

Nasię*

Nastepuią zeznania świadków, które ókaza
Mówca fałszywe., szuka prawdy w 

zeznaniu obwinionego / ■

Szukaymy z naysurowszą bacznością śla­
dów prawdy w samychże słowach W. Siemia- 
newskiego: gdzie ty idZe^'. oto wszystko co . 
wyrzekl przed fatalnem zdarzeniem; na żre. 
niech leży \ podłaźcie mu kaszkiet pod głowę \ 
nie trzeba go ruszać \ oto wszystko 3 co Pułko­
wnikowi pó zdarzeniu, tkliwość, wspólność 
niesczęścia,, przerażenie podyktowało... co 
mu niepewność iescze tak okropnego skutku 
podyktować mogła. Gdzież owe słowa z po-, 
wietrzą chwytane, iż do któregoś z Ofiicerow 
wymówił: i tobie tak będzie ? gdzie morder­
cze przechwalanie się z popełnionego zaboy- 
stwa? Nie znali Siemianowskiego ci, którzy 
uroiofie powieści roznosić mogli; co mówię, 
nie znali Siemianowskiego!... me znali naro­
dowego żołnierza, nie znali charakteru Po-

Nie sądowi, którego mądrość wszystkie te 
okoliczności zważyła przedemną, lecz pubL* 
cznemu rzeczy wyiaśnieniu, nieskażonemu 
honorowi Półkownika, winien byłem to wy- 
łusczenie naydrobnieyszych sczegołów, które 
okazuią dowodnie, iż śmierć PaWla Orczyc 
kowskiego była dziełem przypadku. Prz^by- 
waią Tu na poparcie prawdy wszystkie inne 
względy, na które tylko zwrócić inogęuwa- 
gę moie. Jednómyślne są zeznania: iz kop 
POkoWrMa iul w poprzedzaiącym plutonie u- 
nosilgo, zebyłniespokoyny, rzucał się 1 wspi^ 
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nał w czasie samego zdarzenia. Koń ten nie 
był iego własnym, a sam właściciel konia W- 
Major Skalski, zaświadcza iego naturalną, do­
świadczony niespokoyność i narowność.

Półkownik Siemianowski iechał wzdłuż 
frontu, od lewego ku prawemu skrzydłu. W 
tym kierunku, szpada, iego prawą ręką trzy- 

k mana musiała bydź naturalnie bliską żołnie­
rzy; a zatem wszelkie nadzwyczayne wysu­
nięcie się któregokolwiek z szeregu, mogło 

; bydź powodem smutnego przypadku« Pół­
kownik musiał mieć dobytą szpadę w ręku, 
tą musiał swoich podkomendnych kierować, 
tą wskazywać obroty woyskowe. Któż w ta­
kim razie, zaięty chwalebną gorliwością, od­
dany zupełnie najdokładniejszemu skutkowi 
parady, wT obrocie nagłym, kto mówię piia^- 
by o tern raczćj pamiętać, że iego szpada ska­
leczy kogo? kto mógł przewidywać / że ieden 
z żołnierzy, z srzeciego Szeregu, straciwszy 
zupełnie porządek, zamiast lustąpienia d) dru­
gi szereg y wysunie się na front i samochcąc 
prawie rzuci się na ostrze żelaza? W CZjiey^ 
mocy iest przewidzieć zdarzenie, lub ustrzedż 
się nieprzewidzianego ? Jeżeli nieprzytomność 
przyłożyć się mogła iakożkolwiek do tego tra­
fu; ta nieprzytomność iest nastronie zmarłe­
go. Półkownik wykonywałswoię powinność. 
Gdyby chciał był, (o rzeczach niepodobnych 
mówię) gdyby chciął był przebić Orczykowi 
skiego, szukałby mieysca w piersiach iego, 
nie w ustach. Kęka wprawiona uderzać nie- 

- przyjaciół ojczyzny, wie gdzie sięgać po ży­
cic człowieka.

Wymowa Sadowa 195
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Ale takie właśnie konieczne było zrządze­
nie. Szpada osoby siedzącej na koniu hory­
zontalnie trzymana, przypada zwyczajnie w 
prost twarzy. człowieką stoiąCego na ziemi. 
Orczykowski w zmieszaniu, zwracaiąc się tu 
i owdzie, wpadł właśnie ustami na raz który 
był śmierci iego i tey caley sprawy przyczy­
ną. Przydaymy do tego nagłość obrotp., 
przydaymy niespokoyność rzucaiącego się ko­
nia ; a zdarzenie to przestanie nawet bydź dzi- 
Wnem, policzone będzie między tysiączne i 
nieuchronne przypadki towarzyszące dość 
zwykle obrotom woiennym. Gdzie szpady, 
bagnety, strzelby, w ustawicznem a konie- 
cznem są działaniu, tam częstokroć równie 
przypadkowi przypisać należy złe które się 
stanie, iak to że się nie stało.

‘ t'-· ' A ' O *' . / - ‘ ł \ {..··,■ . ' J j .. j — * ' ' '

Gdy zaś to niesćzęśliwe zdarzenie żadne­
mu iuż, co do mimo wolności zaprzeczeniu 
nie podpada; dozwólcie nayszanoWnieysi Sę­
dziowie! zapytać się, iakie doświadczenie, 
iaka nauka, naznaczyć mogą granice, dopóki,, 
do jakiego stopniałoś iest losem, przypadek 
przypadkiem? O smutna ciemności! która 
przed naybystrzeysżem okiem badacza tak 
troskliwie ukrywasz dziwne trafu zrządzenia! 
Jakże wątpliwym iest ieden połysk słabego 
światła, gdy idzie o docieczenie prawdy, któ­
ra ma bydź tak iasną iak słońce!
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Nastrpuią dowody wy ciągnione Z obdukcyi ,te 
gdy i te Mówca okazał niedostatecznymi, w 
dalszdy mowie tak broni oskarżonego.

Najwyższy Sadzie! kiedy nic przeciw ob­
winionemu nie iest bez tak ważnych zarzu­
tów, kiedy całe przekonanie iest za nim; w 
tenczas dzieło przypadku ma prawo domagać 
się głośnego oczysczenia, aby na mężu cnotli­
wym, na żołnierzu godnym zawsze swego 
chlubnego powołania, żaden cień nie pozo­
stał.

yPszelkie śledzenia nic tu więcey dowieść 
nie mogły, iak to, cb W· Półko wnik Siemia- 
nowskiK pierwszy oznaymil władzy swoiey 
zwierzchniczey. Jest iuż w tern pewny ro- 
dzay dla niego pociechy i chluby, gdy słowa 
iego przeciwnemi dowodami nie zostały zni- 
sezone.

Rozkaz dzienny IW. Generała Dywizyi 
Dąbrowskiego, oddaiyc szalę sprawiedliwości 
w ręce' wysokiego sydu, nie odmówił publi­
cznego świadectwa nieskażoney sławie i zna­
nym w calem woysku zasługom Siemianow­
skiego, a czyniąc co był powinien dla prawa, 
oddał razem sprawiedliwość obwiniającemu 
się, tkliwem wspomnieniem mimowolnego 
przypadku.

Glos świadków w ostatecznem ich spra­
wdzeniu , nie był wcale różnym od tegoż 
przekonania.

Głos całego Pólku uczcił w niesczęściu 
swego dowodzcę, skladaiyc u naywyższey 
władzy pełno czułości prośby, o iaknayspie-

Sznićysze przywrócenie wodza żołnierzom, 
oyca dzieciom. Podania te wszystkich kom- 
paniy całćy publiczności wiadome, złożone sy 
zanewne przed sprawiedliwym sadem; świad­
czy one, czy W. Pułkownik tyranem był 
swoich żołnierzy, czy oycem? , ,

Glos publiczności!. .. gdy o tern mowie 
zaczynam, stawa mi w żywey pamięci naj­
dotkliwsza czułość bronionego przezemme 
żołnierza, obywatela, Polaka. Ileż razy mó­
wił on do mnie z ty mocy z gruntu cnotliwej 
duszy pochodzycy.: » Obrona moia iest w su­
mieniu, Bogu i Sydzie. Niewinny w, oczach 
własnych nie lękałbym się śmierci; zoŁuerż 
iest z nią oswoiony; ale cięższey nad śmierć 
lękam się utraty któraby honorowi mojemu 
uwłaczać mogła... Głosy ludzi! zdania nie­
wiadomych! opinia publiczna!»— Łzy me 
uniżaiyce charakteru żołnierza przerywały 
słowa ie^o.

Opinia publiczna! ieżeli glos pewney li­
czby tak -nazwać można. . de same akta 
zeznań ludzi prostych i otwartych, noszy na 
sobie prawdziwe oznaczenie tey opinii pimi- 
cziiey. Gdy ieden z świadków w drygiem ze­
znaniu odwołał to co w przód mylnie powie­
dział, przytoczył nayważnieyszy i z natury 
ludzkiey wynikaiycy swego odwołania przy­
czynę. » Opowiadałem, mówi, com słyszał, 
nie com widział', słyszałem zas^ to co ladzie 
różni różnie mówili, wszyscy przeięci smutym 
losem bliźniego, » Tak iest zapewne, prędszy 
odbiera litość ten co w spoinym przypadku 
ulega , niż ten co pozostałe. Śmierć zwraca
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na siebie całę uwagę, i wtem uczuciu często 
■wstręt staie się udziałem niewinnego, na któ­
rego łatwo rzucić można pozory; lecz po mo- 
mentalnem uniesieniu, przychodzi koley na 
sprawiedliwość, a ta błędne mniemania umie 
zwracać' na tor słuszności i prawdy.

Zdania publiczne tego Jedynie dnia ocze­
kiwały, któryby rzecz całę wyiaśniai§c, u- 
twierdził niewinność, zniósł mniemane prze­
stępstwo, ustalił opinię. Do was to należy 
wielówladni sędziowie! Jak strasznem iest to 
urzędowanie w karaniu zbrodni; taksłodkiem 
w podźwignieniu niewinności.

Byiy głosy... pozwól prześwietny Sędzię ! 
abym w mowie moiey obiał i to co przed twróy 
szanowny Trybunał przychodzićby nie po­
winno; lecz gdzież śmieley do publiczności 
odezwać się mogę, iak w tern micyscu praw­
dy, pod zasłonę twoiey powagi? Były gło­
sy: »iuź to niepierwsze zabóystwo, iuż to 
wielu z teyże ręki podobnę padło ofiarę » ależ 
to były głosy tylko; czynów nie było.

Twierdzenie to ostatnie udowodnią Mówca histo­
rią życia oskarżonego y i tak kończy obronę.

Sędzię Prześwietny! głośnego oczysczenia 
źędamy. Nie dla czego innego oskarżał się 
Półko wnik Siemianowski, iak tylko dlatego, 
aby wszelki pozór winy oddalił od siebie.

Ten sam sęd naywyższy, dał iuż dowód, 
iak nie umie zważać na stopnie i rangi. Z rę­
ki żołnierza prostego zginę! officer; gdy roz-
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myślność nie mogła si? okazać, gdy owszem 
wszystko przekonywało o przypadkowem zda- 

- rżeniu; żołnierz został wolnym. Siemianow- 
ski chętnieby tu oddał życie swoie, leżeli przy­
kładów potrzeba, lecz oddałby le wtencz s, 
gdyby honor iego mógł bydz ocalonym. ,

Cóż mi pozostałe? czy szukać wscze sprężyn 
słabey wymowy? tu prawda mówi, a ta 
zawsze wymownę; czy zwracac uw S? 
stan niesczęśliwego ? któż go nieczule . 
dobitniey mówić zdoła, iak ten sam wiek w 
stanie woyskowym zestarzały, 
blizny, te znaki honoru, swiadki ze Sicm 
nowski honoru tylko szedł drogę, honoru zęy 
da;., i otrzyma go wyrokiem waszym, otrzy­
ma pod zasłonę tych praw których mędrosci 
los swóy oddaie. A ia? uczymłzem ^osyc-. 
świętey powinności moiey 1 wydoiałemze 
dać^ całę moc przekonania które głęboko w 
duszy moiey iest utwierdzone j lanowie. 
sadźcie! .krótka iuż tylko chwila pozostałe, 
do usprawiedliwienia Siemianowskiego.

WYMOWA KAZNODZIEYSKA

§ I Starożytność, wynalazczym opisanych 
gatunków polityczney wymowy, 
ła w każdym rodzaia w^ry podzisdzien
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naśladowane. Dężęc do iey doskonałości , 
leżeli nowemę krytyki spostrzeżeniami zbogaca- 
my krasomówśtwa naukę; czynimy to iedynie 
na ten koniec, -abyśmy w zaletach wieki zwy- 
ciężaięcych, nauczycielom świata, żyiącym 
W pismach klassycznych, wyrównać mogli.— 
Oddaymyź hołd powinny nauczycielce naszey 
i z wdzięcznem sercem przystąpmy do gatun­
ku wymowy, która swóy początek łęczy z 
poczętkiein odrodzenia się moralnego ludzi i 
poiednania się ich z wszechmocnym Panem 
wieczności. Bóg—rczlo wiek, wymowy októrey 
mam «mówić fundament założył: Bóg — czło- 

, wiek, wzór idy naydoskonalszy w swey świę^ 
tóy Ewanielii zostawił: Bóg—-człowiek, powo­
łał tych którzyby go w udzieleniu słowa boże­
go godnie w kościele iego zastępowali.

Ktokolwiek więc sięgnie myślę poczętku 
wymowy kaźnodzićyskiey, pamiętnego z tylu 
dowodów miłosierdzia niebieskiego, ktokol­
wiek wniydzie w iey zamiar, i rzecz iey o- 
heymuięcę prawdy nieskończoney modrości 
poymie; ten , choćby nie znał przepisów 
sztuki, sam z siebie włoży na nauczyciela w 
kościele ważne, co do duszy i co do serca 
obowiązki. Stanęć albowiem w śl ód zebrane­
go ludu w chwili, kiedy ten, nabóżnemi n- 
czuciami przeiety, porzbca ziemskie chęci, a- 
by obcował nayświę· szę Jstnościę: stanęć w 
śród zgromadzonych dzieci iednego Oyca, w 
mieyscu, w którem Bóg przytomny, poględa 
na serca i bydź oszukanym nie może: okazać 
się w obowięzku* Apostoła, który, nauczaięc 
w przybytku prawdy iż się zwyciężać po^-
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trzeba, mocy nad sobę samym dowody okazy­
wać powinien: który powinien zasczycac się 
nieskażytelnością serca, gdy czystosc iego za­
leca; gdy do miłości zachęca, miłością się o- 
żywiać, i z miłości działać; gdy do cnoty znie­
wala, czuć iey Z doświadczenia roskosze; 
który, gdy od złego odstręcza, czarny obraz 
zbrodni skutecznie malować powinien; zaiste, 
iest to mimo ułomności, wznosie się ku anio­
łom i pojmować myśli godne wieczności, ie- 
źli iey sprawę popierać maię: iest to mądro-c 
światową, iest siebie samego, z pokorę i usza ­
nowałem podległym czynie Ewanieui. , 11 - 
kim w swem powołaniu bydz kaznodziei 
powinien, ieźli mu godnie odpowiadać pra-

II. Rzecz, wymowy kaznodzieyskiey , 
są prawdy które obeymuie EwanicU» , P0™'

• ię istotniej' zelecaięća, i xi?Sa y
Chrześciianina, w rożnych iego z ę 
występkiem stósnnkach. Prawdy takowe po- 
dzielić można na dwoiakio:

i) Na prawdy poięciem ludzkiem niedo- 
> cieczone, iakiemi sę taiemnice wiary 

świętey. . ' .,
2) Na prawdy rozumowi widoczne, ao- 

' świadczeniem stwierdzane, praktyczne.

Do pierwszych należę taiemnice, wiary 
powólnćy wycięgaięce, Wcielenia, Zmar­
twychwstania, Wniebowstąpienia * t. d. do 
drugich cnoty ,-, które Ewameiią nakazme 14> 
radzi; takiemi sę: ubóstwo, czystose, P’ ’ 
szeństyyo, miłość Boga i bliźniego, dobro­



czynność, miłosierdzie, wiara, nadzieia, i t. d. 
Jeżeli rzeczą kazania są taiemnice, Mówca, 
przestaiąc na ich obiaśnieniu ztćy strony, z 
którey przez zastosowanie nauczać mogę.; niech 
się zbytecznie w ich dociekanie nie zapuscza, a- 
ni zgłębia tego^ czego nierozumieiąc, dla in- 
hych poiętnem uczynić nie może: niech zniży 
ludzki rozum przed nieograniczonem zrzó- 
dłem mądrości, i uczy iak wierzyć potrzeba, 
aby się wiara zbawieniem1 stała, Taieinnice i 
Sakrąmenta są dowodami nieskonczone'y miło­
ści troskliwie zaradzaięcey docześney i przy- 
szley sczęśłiwości; są środkami do usprawie­
dliwienia się i nabycia tey spokoyności, któ­
ra czyste serce nadaie. Korzystniey przeto 
uczyni, gdy ie weźmie za znaki przywiązania 
Oyca niebieskiego ku ziemskim dzieciom; gdy 
ucząc na iaki koniec ustanowione Sakrament a 
zostały, do wdzięczności, uszanowania, mod­
litwy, zgody, i boiaźni Pańskiey zachęcać 
będzie. leźli zaś do cnoty towarzyskiey zachę­
cać, lub mierzyć występek pragnie; na ów 
czas, niech pogląda na pożądane owoce pier- 
wszey, i widzi szkodliwe, haniebne skutki 
drugiego. Wznosząc się na skrzydłach wyo­
braźni przed maiestat' naywyższey sprawie­
dliwości, niech ią widzi przed sobą i staie się 
godnym czcicielem cnoty, a pogromcę wystę­
pku. W śmiałym locie wyobrażeń, wspiera­
ny mocą stylu i powagą Pisma świętego, niech 
słuchacza ciągnie za sobą, uymuie go za ser­
ce, umysł zatrudnia i nad całym samowła­
dnie pannie: niech gromi, lecz niepotępia; 
niech łzy wyciśką, ale hą^zieie zostawia'; 

niech będzie Mówcę dla nauki, nie dla próż- 
nosci- > T .

& III. Zamiarem słowa Bożego icst znie­
wolenie do czynienia pokuty i ustalenia poko- 
Z na zasadzie miłości. Aby więc Mówca du­
chowny mógł skutecznie jednać człowieka z 
Bogiem i ludźmi, aby w nim mnosc czynną 
utrzymał i do doskonałości go chrzescnanskiey 
prowadził; starać się powinien przeiąc ducha 
ewanielicznego pokoiu, ktorćgo ^adą est 
pokuta i miłość. Wielki ten, ale trudny do n- 
skutecznłenia obowiązek, wielkie za sobą ciągnie 
korzyści; ¡stawia albowiem człowieka wmę - 
szacowanem położeniu w ki orem czule ipskosz 
niebieską, aklórey zrzodiemlest woli, iozu- 
mu, sumienia, iediióść i zgoda: stawia clirz-- 
Ściianina na drodze do wieczności sczęshwey, 
na którey, iuż wżyciu doczesnem, mimo n- 
łomności obcuie z Świętymi i ich chwaty staie 
sie godnym. Rozumnieyszym 1 lepszym z na- 
nki słowa Bożego chrześciiamn wychodzić 
powinien. Zączćm, aby temu podanemu 
Umiarowi odpowiedział Mówca 
nowinien prócz działania na rozum w 
sposób aby człowieka nauczył iak mu postę- 
pować’ myśleć i wierzyć potrzeba, przema- 
wiać także5do serca, i czynie go z przekona- 

ni a i woli chrzesciianmem.
6 IV. Lecz ieżeli kaznodzieia, tak oznaczone­

go doyśdź pragnie zamiaru, zasczycać go po wm-
na prócz nabytych talentów i włanz duszy u 
doskonalonych, zdatność przyrodzona 
łona mu od Boga który go do tęgo t..k t ndne„ 
obowiązku powołał. Trnanego mówię,.alo 



wiem, ogłaszać prawdę zuchwałym i bydź 
od nich z powolnością słuchanym; wstrzy­
mywać popędliwę zemstę i nic bydż od nićy ra­
żonym; powstać na złe użycie namiętności i 
nierozdrzażnić człowieka; ułagodzić rozgnie­
wanego, zawziętego poicdnać, blużniercę za­
wstydzić, obmierzłego hypokrytę z sumieniem i 
Bogiem pogodzić; mówić o nikczemności rzeczy 
doczesnych, aby od zbytecznego ku nim przy­
wiązania serce odstręczyć, a wyszydzonym od 
świata nie zostać; głosić oświeconym podług 
ąwiata iż w ciemnościach błądzą, iż ich modrość, 
głupstwem iest przed Bogiem, i do uznania pra- 
wdy zniewolić, nie iestże to trudnym obowiąz­
kiem? nie iestże to cudem, który Wszechmo- 
cność przez usta Kapłana działa dla dobra ludzi?

Zatym, przy iey pomocy, aby Mówca du- 
chowny użytecznie w winnicy Chrystusa pra­
cował :

( «) X. P. Skarga, o którymBirkowski w kazaniu 
na iego pogrzebie powiedział: nie rychło kaz- 
nodziei^ takiego Polska zobaczy, który serca 
ludzkie miał wrębu swoim, o trudności obo­
wiązków kaznodziejskich w kazaniu na Sty 
Andrzey tak mówi. ,, Wgłębinie świeckich 
zabaw imać myśli ludzkie, kto. to przemoże? 
Skłonności serca rozumaemi wywody krocie, 
a namor oni przycisnąć, to dziwnie trudno. 
Azwłascza, gdy mówią; \yierz czego nie rozu­
miesz ani rozumieć możesz: kochay to, czego 
nie widzisz : opuść to co w ręku masz', za to, 
czegoć się spodziewać każą! wzgardź sam so­
bą, rozday ubogim majętność, wróć cudze, 
zaniechay zwyczajów w kiórycbeś urósł, nie­
przyjaciela kochay i czyń mu dobrze; bardzo 
trudne kazanie i ciężka mowa!

i) Starać się powinien o znąiomość iak pay’ 
dokładniejszą prawd religijnych, u cią­
gła pracą zgłębiać obszerną naukę Teolo- 
gii. Usposobiony do czytania puma świę­
tego, powinien w chodzić w jego znaczę- 
nie w duchu wiary, rozsądku, me w inno­
ści; i umieć ic, (że tak powiem) iiapamięc, 
abv niem iak nayczęsciey naukę iwoię 
popierał: powinien czytaniem Oycow 
świętych wznosić i uszlachetniać swe 
czucie, wyobrażeń liczniejszych naby­
wać, uczyć się od nich gruntownego na 
nieodmiennych zasadach, myślenia.

a) Styl iego, niech będzie w prostocie wspa­
niałym; w wysłowieniu poważnym, na­
turalnym, płynnym, obfitego z serca obli­
tym. Gdy maluie niewinność, mechą ią 
w uymniącćy postaci okązuie ludziom, 
gdv nędze człowieka wystawia, mech ią 
czuć daie i do łez rozrzewnia; gdy gromi 
zepsute serce,, niech przeraża, doymme, 
niech naśladuie oyca natury, który w 
błyskawicy i gr^mo(ach straszy zbro; 
dniarza, ale mu na zawsze me usuwa swe­
go oblicza. I takim się Mówca ducho­
wny okaże, ieżeli się w nauczaniu iego 
prawda wydawać, prawda mowę zale­
cać, prawda słuchanych poruszać bę­
dzie; ieżeli iego serce naydrobmćysze 
wyobrażenia żywo poymme , a rozum 
eruntowność od pozoru rozrózma; ieżeli 
obfitey iego wyobraźni, podług potrze­
by, iuż smutne, lub pocieszające, mz 
tkliwe, lub wzniecające trwogę obrazy 



posłudze stoią.; ieżeli w Sposobie myślenia 
nie stósuie się do mody , lecz do prawdy ' 
upoważnionej wiekami, i doświadcze­
ni em s twier dzoney. ( b )

3) Głos podług Kwinty liana, wyobraża­
jąc serce, iest zdatny do tylu odmian, ile 
uczuć serce w siebie przyiąć może; niechże 
go Mówca duchowny odda pod serca róz- 
porządzenie. Wymuszony lub nastroio- 
ny, będąc echem powtarzaiącem cudze 
Wyrazy, będzie głuszył bez wrażenia, i 
znaczenia takowego, iakie mu czucie na- » 
dawać zwykło. Krzykliwy, popędowi 
namiętności zupełnie odpowiadający, o- 
stry, nakazuiący, albo co gorsza, podo­
bny do wrzasku w pustyni, i iakby w 
zgiełku woienney wrzawy komenderu- 
ięcy, nagannym iest, już przez wzgląd na 
słudhaiących; iuż dla mieysca, które bu­
rzliwych poruszeń nie cierpi. Głos u- 
przeymy, słodki, wydający naymnieysze 
poruszenie W tym tonie, w tym wyraże­
niu , z tą mocą która uymuie, w ciska 
się do duszy i serca · iest głosem miłości, 
iest głosem rady przyiacielskiey i oycow-

(ó) JX· Patrycy Przeczytański,. 0nany z grunto- 
wności swych nauk, po pewnem kazaniu, gdy 
osoba słuchająca go, skruchą przejęta, żądała 
aby się przed nim Bogu usprawiedliwiła; 
rzeki poufałemu,: Oto pożądany nauki moiey, 
skutek: nagroda milsza nad głośne pochwały. 
Oby lakowy zamiar hiestawał się próżności, 
ofiarą!

skiego strofowania; ten dla Mówdy du­
chownego nayprzyzwoitszy.

4) Czem są wdzięki dla ciała, tern iest dla 
mowy akcya. Godne naśladowania idy 
wyobrażenie wskaże odmalowanie na Mó­
wnicy Massyliona. » Trudną iest rzeczy 
(mówi autor przedmowy do edycyi kazań 
Massyliona z roku ^76 > wystawić w 
mowie akcyą męża tego dla tych, którzy 
go nie słyszeli. Tyle mu ona była wla- 
ściwą, iz upewnić można, ze iako .ńie 
miał wzord któryby naśladował, ‘tak 
mieć nie będzie następcy któryby mu wy­
równał. Szedł na mównicę właśnie iak 
człowiek rzeczą świętą zaięty; a gdy. się 
na niey pokazał, ułożenie okazuiącę 
żebranie myśli i to czucie któręm zda­
wała się tchnąć cała iego postawa·,^okazy- 
waló wcześnie ważność i wielkość pra­
wdy którey miał nauczać. Jescze ust nie 
otworzył, a iuz cały koscioł w zadumie- 
niu nabożnem zostawał. Daie się nako- 
niec słyszeć Massylion. Mowa iego, nie 
iesTmową deklamującego z pamięci; zzizo- 
dla płynie wszystko. Mówi z obfitości 
serca i nie może prawd które w duszy 
poymuie zatrzymać: zdaie się , iak gdy­
by ogień wewnętrzny trawiąc go, szukał 
sobie otworu do wybpchnienia., I dla te- 

. gp, wszystko w nim tchnie żywnością, 
wszystko przekonywa, wzrusza i mię- 
kczy. Ale ta iego akcya nie była dzie­
łem sztuki; był to dar przyrodzenia, ży­
wością czucia wzniesiony.
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§ V. Jeżeli przy takich zaletach, Mówca 
duchowny porządnie myśli, porządnie także 
pisać i nauczać będzie. Zrobi sani dla siebie 
plan, podług którego łatwym i prostym spo­
sobem ułoży mowę. Pogodzi sztukę z naturą: 
tak, i rzecz porządnie udowodni, i żwięzek 
bez nakręcania zdań i myśli okaże. Piozbiór 
kazania X. Bourdaloue na niedzielęSeptua^e- 
sima zwanę, o próżnowaniu, posłuży do po- 
ięcia dokładhieyszego tey uwagi.

Tuema, czyli zdanie z Pisma Stego dorze­
czy w kazaniu zastosowane, Wyszedł {Jezus) 
około iedenaslćy , i gdy nalazł inne stoiące, 
rzeki im: dla czego stoicie cały dzieńpróznuią- 
iący? Mat: wrozd: XX. . -

Wstęp. Próżnowanie, pomiędzy ludźmi 
za lekki grzech uważane, przed Bogiem iest,. 
grzechem wielkim.

Podział. Powinniśmy wszyscy pracować, 
iuż dla tego, że grzeszni iesteśmy: część 1} 
iuż też dla tego, iż wszyscy podług stanu i 
kondycyi, do pełnienia pewnych obowiązków 
pówołanemi zostaliśmy: cześć II.

Część I. Powinniśmy wszyscy pracować , 
dla tego ze grześni iesteśmy; albowiem pra­
ca iest karę za grzech: iest karę zadosyć czy- 
nięcę sprawiedliwości: iest karę złemu zapo- 
biegaięcę. ‘

i) Praca iest karą zadbsyć' czyniącą spra­
wiedliwości. Bóg, karzęc pierwszego 

czło^
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człowieka za iego przewinienie, Rozkazał 
mu w pocie czoła pracować. Rozkńz 
ten, niewyłęczaięc żadnego stanu i uro­
dzenia, całe potomstwo Adama obowńp 
zuie dla tego, że wszyscy zgrzeszyliśmy 
W Adamie. Jeźli więc życie nieczynne i 
gnuśne pędzimy, ieźli unikalny pracy któ- 
rę podejmować winniśmy za nasze prze­
stępstwa ; -nieposłuszeństwem wykracza­
my powtórnie przeciwko Bogu, powtór­
nie iesteśmy buntownikami. Stei^Wszy- 
stkiern, iakże ludzie żyłę -na świeci«?... 
Uchodzę ich lata, a z niemi, rzecz nay- 
kosztownieysza czas, czas pokuty! bez 
powrotu znika i ginie. Ja bogaty (tak 
mówię) na iaki koniec miałbym praco­
wać? ale ty przy bogactwach grzeszni­
kiem iesteś. Jestem w stanie i położeniu 
takićm iż mi praca ńieprzystoi: przystoi 
ci wszędzie, albowiem wszędzie iesteś 
grzesznikiem. Praca iest przy krę: po- 
deymuy tę przykrość dla tego., żeś iest 
dłużnym sprawiedliwości.

2) Praca iest karą złemu zapol)iegaiącą. 
Próżnowanie iest matkę wielu grzechów: 
praca im zaradza. Jzraelici, Dawid, Salo­
mon służę za przykład. — Z tey to przy­
czyny, założyciele życia na ustroniu Zale­
cali nadewszystko pustelnikom pracę; z 
tey przyczyny, prawdziwa pobożność i 
czyste obyczaie, pomiędzy ludźmi stanu 
ubogiego a pracowitego, nayczęściey wi­
dzieć się daię.

14
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Część II. Powinniśmy wszyscy pracować ; 
albowiem Wszyscy, podług stanu i ko rwy cy i, 
do pełnienia pewnych obowiązków, zobowiąza­
nymi zostaliśmy. Nie masz stanu któryby nie 
wyciągał pracy i trudów. — Jm nas wyżey 
umieściła Opatrzność, tern większe i cięższe 
włożyła na nas obowiązki, którym, bez staley' 
i usilnćy pracy, zadosyć uczynić niepodobna. 
Przytoczenie rozmaitych stanów i kondycyi 
udowodni tę prawdę.

Uw^żaięc wyższe stany, takowego rozrzą­
dzenia Bozkicgo dwie naznaczyć możemy 
przyczyny. Pierwszą, aby Urzędy i godności 
nie byty pożądanemi dla tego, iz dogadzają 
próżności naszey, drugą; aby w nas niewznie* 
cały ambicyi.

Uęzyńmyż z tego dwa wnioski. Pierwszy, iż 
nie masz stanu w którymby próżnowanie wy­
stępkiem niebyło: drugi, iż im wyższe w spo­
łeczności mieysce trzymamy, tym występek 
próżnowania iest większy. I zaiste, iestże 
stanziaki, w którymby bez ubliżenia istotnym 
obowiązkom sumienia, bez popełnienia zbro­
dni, wolno było próżnować?........ Wyższe 
stany, do ważniejszych obowiązków powoła­
ne, czyliż wdększey nie popełniaię zbrodni, 
gdy takowe obowiązki przez gnuśność i nie- 
czynność zaniedbuią? gdy zmieniaią porządek 
rzeczy? gdy zawodzę Opatrzność? gdy stan 
swóy znieważaią? gdy potępiałą siebie same? 
Cesarz Walentynian prawdę tę udowodnią 
przykładem.

§ VI. Prócz kazań porządnych, należę 
także do wymowy kościelney:
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iJomilie 5 czyli proste, w duchu Jezusa 
Chrystusa, każdey myśli z Ewaniehi albo z 
listów Apostolskich tłumaczenie. Rzeczą ich 
bydż powinnb, naprzód: wyłożenie literalne 
textu: powtóre·, wyłożenie myśli co do iey 
znaczenia: potrzecie’, zastosowanie znaczenia 
do użytku sluchaiących.

Katechizmy; czyli nauka artykułów Wia­
ry świętey wykładana przez zapytania i od­
powiedzi. Jasność, za którą idzie zrozumia­
łość, stanowi ich co do stylu., istotną za­
letę.

Nauki Parafialne, czyli prawd obyczay- 
ńości i religii, stosowne do poięcia ludu 
WieyskiegG tłumaczenie.

Mowy Pogrzebowe ; w których pochwała 
ź naukę mieścić się zwykła.— Oby mówcy 
tego rodzaiu chwalili osoby po zgonie w ten 
sposób, iżby z cnót lub ’słabości mowę pogrze­
bową uczczonych, ciktórzy ich przeżyli, korzy­
stać, nie gorszyć się mogli! Flechier, w mowie 
na pochwałę Niążęcia Montosier piękną daiema- 
ukę Panegirystom tego gatunku. » Nie obawiay- 
» cie się, (mówi ten stawny Mówca) aby 
» przyiażń lub wdzięczność sercem moiem po- 
»wodowały: w obliczu Boga w Jezusie Chry- 
» stusie mówimy. Nie było dotąd w mowach 

moich pochlebstwa: dla czegoz miałbym się 
» teraz w pochwale , którą otwartość^ serca 
»prostego i sczęrość stanowić mała, Bó zmy- 
·» siania uciekać? Ten grób otworzyłby się, 

1 »te kości spoiły, i ożywione do mnichy rze-
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»kły. I ty śmiesz kłamać dla tego, który 
,» dla nikogo nie popełnił kłamstwa?— Zasłu- 
»żonćy czci żądam, albowiem prawdziwej 
»tylko zasłudze iam ią oddawał- Dozwól mi 
» spoczywać na łonie prawdy i nie mieszay 
» pokoiu mego pochlebstwem którem się brzy- 
» dzę. Nie pokryway ułomności moich, ani 
»mi przy zna w ay cnót, których nie miałem: 
»uwielbiay raczey miłosierdzie Bozkie, że 
»mnie upokorzyć chciało przez iednę,i amza- 
»ęnić przez drugie.”— Pochlebstwo, ieżeli 
iest podłością w pożyciu; zbrodnię iestiświę-, 
tokractwem w kościele. '

$ VII. W początkach chrzesciiańsłwa na« 
uczano. prawowiernych w sposobie Homilii. 
Oycowie ścięci i Doktorowie kościoła z owego 
czasu, mimo zatrudnień miłosierdzia i jedna­
nia poróżnionych, uważali ogłaszanie słowa 
Bożego za obowiązek istotny. Wymowie ich, 
prostota przyczyniała znaczenia; godność któ­
rą piastowali, powagi, a sczere, bez nakrę­
cania tłumaczenie Ęwanielii, naukę ich czyni­
ło poiętną. Kazania Świętego Augustyna, lu­
bo ze wszystkich dzieł iegp są pisane w sty­
lu najprostszym, czynią iednakźe takie wra­
żenie iż się mu oprzeć niemożna. Wyższym 
stylem, ale różnym podług rozmaitości geni­
uszów, pisali Święty Cypryan, Ambroży i 
Leon I.—· Grzegorz Nanzyanzeński wspaniały 
w wysłowieniu, tłumaczy się stylem wypra­
cowanym. Jan Chryzostom wzór mówcy do­
skonałego wr swoim rodzaiu, kaznodziejom is-' 

, totniey bydżby powinien zalecanym. Joga

Homilie do Świętego Mateusza są dziełem wy- 
hornem, wzorowem. (c)

VIII. Ze znaczney liczby dzieł ojczy­
stych tego rodzaiu, do ukśzlalcenia stylu, 
nabycia ducha kaznodziejskiego i naśladowa-' 
nia porządnego układu, następujące istętniey 
się zalecaią. X. Jakóba Wnyka Postylla albo 
'kazania w Poznaniu 1582 fol- —— Piotra Skar­
gi: I. "Kazania na niedziele i święta całego ro­
ku, ety raz przedrukowane: Wars: 1738 fol·
II. Kazania przygodne i inne drobnidysze pra­
ce^ na dwie części rozdzielone ^ly raz druko­
wane: w Wilnie 1733. fol UL Kazania sey- 
mowe w Wars: 1792. ^vo (nf) — Stanisława 
Karnkowskiego Arcybiskupa Gnieżnińskiego 
Puchary sty a albo o przenayświętszym Sakra-, 
mencie i ofierze ciała i krwie Pana Zbawiciela

(c) Divi Augustini Opp. ex nova recens: My 
n^chor: órd.· S. Benedicti e Cong : S. Myuri; 
Parisiis 1670—1700 Vol: IX. fol. Ihascii Ce- 
cilii Cypriani Opp. cura Jac: pamelii; Ant- 
verpiae 1568, Vol: HI Joi:— Ambrosii novis­
sima, hucusque opinia editio, labore ac 
studio Monachor Ord: S. Benedicti e Cóng^· 
S. Mauri·, Paris: 1689-90 Vol: II. fol. — S· 
Leonis I Papae, Op^ra omnia ; Tiinaviae 1766. 
8w maj. — Gregora Nansyauzeni Opp. exin- 
terp. Ferd: Morelli; Paris: i63o. Vol·. II 
Joannis Chrysostomi opp. omnia studio D. 
Bernardi de Montfaucoii; Paris; 1718 00 Vol: 
XIU. fol. ,

(d) Czytay rozprawę ożyciu i pismach, X. Pio­
tra Skargi napisaną przez X. ALoizego Osiń­
skiego: w Krzemieńcu 1812. ńto.
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¿ Boga naszego kazań XL: w Krak: 1602. — 
X. Alexandra Brodowskiego S. J: Kazania 
X. Karola de Hue S. J. Kaznodzieię Ludwika 
XIV przetłumaczone: we Lwowie 1759 Tom: 
IV. Sao. — Kaspra Balsama. I. Kazania na 
Niedziele: w Pozn: 176.1 Quo. II. Kazania na 
świętą: w Pozn: 1762. Quo. — Sobestyana 
Lachowskiego S,. I. Kazania niedziel e\ w 
Wars: 1770 Tom: II. Qvo.—- Zygmup a Linów-. 
Skiego S. P. I Kazania i Homilie na Niedziele: 
W War: 1779 Tom: II. gno. II Kazania ^dveątO‘ 
we i Postne w XVars: 1776, Tom: TJ. —Jo­
zefa Łańcuckiego S, P. Kazania postne’, w 
Wdrs: 1784· ^ra.. — Tomasza Grodzickiego 
Mowy Parafialne w Kościele S. lędrzeia w 
Wars : miañe w Wars; 1790 Tom IV fto—Jo­
zefa MęcinJ-kiego ze zgromadzę ia XX. lłefor~> 
matów, Kazania podwóyne ná niedziele całe­
go roku·, w Krak; 0784· Tom· U. 8^0.— Mi- 
chafa Karpowicza Biskupa Wigierskiego AW 
zauiaiinne dzielą: Bdycya zupełna’.''^ Wars: 
u XX. Piiarów dotąd Tom VIL 8zw. — Gwił- 
chelma Kalińskiego Kazania Jubileuszowe: 
w Wilnie 1776.— Wincentego Jakubbwskie- 
go b. P. Kazania krótkie do. wieku i obyczc&iów 
edukuiącdy się młodzieży przystosowane' w 
Wars: 1808. — Patrycego Przeczytańskiego 
S. P. Kazania adwentowe i dwoistę postne^ 
Tom I. w War 2 1815.—- Kazania na święta, 
odpusty, pogrzeby z rekopismów i tłumaczeń 
różnych zebrane pzzez X. W. Frydryka Kano­
nika łowickiego: w Łowiczu edy: 2ga 1805. 
Tom: III. 8ńo. —r Zbiór kazań różnych z klas- 
sycznych autorów przez X. J. N.. Konczęwicza
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Kaznodzię akademickiego: w Krak· 1806 Tom 
II 8^0.— Kazania w osobliwszych Materyacn 
ze sławnych autorów francuskich zebrane. W 
Wars: 1784. Tom: -IL 8vo,

f W - . ' -

WZORY.

Kazanie X: Piotra Skargi miane do zgromadzo­
nych na Seym obywateli.

Tesli kto z was potrzebnie mądrości, mech 
iey prosi od Pana Boga, który wszystkim 
hoynie daie, a niewy mawia: a dana mu 
będzie. Jacob L

Ziachaliście się w imię Pańskie, na opatrową- 
nie niebezpieczności Koronnych: abyście to, 
co się do upadku nachyliło podparli, co się 
skaziło naprawili , co się zraniło zleczyli, co 
sic rozwiązało spoili: i iako głowy ludu, bra­
ci i członków waszych, iako stróżowie spię- 
eych i wodzowie nieumieiętnych, 1 świece 
ciemnych, i oycowie dzieci prostych, o ich 
dobrym i spokoynym obmyślali. Co iz lest 
rzecz niełacna, i wielkich darów Bożych po- 
trzebuięca; uciekacie się do Kościoła i Ołta­
rza do szukania łaski Ducha Świętego z kto- 
reyby wam był dany rozum i mędrosc, 
na dobrę i sczęśliwę takich potrzeb odpra­
wę. I poganie to czynili, gdy swoie sey- 
my i rady o dobrem pospolitem zaczynał, 
radzili się bogów swoich przez kapłany swo­
ie. Bo sam przyrodzony rozum ukazuie, iz 

. · ■ ' \ . ' ■ . : .-. ··· 



i Sprawy królestw i państw z Boskiey 
opatrzności i pomocy stóię: a ludzki rozum i 
staranie zabiegać wszystkiemu nie może. Da­
leko więce'y przystoi wam oświeconym wia- 

? domościę Boga prawego, tym uczcić Pana Bo- 
z Sa swego, i tym sobie pomoc; abyście od nie­

go rady swoie poczynali, a do kapłanów ie- 
go z onemi żołnierzami Judzkiemi mówili: 
Proście zet, nami Potna Boga waszego, aby nam 
oznaymił Pan Bog wasz drdgę, którą iś ' ma­
my, i rzecz którą czynić mamy: a my głosu Pa­
na Boga naszego, do którego was posyłamy, 

' słuchać będziemy aby nam byłg Bobrze,gdy usłu­
chamy rozkazania Pana Boga naszego. \cj Pro­
si111 tedy teraz za te potrzeby wasze i nasze 
Pana Boga ofiaruięc mu za was przeczysta 
ofiary ciała i krwie syna iego; aby nas wszy­
stkich wysłuchawszy, dat ducha rady dobrey 
na pomoc wszystkiemu ludowa Bożemu, któ­
ry się wtey Koronie zamyka. Jedno też was 
upominamy, abyście też sami prosili, i do te­
go się skłonili, iakoby prośba wasza mie'ysce 
u Pana Boga miała. Co czynim tymi słowy 
Jakóoa Apostola: Jeśli kto z was potrzebnie mą­
drości, niech idy prosi Od Pana Boga, który 
wszystkim hoynie daie amie wymawia: a bę­
dzie mu dana.

(«) Jerem: 42»

Dziwno bydż może , dla czego tak mówi ten 
S. Apostoł; Jeśli kto z was mądrości potrzebnie; 
i któż iey nie potrzebnie? izali co dobrego kto 
bez niey poczęć i sprawić może ? o którey mó­

wi Salomon*. Iz mądrość od końca do końca 
wszystko mocne zatrzymywa, i wszystko wdzię- - 
cznie rządzi. Umyśliłem, prawi, przywieść - 
ią sobie do towarzystwa, wiedząc, ił się ze mną 
dobrem dzielić, będzie, irozmową będzie myśli 
i tęskności moiey. Przez nię będę miał sławę 
u.lddzi, i uczczenie młody od starych, i będę 
ostry w rozsądku, i u możnych dziwny, i przez 
nię mieć będę nieśmiertelność i pamięć wieczną, 
przez nię rządzić ludźmi, i narody posłuszne 
mię'.' będę, i między wielkością ludu, udam się 
dobrym, i na woynie mocnym. TUSzedłszy w 
dom móy, z nią odpoczywać będę. Bo niema 
gorzkości towarzystwo iey, ani tęskności spół- 
zyęie idy'. ale wesele i radość. Tęm ia zami­
łował i o nięm się starał z młodości moiey, i 
chciałem ią sobie brać za oblubienicę, i stałem 
się miłośnikiem urody iey. Przeoczyłem ią nad 
majestat i królestwa, i bogactwa z nią zrówna" 
ne^ żanicem poczytał. Nad zdrowie umiłowa­
łem ią, i przyszło mi wszystko dobre z nią. (b) 
poty Salomon. Z czego baczyć każdy może, 
co to iest mieć mędrość, zwłascza takę o któ­
rey tu ten mędry mówi, wiecznę onę i nie- 
stworzonę, zktórey i ta potoczna nasza, ia- 
£0 świeca z niey zupalona pochodzi: to iest, 
rozmn przyrodzony, bez którego żadna spra­
wa dobrę bydż i porzędnę nić może. Przecz­
że tedy tąk mówi Jakób S. iakoby się kto na-> 
leść mógł, któryby iey niepotrzćbowal?

f ■ J
(6) Sap; 8. 9. 10.



Dla tego, iż sę ludzie iedni,którzy Się za 
mędrych maię, i swoiemu rozumowi i mędro­
ści dufaię, i zlęd abo nie proszę, abo niepil- 
nie P. Boga o nię proszę. O takich mówi Pro­
rok : Bia a wam, którzyście w oczach wa­
sz ch mądremi, i a siebie rostropnemi. (c) I mę­
drzec mówi: i fety w Panu Bogn z całego ser* 
ca, a nie, wspieray się na mądrości swoiéy. (d} 
J Apostoł upomina: aby nikt sam sobie mo­
drym się nie udawdłi (o) Takie rozumienie o so- 
bh, sczerem Íest głupstwem. Bo fundament 
mędrości iest, swoie'y nie dufać mędrości.

Drudzy sę, którzy maię mędrość tąkę, ia- 
kę tenże Apostoł opisał: ziemskę, bydlęcę. i 
di b l kę.' Ziemska, iż maię rozum tyło na „ 
dostawanie i zatrzymanie i rozmnożenie dóbr 
świeckich doczesnych, i w^iemi wszystek ich 
rozum zostaie, nie oględaięc się na wieczne 
i przyszłe, aby do nich doczesnych nakręca·’ 
li, iakoby lepsze dla podleyszych nieupa- 
dały. Takę mędrość maię politycy dzisiéy- 
si, którzy nauczaię panów i królów, aby o 
rełigiię i dotrzymanie, i obronę wiary S. Ka- 
tolickiey, i o ludzkie zbawienie niedbali, i 
dla niego nic nie czynili, tylko doczesnego 
pokoiu i dobrego mienia poddanych swoich 
pilnuięc, zbawiennych potrzeb ich zanie­
chali.

Taka mędrość słusznie się też zowie nie- 
tylko ziemskę, ale i bydlęcę. Bo także bydło

(jc) Jsą; 5. (d) Proy; 5. (e) Rom: 12. 

dobro sWoie cielesne, zprzyrodzoney skłon­
ności obmyśla, i o nie się stara: o duszę, któ- 
rey nie ma wieczney i rozumney,,niedbaięc.

Ten-taki rozum zowie śie też diabelski, 
bo czart ni o corsie wuęcey nie stara, iedno ą- 
by ludzie wieczne dobra, iako i on tracili, 
i nic o tym co ić$t po śmierci, niemyślili, ale 
się tylko tym dobrem mieniem widomym zaba­
wiwszy, i na nim się w grzechach uwichła- 
wszy, na wieki ginęli·. A też pospolicie taka 
świecka mędrość, wszystek sw^y dowcip, dóbr 
tych świeckich dostaięc, na oszukanie i ną 
szkody ludzkie obracaj Co iest własno pie­
kielnikom, którzy na takim dowcipie i war, 
stacie zasiedli. *

Ńie day Bożel abym to o was rozumiał 
przezacni Panowie, żebyście u siebie sami mę- 
drymibyli, a mądrości od Pana Boga niepotrze-, 
bo w alj, abo takiey mędrości świcckięy, i bydlę- 
cey, i szatańskiey pragnęli. Ja od was wszy­
stkich do Pana Boga wołam: potrzebuiem, i 
bardzo potrzebuiem Panie Boże nąsz., aby się 
nasze rozumy niebieska tiyoię mędrościę oświe­
cały, Byście mieli rozumy i dowcipy , iako 
oni w piśmie mianowa li, Etan, i Eman, iKal- 
col, iDorda, i on Achitoięl o którym mówio­
no : kto się go. radził, iakoby się Boga radził; 
tedy tak wielkim niebezpiecznościom, do któ­
rych to przychodzi królestwo, niezabiezycie, 
i w laik okrutnśy nawałności morskiey^ iako 
Psa|m mówij, pożartą mądrość wasza zosta­
nie. · 1

Natnienię trochę tych niebezpieczeństw na­
szych, którycheście lepiey niźli ią 4wiadomi ,
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na większę pokorę i gorętszy modlitwę waszę. 
Naprzód, widzicie rozerwanie wielkie serc 
ludzkich, i potarganie iednbśąi i miłości i 
zgody sęsiędzkiey, nietylko dla różności wiar, 
i dla nauk heretyckich, które na to szatan 

.wrzucił, ahy rozrywał i rozpraszał, ale też 
dla powonienia się stanów między sobę, i dla 
wielu obłudności i nieuprzdymości, którey si$ 
między wami nasiało, iż ieden drugiemu nie- 
dufa, iedep drugiemu nie życzy, i do swo· 
ich pożytków ubiegaięc się, spoinie się hydzi­
ele i chytrze oszukiwacie. Tak, ii się pro­
rockie wołanie iści. Strzeż się każdy od bli­
źniego swego, i żadnemu bratu swemu niedu- 
fay bo każdy brat podchwyta i dół pod dru­
gim kopie', każdy przyiaciel zdradliwie postę­
puje , i brat się z brata śmiele, a prawdy nie 
mówią', i^zyk ich y iako strzała raniąca^ w u- 
ściech pokóy ^przyjacielem mówi, a taiemnie 
sieci nań zastawia (f). To się podobno mówić 
może, kto patrzy na sprawy nasze. Jakoż 
inaczey prorokować, iedno z Prorokietn mó­
wić: Rozdzieliło się'serce ich, terazpo ginął (g·). 
A có prędzey gubi królestwo, iedno, iako Pan 
Jezus mówi, niezgoda sąsiedzka wniem? (4)

.Nadto namnożyła się w tern królestwie 
ludzi złych bardzo, którzy posmakowawszy 
sobie interregna, w których mogli o króle­
stwo targować, i pożytków swoich, z oszu­
kania miiey oyczyzny ^rozerwania iey, szu-

V) Jerem; 9. (^) Osej 10. (Ti) Luc: 11.
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kac iescze nieprzestaię, a gdzie mogę, bunty 
i zmowy czynię, na urzęd' Boży szemrzęc i 
po twarzy zmyślaięc. i do rozruchów i nowin 
namawiaięc, niespokoyni, łakomi, niespra­
wiedliwi, sieię wszędzie'niezgody , nic na do­
bre pospolite nie pomnięc, 'a tę łódkę w któ- 
rey się wszyscy wiekiem,' swoim bieganiem 
chwieięc, do zanurzenia ię i utopienia przy-' 

- wodzę.
Tacy byli za ¡Machabeuszów oni, iaWie 

pismo zowie, Kipi juqui, którży do óhcyełi 
‘ panów biegaięc., woyska ich, na oyczyznę 

przywodzili, i zamieszki wielkie czynili. Ja­
ki był Symon, i Jason, i inni zktóremi Judas 
Machabeu^z miał wielkę pracę, nim ie wyko­
rzenił, pHy których żadnego pokoju swoiey 
byczyźnie obmyślić nie mógł. To sę dziwuje 
szkodliwi ludzie, którzy swoie potraciwszy, 
na cudze patrzę, a zamieszkę i zgubę oyczy­
zny poratowania swego szukaię. Z takimi
długo porobicie,' i wie Pan Bóg, iako ie na­
prawicie, a przy nich iako całę oyczyżnę za- 

; chowacie, '
Zginęła'wtem królestwie karność, bez któ- 

rey, żaden rzęd uczynić się nie może, którę 
pismo S. pilnie wszędzie zaleca. Nikt się u- 
rzędów ani praW nie boi? na żadne się kara­
nie nieoględa. Bo gdy bpiaźń Boża ginie, i 
wstyd upada, w samey tylko karności, utzę- 
dowey nadzieia do pohamowania złości zo- 
staie. Kfórey „gdy niemasz, Rzeczpospolita 
ginie, a kko .gdy obręczy,z beczki opadaię, a 
nikt ich niepobiiay wszystka się rozsypuie.
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Wszyscy się Wolnością szlachecką ki'Otiią? 
Wszyscy ten plaisez nà swe zbrodnie kładą, i 
poczciwą a złotą wolność w nieposłuszeństwo i 
we wszeteczność obraćaią. O! piękna wolno­
ści, w którey wszystkie swawohiościi niekar- 
ności pąńuią ! w którey inocnieysi słabsze ttci- 
skaią! w którey Boskie i ludzkie prawa gwał­
cą! karać się ńiedadzą ani królowi, ani urzę­
dom , wszyscy iako synowie Beliala bez ia- 
rzma, beż wodze? Ludzie, iako iest u Joba S. 
próżni i pyszni, którzy mniemaią, iz się wolne- 
mi iako zrzębie u osła urodzili, które o uzozie i 
wodzy nie my ¿li. (z) Takie hamować, i lepsze a ' 
ostrzeysze prawa na nie stanowić, bardzo iuż 
teraz nie łacna to praca.

A zwłascza, iż poważność i moc i władza 
królewskiego maiestatu osłabiała; fałszywcem 
i nierostropnćm wolności szkodliwéy rozsze­
rzaniem , ścieśniona i skrócona, iż się rzec nië 
inoże: Król, który siedzi na stolicy sądu, roz­
prasza wszystko złe weyrzeniem swoidm: ani o- 
ïîo mówić się nie może; Rozprasza niezboznë 
król mądry, i sklepy nad nimi buduie. 1 ono: 
iako lwi ryk, tak postrach królewski: bo ter?z 
żaden się króla nie boi, ani iego sądów, i/ni 
iego karania. Kto chce, o nim^emrze, każdy 
go ćwiczy, i pedagogiem iego bydź chce, i po- 
ważności iego uwłoczy. Codzień władzy k ro­
le wśkićy ubywa, a ludzkù|;y śmiałości i na Ję- 
tości przybywa. Jakoż gotowa moćńar bypź^ 
ma? iâkoz exekucya praw potężna zostanie^

(i) Job; ii. {k} Prov.‘ 20.
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by był naymędrszy Salomon, gdy władzy i 
potężności do karania, i rządów, i pieniędzy 
niema, źadnćy przygodzie pospolitey nie po­
radzi. A gdy na głowie zeydzie, nie długo 
członki ustaną.

Seymy te, iako wam źle wschodzą, i ia- 
kieyby w nich naprawy potrzeba, sami to le- 
piey widzicie, ia tp tylko mówię, co wszy* 
scy widzą. Zieżdzacie się z wielkiemi kupa­
mi iezdnych i pieszych, iako na woyng, nie 
ца radę, i utrącacie, to , czymby się n|e małe 

, woysko uchować podobno mogło: tak długi 
czas tu siedzicie, a mało sprawuiecie. Wiele, 
wedle Proroka sieięcie, a piało użynacie* Na 
pobory narzekacie, atu większe utraty na tem 
takiem zamięszaniu podeymuiecie. Młodsi bra­
cia drugdy wszystko rosporą i popsuią i po- 
wichlą: i odiachawszy, drugie do nieposłu­
szeństwa poburzą. y Pierwey seymowe stano­
wienie było, iako Boskie, nie wzruszone i 
święte j teraz moc traci, powagi nie ma. Сой 
za pożytek z tych takich utrat i pracy seymo- 
wey i trudzenia swego macie?* Od s^mów 
gdzie się uciekać i appellować będziecie? gdyż 
tak zelżone są, w których iest pówmga kró­
lewska, powaga rady iego, i dobrych synów 
zezwolenie : sądowne dekreta moc małą, a 
seymowę upadaią.

Przeto czuycie o takiey pladze Boskiey 
nad wami, iż Pan Bóg dopuścił pomięszanie 
rad i rozumów waszych, iż widząc nie widzi­
cie, chcąc co czynić nic nie czynicie, co we 
dnie, zrobicie, to się w nocy obali,, i błogo­
sławieństwa żadnego z waszych rad i seymów



nie masz. Bo na żadnym się nic nie naprawi, 
a snąć się po każdym co skazi, wposłuszeń- 
stwie, w karności , w sprawiedliwości, i w 
prawach pobożnych.

A co naygorzey, zkąd iuż bliskie i nagie 
niebezpieczeństwo nadchodzi, Turecka moc i 
szabląna głowy nasze następnie; bliskie i co- 
rok bliższe tyrana tego sąsiedztwo we wrota 
iuz nasze pogląda: pokóy z nim niepewny a- 
ni trwały.: gdy czas lada który upatrzy, u- 
ciśnie was, nie wiem iako do wóyny takiey 
gotowych, i pod niewolą swoię, uchoway 
Boże, podbiie. Jakie skarby macie, iakiego 
żołnierza, iako opatrzone zamki i żywności, 

< to lepiey sami wiecie. Tatarzyn przyrodzo­
ny nieprzyjaciel, nad wami co godzina stoi, 
na Tureckie roskazanie i posługi do zguby 
waszćy czekając*

Na naprawę tedy rzeczy tak skażonych i 
trudnych, i zabieganie tym i inszym, które 
się nie mienią niebezpiecznościom , wielPiey 
mądrości potrzebujecie. A nietylko tey przy- 
rodzoney, którey ludzie nabywaią, dowci­
pem, wychowaniem dobrem, czytaniem zwła- 
scza bistoryi i innych około Rzeczypospolitey 
pisanych nauk, radą, towarzystwem mądrych, 
ćwiczeniem, i rzeczy samych dotykaniem i 
doświadczeniem, laty i starością, ale też i o- 
ne'y z nieba mądrości sięgać wam potrzeba, 
którą miał Józef na sprawowanie, królestwa 
Egipskiego. O którym rzekł Faraon : Izalinay- 
dziern takiego męża, któryby ducha Bożego pe­
łen był? lże' Bóg ukazał to cos powiedziały 
izali mędrszego nad cię i tobie podobnego naydę?

" ' zapa-

Ty będziesz mid domem moim: twemu słowu 
i rozkazaniu lud wszystek posłuszny będzie, 
tylko majestatem Królewskim pierwszy nad cię 
będę. (I) Te'y tnądrości użyczał panom Egiptu 
on Jozef, iako iest w Psalmie: Słowo Pańskie 
zapaliło go, posłał Król i z więzienia go гоу— 
iął, i postanowił go panem ^dprhu swego, i 
przełożonym nad wszystką maiętnością swoią: 
aby nauczał pany iego iako sam siebie, i sta­
re iego W mądrości ■ wiczył iły

Taką mądrość do sprawowania ludzi od 
, Boga ęiiafMoyżesz: który, gdy się z tego urzędu 
wymawiał, usłyszał oho słowo: Ja będę mówi 
Рад Bóg, w uściech twpich^ i nauczę was co 
czynić będziecie mieli. Tey mądrości iako ognia 
którego,nie ubywa, od Moyżesza, na sprawo­
wanie ludu, gdy iemu sajńemu ciężkie było, 
udzielił Pan Bóg siedmiudziesiąt mężom, któ­
rzy wzięli na teii urząd ducha Bożego, i pro­
rokowali zaraz na wstępie tego urzędu, toiestt 
o Panu Bogu swym dziwy powiadali, dobroć 
i mądrość iego sławiąc: iako on sam do­
bre ludzkie obmyśla, i przez? niego, Królo­
wie króluią, i mądrzy ostrożnie i sprawiedli­
wie o ludziach sobie poruczonyćlą radzą.

Takiey wam przeważni senatorowie, mą­
drości z Nieba potrzeba, bo ludzka rychło 
pobłądzi, i wszystkiego upatrzyć, i wszyst­
kiemu zabieżeć nie może. Boiadiwe i niepe­
wne, mówi mędrzec, optrzności nasze. Je­
śli onemu Beseelowi i Oliabowi, iinnymrze-

(1) Genes ; 41. ( ?) Psal: ió4. 
Część· Ił. 15 



mieślnikom na budowanie namiotu Bożego na 
pusczy, i kościoła onego nositelnego, i na o- 
krasy iego, i na szaty i ubiory Kapłańskie do 
ołtarza, Ducha Bożego było potrzeba, iż Pan 
Bóg mówi: Napełniłem go Duchem Bożym, 
mądrością, i rozumem, i umieiętnością do ro­
boty ; daleko więce'y tego Ducha Bożego wam 
potrzeba, na naprawę królestwa i budowanie 
serc i cnot ludziach i na pohamowanie nie­
rządu, złości i swawoleństwa, i na oddale­
nie wszelkiego złego, którego się to króle­
stwo boi.

Słuchaycież rady tego Świętego Apostoła, 
proście Pana Boga o tego Ducha mądrości. 
Proście, ale dobrze: bo ieśli źle prosić bę­
dziecie, tenże mówi: nic nie uprosicie. Pro­
ście rostropnie i bacznie, bo ten niebacznie 
i bez wstydu prosi, który rzeczy przeciwne 
swey prośbie czyni, a do tego się o co prosi, 
z swey siły, którą może miećnie przyczynia. 
Gdyby kto prosił do siebie przyiaciela, a ie- 
goby u siebie nieprzyjaciela przechowywał, 
izaliby wstyd miał i uprzeymość w prośbie 
swoiey? Mądrości Bożey przeciwne i nie- 
przyiaćielem iey iest serce i sumnienie po­
mazane grzechami, iako mędrzec mówi: Nie 
mieszka mądrość w ciełe pod lanym grzechomdpśj 
I drugi pisze: Nie mieszka na ziemią gdzie ro^ 
skasznie zyią. (z?) I drugi: Nieczystość iest w wi­
nie , i śwary są w piiaństwie r kto się w nich 
kocha mądrym nie będzie, (o) I psalm naucŁa»

(m) Sap: i. (w) Job. 28. (o) prpw 20. 

Początkiem mądrości boiaznBoza. Próżno kto 
ma sobie p mądrość tuszyć, który się Pana 
Boga nie boi, a w grzechach leży, a zwłascza 
W nieczystości i roskoszy.

Przetoż mądrość, która z góry iest, zowie 
naprzód tenże Jakób Si wstydliwą i czystą. 
Bo w nieczystości i roskoszach cielesnych nikt 
mądrym bydź nie może. Co i poganie pisali: 
iżroskosz cielesna wszystkie zmysły wnętrzne . 
do siebie ciągnie, i na nich ie bawi, od ba­
czenia i uważania dobrego rozum odwodząc.

A iż grzechów wszyscy trudno uysć mo- 
żem: od tego łaskę mamy Jezusa Chrystusa 
w Sakramencie spowiedzi, na którey krew ie­
go oczyscza nas, iako Jan S. naucza, od grze­
chów, i one odpuscza, i naczynie do mądro­
ści, to iest.· sumnjenie, oehędożne czyni. 
Obyście onych starych senatorów, oyców wa­
szych, iako synowie dobrzy naśladowali, a 
do tak trudney rady wchodząc, Sakramenty 
się przyprawili: rychleybyście z waszych sey- 
mów pociechę naleźli, płacząc za grzechy, 
biorąc przenaświętsze ciało Chrystusowe, w 
którem bóstwo i Ducha S. dary przebywaią. 
Niewiem ieśliście to uczynili. A ieśli nie, 
WTzdy uczyńcie iescze, a Bogu się swemu u- 
korzcie, ieśli mądrości do^ąć na dobrą radę 
zachowania oyczyzny swoiey pragniecie.

Przeciwna też iest, wedle tegoż Apostoła j 
mądrości Bożćy niespokoyność: gdy się kto 
wrosterkach kocha, sicie między bracią nie­
zgody, ten i Ducha Bożego mieć, i mądrym 
bydź nie może. Bo mądrość z Nieba, mówi 
Jakób S. spokoyna iest. Przetoż odnówcie
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między sobą święty pokóy, zgodę, i iedność, 
wyrzućcie kacerstwa, które są wszystkie'y nie­
zgody matkę: odpusczay ieden drugiemu, a 
daruy krzywdy swoie oyczyznie, aby dla nie­
zgody waszey nieginęła, a w miłości i sczero- - 
ści braterskiey radzić o niey mogliście. Jeśli 
gorzkie zazdrości i swary są w sercach wa­
szych y mówi tenże Apostoł, niechlubcie się i 
przeciw prawdzie mataczmi nie bądźcie. Bo ta 
mądroś nie iest z Nieba , ale iest ziemska , by­
dlęca, diabelska, [p) O BoźeJ dayźe wam wspól­
ną i uprzeymą miłość na tjch ziazdach, a 
wszech niezgod oddalenie.

Jest iescze nieprzyjaciel mądrości: górne i 
wysokie o sobie bez wstydu i mierności rozu­
mienie, które pospolicie tam bywa, gdy mło­
dsi starym, i prostsi mędrszym nie ustępuią, 
ani ich sluchaią. Bo mądry, mówi pismo, siu- 
chaiąc, mędrszym zostanie, i rozumnym do rzą­
dów będzie. Gdzie mądrość iest i modestia, 
tam i pokora, i większe rozumienie o drugich, 
niżeli o samym sobie; iako Apostoł upomina: 
Skromność, prawi, wasza niech wszystkim lu­
dziom wiadoma ■ zostaie. I tam mądrość sto­
licę swoię osadza, iako mówi S. Jakób, gdzie 
taka pokora i mierność przemieszkiwa. Dziś 
młodsi nastali, którzy się sami nie znaiąc i 
górne swoie dumki podnosząc, starym i świa- 
domszym nie ustępuią: i iako rzekł Izaiasz: 
Burzy się dziecię na starego, i podły na zac- 
nieyzsego. Przed siwą głoivą wstaway, pis-

Wymowa Kazmodsieyska. ’ 229
■- s ’ 'O /

mo naucza, aucztąy personę starą, a boy się 
Boga. (?) ' . .

Upór też nieprzyjaciel mądrości który wy­
wodom lepszym nie ustępuie: a chód widzi, 
iż go rozumem przemagaią, iednak swego zda­
nia puścić niechce: i nie iest, iako tenże S. 
Jakób mówi, suadibilis’. to iest łacny do na­
mówienia za słusznemi wywodami; ale twar­
dy i upoimy, swoie tylko iakokolwiek chcąc 
przewieść. To wielka iest przeszkoda do mą- 
drości.

Jest i inszy nieprzyjaciel mądrości, co wy 
żowiecie popularitas', gdy kto sławę sobie i 
mniemanie u pospólstwa iednaiąc, za ich nie- 
rozmyślnem i niepożytecznem rozumieniem 
idzie > więcey przyjaźni u ludzi , niżli prawdy 
szukąiąc. P-rzetoż zakon naucza: Nie naśla- 
duy pospólstwa , abyś co złego czynił: ani w 
sąd ie do wiela person przystay, prawdy od­
stępuiąc. (r) Mądry, iako przy swem mniema­
niu, gdy mu co lepszego ukażą, nie stoiydak 
też, za wielkością person i liczbą większą nie 
idzie, gdy prawdy nie widzi. Nie ma swdy 
głowy gdy czego niewie, abo nie rozumie,, 
abo baczeniem swćm nie zasięga: nie ma też 
cudzey głowy, gdy słuszności i sprawiedli­
wości nie upatruie. Do dobryęh i lepszych, 
nie do ludnieyszych przystaie. Przeto taką 
mądrość opisuiąc S. Jakób, zowie ią bonis con­
sentientem y która do dobrego i do dobrych, 
nie do lekkich i niespokoynych, i za złą rzecz

(p) Jacob 5.
(r) Exod. 20. (ę) Levit: 19.



prowadzących, choć ich iest ,więcey przy* 
Staie.

Kio też iest okrutny, a dobrych uczynków 
miłosiernych nie czyni, do tego modrość Bo- 
źa nie idzie. I przetoż mówi Izaiasz: Gdy ła­
knącemu wyleiesz dusze swoię, (to iest wnę- 
tzrnego miłosierdzia nad nim użyiesz) i duszę 
strapioną napełnisz; w ciemnościach wzniydzie 
światłoś twoia, i ciemności tiooie będą iako 

półdnia. (5) Ciemność zowieniewiadomośći za­
ćmienie rozumu.. Kto dobre uczynki czyni, 
oświeca mu Pan Bóg rozum, a kto okrutny 
na bliźniego, i nie czyni miosierdzia nad nim, 
zaślepnie w rozumie swoim, i rady dobrey 
nie naydzie. Dla tegoż tenże Jakób S. mą­
drość od Boga opisuie, iż iest pełna miłosier-. 
dzia i uczynków dobrych. Bądźcie miłosier­
ni na ubogie i strapione, i nad temi którzy 
tu na seymie sprawiedliwości żebrać będą; a 
Pan Bóg oświeci rozumy wasze.

Jest iescze przeszkodą do mądrości, posądza- 
nie prędkie i skwapliwość w domysłach i po- 
deyrzaniu. Są ludzie, którzy za małym domy­
słem i znakiem i doniesieniem, ludzi potępia', 
ią. Baczny nie rychło wierzy, ani domysłom 
swoim duła, do potępienia bliźniego. Czeka 
uwrażaiąc, i iedno do drugiego przykładaiąc, 
aż się co pewnego pokaże. Kto tego nie ma, 
w wielu rzęczach pobłądzi, i.powaśnienia nie­
potrzebnego naprę wadzi. Dla tegoż Jakób S._ 
o mądrości od Boga daney mówi/ iż nie ięsł 
posądzaiąca.

(s) Isai. 5&

Nakoniec obłudność i nieuprzeymość, wiel­
ką iest przeszkodą mądrości. Bo mówi pismo: 
Duch S karności ucieka od obłudnego: (t) który 
prostą drogą nie idzie. Przetoż Jakób S. ten 
ostatni znak kładzie mądrości, która z góry 
iest: iż' iest bez obłudności. Biada temu^ 
mówi mędrzec, który iest malutkiego serca i ust 
złośliwych, który dwiema drogami chodzi, (u) 
I z tym się w rzeczy zgadza i z owym: i to chwa­
li co ieden czyni i mówi, i to co drugi prze­
ciwny czyni i mówi", a obiema nieżyczliwy 
ani uprzemy: i temu podchlebuie i owemu, 
a swoie myśli, iakoby obu oszukał, i mniema, 
że iest mądry, a on iest złośliwy i zdradliwy. 
Kto idzie prosto ,mówi mędrzec, ten idzie bezpie­
cznie: {w) a nieuprzeymy wtem sidle zostanie, 
które na drugie zakłada. . z z _

I to iest nierozum wielki i złość, ktorey 
się bardzo między wami nasiało. Rzadki te­
raz prosty i mądry iako Pan nasz nauczyć ra­
czył: abyśmy ni kogoż nieoszukiwali iako pro- 
ści i uprzeymi; a sami się tez oszukać nieda- 
li, iako mądrzy i ostrożni. Mądrość bez pro­
stoty, iest chytrość i złość. Job się zaleca te- 
mi słowy: Mąz prosty i prawy i Boga się bo- 
iący, a od złego odetępuiący. Boże! day wam 
taką i onę starożytną oyców waszych prosto­
tę i uprzćymość, a odmiatanie wszelakiey 
dwoiakości i zmyślania i oboiętności, która 
do brania Ducha mądrości bardzo przeszka-

(i) Sap. 1. 00 Eccle. 2.
(w) Prov. 10. (x) Job. 1. 



dza, i ludzkie przyiażni a spoienie serc ludz­
kich psuie, gdy ieden drugiemu nie dufa, gdy 

„się ieden drugiego strzeże , a gładko z sobą 
mówiąc, ieden drugiego łowi. Uchowayże 
was tego Boże!

Jestiescze druga przyprawa, do brania i 
upraszania mądrości z nieba; nabyta nauka z 
pracy i dowcipu, do rządzenia ludzi i spraw, 
pożytków pospolitych, i dóbrey rady. Bo 
Pan Bóg na to dał przyrodzony rozum^ aby 
go sobie człowiek pracą swoią pomnażał, a 
nic mu bez pracy i iego starania, ile w nim 
iest dać niećhce. Każdego rzemiosła uczyć 
się potrzeba: i o tym iako ludzie rządzić, i 
pożytków pospoli tych nabywać i dochowywać, 
upomina Salomon, mówiąc: Do was Królowie 
móulię Y abyśćie się uczyli mądrości a niegiyięll·. i 
niżey: Jeśli się kochacie w sto icaćh i swoich 
maiestatach, o Króśowiel miduycie ntądrośśd 
miłujcie światło^ mądrości . którzy nad lw em 
przełożeni iesteścieł (yj Farao Król, nad bydłem 
niechciał mleć pasterzów iedno dowcipnych, 
gdy mówił o Jozefa: »Jeśli wiesz, iż między v 
>51 ’icią twoią są dowcipni mężowie, uczyn ię 
» pasterzami nad bydłem molem.” (z) Izali nie . 
diożsi ludzie niż bydło? a iakoż ie do rządze­
nia nieumieiętnym i nierostropnym poruczać 
mamy? Wielkie to rzemiosło , ludzie rządzić: 
a iakoż ie umieć ma tern który się go nie u- 
czył? . .

(y) Sap. 6» 
(-) Gen 49-

O mądrym mówi pismo: ». Mądry pyta się 
» i szuka mądrości starowiecznych. ” Tó nay- 
więcey ma bydż z ksiąg i czytania i dzieiow, 
które przed nami były, to iest z historyu Bo 
iako mówi Nazyanzenus: » Zacna rzecz iest 
» mieć rozum pełny wiadomością hustoryu Bo 
» historya iest mądrość w kupę złożona, ro- 
» zum ludzi wiela w wiedno zebrany. Kto 
iey niewie, i w nie'y się nie kocha , iest iako 
dziecię, które oyca i Watki niezna. Toz się 
mówi o innych pismach, które są o tern rze- 
mieśle i policyach tak pogańskich, iako i 
Chrześciiańskich, i naszych świętych. .

A nie tyło z czytania, ale z słuchania ma­
my nabywać mądrości. — Bo.mówi tenże. 
» Mądry powieści, męz^w znacznych ohowac 
» będzie, i dla nich i cudze ziemie zbiega? (u) 
Wiele nam pomagaią preceptor© wie i towa­
rzystwa i rozmowy z ludźmi mądrymi, iako 
mówi pismo: » Ja mądrość w radzie mieszkam, 
»i przy idyllach uczonych lestem.” ©&to ani 
czyta,, ani słucha mądrych, ani się ich radzi, 
ani z nimi towarzyszy, zkądma mądrym bydz, 
i rozumu dostawać ? , - , r

Próżno Pana Boga kusi, kto o mądrość 
prosi a sam się o nią niestara? I Apostołowie 
ducha S. pełni, czyniąc Concilium, pierwey się 
o wszystkiem pilnie wywiady wali, i rozumem 
przyrodzonym pisma zbierali, iako to i na 
koncyliach ich potomkowie czynią. Potym 
Panu Bogu poruczywszy, Duchem S. mówili: 
Tak się Duchowi S.podoba i nam (c)

(a) Eccl-. 59. D’ov. 8. (c) Ado. 16·
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Przetoż niemasz co chwalić, gdy do rady 
i do obmyślania dobrego pospolitego mało iest 
uczonych, ćwiczonych, starych, i doświad­
czonych, którzy rękami swemi sprawy Rze- 
czypospolitey długo piastowali i w nich prze­
bywali. Bo to rzemiosło nie iest iako Philoso- 
phia i Theologia^ którey się z księg w komo­
rze nauczyć możesz. Ale rządzenie ludzi iest 
iako siekiera z młotem, i koń z szablę i woy- 
skiem, do których ieśli się nie przyuczysz, a 
rękami swemi nie przyłożysz, nic nie będziesz 

' umiał. Nie tyło myśleniem, ale działaniem i 
dotykaniem się rzeczy, i długiem doświadcze­
niem rośnie i nabywa się mędrość do rzędów 
ludzkich.

Jest się o co frasować i bać, iż ludzie mło- 
dzi, nieświadomi, nie ćwiczeni, wRzepltey 
rzędy czynię, drugim mędrszym i ćwiczeń- 
szym, i starszym, takie, na skazę wszystkiey 
korony przeszkody czynię.

Czyniwszy to co możem z siły na§ze*y, wo- 
łaymy do Pana Boga, i rano wstawaymy, 
o mędrość go z nieba proszęc. Jako też pismo 
mówi: Mądry serce swoiepodatną ranne wsta­
wanie do Pana Bogay który go stworzył, i mo­
dlić się przed Naywyzśym będzie; bo ieśli Pan 
ten wielki chcieć będzie^ napełni go duchem 
umieiętności a on puści'iako descz wymowę 
mądrości swćy, i w modlitwie wyznawać Pa­
na będzie^ a on radę iego pasczęści^

Jeśli цат na wielkiey i nabytey nauce do 
spraw Rzeczypospolitey schodzi, wżdy na

Wysowa Kaznodzieyska. 23$ 

modlitwie do Pana Boga, i na miłości ku zło* 
tey oyczyżnie, i na miłości ku braci, którzy 
się wam wszystkiego zwierzyli, i na goręco- 
ści przeciw złey i fałszywcy braci, którzy 
mięszaię, a swoich poży tków Szukaię, niechay 
hie schodzi. Nagrodzi Pan Bóg ostatek, gdy 
w boiaźni bożey, W zgodzie W uprzeymosci, 
i sczerości ¿o dobrego pospolitego szukać ła­
ski iego będziem.

* Da wam, mjowi S- Jakob, Pan Bog mę* 
drość, ten, który obiecał, który hoynym iest, 
i nie wrymawia daięc. I któż zwętpi w Jakim 
Panie, który słowny, a pewny iest w ometm- 
cy swoiey? iako Psalm mówi: »Wierny łan 
»Bóg w słowach swoich, i święty we wszy­
li stkich sprawach swoich. ” Gdy obiecał, la- 
ko uiścić nie ma? abo to człowiek odmienny 
i nie pewny? \ .

A też. hoyny iest, i nikt go nie przebierze. 
więcey daie niśli prosim, i niśb zasługmem. 
nrzesięga nasze prośby i zasługi, i nie mo­
żem się bać, aby mu nie stało do potrzeb na- 

^Gdy daie, nie wymawia nam złości i zbro­
dni naszych, iako my czy nim, gdy co nie­
godnym daiem. Mówim tak: aczes taki łotr, 
toś mi uczy nił, a to : takeś mię zdradził i o- 
szukał, takeś na zdrowie moie następowały ,i 

‘ na łaiawszy, i na wymawiawszy, dopiero co 
nie wiele dla niego czymm. iNie taki Ban 
Bóg: on zapomina przestępstwa naszego, i 

’ złości, którę mu wyrzędzamy. ,
Mocno tedy do niego i goręco wołaymy: 

Uczyń Panie, day nam modrość, me tak dla
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nas, lako dla ludu twego, o którym obmyśli- 
wamy, i dla wielu sług twoich świętych i nie 
winnych w tern królestwie. Dla chwały two- 
iey, która iest w tey ziemi twoiey sczepiona, 
i która- z łaski i obrony twe'y od tyle set lat 
kwitn^a, aby nie ustawała, a ziemia ta nie 
traciła chwalców twoich, i uczniów zakonu 
twego świętego. Uczyń dla chrześcijaństwa 
wszystkiego, które tak bardzo zdrobniało, i 
osłabiało, i wtem się królestwie na północy 
kończy. Hiszpania woynami sąsiedzkiemi za­
bawiona, Francya na poły kacerstwy zarażo­
na, Niemcy błędami swoich doktorów giną, 
królestwa Angielskie, Duńskie, Szwedzkie, 
hereZye pożarły, Flandbya, i insi Niemcy za­
kon twóy święty podeptali. U nas trochę 0- 
Statków sług wiernych twoich; nie pusczayże 
nas z obrony twe'y, a day mądrość na oddale­
nie tych niebezpieczeństw, które nad głowa­
mi naszemi zawisły. Tyś obiecał i rzekł przez 
sługę twęgo: łacno naleść mądrość tym, 
którzy ią miluią; ona uprzedza tych, którzy 
idy pragną, i ona się im pierwey ukazuie, i kto 
rano wstawa ,znayduie ią u drzwi swoich (d), 
Miłuiem naywyższą mądrość Syna twego Pa­
na naszego^ niechże się nam ukaże , i nauczy 
co czynić, i iako o tęy strapioney i do upadku 
nachyloney Koronie radzić, który z tobą i 25 
iJuchem świętym krńluie Bóg ieden na wieki.
Amen. · 1

( di) Sap ; 9.
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PKyimek z trzeciego Kazania Seyntówego X.P. 
Skargi w którdm przepowiada nieś częścią 
i upadek Polski z niezgody domowey.

Proszę was bracia, przfez imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, aby^cie wszyscy iedno 
mówili, a nie było między wami odscze- 
pieństwa i rozerwania.

1. C o r i n. 1.

Tę prośbę , i to zaklinanie wielkiego sługi Bo­
żego Apostoła Chrystusowego, musim z ocho­
tą przyymować, ieśliśmy Chrześcijanie, ieśli- 
śmy słudzy Bbga ukrzyżowanego dla nas, 
którego nąs imieniem i czcią tak obowięzuie; 
ńic na nas ciężkiego nie kładąc, nic trudnego^ 
i owszem 6 rzecz nam samym bardzo pożyte­
czną i pocieszną * nas prosząc: abyśmy zgodę 
i spoiną iedność -zamiłowali, a rozdziałów, i 
schizmów, w icdnym Chrystusie związani j 
spoieni będąc , nie czynili. I dla tego niepo- 
trzebaby mi słów wiele, ani namowy wiel- 
kiey, gdybyście mi to z serca przyznać, isa·- 
mym uczynkiem a nie słowy pokazać choieli: 
iż Райд i Boga swego Chrystusa miłuiecie, i 
dla niego radzi tak nietrudną i wdzięczną rzecz 
uczynić ięśfescić gotowi. Coz mówicie ? Juz- 
cibуm' wszystko sprawił, a slow i czasu i pra­
cy nie tracił, do zgody was namawiając, ,Uó- 
rey widzę między wami ше masz. O Boże! 
by to tak prędko sprawić, na czem wszystko 
dobre nasze, duszne i doczesne zawisło- Je- 
śli’rzeczecie: dawno my Pana i Boga swego



miłuiemy, i dla niego wszystko czynić chce^j 
my: a ia powiem: iż ia temu nie wierzę, i 
Apostoł Święty nic u was nie uprosiły i cześć | 
i imię Pana waszego podłe i lekkie u was iest, 
póki na zgodę waszę nie patrzę, a rosterki 
między wami kwitnę. Proszę obeyrzyycie się 
na to, naboznem i ku Panu Bogu prostem ser­
cem, co was słusznie do zgody przywodzić 
ma. Jakie z waszych rosterków utraty idę: i 
iako to ciężka ćRzeezypospolitey choroba: i 
które ich nayprzednieysze sę przyczyny.

Przywodzić was ma do zgody ten tańcach 
pokoiu, którym was. Chrystus Jezus do iedno- 
ści zwięzał, o którym mówi Apostoł: Z pilno-·, 
ścią zachowajcie iednosć ducha, ive związku 
pokoiu. Jednoście ciało, i duch ieden, iako* 
¿cie roezwani w iednej nadziei powołania wa­
szego, Jeden Pati, iedna wiara, ieden chrzest. 
Jeden Bóg i oycieć wszystkich, który iest nad 
wszystko, i przez wszysfko, i we wszystkich 
was. (a) Jakoby rzekł: trudno się macie ro­
zrywać i wadzić : boście związani i spoieni ia­
ko członki w iednem ciele, które się nigdy z 
sobę targać nie mogę , które iedna dusza oży­
wia i rzędzi, od ktOrdy odstępować a iey nie 
słuchać śmierć iest. Trudno się wadzić ma­
cie , boście zwięzani służbę iednego Pana, 
który w domu swoim tego nierzędu nie dopu­
ści, aby czeladka iego wpokoiu mieszkać nie 
miała. ·— Trudno się wadzić macie, boście 
spoieni iednę wiarę, i naukę o zbawieniu swo- 

iem, która żadnych rozdziałów nie cierpi. Tru­
dno się tym wadzić, którzy z iednego matki 
żywota wysżli.

0 iako to mocne do zgody łańcuchy i zwię- 
zki! iakobyśmy Pana doma nie mieli, który 
naś sędzi, karze, naucza, a spokoyny dom 
swóy mieć chce. ; Gdyż to iest samego gospo­
darza sromota, i nierozum, i niesprawność, 
gdy się domownicy iego z sobę gryzę. Jest 
Pan ieden domu, iest sędzia ieden, ma swo- 
ie urzędnik! i poruczniki widome, którzy po­
równać wszystko, i ugasić niesnaski między 
swemi mogę.

Siedzicm u iednego stołu, używaięć z ie- 
dnych mis, i iednych drogich potraw Pana 
swego, to iest: iedney NieBieskiey nauki i Sa- 
kramentów zbawiennych: iakóż się przy tym 
spkoynym stole ' waśnić ieden na drugiego 
mamy? izali złe i niezgodne przypuści Pan 
do czci tak wielkićy i szanowania godnego, 
stołu swego: izali głodem umrzeć nie musim, 
gdy od tych świętych potraw dla naszey nie* 
sworności odepchnieni będziem? Jeśli szaty 
milęści i zgody braterskiey nie mamy·, izali 
nas nie wypędzę z roskosznego godownika, i 
zgod Pana-naszego? izali nie usłyszym słów 
onych: (b) iakoś tu wszedł, szaty godowey 
to iest: zgody i iedności braterskiey nie ma- 
ięc? izali nas katom srogim na zwięzanie nóg 
i ręku, i na wrzucenie w ciemności wieczne 
nie podadzę?

(a) Ephes: 4. (b) Matt: 22.
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Jako możem mieć odpusczenie grzechów 
naszych, gdy braci naszey nie odpusc^amy, 
a waśni i nienawiści z niemi nie oddalamy , a 
z braterskiey si^ miłości wyzuwamy? 0 wiel- 
kież to do zgody i iedności potargnienie!. Za- 
dney się'łaski u mnie, mówi Chrystus, (c) rie- 
spodzicway, żadnego grzechu odpusczenia 
mieć niebędzie z, wszystkie cię grzechy iwan­
ie potępię, ieśli się z brałem niezgodzisz. 0 
Panie móy! i nogi mu umyję i ucałuię, i zdro­
wie moie zań dam, byłem od twoiey' łaski 
nie odpadał!

O iako to ciasny łańcuch -który mię do 
zgody wię^e i w niey trzyma! Nie kłaniay mi 
się, mówi Chrystus, ani mi się na oczy uka- 
zuy, ani mi odarty daru żadnego, ieśli się z 
bratem nie zgodzisz, {d} Na modlitwę twoię 
uszy zatkam,, na ofiarę twoię iako.Kaimowę 
nie weyrzę, ieśliś kpa tu twemu nie życzliwy. 
O Panie móy! ieśli”ty oko twe i twarz twoię 
odemnie odwrócisz: cóż po mnie? zginąłem, 
ieśli mi sobie słdżyć nie każesz. Jeśli ofiarę 
i posługę i upominki memi i modlitwę moię 
wzgardzisz: cóż po mnie? Gdzież póydę, 
gdy mię od siebie wypędzisz? izali naydę za 
morzem, i na końcu świata mieysce, w któ- 
rembym mógł uyść mocy i ręki twoiey? Dla 
tego zaraz zgody i przyiaźni brata mego szu­
kać , i· naleść ię muszę. ' ,

.Izali to nie srogie słowo Pana naszego, któ- 
uem nas do*zgody cięgnie i prawdę zniewala ?

v ~ ucznia-

(c) JVlatt: 18. (d) Malt: 22.

uczniami się moiemi nie zdwcie, za sługi mo­
ie was nie znam, i nikt was. za moie podda­
ne, i za lud móy ni ech ay niepisze, iesh nie­
zgoda iest między wami, ieśli się nie mdme- 
cie. (e) Po tym poznaię niewierni 1 nięprzyia- 
ciele moi, Turcy i poganie, żem ia was od­
stąpił, żem się ia waszaprzał; 1 mech serce 1 
śmiałość na was biorę, iako. na te które Pana 
do obrony swoiey nie maię. I rzeknę im. 
biycie ie i mordujcie, i posięgaycie 1 wyga- 
niaycie, i do niewoli swoiey bierzcie. Bo to 
nie moi, Pana nie Mię, owce sę błędne bez 
pasterza, ia wiedzieć o nich niechcę. O lanie 
móy! któż się Jego nięprzelęknie, a do zgody 
się braterskiey i miłości nie wróci. .

Jednego chleba pożywamy, mówi Apostoł, 
abyśmy wszyscy iednym chichem, zostawali. 
I kóścioł się modli: WUy Ducha miłoici 
Panie, dobroci', tym day zgodę IM-
rei Sakramentem. Wie&onScnym nakarmił, (f) 

' Z pożywania ciafe Chrystusowego, wszyscy, się 
iednym iego ciałem staiem; takoż sie zgadzać 
nie mamy? Izali ręka żyć może, gdy Się, od 
ciała oderwie? Traci ducha ozymaięcego., 
śmierć sobie i wiecznę zguoę przywodzi, 
gdy się z innemi członki wadzi, i onych od- 

bleTemi łańcuchy i zwitkami Chrystus Bóg 

i Pan nasz do zgody i iedności nas powię- 
■ zab Jeśliśmy uczniowie iego; ieslismy,Chrze- 

śćianie, jeśliśmy ¿iego chrztuicdncgo urodzę-

(p) Joan: 14- (./) ł· Cor:
<4^ ih ■ > 16 



xni, ieśliśmy jedną męką iego i krwią iego od­
kupieni , ieśli w Chrystusa wierzym, ieśli go 
za Pana i głowę baszę znamy , iako wierna 
czeladka Jego; ieśli do dziedzictwa iego spoi­
nie nalezym , ieśli skarbów w iego domu i do­
statków zażywamy, ieśli pod iego obroną i 
cieniem odpoczywać chcemy; targać tych łań­
cuchów tak mocnych nie możem, zgadzać się 
i w Jedności żyć i o sobie w zgodzie radzić 
musim.

Są drugie łańcuchy do spoienia pokoiu i 
zgody waszey, z Strony miley oyczyzny, i 
Korony tey matki naszeypktóremi nas spina 
i wiąże, abyście się nie targali, a zgodę i ie* 
dność miłowali.

Macie iednego Pana i Króla, iedne prawa 
i wolności, iedne Sądy i trybunały, iedne sey- 
my noronne,. iednę spoiną matkę oyczyznę 
miłą, iedno ciało z rozmaitych narodów i ię- 
zykó w skupione i spoione, i dawnox zrosłe: 
iakęz się wadzić, dzielić tym, i niezgadzać 
możecie ?
. I dla czegóż iednego Pana i Króla macie, 
iedno dla.iedności i zgody? aby on, tako ie- 
dna głowa, wszystkie pod obronę swoię sku­
piwszy, w zgodzie was i jedności zachował. 
(#) Król mówi pismo, siedząc na stolicy są­
dów swoich, rosprasza iuszystko złe samym 
weyrzeniem swoiem. Gdy Pańska dostoyność 
i poważność mocna iest, wszystkie niezgody 
wasze uciekać i psować się muszą, gdy ieden

(^) Pińy:
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fcaże, ieden sądzi, ieden rozumem swoimi 
mądrością wszystkich rozumienia mi™.

Macie spoinę prawa i wolności, lakoz >ię 
dzielić niemi możecie? zgodnym są nadarte.' 
Bracia są, iako psalm mówi, unánimes iydo- 
mo, nie maiący rozdzielnego dziedzictwa: nikt 
poiedynkiem mieć ich nie mógł, iedno wszy­
scy zaraz. Toć,się zgadzać muszą. «

A spoina oycżyzna i matka miła iako 'was 
do zgody wiąże i zniewala? izali też się po­
dzielić nią możecie? izali to nieićy śmierć 
iest, gdy się nią dzielić i rozrywać, pocztu e- 
cie? Obalenie tak wielkiego królestwa, zguba 
wszystkich praw.i wolności waszych, upadek 
wszystkich dostatków waszych, braci.wa- 
szćy i narodu ,waszeS°? zon * dziatek wa­
szych, iako was do zgody nie przywodzi ł

Obeyrzyycie się proszę na te szkody i utra­
ty , które wam z niezgody urastaią. Bo nay- 

. przód drogi sobie wszystkie prawie zagrodzi­
cie, do poratowania tak nachyloney doupa- 
'dku oyczyzny swey i królestwa tego. Bo 1a- 
ko o nim w niezgodzie i waśniach radzie, ia- 
ko się z rozumhmi waszemi i sercy dooremi 
znieść i składać do tego możecie ? gdyż nie­
zgoda, nic do kupy nie niesie, ale wszystko, 
rosprasza, i różnemi wiatry roznosi. U iako 
sczęśliwy to lud był, o którym napisano: {h\ 
łKszyscy się zebrali iakoby ieden mcyt czło­
wiek ieden, z iednéin sercem, z iedną radą. 
Gdzie serca różne, iako zgodna rada około 
oyczyzny bydź mas

00 Judie, ao.
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Cóż bedsie po waszych seymach', które 
tylko same na oddalenie i leczenie przygód i 
złych razów Rzeczypospolitóy wam zostały: 
ieśli Z różnemi wiatry i nięswornemi my­
ślami na nie się ziedziecie? Doznaliście i te­
go roku co wam i oyczyźhie miłey pomogły. 
I owszem, seymy które wam były lekarstwem 
na wszystkie Rzećzypospoliiey choroby, w 
iad się wam obróciły. Bo na nich więcey nie­
zgod, i odrażenia myśli icden od drugiego, i 
stanu od stan.u przyczyniacie; Na nich się 
buntowania i sedyęye rodzę: z nich z więk- 
szem rozwaśnieniem wyieźdżacie, niżli pfzy- 
ięzdzacie. I tak seymy na uki^epczenie zgo­
dy i miłości wspólney braterskiey uczynione, 
na zapalertie rosterków służę. Toć ich iuź le- 
piey nie składać, ieśli takich niespokojnych 
serc i myśli nie złożycie, a do śh^iętey zgody 
nie przystąpicie. A bez seymów iako osobie 
radzić macie, nie łacno się domyślić , ^ażby 
z przykra i niebezpieczny odmiany wszyst­
kiego«. ' ‘

Zatym, uchóway Boże, domowe woyny 
powstać ’mogę, kfóre nadewszystkie niesczę- 
ścia królestw nażałośnieysze sę, i upadek do­
mu wszystkiego, i spustoszenie za sobę ci^- 
gnę, iako sam Pan mówi, (i) Co się Sychi- 
mitom z Jeroboamem przydało, i wszyscy po- 
ginęli z obu stron, i s^mi się spoinie gryząc 
pogryźli i pomorzyli, iako Apostoł powie* 
dział, (k) W takiey samćy woynie, i z wy cię-
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siwo zle, i przegranie nie dobre. Na takiey 
Jeden łaskawszy hetman staczane bitwę z śnia­
dy, do swego żołnierstwa mowil: .Szanujcie 
braci', a drugi okrutniejszy, w twarzy trafiać 
im kazał, i wygrał: mesczęslrwe zekrwie bra­
terskiey wygranie! Do tego domowe waśni 
i niezgody przywodzę: od których dla Boga 
uciekajcie, a serca na braty zawasnione skła­
dajcie, póki do większey furyi me przyydzie- 

^Następi postronny nieprzyiaciel, lęwszy 
się za wiszę niezgodę, i mówić będzie: >Ro- 
„zdzieliło się serce ich, teraz pOgmę, » i cza­
su tak dobrego do waszego złego, a na.swe c- 
tyraństwo pogodnego nie omieszka. Czeka n 
to ten, co wam źle życzy, ibędzie mowil.. ( ) 
Euge Euge: teraz ie pożerajmy, teraz pośli­
znęła sie noga ich, odiąć się nam nie mogę.

I ta^niezgoda przywiedzie na was niewo­
la wktórey wolności wasze utonę i wsmiech 
sie obrócą: i będzie, iako mowa Prąrok; W) 
Sługa równo z Panem, niewolnica rowno z 
IX swoia, i kapłan z liidem , i bogaty z u- 
bogim, i ten co kupił imieme,, równy z tym 
co przedał. Bo wszyscy z domy i zdrowiem 
swoidm wnieprzyiacifelskiey ręce stękać będę, 
poddani tym którzy ich nienawidzę. .
1 Ziemie i Xięstwa wielkie, które się zkorO- 
M ziednoczyły··, iwiedno ciało zrosły , od- 
padnę, i rozerwać się dla waszey niezgody mu- 
bę. Przy których teraz potężna bydz może

(?) judic. 9. (£) GaIsl 5. (Z) hisalm 54. (w) Isa· 2$‘



r^ka i moc wasza, i nieprzyjaciel om straszli* 
wa. (zz) Odbieźą was iakochatópkę przyiibł- 
kach, gdy owoce,pozbieraią, którą lada wiatr 
rozwnue, i będziecie iako wdowa osierociała, 
wy, coście drugie narody rządzili, i będziecie , 
ku pośmiechu i urąganiu nieprzyjaciołom 
swoim.

Język swoy, w którym samym to króle­
stwo między wielkiemi onemi Słowieńskiemi 
wolne zostało, i naród swoy pogubicie, i o- 
Statki tego narodu tak starego, i póświecie 
szeroko roskwitnionego potracicie, i w obcy 
się naród', który:was nienawidzi, obrócicię. 
iako się innym przydało,
., Będziecie nie tylko bez Pana krwie swo« 
iey, i bez wybierania iego; ale Uz bez oy- 
czyzny i Królestwa swego, wygnańcy wszę­
dzie nędznr, wzgardzeni, ubodzy, włóczęgo- 
Wie, które popychać nogami tam -gdzie wàs 
pierwéy ważono, będą. Gdzie się na taką druga 
nyczyznę zdobędziecie, w któreybyście ta- 
kę sławę, takie dostatki, pieniądze, skarby, 
1 ozdobnośći, i roskosze mieć .mogli? Uro­
dzili się wam i synom waszym taka druga ma­
tka . iako tę stracicie, iuż o drugićy nie my-

Będziecie nieprzyjaciołom waszym służyli, 
W głodzie, w pragnieniu, w obnażeniu, 'i we 
Wszystkim niedostatku, i włożę iarzmo żela- 
zne na szyie wasze, (o) Przeto r iżeście nią 
służyli Panu Bogu swemu w weselu i rada- 

ści seYdeczney, gdyście mieli dostatek wszyst­
kiego, i dla dostatku, ze wszeteczenstwa wa­
szego , gardziliście kapłanem i Królem, i in­
nym przełożeństwem, wolnością się Belialską 
pokrywając, a iarzma wdzięcznego Chrystuso­
wego i posłuszeństwa nosić niechcąc.

Do takich utrat i przeklęctwa, pewnie was 
ta wasza niezgoda i rosterki domowe przypra­
wią. Nie tak rychło, i nie tak żałośnie woy- 
ną i gwałty postronnych nieprzyjaciół zginąć 
możecie, iako waszą niezgodą. Jabłko gdy 
zwierzchu się psować pocznie, wykroić się 

, zgniłość może, iż^potrwa: ale gdy wewnątrz 
gnić i psować się pocznie, wszystko zaraz po­
rzucić musisz, i o ziemię uderzyć.

'Wyimela zhazania X. Gaspra Balsama na nie­
dziele XXI po Świątkach w którym-okazu-, 
ie iż Chrześciianln, bliźniemu przebaczać 
niechcący, żadney przed Bogiem wymówki 
niema.

Bardzo wielu iest wieków naszych ludzi, któ­
rzy według przepowieści Prorockiey, cały 
zum swóy na to łożą, ażeby znaydowali 
mówki w grzechach swoich; («) a ieśh gdzie 
to niesczęśbie ma mieysće, tedy, nayczęstsze 
iest w okolicznościach urazy i zemsty: tu lu­
dzie rozum swóy dystylltiią na wymyślenie 
przyczyn, któremiby wsparci, wolmey nad

(«) Jsa. i. Dent, 2g# (a) Psal: i4o- v. 4?



krzywdzicielami zdrowia, czci, fortuny Swo- 
ley czynili zemstę, a między temi ludźmi 
czworaki i^ podział. Jedni są politycy cale 
próżni, drudzy politycy statysto wie, to iest, 
niektóre konsekwencye czyli wnioski czyniący 
sobie, trzeci politycznie świątobliwi, czwar­
ci z prostoty błędni. Politycy próżni źle zro­
zumiawszy Pisma Świętego słowa: staray się 
o dobrą stewę (b) mówią: żadną miarą urazy 
naszey darować nié możemy , bo idzie o naszą . 
sławę l g dyby śmy ten affront mimo siebie pu-

- sciii, iużjuż po dobrem imiéniu naszém. Po­
wiedz mi próżny polityku, co ty rozumiesz 
przez tę sląwę ? podobno to mniemanie, któ­
re sam o sobie. masz wielkie? To mniemanie nie 
może bydź stawą: bo ieśli kto, tedy ten nay- ' 
podobnieyszy do wzgardy, który sam sobie 
podoba się. Człowiek w sprawie włąsnćy nie 
może bydź sędzią dobrym, bo mu za- 
przątą głowę namiętność, z miłości wiasney 
pochodząca: przeto częstokroć tym się bydź, 
sądzi, czym nie iest, to sobie przypisuie, cze­
go mu żaden przyznać nie chce. Podobno, 
przez sławę rozumiesz tę odwagę, którą masz 
w serca twoićm abyś nieprzyiaciela na szedł, i 
wey za wet krwawe oddał? Ta odwaga twoia 
nie Jest męstwem, ale zapalczywym popędem 
1 nierozumnym zwierzom pospolitym. Aboz i 
zwierz wściekły nie leci odważnie na czło- 
wieka, aby go starł? któż chyba z rozumu o- 
brany, będzie go za to czcił? Podobno ty

(6) Eco, 4i 13, 

przez sławę rozumiesz dobre o tobie u ludzi 
rozumienie/ wziętość, poszanowanie twoie? 
Jaź ci nie źle rozumiesz, ale niewiem, iak te- 
go przez zemstę dostąpić możesz. Powiedz 
mi’· na kogo zawzięty iesteś? Abo na takiego 
który ód ciebie mocnieyszy iest i waleczniey- 
szy? Jeśli się na takiego pórwiesz, staniesz 
się podobnym do psa , który na przechodzące­
go/ sit iego iliezmiarkowawszy, porywa się; 
aź gdy kjiem przez łeb weźmie, ‘skowycząc 
ucieka. Tego samego spodzieway się: pośmie­
wiskiem się staniesz, i mówić o tobie będą: 
porwał się iak lew, a zginął iak mpcha. Abo 
na takiego zawzięty iestes, którego bardzo ła­
cno zwyciężyć możeśz? ieśli się nad takim 
zemścisz, nie wielkiey sztuki dokażesz , i za- 
dney nie będziesz miał sławy, Azanys .miał 
sławę, gdybyś białogłowę na pojedynek wyz­
wał i na placu trupem położył? Wżd y by cię 
cały świat wyśmiał; czemu? bo przywilóy 
słabości białogłów skiey dany, chocby nay wię-? 
ksze zwycięstwo nad nią. otrzymaną bezsło­
wne czyni. Toż rozumiey o zemście nad 
nędznym i słabym człowiekiem. Jeśli zaś mó­
wisz: ia zawzięty iestem, ani na takiego który 
iest odemnie walecznieysży, ani też na takie­
go który iest nędzny, nie mocnej ale na ta­
kiego który iest w silach, fortunie rowienni- 
kiem moim. Gdy tak mówisz, toć wątpię zę­
by ci się udała zemsta, Przytnięsz mu sło­
wom? odetnie słowem; pismem? odda pi­
smem; pałaszem? odda pałaszem, a ieśli mu 
się uda, wpoiedynku zabiie: boć to pospolb 
ta, że ci w poiedynkach szwankuią abo na
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zdrowiu abo na życiu, Którzy na poiedynki 
wyzywaią. Rzecesz: on-mnie może żabiej, 
ale ia też go mogę. Ale ia mówię·? gdy on cię 
zabiie, gdzież twoia sława? Odpowiadasz: 
wolę umrzeć po kawalerskn'a niżli żyć po nie- 
wieściu! Wytłumacz mi próżny człowiecze, 
co to iest: po kawalerska umierać? Bez Spo­
wiedzi, bez Kapłana, bez Sakramentów7·, u- 
ipicrać w klątwie, stać się niegodnym byś na 
Świętem mieyscu leżał po śmierci, toż to iest 
umierać po kawalersko? O szalona polityko! 
Rzeczesz: ależ bo takie iest wszystkich ludzi 
zdanie, że kawaler przy punkcie honoru po- 
winieh się trzymać, choćby do upadtey. Jak 
to wszystkich? Chrystus, Papieżowie Nastę­
pcy iego, Oyco wie Święci, Teologowie zem­
stę zgodnie potępiają: któż ię chwalić będzie? 

- Rzeczesz: ia nie mówię o ludziach Duchow­
nych?, ale o świeckich. O iakich świeckich 
mówisz? Nie możesz mówić o ludziach god­
nych, wspaniałych, świętych: ho (że pomi­
nę Dawidów, Wacławów) pokazuię ci Kró­
lów Francuskich, których Królestwo kładzie-.^ 
cie sobie za prawidło wszclkiey polityki; ci 

b Królowie wymogli u Papieżów klętew na wszy­
stkich poiedynkuiących. Konstytucyą posta­
nowili, aby ieśli kto w królestwie ich na po, 
iedynku zimany będzie, bez odwłoki w ręce 
katowskie był oddawany i exekwowany. Śli­
czna honoru Kawalerskiego wziętość ,w rękach 
katowskich! Któż tedy sędzi złudzi świeckich, 

' że do upadłey o honor stać trzeba? domyślam
się: sądzą młodzi, nieuważni, płosi,. namięU 
pościg nie rozumem rządzący się. 0 głupi Je*
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roboamie! że się takiemu dasz kierować zda­
niu. O cielesny człowiecze! sluchay co Duch 
Boży mówi: Mądrość ciała iest śmierci a map 
dr ość Ducha żywot ipokóy. (c)

Daią drugą przyczynę iuż nie próżni poli­
tycy ale coś niby statystowie na przyszłe rze­
czy patrzący i im zabiegający.' Mówię, oni: 
darowalibyśmy chętnie urazę nieprzyjaciołom 
naszym, ale trzeba ich nauczyć,, by na potym 
skromnieyszemi byli: ieżeli bowiem tak Wszy­
scy będę przez szpary patrzyć, oni zuehwal- 
Szemi się stanę, A za nie pozorna przyczyna? 
Ale obaczmy, czym ona w samey rzeczy. Wy­
tłumacz mi się polityku, co to znaczy; trzeba 
nieprzyiacielą nauczyć« Podobno to: trzeba 
sobie nad nim sprawiedliwość uczynić? a któż 
ci dał władzą na czynienie sprawiedliwości? 
gdy masz złodzieia w domu, oddaiesz go .do 
sądu, a nie sam go wieszasz; czemu? bo iest 
prawo, aby partykularne osoby nie czyniły so­
fcie sprawiedliwości, zwłascza w sprawach 
głównych, ale odsyłały do sądów publicz­
nych. Podobneż iest prdwo, a iescze Boskie, 
aby ludzie nić mścili się nad nieprzyjaciółmi 
swemi, ale zemstę odwoływali na Sądy Bo­
skie. Mnie pomstę: ia oddam, mówi Pan. (d) 
To podobno te słowa: trzeba nieprzyiacielana* 
uczyć, znaczę 2 trzeba mu pokazać ćo ia mogę« 
Móy kochany! mówię do ciebie S. Pisma sio- 
Wy: Co się przechwatasz ze złości któryś iest

(c) Rom« 8. (d) Rom: 12. 19/



silny w- niepratyośęil (e) kryiesz się z nieczy-' 
stościa, złodzieystwmm, i innemi grzechami; 
za coż się masz pokazywać zemstę? ponieważ 
i ta równem tamtym, ba podobno cięższym 
iest grzechem. Dobrze mówisz trzeba mi się 
pokazać; pokaźesz się, żernie iesteś Pańskie­
go umysłu, ale służebniczey prywaty: bo gdy­
byś był Pańskiego serca, darowałbyś z Panem 
Ewangelicznym krzywdę; a oto chcesz się 
mścić z sługę Ewanelicznym. To podobno 
te słowa: trzeba po nauczy'’ znaczę: trzeba go 
poprawić na potym? Piękny koniec, ale zły 
do niego środek. Któż widział przez zemstę 
poprawiać? na ogień beczkę prochu strzelne­
go wysypiesz, nie przytłumisz go przez to, 
ale pomnożysz; tak gdy się mścisz nad nie- 
przyiacielem, nie naprawisz go, aje nowe 
gniewy zawziętości pomnożasz. Jednego tylko 
miałeś nieprzyjaciela i to przypadkowego, bo 

i że cię uraził, z nieuwagi to podobno uczynił;
gdy się zemścisz na nim, i tego i wszystkich 
należęcych do. niego nieprzyjaciółmi mieć bę­
dziesz. Otóż poprawia’ Mógłbyś tak mówić: 
trzeba go poprawić, gdybyś miał nad nim 
zwierzchność; a że tey zwierzchności nie masz, 
naylepiey go poprawisz przykładem cnoty 
Świętey, gdy się mu cierpliwym i po Kawaler­
ski! daruięcym urazy pokaźesz. Módl się z 
S. Sczepanem za prześladowników7, a Sza- 
Wła zamienisz w Pa wda, tyrana w Apostoła, 
nieprzyjaciela w przyiacicka

(e) Psal: 5i. v. 8.

Trzecią przyczynę daię za sobę ludzie po­
litycznie święci. Zwykli oni mowie : zawzię­
tość moia nic nie ma w sobie złego, bo ia 
nie bliźniego, ale grzech iego w nim prześla­
duję ; zgodna zaś iest S S. Oyców nauka, ,
że może człowiek i powiniembrzydzić się grze­
chem, w bliźnim swoim pobączonym, kocha- 
ięc bliźniego. Wyznaię i ia z Oyeami Swię- 
temi, że bydź to może; ale że w tobie, czło­
wiecze politycznie Światy, tak iest, temu nigdy 
nie wierzę, atoli bardzo powątpiewam. Gdy­
byś samym tylko grzechem w bliźnim poba- 
tzonym brzydził się i chciał go w nim prze­
śladować, tedy byś Uy i w sobie Samym brzy­
dził się grzechami, bo ie popełniasz. Ros- 
trzęśniy sumienie twoie? Ale ty nie przęśla- 
duiesz w sobie grzephów·' bo nie pokutuiesz, 
żadnego umartwienia nie czynisz; więc się ty 
nie grzechem bliźniego ale bliźnim brzydzisz.

• Gdybyś się samym tylko grzechem bliźniego 
brzydził, te dyby ś przy  naymniey miło na ten 
czas na bliźniego patrzył, gdy idzie do Spo­
wiedzi: bo mógł byś w ten czas rozumieć, że 
przeprosiJBoga, że zniesie z duszy i sumnie- 
nia swoiego grzechy te, któremi się w nim brzy­
dzisz. 1 Ale ty i w ten czas gdy obaczysz nie- „ 
przyiaciela przy spowiadalnicy, bledniejesz,

* zapalasz się, odwracasz. Mów co chcesz: nie­
przyjaciela , a nie grzech iego prześladujesz. 
Gdybyś się samym tylko grzechem bliźniego 
brzydził: grzech byś potępiał, alebyś bliź- 

- niemu życzył nieba, i wszelkiego dobra na 
ziemi; ty pragniesz zguby bliźniego na ziemi, 
a mówisz często: bogday z piekła nie ^yyrzał;
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Bliźniego nienawidzisz, a nie grzechu w nim 
pobaczonego. .Chrześcijaninie porzuć te sub­
telności (przestrzegam cif z Augustynem S. ) 
człowieka niemi oszukać możesz, i to nie ka­
żdego ; ale Boga nie oszukasz. Maię też po so­
bie przyczyny biędni prostaczkowie gdy im 
kto fortunkę abo dobytek wydrze, i przeto 
ciężko im zakrwawi serce; a oni usłyszą na 
kazaniu że koniecznie nieprzyjaciołom trzeba 
darować krzywdy, urazy; barzo tym zasmu­
ceni wychodzę z kościoła. Z rospaczy mówię: 
niech się wola Boża dzieie , a my nie możem 
nieprzyjacielowi naszemu darować, bo przez 
to zostalibyśmy w oslatnićy nędzy. Moi pro­
staczkowie! nie rospaczaycie, póki rzeczy do­
brze nie zrozumiecie! Gdy wam kto czyni krzy­
wdę w dobytku, dwoiako was rani, na for­
tunce czyniąc szkodę , sercu zadając boleść 
która waś pobudza do gniewu i zawziętości. 
Nierozumiéycie tedy aby wam Chrystus ro- 
skazował, byście te dwie rany, te dwie szko­
dy darowali nieprzyjacielowi, nie. ' Możecie 
się upoipinać o szkodę fortunną by wam odda­
na i nagrodzona była. Dla tego Bóg postano­
wił sądy, prawa, aby każdy co iego iest ża 
pomocą sądową odbierał. Ale roskazuie wam 
Chrystus, ahyscie ranę serdeczną, to iest bo­
leść (mam mówić: zawziętość, nienawiść, z 
boleści serdecznćy rodzącą się) nieprzyjacie­
lowi darowali. Tak się z nim przy upomina.-. 
niu się obchodząc, iak dway bracia zgodliwi 
przy podziale fortuny; sercem się kochaią, a 
każdy co swego iest, odbieraią* Rzeczecie 
moi' prostaczkowie > ależ bo to ciężko tego v
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kochać , który nam uczynił krzywdę. Ja wam 
odpowiadam na to słowy Bożemi. Kró/esiwo 
niebieskie gwałt cierpią a gwałtownicy klórzy 
złe skłonności zwyciężają porywaią ie. (f) I 
znowu: który na placu się potyka, nie bierze 
wieńca, ażeby się przystoy nie potykał., (g) Te 
są przyczyny, słuchacze moi naymilsi, które- 
mi sobie'ludzie dodaią serca aby się mogli ze­
mścić nad nieprzyjaciółmi swemi. Jeśli ia tak 
ie lekkiemi, ptochemi, nieuważncmi pokaza­
łem; ia, który iestcm wielce omylny,1 aa ro­
zumu barzo miałkiego, ia uwagi skąpe'y, ia 

/ przewidzenia żadnego: cóż się dopiero z nie­
mi dziać będzie, gdy się one dostanę na szale 
mądrości Boskiey nieomylney, przenikaiące'y, 
na wszystko maiącćy uwagę, przeszłe, niniey- 
sze, i przyszłe rzeczy i ich okoliczności razem 
ogarniaiącey? Ach Chrześćianinie 1 iak sługa 
Ewanieliczny przekonanym będziesz od Pa­
na twego.

Wyimek z Kazania Ik. Michała Karpowicza na 
niedzielę K postu, w którym śmierć grze- 
śnika opisuie. («)

Nic nad to pewnieyszego Chrześcijanie nay­
milsi, iako że całe grześni^ życie, nawet w

(/) Malt: ii—ii. (^) Tom: 2—-25.
(a) Czytay Kazanie X. Massyliona Adwentowe 

o śmierci grześnika i porównay kopią £ orygi­
nałem.
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ten czas ? gdy się on rozumie bydż nayscżęśłń 
wSzym, iest pełne prawdziwey goryczy. Je­
go wszystkie starania, któremi się zbogaca; 
iego wszystkie uciechy, któremi się zabawia: 
iego wszystkie na koniec występki, w których 
sie zanurza , to samo rpzdz era serce iego . tem 

/ uprzykrzeyśzą nudnością; im więeey się na­
sycając nieprawością, bardziey się nię czuie 
nasyconym. Tego rozum na rzeczy Bo-* 
skie zaślepiony; iego serce w nikczemnych u- 
podbbaniach rozpłynione; iego umysłu szuka­
niem ustawicznem swey sławy zaprzętniony; 
wszySiko to, czyni go tem niesczęśliwszym, im 

k bardziey przez to czuie się do szukania, dal­
szego sczęścia zapalonym. Jego żydze i pas­
sy e nieunoszone \ iego sumienie niczem w 
zgryzotach swych nieprzebłagane; iego dusza 
ustawicznie się sama w sobie nudzyca, i coraz 
nowych rozrywek sżukaiyca; tem bardziey go 
od zbawienia oddala, im większy dla siebie 
upatruie trudność · pozbawienia się zwyczay- 
nycłi sobie płochości. ¿yie więc tak czło­
wiek w swym stanie, utrzymuie się w takiem 
życiu przez rożne swe ułożenia i petswazye, 
przepędza tak życia swoiego lata do wieczności 
się przybliżać, i nigdy nie daiyc żywey na to 

' uwagi / coby mu mógł pomoc pozyskany świat 
cały? przy utraęie iego zbawienia; albo, coby 

jmógl zaszkodzić utracony świat cały , .przy po­
zyskaniu wieczności dla siebie sczęśliw ej ·

\Vy Chrześciianie riaymilsi,' widzicie po- 
kazany wam odemnie obraz takiego życia. 
W ytpie ia bardzo, zęby z waS kto .chcial się 
przyznać do niego, xale co o tem iestem pe­

wien,
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wien * że gdybyście się tylko chcieli żywy u- 
wagę sercu waszemu przypatrzyć, poznali­
byście w tem wszystkie'«! naywląściwsze sta­
nu duszy waszey odrysowanie. Lecz cóż ro­
zumiecie? Będziemyź my to zawsze wtakiey 
spokoyności względem zbawienia utraty? bę- 
dziemyż my zawsze tak ociężali w rozeznaniu 
szacunku rzeczy cielesnych i duchownych, 
niebieskich i ziemskich, nikczemnych i wiecz­
nych? Ach Chrześciianie moi! wierzcie wy 
temu niezawodnie, że umieraięcy człowiek 
tem żywsze mieć zaczyna czucie przybliżoney 
zbawienia straty, im w głębszey za życia zo­
stawał. o zbawienie swe nieczułoścń

Zbliżmy się myślę proszę was, do łóżka 
grzesznika tego umierąiycego: przyłączmy tę 
uwagę, że i my nieomylnie w tymże się stanie 
znaydować będziem* Spytajmy go: co mu się 
za cena bydż zdaie iego zbawienia, które u- 
traca, i co za pożytek z tego wszystkiego, cze­
gokolwiek z rzeczy choćby najdroższych na­
był. Przystosuymy potem te zdania iego," w 
tenczas nayprawdziwsze, do zdań naszych te­
raz, które nam utratę nieba pokazuiy mniej 
bydż straszliwy. O cobyśmy tu uwag najpo­
tężniejszych i zbawiennych mieć mógli!

Byl oto ten grzesznik konaiycy Chrześcija­
ninem, iest teraz wswem skonaniu mizernym 
nędzarzem, będzie zaraz napotćm niesęzęśJi- 
wym iuż potępieńcem. Miał się on w życiu 
za sczęśliwego, teraz w skonaniu iest niesczę- 
śłiwym, potem w wieczności będzie naynie- 
sczęśliwszym. Był przedtem we wszystko ob- 
fiiuięcym, teraz się widzi ze wszystkiego ogo-

II, 1'7.
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łoęonym, będzie pote'm na wieki od Boga od- 
rżuconym. Cóż mu pomogł do zbawienia czas 
przeszły? Cóż mu za pociechę podaie czas té» 
rażnićyszy? Ale ach! cóż mu za nagrodę ohie- 
cuie wieczność następnika? Cóż mu przywo­
dzi na myśl życie iego, które przepędził? Cóż 
mu podarą do serca te rzeczy, które teraz o- 
puscza?' Cóż mu za nadzicie riakoniec czyni 
ten moment, którego iuż oto ma się stawić 
przed sąd Boga , dla siebie na wieki jagnię» 
w anego? Czas przeszły mu pokaźnie, że mógł 
I ozyskać zbawienie; czas teraznieyszy mu po­
kaźnie, że iaz niema momentu do odzyska­
nia źle zażytego czasu; czas naslępuiąćy mu 
pokaźnie, że iuż na wieki utracił Boga, i wraz 
swoie zbawienie.

Ach! któżby-nam to dał, żeby śmy tak do­
brze przypatrzyli się człowiekowi temu w tych 
trzech uwagach zostającemu, żeby nam nigdy 
zmyśli i serca ta nie wypadła Jezusa Chrystu­
sa nauka: Na co się człowiekowi przyda, cho­
ciażby cały świat zyska!, ieżeli duszę swoię 
utraci ? Quid prodest homini y si universum 
mundum lucretur, animae vero suae detrimen­
tum patiatur? Chcieymyz pilnie pożytko- 
wac;z tych uwag, wszakże i nas ten stan o- 
statniego skonania musi kiedyś spotkać ko­
niecznie.

Wiem ia, że my sobie nie raz gadamy i 
rozmyślamy oz krótkości i niepewności życia 
ludzkiego; że śmierć 'naszych bliźnich, na­
szych przyiaciół, naszych domowych i kre» 
wnych, częstokroć nagła, zawsze niespodzie­
wana, podawała nam tysiączne reflexye o
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próżności życia na świecie; mówiliśmy zatem, 
¿e świat iest niczem, że życie ludzkie iest 
snemiednym, że nierozum iest wielki prze- 
miiaiąće rzeczy nad Boga i nad wieczność prze­
kładać. Ale te hasze gadania* nie były z 
gruntu serca, i wnętrzney na to rozwagi; by­
ły to mowy ze zwyczaiu/ a ten zwyczay tego 
się Właśnie zapominał momentu. Lecz oto 
ten konaiący człowiek teraz z gruntu i wnętrz- 
nego wrzuszenia swego sądzi o rzeczach.

Widzi on w calem przeszlem swem życiu 
starania i prace, ale mu są teraz na nic hie- 
pożyteczne. Widzi uciechy i roskoszy swoie, 
które trwały moment, iuż zginęły, i gorzką 
tylko pamięć swą zostawiły* Widzi swe grzechy 
których złość go teraz potępia, których brzyd- 
kość będzie mu w oczach iego trwała na wieki, 
których wielkość będzie go trapiła nayokrut- 
hiey. 0! gdybyż to można przeniknąć gorz- 
kość serca tego niesczęśliwego, ze za rzeczy 
tak niegodne utracił Boga i swe zbawienie w 
iednem oka mgnieniu! Oto stawa w oczach 
cale iego życie, i nic tam więcey nie widzi, 
prócz swych prac, trudów, zabiegów, kło­
potów, ucisków, turbacyi, niespokoynoścń 
Dlaczegóż? oto dla tey fortuny, która muiuż 
niepożytećzna; dla tey sławy,która mu iuż nic 
niepomaga; dla tych ludzi, którzy anim da­
wno iuż zapomnieli; dla tych przyiaciół, któ­
rzy go zgubili, dla tego świata, który w o- 
czach iego iuż ginięć .

0! -cóż za żal dla tego niesczęśliwego, iż 
tak wiele pracował na 10, aby Boga utracił! 
Co za żal! że tyle cierpiąc dla swoiey zguby, 

\ 17*
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nic się nie uczyniło dla prawdziwego swego 
uśczęśliwienia, dla służby Boskiey! wszyst­
kie on obracał siły, aby był męczennikiem 
próżności. Wtenczas udręczenie iego będzie 
mu naynieznośnieysze, widząc że iuż kończy 
życie, nie zacząwszy żyć dla zbawienia, iż iuż 
wchodzi w ciemność śmierci wieczney, nie 
używszy iescze Boskiey światłości. Wten­
czas on zacznie w rozdraźnionem swem ser­
cu, te rozdzierające go bardziey czynić uwa­
gi: Ach! czyliż trzeba było tyle pracować, 
abym się zgubił na wieki? I toż to wszystkie 
moie prace i trudy i utrapienia były mi przy­
gotowania do utrapienia bez końca? Cóżem 
miał za uwagę cierpieć tyle dla utracenia Boga, 
ileby nie trzeba cierpieć dla iego pozyskania 
sobie na wieki! Przeszedłem wszystkie świe­
ckiego życia przykrości, abym doszedł do 
przykrości wieczney, i straty nigdy nie na- 
grodzoney: Ambulavimus vias difficiles^... 
erravimus a via veritatis.

Wtenczas -otworzą się oczy naszego rozu· 
mu, na doskonale rozeznanie gatunku rzeczy. 
Skoro świat z oczu,ginąć zaczyna, skoro wie­
czność się zbliża, skoro się scena odmienia, 
niknie to całe omamienie które nas łu­
dzi. Jedna tam śklanka zimney wody u- 
bogiemu dla imienia Chrystusowego podana, 
będzie się wydawała nierównie większą rze­
czą ku zbawieniu, niżeli to wszystko, co się 
czyniło naywiększego dla świata, dla chwały, 
dla fortuny, która oto iuż ginie. Weyrzy on 
tam iescze na przeszłe uciechy, które zginęły, 
którym się poświęcało duszę, ciało i wszystkie
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zmysły. Zdawało się nazbyt długie życie, a- 
by przez nie całe,nosić krzyż Jezusa Chrystu­
sa. Czekało się podeszłego wieku na życie po­
bożne , i na\ pokutę. Ach! coz za ucisk tam 
ogarnie grzesznika, kiedy ow to mniemany dłu­
gich lat przeciąg, nie pokaże mu się tylko ie- 
dnym momentem! kiedy dzieciństwo i Starość 
zda mu się iednym tylko dniem różnić od sie­
bie! Oto się ten moment stracił na uciechach! 
Oto z tych uciech nie zostało nic prócz hań­
by i zawstydzenia! tyle tam było podłości, 
tyle słabości, tyle porywczości wstydu go­
dnych.

Pozna ów, który niby według rozumu, 
powagi, i wziętości, życie przed ludźmi pro­
wadził: ach! pozna się on bydź naywzgar- 

' dzeńszym ze wszystkich grzeszników przed 
Bogiem. Życie mądre na pozor,. pozna się 
bydź całe w plugastwie zmysłów, i wdziecm- 
ności passyi. Życie uczciwe podobno przed 
ludźmi, pozna się nayniewstydliwszei nay- 
wzgardzeńsze przed oczyma Boskiemu Ach 
dni uciechy moi.ey, gdzieżeście mi się podzia­
ły, zawoła nędzny! , Ach słodyczy gorzka! 
pociecho któraś mię dręczyła! roskoszy któ­
raś mię trapiła! i wyżeście to były godne, a- 
bym dla was Boga stracił? Oto dni moie upły­
nęły mi nie nagrodzenie: dies mei transierunt. 
Myśli moie iak proch najlichszy są rozsypa­
ne, na udręczenie tern większe moiego serca. 
Cogitationes meae dissipatae sunt, torquentes 
cor meum. , ,
Z tćm wszystkiem o Boże móy! przed którym 
mam się stąwić, piszesz wxiędze gniewu two·
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I . ■ iego przeciwko mnie sarnę gorycz passyy 
|| ich i nieprawości: peribis centra ma amari* 

tudines, et consumere me vis peccatis adolescen- 
Itiue rneae. Stanę mu tam grzechy i^go, aby 

go zawczasu dręczyć z-wzę-y.aż na wieki : do- 
chości dziecinne, a-ózr.p o złości młodz^hskie, 
zgorszenia wieko d/dszęgo- a k o wią? podo­
bno i nierządy rozpr Aue sawey óbrzydlir. ey 
starości. Ach! z gruntu to wszystko się och 
kryie, czego jny teraz w sobie nie widzim, 

x tylko z powierzchowności cokolwiek. W ten­
czas sprąwiedliwóść Boską zapali pochodnia 
gniewu swoiego, i wniesie ię w skrytej ci stu 

.mienią grzesznika, a to wszystko. cokolwiek 
1 łóżko iego otacza, będzie mu , czy pomnie- 

niem iego' nieprawości naycięższych. Dorna- 
I L' wi których pogorszył,, dzieci których zanied­

bał, małżonka którę cały wiek trąbił, kapłani 
którymi pogardzały obrazy iego rlieporzędn^ch 
passyy iescz<e pozostałe. .Ten zbytek który go. 
otacza; ci ubodzy 1 duiznicy których się ukrzy- 

|| wdziło; te sieroty i wdowy których się ucisnęło;

'ta nędza publiczna, na którey się dom swóy 
podniosło: owo zgoła niebo i ziemia podniosę· 
się przeciwko niemocna wspomnienie mu iego. 
życia historyi: Revelabant caeli iniquitatem 
ejus у et terra 'consurgetadversus eum* Ach! 
jakież on wtenczas będzie miał zdanie o cenie 
zbawienia, które utracą? i o nikczemności 
tych rzeczy, dla który cli duszę sw§ traci i

Niechże on iescze obączy stanu swego w 
samem skonaniu swoiem niesczęśliwośe! Oto 
iuż moment życia iego ostalpi, który się rozu-
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miał bydż zawsze bardzo od mego daleki: 0- 
to iuż trzeba skonać, a tym czasem żadnego 
sie iescze nie uczyniło około duszy starania, 
żadnego kroku na przebłaganie Boga. Juz o- 
to termin się kończy, mzpędzla 
żadney pomocy nie masz, iuz zgasły w·? 
kie nadzieie. Pochlebuię przyiaćiele nadzielę . 
życia ale łzy z ich oczu pły«?ce tego momen­
tu, widzę iuż śmierć się zblizaięcę.. 9?^’ 
ny od lekarzy, zatopiony Właśnie
»oraczce i słabości, dręczy się, P«81?; 
fa Ł łzawćm na około, chce cos W 
prosząc pomocy; a to wszystko zda«byd 
skutkiem,, ifc nie tego załme ze zle 5 > 
tego się lęka, że życie traci wraz z nadziei» 
zbawienia* v

O iakżeś sprawiedliwy móy Boże! ale oraz 
iakżeś w twey sprawiedliwości straszliwy. iuz 
SZmu kosztować piekła na ziemi, który 
n gdy №eba nie szacoUi, tylko proznosc.

• Jnż on zna, że mu się oddalic trzeba odswo- 
ich dóbr, od wspaniałości, od urzędu w, 
przyiacioT, o d dziatek, od-znajomyeh, od swego 
własnego ciała, od całego świata,od wszjs W- 
gó stworzenia. Już czuie zmysły swe ustaięce, 
iuż nie żyie tylko ?rzez samo czucie boleści, 

. iuż nie .boleie, tylko na członkach iedn««o 
zgniłego trupa; iuż mb iest ha swiecie, .tylko 
^ez chęć ¿śm^aby się przecież, można na 
nim utrzymać. Anadżieią iego coz W poda- 
ie? Porzuca on Wszystkó, ale zyskmezBoga. 
nie. Opuscza ziemię, ale ciyz ma nadzieię 
Nieba? nie. Traci iuż życie na swiecie, ale
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czyliż ginie zupełnie, aby się iuż więcey ni’ 
czego nie mógł obawiać? nie.

Ach! wieczność następuiąca iakże tysiąc 
razy bardziey powiększa mu iego tortury , i 
daie mu poznać, iąk wiele traci, ki dy traci 
zbawienie! Trzeba się stawić samemu przed 
Bogiem samym, a ten iest sprawiedliwy. Nie 
masz żadnego świAdka, tylko sumienie, a to 
ięst ustawicznie gryzące. Nie masz pomocy, 
tylko z Wiary i dobrych uczynków, a tego 
°b°yga braknie! Przedtem się to nie uważa­
ło, tylko przypadkiem. Rozumiało się hydź 
od wieczności bardzo dalekim. Powątpiwa- 
ło się nawef ey, kto wie, co tam będzie po­
tem? Ale oto iuż otwiera śmierć wrota wie­
czności. Oto iuż trzeba zacząć przepaść dni 
nieprzeżytyęh.

Wyimels z Kazania X Sebastyana Lachowskie· 
go o Obmowie

Dobre imię Panowie moi, iest to skarb wła­
ściwy wszystkim ludziom; nie masz człowie­
ka któryby go sobie nie szacowana w niebezpie­
czeństwie iakiem iego, nie miał go utrzymywać 
choćby z utratą życia. Owszem, iezeli się mą 
powiedzieć sczerze: więcey go szacuią ludzie 
niż życie, ho życie choćby naysćzęśliwsze, 
zawsze iest wokryślcniukrótkich dni; ale sła­
wa przechodzi od wieków do wieków, nie 
upiiera nigdy, nie rozsypuie się w proch ni­
gdy, i wtenczas się tylko kończy, kiedy świat. 
Wszakże, cóż inszego chciał wyrazić przez to
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Salomon ki^dy mówi? bonum autem nomen 
permanebit in aevum: (a) dobre imię trwać 
bedzie na wieki, ieżeli nie to? ze przez nie i 
po śmierci tak żyie człowiek, iak gdyby nigd^ 
nie umierał. A co większa ze do niego ma ka­
żdy prawo, zlf i dobry, prywatny i publi­
czny, bogaty i ubogi; a prawo nie tylko natu­
ralne ile człowiek, nie tylko polityczne ile 
między ludźmi; ale też i Boskie ile mu przy­
kazano: curam habe de bono nomine: (ń) Sta- 
ray się o dobre imię. Terazze tedy, kiedy go 
kto zelży, a zelży w rzeczy oczywiście fałszy­
wcy, a zelży publicznie, a zelzy z umysiii 
szkodzenia sławie, mozesz ten grzech byc 
wymówiony przed Bogiem? Stawcie tu wszy­
stkie wasze exkuzy potwarcy.

Ja mówię: ieżeli powiecie, wzięto mi sławę 
i ia też wziąć musiałem, to ostatnia bezbożność 
grzech grzechem wetować; iezeli powiecie, 
wielu świat oszukuie, ia tez ich oszukania od­
kryć chciałem,,.to ostatnia ślepota rzeczy się 
niepewnych domyślać; ieżeli powiecie, nie 
masz to nic, wyrzekło się ale się nie miało na 
to uwagi, to ostatni nierozum nie bydż wtey 
mierze ostrożnym; ieżeli powiecie: ia to gada­
łem com słyszał od tylu ludzi, to.wielkie nie­
bezpieczeństwo pobłądzenia z niemi; ieżeli 
powiecie: mówiłem o takim człowieku,, ktoiy 
sam stracił swoie sławę, to niesłuszne pozwo­
lenie sobie bez iego wiedzy; ieżeli powiecie: 
udałem, ale przed ludźmi po większey części

(a) Eccl; 4i. (&) Jbid: ą6.
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wiadomemi, to niepotrzebna okazya utwier- 
'dzenia ich wtem samem; iezeli powiecie: tak 
to było, musiałem to otworzyć, ale też zaraz 
obowiązałem do sekretu aby się daley nie ro­
zniosło, to iest zbytne ufanie tak śliskiey rze­
czy, która się pospolicie nie utrzymuie. I wię- 
eey( za ś_obą iescze powiedzą potwarcy. ^Ale co 
się wam zdaie? iest że tu by iedna z tych wy- 
mówka, któraby nam czyniła pozor iakieysis 
racyi przed Bogiem? O Panowie moi? Inex- 
eusdbilis es omnis quijudicas: (c) woła S. Pa­
weł, niewymowiony iesteś wszelki człowieku 
który tak sądzisz; i zaraz daie. przyczynę: in 
juo enim judicas alterum^ te ipsum condem" 
nas y (d) wężem albowiem sądzisz drugiego, 
w tem siebie potępiasz. ¿Nię masz tu w tych 
exkuzach nic , tylko wzaiemnie się osławiaiąc, 
zemsta, tylko -niby się przestrzegając, złość , 
tylko' wogadaniu nie postrzegając się, nałóg, 
a wreściema co nam to taić? nie dostatek mi­
łości Boga i bliźniego.

Bo proszę was, nie spusczaiąc tego pot­
warcy z pierwszey wymówki: wzięto mi sła­
wę , i ia też .wziąć musialem. Czyliż nie 
przyzna ten sam szkalownik drugiemu ? 
źle uczynił: bo uczynił przeciwko rozumo­
wi który, nie każę kłamać; bo uczynił prze­
ciwko słuszności która nie daie na to pra­
wa; bo uczynił przeciwko społeczeństwu lu­
dzkiemu które mięsza kłótnia; bo uczynił 
przeciwko ustawom świeckim które maią za ta

(t) Rom: 2. (d) Jbid:
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naznaczone kary. Tedy, albo W prawda ■ 
że on tak zgrzeszył, albo me . Jeżeli prawda, 
cóż za nowa wolność dla nas toz samo na so­
bie ponowić? myśmy to wnaszym przeciwm< 

b ku zganili, a zacóż tę sukiękę bierzęmy na 
się? mówimy że połamał instynkt rozumu, 
trzebaż nam go domywać? . mówimy ze się. 
Bogu zakazującemu sprzeciwił, toż 1 my me 
będziemy lepszemi; mówimy lednem do- 
wem: że poszedł przeciwko wsze.kiey słusz- 

• ności, a toż samo nie padnie na nas . otoz ma­
cie : in judicas alterum, te ipsum conde- 
mnas. Takowe powetowanie czyli to icst gru- 
bą'mewia domością, czyli to iest zwyczaiem, 
niewiem; iest to naypewniey oczywustą zem­
stą. Bo gdyby ten-wet za wet byt godziwy? 
azażby nie wolno było czynić sobie sątysłak- 
cyi k kaWę krzywdę? W inszych raate^ 
pospolicie się udaiemy do zwierzchności., za 
cóż się tyle pozwala w Wteryi tyczęcey się i- 

. mienia? wiedzęc, źe dobro sławy i honoru iest 
nad wszystko większe, uraza wtey mieize 
iest nad wszystko delikatmeysza, odpo­
wiedź za to iedno, iest nad wszystko, tru- 
dnieysza. I-iakże moi Panowie ? takowy obj- 
czay osławienia, możesz bydź wymówiony 
przed Bogiem? O! węże kęsaięce pocichu. 
o zmiie kryięce iadpod Rykiem, o. zdraycy 
czuwaiacy na otrucie w pnharze! o aaooycy 
zasadzeni umyślnie na przebicie niewinnego, 
sa to wszystkie porównania wyięte z pisma, 

/ pokazuięęe nam złość szkalowmka bez zadney 
słuszney wymówki.
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Wyimek z Kazania Jubileuszowego X. M. Kar­
powicza tu którym udowodnią potrzebę o- 
świecenia rolników.

Mówić, że Rolnikom są niepotrzebne nauki i 
oświecenie, iestto nie znać ceny rozumu, nie 
znać gruntu ludzkiey natury, nie znać wła- 
sney swćy kraiowey sczęśliwości; albo raczey 
iest to tchnąć ową grubą dzikością, aby lud 
trzymając w niewiadomości i ślepocie, tym 
mocnićy go trzymać wkaydanach, niewoli i 
despotyzmie. Te to barbarzyńskie mniema- 
nia oddalające chłopków od wszelkiego oświe» 
cenią rozumu', i niećhcące z nich mieć inszey 
posługi, prócz machinalnego tylko do ciężkiey 
pracy rąk instrumentu, i materyalney ciała 
spos bności, obalaią ludzkiey natury godność, 
tłumią i swóy ikraiowy pożytek, szkodzą po­
trzebom całego Państwa; a gwałcąc prawa na­
tury, Łwanielii i polityki, depcąc sentyment 
rozumu, ludzkości i serca, przywracają brzy- 
dkość okropney dziczy, i stawiaią na nogach 
despotyzm, na wzór ciemnego Mahometa i 
iego Alkoranu.

I moźnaż pomyślić o tern bez krzywdy cno­
tliwych i dobrych Obywatele w, aby był kto­
kolwiek z ich liczby, sprzeciwiający się te'y 
prawdzie, ze Panowie powinni poddanym 
miłość wzglądem ich duszy? a zatem że powinni 
wyprowadzać' ich z te'y grubości rozumu, 
przez naukę i edukacyą im przyzwoitą? Sprze­
ciwiać się mogą tęy prawdzie, ale ci tylko, 
których cała chluba iest wtem, żeumieią co­
kolwiek czytania; których cały maiątek iest
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wtem, że noszą imię na sobie zacney iakiey 
i wysokiey familii; których całe zalecenie się 
iest wtem, że słabszych zwodzą, mędrszym 
się sprzeciwiaią, zacnieyszych sławę szarpią, 
i wszystko gamą, czego nie rozumieią; apro- 
buią to tylko, czego pragną. Takim powie­
dzieć, że potrzebne są dla chłopków nauki, 
iest to w ich mniemaniu obalać kraiowy po­
rządek, osłabiać moc prawa, i krzywdzie 
ich rodowitość, klórey oni, przez swą nieu­
miejętność i uieużyteczność, czynią sami zme- 
wa^ę.

1 możnaż mieć wzgląd jakikolwiek na prze­
ciwników takich, którzy sami sobie przyno­
sząc hańbę, szkodliwością,swą temu kraiowb 
któremuby do usczęśliwienia pomoc powinni7 
Dopieroż w tym w|eku, gdzie ludzkość po­
czyna do swych prawdę, po wracać; gdzie ro­
zum poczyna znaydowac szacunek; gdzie po­
żyteczność kraiowi nazywać się poczyna cno­
tą naygruntownieyszą;. gdzie rządy kraiowe 
poczynają mieć staranie oycowskie o podda­
nych, Rolnikach i wszystkich w obec Obywa­
telach? Dopieroż daley w tych wiekach, 
gdzie Monarchowie zstępowali/tronów dla 
nauczenia się kunsztów, rękodzieł, i nabrania 
oświecenia, aby go poddanym swym udzie­
lili; gdzie ów Piotr Wielki Europę całą za­
dziwił podniósłszy swóy Naród do zupełney 
chwały i sczęśliwości, przez oświecenie pod­
danych i zaprowadzenie nauk każdemu sta­
nowi przyzwoitych. Gdzie naypotężńiey-- 
si Królowie staiąsię Nauczycielami rozumnego
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Rolnictwa, iak iest w Sardynii, w Prusięch^ 
w SzWecyi i w Danii.

Dopieroż nakoniec w tych czasiech, gdzie 
sama Bisurmaniia tylko w tey iuż została o- 
hydzie , aby poddanych Swych trzymać 
w ciemności, w ślepocie i wnienawiśti, a za­
tem w niewolnictwie brzydkiem i dezpotyz- 
mie szkodliwym. I w tychże to więc wiekach 
iescze bronić będziemy oświecenia rozumu 
przez nauki i szkoły dla Kmiotków i Rolni­
ków poddanych?

O światłości przedwieczna! wezwałaś nas 
do światła Wiary twoiey; ^bcasti nos in ad- 
mirabile lumen tuum. Położy łaś w jasności 
słońca prawo twoie, wyrwałaś nas z ciemno­
ty pogaiistwą, zabobonów, dzikości i rozheł- 
znanych passyy y chciałaś nas mieć oświeco­
nych pod prawem twoićm: z7z sole posidsti 
tabernaculum tuum. Kiedyż nam da^z sku­
tek sczęsliwy twych~ obietnic, w oświece* 
niu gruntów nem, na poznanie naszey i docze-< 
sney sczęśliwości i wiecznej? Tyma czasem 
do tego oboyga potrzebne iest oświecanie pod­
danym przez nauki i szkoły:' potrzebne dla 
sczęśliwości doczesney,· więc powinni Pano 
Ayie o łosię starać przez swóy interes. Po* 

_ trzebna iest nauka poddanym dla sczęśliwośc- 
wieczney; więc powinni o to się starać Pano­
wie przez swe sumienie* A możeż bydż co 
potrzebnieyszegonad to, co i doczesnę i wie*· 
cznę sczęśliwość przynosi? Rozbieramy te 
uwagi trochę obszerniey*

I. Gdyby Chłopkowie i wieyscy Obywa­
tele żadnego z nami spólkowania, ani żadne-
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go związku nie mieli ; gdyby miedzy Panami 
i niemi żadne nie zachodziły obowiązki ani 
kontrakty; gdyby oni nie bawili się tę naypo- 
ży teeznieyszą i nayślachetnieyszę w oczach na- 

, tury zabawę\ która rolniczym pługiem wydo­
bywa z ziemi zdrowie, życie, skarby, moć i 
całe sczęścię Narodów; nie byłożby lednak 
miley widzieć ich oświeconemi naukę dla tego 
iedyniey że to sę ludzie ; niżeli patrzeć na nich 
.dzikich, okrutnych, nieoświeconych, i wi­
dzieć obraz iedneyże zsobę natury, tak obrzy­
dła nie^iadomośp zeszpecony ciemnotę?,

C Ale oddalmy tę myśl (ieżeli można) że tb 
sę podobney z nami natury ludzie, ze to sę 
iedneyże z nami Oyczyzny Obywatele, ze 
oni powinniby od społeczności odbierać ratu­
nek w oś Wiedniu swego rozumu, równie, iak 
z swey strony naywięcey się do kraiowćy 
przykładała .sczęśliwości swę pracę. Patrzcie 
na swóy Łydko własny pożytek, Panowie, któ­
rzy pracą swych poddanych zyiecie! £ odda­
ni wasi? nie sęż oni pierwszemi publicznego 
w Państwie, usezęśliwienią.robotnikami ? Przez 
nich ziemia wydaie żyzny swoy owoc, przez 
nich dostatki i pożytki ziemi odradzaię się co­
rocznie i pomnażaię; ich pracę i staraniem 
wszystko to, czem 'żyiemy, odziewamy się, 
mieszkamy i rozkazuiemy, idzie do rzemieśl­
ników i do* warstatów , stęd do miast handlo­
wych i Kupców: ich pracę ładowne okręty, 
ozy wiaię Chlebem mniey żyzne, Narody, a 
nam przywożę skarby, dostatki i co tylko- 
wygodad roskosz może rozumieć sobie miłego 
i potrzebnego. Ich rękoma zebrane z poi u-
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prawionych plony, żywią stotysiączne woy- 
ska krew leiące za Swą Óyczyżn^, i za lej 
całość; gdy tym czasem ubogi kmiotek zmwu 
uprawia ziemię, aby nowemi urodzaiami za­
silił powracającego bez żywności zwycięzcę. 
Ci więc kmiotkowie poddani, zacóż nie maią 
mieć nauki i oświecenia, na wydoskonalenie 
sztuki Rolniczej, która sama iest gruntem sczę- 
śliwości Narodów?

Potrzebna iest moc rąk i ciała do pracy, 
ale daleko potrzebniejsza nabyta rozumu spo­
sobność, iak ręczną robotą kierować; potrze­
bna iest pilność i dozor w robocie, ale nies- 
skończenie potrzebnieysza iest umieiętność i 
oświecenie, iak ułatwić, pospieszyć} ulżyć 
nakoniec spracowanym siłom tejże roboty* 
Nauka czyni prace łatwieysze, a bardziey po­
żyteczne: czyni prace skutków swych po- 
wnieysze, a mniey uciążliwe: czyni prace mil* 
sze, mniey trudzące, a większą sczęśliwosc i 
obfitość daiące. Ach! iakże daremnie oskarża­
my poddanych naszych o gnuśność i niespo- 
sobność! Panów to iest przestępstwo, że w 
grubości i ciemnocie gwałtownie utrzymuią 
swych Chłopków, sądząc, że im są niepotrze­
bne nauki.

Próżno mówim, że Chłopi nasi krajowi 
nie małą żadnej industryi. Ale iakże ią mieć 
mogą, żyiąc w ostatniey roizeryi, nie mćiąc 
nic prawie własnego, ięcząc w ciężkiem ucie­
miężeniu dla okrucieństwa niemiłosiernych nie­
których Panów, ięcząc wstanie niewolniczym, 
wydani na popędliwość ambicyi i kaprysów 
ludzkiey pasśyi? Jak oni maią industryą, 

dowcip
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dowcip lub przemysł, żadnego nieznaiąc od 
samćy młodości ćwiczenia, bez naymnićyszćy 
nauki z dzieciństwa zostawieni, Rolnictwa 
nawet, przez tradycyą tylko i przez grube a 
nieużyteczne zwyczaie od Oyców swych na­
uczywszy się nikczemnie, żyiąc nakoniecpod 
panowaniem swych Dziedziców·, które ża- 
dnćm prawem oyczyslćm nie iest umiarkowa­
ne, żadną sądową iuryzdykcyą nie iest ukró­
cone.
O rządzie niewolniczy! iakżeś w krain wol­
nym istocie rządu politycznego iest przeci­
wny? w kraiu Ćhrześciiańskim z gruntu niego-' 
dziwy! w kraiu wypolerowanym haniebny 
i niesłychany! Iiakże żądać industryi, prze­
mysłu u ochoczego gospodarowania po pod­
danych- kraiowy ch , niedawszy im z wprzód 
wolności, nauki, oświecenia i edukacyi.?

Trzech rżeczy, mówi Kolumella, potrze­
ba do sczęśliwegó Rolnictwa: wolności do 
pracy, możności do łożenia kosztu, i umie­
jętności do pracowania: Rus cuRissimum ha? 
bebit, gui colere volet poterit et sciet; ale 
choćby dwie pierwsze rzeczy, powiada, i w 
naydoskonalszym stopniu się znaydowały, ie- 
żeli umieiętność nie będzie, większą szkodę 
w rolnictwie., niżeli pożytek przyniosą : l·o- 
luntas faćullasgue citra scientiamy jacturañí 

magnam afferunt. Lecz odmieńmy tylko, 
iak należy, stan niescżęśliwy Rolników, 
przywróćmy im cywilnego życia prawa i kon- 
dycye, które im grubość wieków i dzikość 
przesądów wydarła. Uczyńmy im sprkwie-

Część II 1 $
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dliwość, à by Cyczyzna wiedziała przecię o 
nich, a oni poznali że sy obywatelami Oyczy- 
zny. Wyprowadźmy ich z téy ciemnoty ro­
zumu, wktórćy Zostaiy, daymy im edukacy- 
iy i naukę standwi ich przyzwoity: dopiero 
obàczym skutki sczęśliwe ich industryi, sku­
tki kray bogacyće z ich przemysłu i dowci­
pu. .

Nie rozumićymy, żeby chłopi nasi mszey 
byli natury od pospólstwa inszych kraiów, 
gdzie chłopkowie przemyślni, bogaci, swo­
bodni, bo maiycy edukacyy przyzwoity i o- 
świecenie , maiycy pewność swéy pracy i 
swych maiytków, maiycy, obronę praw kra- 
iowych i sprawiedliwość w swém ukrzyw­
dzeniu od Panów. Ach! nie iestże to wła­
snym waszym interesem, abyście usiłowali o- 
świecić rozumy swych poddanych, przez 
szkoły parafialne podług woli mydrego panu- 
iycego Monarchy, podług ustanowienia Naro­
du, podług żądania oświeconych, i nakoniec 
podług potrzeby swćy własney! Powinni­
ście się starać dla scześliwości doczesnęy przez 
swóy własny interes ; powinniście się iescze 
starać dla sczęśliwościwiecznćy, przez obowią­
zek swego sumienia.

IT. Nie sama to tylko polityka żyda dla 
sczęśliwości krain, aby poddanym chłopkom 

.dawać edukacyy przyzwoity i oswiecaiycy ich 
rozum; ale Religiia. nawet Chrystusa tak mo­
cno ten punkt w swoich przepisach wyraża, 
że gorszemi nad niewiernych (nazywa tych , 
którzy o poddanych swych i domowych nie 
dbaiy: Si cpcis swrum et maxime domestLgo-
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rum curam- non habet^ hic fi cłem neganił, et 
est infideli deterior, powiada Pismo. A mo- 
żeż bydź większe zaniedbanie poddanych, ia- 
ko dopuścić im bydź w tey grubości, która 
iest zniewagę Wiary Chrystusa? Możnaż 
wspomnieć bez zgorszenia i obrzydliwości tę 
zabobonność która w chłopstwie naszym pann­
ie? Możnaż bez zhańbienia Wiary, ale oraz 
i bez hańby Narodu wspomnieć owe uprze­
dzenia straszliwe o Upiorach, o czarach, cza­
rownicach, o zatrzymaniu przez nich de-czów, 
sprowadzaniu wichrów, gradów i imwamo- 
ści? Możnaż wspomnieć bez żalu i prawdzi­
wego serca wzruszenia, owe pławienia mnie·: 
inanych czarownic, nakrywania ich kubła­
mi, wożenia na pole wody mniemanemi cza­
rownicami? a'co; nayokropnieysza, owe nay- 
okrutnićysze dekreta śmierci po Magdebur­
skich miasteczkach b na palenie mniemanych 
czarowników i czarownic? Dzieie się to co­
rocznie prawie tu w Litwie i na llusi po ró­
żnych miasteczkach; dzieie $ię to w wieku 0- 
Świeconym, w kraiu do oświecenia się biory- 
ćym, w oczach Duchownych, Xięży Pleba­
nów, Zakonników.

Przebóg! cóż się to z nami dzieie? Co to 
iest za wiek? Có to ^est za kray ? Co to sy 
za ludzie/ Co to za rozumy? O Wiaro Je­
zusa Chrystusa! O światło Narodów prze­
wodniczę na żywot wieczny! O zwycięzco 
pogaństwa i zabobonów Chryste! Kiedyż się 
skończy moc ciemności? albo iak ońa stać mo­
że obok z światłem zbawiaiycem Narody? 
Póydźmyż do żrzódła tey hańby Wiary Jezu-

. ' < > ' ■ · / ■
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sa Chrystusa^ nie znaydziemże ięy ' w ciem­
ności, grubiiaństwie i nieoświeceniu pro­
stoty?' 0 Duchowni! nasz to iest grzech po wielki e'y 
części. Mnóstwo nas iest Duchownych wielkie, 
a zatem musiał bydż defekt wyboru,nauki, 
cnót i obyczaiów. f a ślepota i nie edukacya po- 
mnaza częstokroć bardziey zabobony i fana­
tyzm, zamiast wykorzenienia i zamiast oświece­
nia Obywatelowi Ta ciemnośćfanatyków, pła- 
sczem nabożeństwa okryta, lekko wierzy, ma­
ło rozumie, wiele naucza, opowiada; śtęd ze 
zgorszeniem świata wyszło tyle Szemrania, zło­
rzeczenia i buntów przeciw Pasterskim rozpo- 
rzędzeniom, o zniesieniu Swi^t > Kapp, Dy­
scyplin, Kompańiy i innych powierzchowno­
ści; stęd tyle wymyślnych konceptów hań- 
hięcych czystość Wiary', bałamucących serca 
lekkie i słabe, zawodzących dusze lekko wier­
ne , i gruntu pobożności prawdziwey nie zna- 
ięce.; stęd tyle owych zmyślonych dziwactw 
i cudów, hańbiących Wiarę i uwłaczaięcych 

• powadze prawdziwych cudów, których Koś­
ciół Chrystusów iest składem; stęd tyln w o- 
boiey płci próżniaków i włóczęgów szkodli­
wych, pod pozorem wizyty mieysc Świętych, 
szukaięcych śweywoli; stęd tyle zmyślonych, 
energumenów , opętanych , oczarowanych , 
nawiedzonych, nasłanych, i tysięc innych 
ślepego fanatyzmu owoców. Ale i któż wyli- ' 
czy te wymysły, które znieważaięc Wiarę 
Chrystusa,x szpecą ambony, truię konw ersa*

/ cye, i uwieczniają hańhięee :Naród przes^- 
dy?-
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/ Ach! Duchowni, Pasterze, Nauczyciele, 
Kaznodzieie, Zakonnicy, powiedzmy raczey 
sobie sami prawdę przed Bogiem, dla oświe­
cenia się doskonałego, niżeli że kto inszy ma 
nas złośliwie palcem wytykać , rozumieięc, że 
tak Kościół Boski naucza, iak my częstokroć 
przez niewiadomość, przez upór, przez inte­
res, przez wyniosłość lub przez; nierozumne 
nabożeństwo nie do rzeczy prawimy. Po­
wiedzmy sobie prawdę, że.my sami częstokroć 
pomnożeniem podohńyęh nieprzyzwoitości 
bywamy. Czuwaię na to gorliwi Biskupi, 
opisuię to Kanony, ustanowione sę na to 
na Konciliach różnych kary i pokuty; ale 
łagodność Ducha Jezusowego, którym się 
kościół Boski rzędzi, nie możb tak gwałto­
wnie znieść skutków ludzkiey passyi i, za­
ślepienia. O Boże! i kiedyż gruntownie na­
pełnisz serca nasze gorliwością słng twoich 
godnę? kiedy nas uczynisz pasterzami podług 
serca twoiego i duszy twoiey? Dąbo„ vobis 
Pastores juxta cor męum.

Ale i wmsza też Panowie , po większey czę­
ści iest wina, że maięc od Kościoła udzielone 
sobie prawo Kollacyi Pasterstwa dla zbawie­
nia poddanych waszych, w tym punkcie czę­
stokroć idziecie za krwię i ciałem, za-wzglę­
dem ludzkim i interesem, za zaleceniem tylko 
lub jakimkolwiek płochym powodem; nie wy­
bieracie do Beneficyów ludzi rozumnych, 0- 
świeconyeh i bogoboynych, mężów doświad­
czonych, cnotliwych i uczonych; nie szu­
kacie osób w cnocie ugruntowanych, w za- 
pouności kochających się,, w nauce Wiary,



Kanonów i obrządkach Kościelnych dohrzę 
ćwiczonych; tym czasem sumienie wasze 
iest w odpowiedzi, zawód dusz tylu grze- 
chem iest waszym,’ ciemność nieoświecenia 
i grubiiaństwo poddanych, winę iest wa- 
sz§·

Oświećmy tylko rozum pospólstwa, a ci 
co się pnę do Kapłaństwa, poznaię ciężar, któ­
ry ich czeka; daymy edukacyię przyzwoity 
prostocie, a Wiara nasza święta sczęśliwe sku­
tki w sercach przynosić będzie. Podnieśmy 
Rolników poddanych myśl do nauki im pozy- 
tecznćy, a opatrzym ich i doczesny i wieczny 
sczęśliwościę.

Wyimek z kazania X. Patrycego Przeczylań- 
skiego na uroczystość Stego Jozefa Kala­
santego w którym okazuie, iż przy boia- 

. źni Pańskie'/ na lepiey się nabywa nauki, 
i nabytey innym udziela.

Szkołom od siebie założonym dał Jozef Świę­
ty tytuł szkól pobożnych: dla tego, chciał, 
aby boiaźń Pańska, która ochrania od zdro- 
żności, i ozdabia wszystkiemi cnotami, towa­
rzyszyła wszystkim naukom. Poznał on bo- 

. wiem i z własnego doświadczenia, i z uwagi 
nad zdaniami Pisma S. i Oyców SS. lak ko­
niecznie potrzebna iest boiaźń Pańska, i do 
nabywania gruntownych wiadomości, i do 
pożytecznego ich użycia. Przeto też i wla- 

snym przykładem drugich żachęcat, i słowy 
często przypominał, aby Nauczyciele z nau­
kami innemi łączyli naukę boiaźni Bożćy. Czę­
sto mówił, często pisał (n) temi lub podobne- 
mi słowy: Caret, ut Scholares litteris et Dei 
timore recte instituantur. Staraymy się, aby 
uczniowie 1 w naukach i w boiaźni Bozey iak 
naydokładniey ćwiczeni byli. I owszem na­
ukę boiaźni Bożćy przekłada! nad wszystkie 
inne: IJaec doctrina omnium, chucie in hac vi­
ta tradi possunt est excellentissima, fa na­
uka (mówi to Jozef S. o boiaźni Bozey), ta 
nauka ze wszystkich, które dawane bydź mo^· 
gę, iest nayzacnićysża. Ani rozumićycie Nay- 
milsi Słuchacze* że dla tego w szkołach od Jo­
zefa Sgo założonych poniosły usczerbek insze 
nauki: bynaymnićy. I owszem od nauki bo­
iaźni Bożćy Wszystkie insz« nauki brały pręd­
ki wzrost, gruntownośc i pomnożenie. . ,

Słyszeliście Naymilsl Słuchacze że boiaźń 
Pańska kieruięca sercem Jozefa, poświęcała za­
miar, ułatwiała sposoby i zwyciężała trudno­
ści, iak w nabywaniu, tak w użyciu oświece­
nia. Któraż insza pobudka wykonać to po- 
traii?

Suntqui scire volunt eo fine tantum, ut sciant. 
Si, mówi S. Bernard, (b) którzy chcę coś wie­
dzieć, dla tego tylko, aby wiedzieli. Jakaż tu po­
budka? Et turpis curiositas est. Jest to szpetna 
ciekawość. Czemuż to szpetna? Oto, ze przesta-

{a) Z Listów Sgo Jozefa, (b) Ser. 16, sup, Cant,
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ie naczémkolwiek. Człowiek ciekawy kontent, 
ze coś słyszał lub przeczytał; śpieszy coraz 
dalćy, nie wchodzi zatem w rzecz, nie rozu­
mie ićy, i iuz się ma za modrego. Jakiegoż 
pożytku od niego spodziewać się można? Oto 
będzie odgłosem niezrozumiale odbiiaiącym 

j ; to, co słyszał, lub czytał.
Sunt qui scire volunt ut sciantur. Są dru^ 

dzy, mówi tenże, którzy się uczą, aby się 
dali poznać. Jakaż tu pobudka? Et turpis 
vanitas est. Jest to szpetna próżność. Cze­
muż to szpetna? bo się pospolicie łączy ze 
słabością umysłu i płóchością serca. Próżność 
.żąda tylko, aby się okazać, że się coś umie : 
więc, choć pobudzi do poznania czegoś, nie 
zachęci iednak do poznania gruntownie; bo 
to potrzebnie pracy, którćy płochość łącząca 
się z próżnością,, nie cierpi, Próżność lubi 
się okazać stosownie do gustu i pochwał lu­
dzi; ,te są odmienne: więc też i próżnośó 
odmieniaiąc nauki i zdania, żadnych mieć nie 
będzie gruntownych. Nie maiąc zaś czło­
wiek przy próżności, gruntownych nauk, 
potrafiź ich pożytecznie i z chwalą używać ? 
Sami osądźcie.

Sunt qui scire volunt ut scientiam suam 
vendant pro pecunia, pro honoribus. Są któ­
rzy chcą umieć, aby naukę swoię przedali 
za pieniądze, za honory. Co tu za pobudka? 
Oto ta, klórey nie raz używaią Rodzice wzglę­
dem swych dzieci, i Nauczyciele względem 

v swych uczniów. Mówią'oni często : Dziatki, 
uczcie się pilnie: nauki są środkiem do dobre­
go na świecie bytu, i do posunięcia się na
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wysokie stopnie. I nie można mówić, żeby 
ta pobudka mało miała dzielności i mocy. 
Nie ieden chcąc los swóy ulepszyć, i wyżey 
się posunąć, chwycił się nauk i postąpił w 
nich nie źle. Chwalą ią zatem niekiedy Ro­
dzice i Nauczyciele; iednakże iey Bernard S. 
nie pochwala: Et turpis quaestus est. Jęstto 
szpetna chciwość zysku, lub wyniesienia się. 
Czemuż to szpetna chciwość? Poradźmy się 
doświadczenia, a poznamy, że choć ta pobu­
dka pomaga do postępu w naukach, nie słu­
ży iednak do wydoskonalenia człowieka. Już 
zaś naywiększy w naukach postępek, bez wy­
doskonalenia serca, nie zawsze pomaga do 
pożytku i dobra ludzi, i owszem nie raz za­
szkodzi.

Chcecież się lepie'y o tey prawdzie prze­
konać? rozważcie wiek, w którym zyiemy. 
Posunęły się niektóre nauki do wysokiego sto­
pnia , ale czemuż w miarę nauk nie widzimy 
pomnożonego sczęścia i Oto dlatego, ze na­
uki które nie tak są chwałą uczonych nasze­
go wieku, iako raczey chwałą samegoz wie­
ku, dlatego, że iest poźnieyszy; nauki,które 
potrzebowały wiele doświadczeń, a zatem 
długiego czasu, odkryte zaiste i pomnożone 

- w wieku naszym zostały; ale wydoskonalenie 
serca (co iest -osobistą i właściwy uczonego 
chwałą), po większej części zaniedbane zo­
stało; bo pobudka naszego wieku, pobudka 
aby zyskać sczęście, sławę i wyniesienie, 
choć iest zdolna do postępku w naukach, nie' 

' iest iecuak zdolna do wydoskonalenia czło­
wieka, i owszem zoslawuie nie raz w sercu



poprawy; ta was zachęci do powolności

młodego nasiona zdrożności. Cóż stąd wy- 
padło? oto, pomnożyła się liczba uczonych, 
zmniejszyła się cnotliwych. Nie dziwuymy 
się zatem, że przy wzroście niektórych nauk, 
â razem przy zaniedbaniu ukształcenia serca, 
pomnożyły się na^sze dolegliwości.

Przekonywaymy się i owszem stęd o do­
broci przykładu i nauki Jozefa S. Łęczył on 
z nabywaniem i użyciem oświecenia - boiaźń 
Pańskę: zalecił iak naymocnićy tę cnotę w 
szkołach swoich; to iest, zachowa! i przepisał 
toż samo, coxprzed nim Bernard S. pochwa­
lił: Sunt qui scire volanty ut' aedificéniur , et 
prudentia est: Sunt qui scire votant, ut aedi- 
ficent, et charitas est. Sę którzy dlatego się 
uczę, aby się wydoskonalili., i tudest rostro- 
pność: sę znowu którzy dlatego się uczę, aby 
inszym do doskonałości pomagali, i tu iest 
miłość'.

Takie to miał zamiary Jozef Sty, iak przy 
nabywaniu i przy użycia oświecenia, tak przy 
przepisowaniu w szkołach swoich sposobu u- 
czenia. I dlatego też przykładem swoim i 
naukę pokazał, że boiaźń Pańska ozdabiaięca 
nas potrzebnemi cnotami, za fundament i za 
nieodstępnę wszystkich nauk towarzyszkę słu­
żyć powinna.

Korzystaymyż stęd wszyscy; korzystay wr 
Scżególności nad^ieio przyszłego wieku, uczę- 
ca się Młodzieży! Zaczynaycie dziatki od bo* 
iaźni Bożćyy. ta was nauczy chronić się wszy­
stkiego , czembyście się nie podobali Bogu ; ta 
wam pokaże błędy wasze, i wzbudzi do ich 

ku
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Rodzicom, Nauczycielom i Starszym waszym; 
a tern samem do korzystania i prędko, i do­
brze ze wszystkich przestróg, upomnieli i na­
uk, które wam sę dawane. Słowem, boiazn 
Pańska nayskutecznieyszym iest dla was śro­
dkiem do nabycia^, i cnót gruntownych i wy« 
sokiego oświecenia. . _

Korzystaycie z przykładu i nauki Jozeta 
Sgo i wy Rodzice. . Niech będzie naypierwsze 
inayusilnićysze w7asze staranie, aby dzieci 
wasze były dobre. Nie trosczcie się o nauki, 
z łatwościę hiorę one postępek przy boiaźni 
Pańskiey. Tę więc im cnotę, iak naymocmey 
zalecaycie; tę cnotę iak nayczęścięy przypo- 
minaycie. Nie trosczcie się (mówię lescze 
raz) o nauki. Będę dzieci wasze uczone, by­
le były dobre; będę zaś dobre, ieżeli boiaźni 
Pańskiey będę pełne. Przy tey cnocie, nabę­
dę one wszystkich cnót inszych, i z łatwo­
ścią postąpię w naukach, których pożytecznie 
przy boiaźni Pańskiey używaięc, stanę się 
pociechę i ozdobę waszę w tern zycm, i za­
służą sobie na usczęśliwienie wspólne z wami 
w wieczności. i


